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– Ju lian to du pek – stwier dziła Sooz. – To talny du pek świa to wej klasy.
Sooz Ril ling ton – metr osiem dzie siąt trzy wzro stu – w pełni wy ko rzy stała przed nie sie dze nie vo- 

lva. Wy cią gnięta prę żyła wszem wo bec sze ścio pak, spryt nie pod kre ślony uda ją cym bluzkę spor to- 
wym biu sto no szem. Lecz ak tu al nie nie miała żad nej wi downi, wy jąw szy sie dzące na drze wach
wzdłuż drogi wró ble i grzy wa cze – rzecz ja sna te, które in te re suje ludzki brzuch.

Wy je chali z  Cam bridge z  opóź nie niem, ale let nie dni w  An glii cią gną się w  nie skoń czo ność.
Choć zbli żał się wie czór, wiej ską drogę w hrab stwie Glo uce ster na dal za le wał zło ci sty blask słońca.
Niebo było czy ste, jed nak w od dali wi siały pa sma sta lo wo sza rych chmur. Nie ba wem miało za cząć
pa dać.

Taka to już jest An glia. Wiecz nie za nosi się tam na deszcz.
– Du pek ka li bru Ti ta nica – cią gnęła Sooz. – Każ dego po śle na dno.
Uwagi te były ad re so wane do Ro sie Mor ti mer. Bez reszty za jęta sobą Ro sie wy glą dała przez

otwarte okno sa mo chodu, mu ska jąc pal cami przy drożne ży wo płoty. Ło po czące na wie trze blond
ku cyki sma gały jej twarz. Zda wała się wcale tym nie przej mo wać. Ro sie nie na le żała do osób szcze- 
gól nie skry tych, więc jej mil cze nie i  nie obecny wy raz twa rzy tro chę za kłó cały che mię łą czącą ją
z to wa rzy stwem.

– Wia domo – rzekł Yash. Yash Varma był mniej wię cej wzro stu Sooz, a jako że od zna czał się nie- 
na gan nymi ma nie rami, od dał jej przed nie sie dze nie. – Skoro taki z niego du pek, czemu zno si łaś
go pra wie dwa lata? – zwró cił się do Sooz.

– Bo poza wszyst kim ma ty łek świa to wej klasy.
Znad kie row nicy przy tak nął jej Se ba stian Holt-Ca rey.
– Nie pod wa żalne we wszel kich aspek tach – po wie dział. – Nasz Ju lian jest dupą, i to pod każ dym

wzglę dem.
Se ba stian zer k nął w lu sterko wsteczne, by spraw dzić, czy nie traci z pola wi dze nia zde ze lo wa- 

nego volks wa gena golfa, który je chał za nimi. Golf znik nął mu na mo ment z oczu, ale nie ba wem
znów się po ja wił. Wli cza jąc Se ba stiana, vo lvem je chało pięć osób, gol fem cztery. Łącz nie więc
mknęła wśród ży wo pło tów dzie wiątka. Nie byle jaka. Je dyna w swoim ro dzaju. Więk sza niż suma
jej czę ści. Se ba stian, The odora, Yash, Pe ter, Sooz, An gela, Ju lian, Ro sie i Noel.

Na le ża łoby ich przed sta wić. Oto oni:
Se ba stian Holt-Ca rey: przy szły szó sty wi ceh ra bia Holt-Ca rey. Pan na wło ściach. Bły sko tliwy

i wiel ko duszny, z upodo ba niem do kli ma tów gla mowo-go tyc kich, jak rów nież chłop ców, któ rych
kręcą te kli maty.

Przez Cam bridge prze śli zgnął się za po mocą czer wo nego wina, uroku oso bi stego i  ty tułu. Na
eg za mi nie koń co wym omal nie ob lał che mii, bo za le żało mu na naj gor szej no cie. Na wet gdy wy da- 



wał się nie przy tomny, po tra fił ze lek try zo wać wi dzów jedną ba nalną kwe stią. Wy bit nie wcie lał się
w mocne i mroczne po staci, jak nikt też umiał na pra wić sy piącą się sy tu ację sce niczną. Se ba stia- 
nowi ni gdy nie bra ko wało słów.

Ro sie Mor ti mer: fi li gra nowa stu dentka z Ir lan dii, za le d wie metr pięć dzie siąt wzro stu, lecz ob- 
da rzona tu bal nym gło sem. Cha ry zma tyczna, o  śmie chu, który po tra fił wstrzą sać mu rami. Istny
wul kan ener gii. Nieco na de kspre syjna, co jed nak w  te atrze jest mile wi dziane. Za wsze go towa
wspiąć się na naj wyż szy dia pa zon emo cji. Kie dyś na wet ci snęła kub kiem her baty w po li cjanta.

Sooz Ril ling ton: sar nio oka, o nie bo tycz nie dłu gich no gach i rów nie nie bo tycz nej pew no ści sie- 
bie. Stwo rzona do ról szek spi row skich, mi strzyni pa ro dii. Im pul sywna. Nie trzeba było jej spe cjal-
nie pod pusz czać, a  już zrzu cała ciu chy i go lu sieńka bie gła drogą, śmie jąc się do roz puku, nie po- 
wstrzy mana.

Noel Bu tler: wy soki i chudy, ner wowy, mi zerny, na miętny pa lacz. Fan ubrań z lat sie dem dzie sią- 
tych – wy łącz nie z  lum peksu. Ko szule z  sze ro kim koł nie rzem i  wiel kie oku lary. Ma ry narki ze
sztruksu w bar dzo gruby prą żek. Nie za stą piony w ro lach sztyw nia ków.

Pe ter El more: uro dzony spor to wiec, lecz obo jętny na fut bol czy wio sła. Szczu pły, o ja sno ru dych
wło sach i opa da ją cych po wie kach, z fry zurą za wsze nieco za długą. For mal nie stu dent no wo żyt nej
my śli po li tycz nej, re al nie – cho dząca en cy klo pe dia żar tów i  te atru ko me dio wego. Z  ca łej grupy
chyba naj bar dziej zde cy do wany do stać się do branży. Go towy spa lić kuch nię, ile kroć usi ło wał zro- 
bić grzanki.

Yash Varma: drugi ma niak ko me dii. Już od dziecka fa na tyk wszyst kiego co za bawne. Sie dział
przed te le wi zo rem, no tu jąc sceny i dia logi, by zgłę bić za sady i na uczyć się pi sać. Jako je dyny w gru- 
pie mógł kon ku ro wać z Pe te rem pod wzglę dem wie dzy na te mat ko me dii, dla tego po sta no wili po- 
łą czyć siły jako sce na rzy ści. Naj więk szy w gru pie ro man tyk, wraż liwy na od rzu ce nie.

Ju lian Rey nolds: piękny, o smut nych oczach i dłu gich rzę sach. Ten wy gląd był kło po tliwy: tu ry ści
pro sili, aby Ju lian po zo wał z nimi do zdjęć – tylko dla tego, że stu diuje w Cam bridge, jest An gli kiem
lub dla tego, że po pro stu jest. Iry tu jąco uzdol niony. Miał wszystko, co trzeba – świetny ak tor sko,
śpie wał i grał na gi ta rze. Ni gdy nie pod niósł głosu. Zresztą nie mu siał, bo wszy scy bacz nie go słu- 
chali. Am bitny, źle czuł się w ma łej mie ści nie na pół nocy, skąd po cho dził. Cała dzie wiątka przy zna- 
łaby pew nie z go ry czą, że tylko on przy ciąga wi dzów na spek ta kle.

An gela Gill: stu dentka hi sto rii z Le eds. Opa no wana – do czasu. Pierw sze trzy noce w Cam bridge
pła kała z tę sk noty za do mem, lecz smu tek mi nął, gdy na im pre zie po znała Sooz. Pi sała ske cze sa- 
mot nie, pa ląc jed nego pa pie rosa za dru gim i  są cząc z  kubka gin z  to ni kiem. Sta ranna i  dba jąca
o szcze góły. Jako je dyna umiała ko rzy stać z pralki wła ści wie.

The odora Ba iley: bez wąt pie nia naj bar dziej in te li gentna z  ca łej grupy. Stu dentka me dy cyny
z lon dyń skiej dziel nicy Not ting Hill. Ta, która chciała zro bić uży tek z ma gi ste rium. Ta, która przy- 
wra cała prze pi tych do stanu uży wal no ści. Re ży serka. Ta, która nad wszyst kim pa no wała. Ta, która
jako czar no skóra ko bieta w  Cam bridge mu siała sta wiać czoło nie chęt nym spoj rze niom, a  także
drwi nom za równo ukrad ko wym, jak i rzu ca nym jej pro sto w twarz. Nie ro ze rwal nie zwią zana z Se- 
ba stia nem.

Ta oto dzie wiątka pew nego czerw co wego wie czoru je chała na pełną przy gód ostat nią swoją wy-
prawę.

– Pro blem z Ju lia nem pole... – cią gnęła Sooz.
– Rany bo skie! – Yash ukrył twarz w dło niach. – Wy star czy. Od trzech lat non stop mó wimy o Ju- 

lia nie. Od tego ty go dnia da jemy so bie z tym spo kój, do bra?
– Jak mamy o nim nie mó wić, skoro jest?
– Tu, te raz, w au cie go nie ma.



– Ja tylko chcę, aby Ro sie wie działa, że po stą piła słusz nie. Wiesz o tym, prawda, Ro sie? Gdy mnie
to zro bił, za cho wa łam się tak samo. Ju lian to krę tacz. Jest ze psuty. Już dawno temu któ raś z nas
po winna była go wy-koń czyć.

Wciąż nie obecna Ro sie zmarsz czyła czoło w za du mie.
– Już nie da leko, prawda? – za py tała The odorę.
Theo wci śnięta mię dzy Yasha a  Ro sie była czwar tym pa sa że rem. Jak zwy kle w  cen trum wy da- 

rzeń. Ta próba zmiany te matu nie zwio dła ni kogo, ale po skut ko wała.
– Jesz cze ja kieś dzie sięć mi nut, ko chani – od rzekł Se ba stian.
Sooz uznała, że de batę o Ju lia nie od ro czono, się gnęła więc do to rebki chip sów se rowo-ce bu lo- 

wych. Stwier dziw szy, że zo stały w  niej już tylko okru chy, zmięła ją i  wło żyła do kie szeni spodni
dre so wych. Czy ich, nie wia domo. Moż liwe, że Pe tera, bo miały dłu gie no gawki, a Pe ter był wy soki,
po nadto jako je den z nie wielu lo ka to rów domu miał spor towe ciu chy. W ich domu w Cam bridge
pra nie wciąż się mie szało, to też ubra nia stop niowo stały się wspólne. Czło wiek mu siał zdej mo wać
ko szulę z su szarki w po śpie chu, ina czej ktoś za raz ją so bie przy-własz czał.

– Spójrz cie. – Sooz wy jęła z torby pięć du żych czar nych ko pert. – Za po mnia łam je wam po ka zać.
To zdję cia z ze szłych dwóch ty go dni. Ode bra łam je wczo raj.

Po dała zdję cia pa sa że rom na tyl nym sie dze niu.
– Ten fa cet z Bo otsa wciąż wy wo łuje ci gra tis? – za py tała Theo.
– Tak to się te raz na zywa? – do dał Se ba stian.
Sooz żar to bli wie pac nęła go w ra mię, aż omal nie wje chał w ży wo płot.
– Nor mal nie mnie lubi. Co na to po ra dzę? Zresztą oszczę dzi łam dwa dzie ścia fun tów.
Zdję cia wy rwały Ro sie z sen nego roz ma rze nia. Się gnęła po jedną z ko pert. Roz mowa umil kła na

kilka mi nut, bo pa sa że ro wie z  tyłu prze glą dali zdję cia, Se ba stian pro wa dził wiel kie vo lvo przez
kręte uliczki, a Sooz maj stro wała przy ra diu. W bla sku za cho dzą cego słońca grała mu zyka i śpie- 
wały ptaki, a  gdzieś w  sa mo cho dzie pew nie było wię cej pa czek chip sów, na świe cie za pa no wała
więc ab so lutna har mo nia. Skrę ciw szy, Se ba stian le d wie prze je chał przez w wą ski otwór w ży wo- 
pło cie, po czym ru szył pełną dziur po lną drogą wśród drzew. Do tarli do wy so kiej że la znej bramy,
je dy nego punktu ce gla nego muru, któ rego nie ob rósł bluszcz.

– Kto wy sią dzie i otwo rzy? – rzu cił Se ba stian.
– Ja – od po wie dział Yash, otwie ra jąc drzwiczki.
– Kod to dzie więt na ście trzy sta osiem dzie siąt sie dem. Lekko przy cią gnij bramę do sie bie. Lubi

się za ciąć. Przy trzy maj. Za myka się szybko.
Yash po stą pił zgod nie z in struk cją. Przy trzy mał bramę, by prze pu ścić vo lvo i golfa. Po mknęli za- 

ciszną aleją pod bal da chi mem ga łęzi. Po przez li sto wie prze zie rały ni kłe pro mie nie słońca. Wo kół
roz ta czała się An glia w naj lep szym wy da niu – Stu mi lowy Las, cza ro dziej ski za ką tek, zie lona, uro- 
cza kra ina z za mierz chłych lat.

– Mu simy zwol nić – po wie dział Se ba stian. – Che ster nie do sły szy. Ty dzień za cząłby się nam fa-
tal nie, gdy bym przy pad kiem prze je chał na szego uko cha nego ogrod-nika.

– Byłby z  tego do bry skecz – za uwa żył Yash. – Prze je chać ogrod nika i  jakby ni gdy nic ba lo wać
cały week end.

– To nie byłby do bry skecz – orze kła Theo.
– Fak tycz nie – przy znał Yash po chwili na my słu. – Pew nie by się po winno go tro chę pod ra so wać.

Przy po mnij cie mi, abym pod rzu cił to Pe te rowi. Mu simy na pi sać jesz cze je den skecz na Edyn- 
burg...

– W tym ty go dniu nie pra cu je cie – po wie działa Sooz.



– Mu simy – od rzekł Yash. – Przy naj mniej odro binę. Pi szemy na fe sti wal Fringe1, a nie dla byle
kre ty nów w pu bie. Pe ter są dzi, że...

– Mam gdzieś, co są dzi Pe ter. W tym ty go dniu nie ma mowy o pracy. Se ba stian, zrób coś.
– Je śli ci się wy daje – od po wie dział Sooz Se ba stian – że mógł bym po wstrzy mać Pe tera i Yasha

przed dą że niem do sławy, to wie rzysz we mnie bar dziej, niż na to za słu-guję.
– Theo?
– Je stem tylko ko bietą – od parła Theo. – Nie po tra fię czy nić cu dów.
Wresz cie skrę cili z  alei i  wy do stali się z  lasu. Nie spo dzie wa nie oto czyły ich ściany hor ten sji

w urze ka ją cych od cie niach błę kitu i pur pury. Mi jali per gole i ścieżki ople cione przez wi ste rię oraz
kwit nące ło so siowo krzewy róż. Po wie trze wy peł niała chłodna, słod kawa woń bzu po desz czu.

Przed sobą mieli Mer ry we ather2. Roz le głe do mo stwo z  ka mie nia w  ko lo rze pia sku, z  da chem
o czte rech spa dach, pła ską fa sadą i por ty kiem. Po ścia nach pięły się bu gen willa i bluszcz – na tu- 
ralne okry cie ma jące zmięk czać su rową bryłę. Dom oko lony był ka mien nym ta ra sem, wzdłuż któ- 
rego stały po sągi i urny. Do naj dal szego krańca bu dynku przy le gała prze szklona oran że ria pełna
drze wek do nicz ko wych. Przed do mem ście lił się długi traw nik wio dący do stawu z al taną. Po zo- 
stałą po łać ziemi zaj mo wały ogrody oto czone mu rami z ce gły – i ścieżki.

– Znów mi się nie mie ści w gło wie, że to twój dom – rze kła Sooz.
– Cały je stem nie zwy kły – od po wie dział Se ba stian. – Tak czy ina czej w  po ło wie się wali. Musi

pod pie rać go służba.
Po dróż do bie gła końca na żwi ro wa nym pod jeź dzie przy ga rażu z boku domu. Ro sie wy sko czyła

z sa mo chodu i ode szła kilka kro ków. Sooz i Se ba stian wy sie dli, by się roz cią gnąć i za pa lić, tym cza- 
sem Theo i Yash za częli roz pa ko wy wać ba gaż nik.

– Ro sie prze cho dzi trudny okres – szep nął Se ba stian.
– Mhm – po twier dziła Sooz, bio rąc pa pie rosa, któ rym ją po czę sto wał. – Za uwa ży łeś, jak Yash

ode pchnął Pe tera, by je chać z nami?
– Trudno by łoby tego nie spo strzec. My ślisz, że w tym ty go dniu któ ryś z nich wresz cie wy kona

ruch? Te raz albo ni gdy. Może by trzeba coś zro bić. Za mknąć ich ra zem na stry chu.
– Nie zły po mysł – od parła Sooz, pa trząc, jak Yash omal się nie prze wraca, pró bu jąc unieść naj- 

cięż szą torbę, tym cza sem Theo idzie to wy jąt kowo spraw nie. – Szkoda, że nie masz lo chu.
– Loch mam wy łącz nie na wła sne po trzeby, moja droga. Ale w słusz nej spra wie może zro bił bym

wy ją tek.
– Gdyby Yash za jął się bzy ka niem, nie dałby rady pra co wać.
– Nie bądź taka pewna – od po wie dział Se ba stian. – Poza tym Pe ter pi sałby da lej. Wiesz, że nasz

am bitny chło piec jest nie po wstrzy many. Sie działby z no te sem przy drzwiach sy pialni i za pi sy wał
każdą nie zręczną uwagę Yasha o sek sie.

– O Boże! Tak mo głoby być. Prze ro bi liby to na skecz.
– Ma cie za miar kie dyś po móc?! – za wo łał Yash, wy cią ga jąc z auta wa lizkę Sooz.
– Nie – od rze kli chó rem Sooz i Se ba stian.
– Tak tylko py tam. – od parł Yash, ki wa jąc głową.
Z golfa, który wolno wje chał na pod jazd, wy ta ra ba niły się jesz cze cztery osoby, o wiele bar dziej

wy mięte niż pa sa że ro wie prze stron nego vo lva. Pe ter, który je chał obok kie rowcy z mapą, w ra zie
gdyby za błą dzili, wy siadł i we soło po kle pał dach. Kie rowca, Noel, wy gra mo lił się po nim. Wsu nął
w usta ko lej nego z nie koń czą cej się se rii pa pie ro sów, za pa lił i się prze cią gnął.

– Ja sna cho lera – po wie dział, lecz nie roz wi nął te matu. Słowa mo gły do ty czyć jazdy, po sia dło ści
roz ta cza ją cej się wkoło albo też ży cia w ogóle.



Ju liana i  An gelę trzeba było uwol nić z  tyl nego sie dze nia, gdzie upa ko wano ich wśród wa li zek
i  wszel kiego ro dzaju to reb. An gela wy peł zła ucze piona to rebki, jej po mięte ubra nie było prze po- 
cone. Po dru giej stro nie wy ło nił się Ju lian, tak samo zgrzany i mo kry, ale pot mu pa so wał, a cie pło
go roz luź niało. Na tura dała mu oczy jak la zur i wą ską prze rwę mię dzy zę bami, za sprawą któ rej
roz czu lał uśmie chem. Ciało miał har mo nij nie zbu do wane, sło wem – piękne. Na wet naj dłuż sza po- 
dróż pod stertą ba gaży na tyl nym sie dze niu w naj mniej szym stop niu nie na ru szy łaby jego urody.

– Szybko do tar li śmy – oznaj mił Ju lian. – Uwi nę liś-my się.
An gela, która opa dła na pod jazd i wa chlo wała się bluzką dla ochłody, jęk nęła w od po wie dzi.
– Zdję cie! – za wo łała Sooz. – Zdję cie, zdję cie, no da wać! Zro bimy so bie tu taj.
Ode zwały się głosy sprze ciwu, lecz Sooz je zi gnoro-wała.
– Chcę zdjęć z ca łego tego ty go dnia. Zdjęć każ dej chwili. To na sze zdję cie z przy jazdu. Chodź cie

tu wszy scy.
Ski nęła na przy ja ciół, by do łą czyli do niej na skraju pod jazdu przy ni ja kim bu dynku go spo dar- 

czym.
– Przed dre wut nią? – za py tał Se ba stian. – Ma low-ni czo...
– Tu mogę usta wić apa rat na sa mo cho dzie. Prę dzej, bo za raz stra cimy świa tło!
Gdy się szy ko wali, Sooz usta wiła apa rat na da chu auta i  na ci snęła gu zik ti mera. Pod bie gła do

nich, by zna leźć się w ka drze. Kiedy już zdję cie zo stało zro bione, po wle kli torby przez wa rzyw nik
ze wnętrz nym pa sa żem zbu do wa nym, by służba mo gła wno sić drewno, wę giel i inne ar ty kuły, nie
za kłó ca jąc spo koju w ogro dzie z tyłu domu. Wiel kie po sia dło ści przy po mi nają Di sney World – wy- 
glą dają zja wi skowo, lecz za tą piękną fa sadą się pra cuje. Kiedy do tarli do tyl nych drzwi, Se ba stian
otwo rzył je i  wpuś-cił przy ja ciół do ob szer nego przed sionka peł nego ka lo szy i  płasz czy prze ciw- 
desz czo wych.

– Naj pierw po koje, za bawa póź niej! – za wo łał Se-ba stian.
Yash pierw szy rzu cił torby i  ru szył bie giem. Za czął się wy ścig o  po koje. An gela, Pe ter, Ju lian,

Sooz i Theo przedarli się przez kuch nię i la bi rynt ma łych po miesz czeń na za ple czu. Nie któ rzy po- 
szli scho dami ku chen nymi, inni skie ro wali się do głów nego holu. Stam tąd wspięli się po wiel kich
scho dach, nie zwa ża jąc na miny przod ków Se ba stiana, któ rzy ob ser wo wali ich z  por tre tów.
W Merry-we ather było szes na ście sy pialń – nie które miały łoża z bal da chi mem, a nie które ła zienki.
Przy ja ciele ubó stwiali grać i ry wa li zo wać, więc mknęli przez ko ry ta rze, śli zga jąc się po ide al nie wy- 
fro te ro wa nych par kie tach, bez tro sko po py cha jąc na wza jem, aby za jąć po koje, któ rych być może
wcale nie chcieli.

Se ba stian nie biegł, bo był w swoim domu – po kój cze kał na niego. Zo sta wiw szy ba gaż w przed- 
sionku, chwilę się po prze cią gał, a póź niej po szedł do kuchni, wy jął z lo dówki i otwo rzył szam pana,
który chło dził się tam jak zwy kle. Wlał cały do ku fla i wyj rzał przez okno nad zle wem. Roz ta czał się
stam tąd wi dok na ogród wa rzywny, gdzie kępy mięty two rzyły ko smaty dy wan, błę kit nie kwitł
ogó recz nik, a  krzaki tru ska wek ugi nały się pod cię ża rem kar mi no wych owo ców. Oprócz in spek- 
tów i  buj nych ro ślin Se ba stian zo ba czył w  ogro dzie coś jesz cze. Pod mu rem na ra dzali się Ro sie
i Noel. Jesz cze nie we szli do domu i przy wie rali do sie bie. Wy soki Noel po chy lał się, przy bli ża jąc
ucho do jej ust. Po chy lał się tak ni sko, że co rusz mu siał wsu wać wiel kie oku lary z po wro tem na
nos. Naj wy raź niej nie chcieli, aby ktoś ich usły szał, bo Ro sie co chwilę zer kała w stronę okien.

„In try gu jące” – po my ślał Se ba stian. „Trzeba to bę dzie po ob ser wo wać”.
Usły szał, jak na gó rze prze wraca się duży przed miot.
„To nie szafka, bo nic nie spa dało z  ło sko tem. A  więc któ ryś sto lik, pew nie ten ma ho niowy

z mar mu rową in kru sta cją. Jest so lidny. Wy trzyma”.
Z bło go ścią są cząc szam pana, stwier dził, że w ten week end na pewno coś pój dzie nie tak.



I

Sza nowna panno Bell,
czy ta łam o Pani ostat nich suk ce sach w roz wią zy wa niu nie ja snych spraw, ta kich jak zbrod nie w Aka de- 

mii El lin ghama, a  także w  obo zie Sło neczne So sny. W  mia steczku dzieje się coś nie do brego, po trze buję
więc Pani po mocy w do tar ciu do sedna pro blemu. Mój są siad za bija lu dzi w su szarni prze my sło wej i grze- 
bie ich w ogro dzie pu blicz nym. Chcia łam prze ko pać ten te ren sama, ale mnie nie wpusz czają ze wzglę dów
praw nych, poza tym mam tylko małą ło patę, więc nie wiem, jak so bie bym po ra dziła. Czy ze chce Pani
przy je chać i po móc mi...

Ste vie Bell prze rwała lek turę li stu.
Był ci chy, spo kojny paź dzier ni kowy wie czór. Ste vie sie działa z przy ja ciółmi przy stole w przy tul- 

nej świe tlicy Domu Mi nerwy. Ja nelle Fran klin i Vi Har per-Tomo pra co wały ręka w rękę na lap to- 
pach.

– Skoń czy łaś esej na Stan ford? – Ja nelle zwró ciła się do Vi.
– Pra wie – od rze kła Vi.

– Na Tu fts wy sy łasz ten sam?3

Vi pod nio sła wzrok. La tem ku piła so bie nowe oku lary z  bia łymi opraw kami, ścięła włosy na
krótko, roz ja śniła nie mal do bieli, a te nad kar kiem po trak to wała jesz cze płu kanką. Miała na so bie
duży ko smaty nie bie sko-srebrny swe ter, który po nie kąd pa so wał do wło sów. Na wią zu jąc do je sien- 
nej pa lety barw, Ja nelle wło żyła dziś rudy swe ter i  tur ban z  tka niny kente w  ży wych od cie niach
złota, czer wieni i zie leni.

– Nie – od po wie działa Vi. – Na Tu fts pi szę po ja poń sku i tego też jesz cze nie skoń czy łam.
– Daj znać, jak skoń czysz, wpro wa dzę to do Excela.
Ja nelle i Vi zo stały parą od razu, gdy się po znały na po czątku ze szłego roku. Stwier dziły, że wolą

stu dio wać na róż nych uczel niach, lecz za le żało im na ta kich, które są bli sko sie bie. Mó wiąc żar go- 
nem kry mi nal nym, stwo rzyły pro fil geo gra ficzny nie zna nego sprawcy. Usta liły, czego wy ma gają
od szkół wyż szych, i na mie rzały za równo re jony, jak i pro gramy na ucza nia. Ja nelle co wie czór ak- 
tu ali zo wała dane w Excelu, w któ rym no to wała ich ko lejne wspólne po stępy.

Obok z za wzię tym sku pie niem i bez brzeżną fu rią stu kał w kla wia turę Nate Fi sher. Nate – je den
z naj bliż szych przy ja ciół Ste vie – był bla dym, szczu płym chłop cem, który w cza sach kró lo wej Wik- 
to rii ucho dziłby za pewne za su chot nika. No sił zła chane za duże spodnie i  ob cia chowe ti szerty.
Brą zowa grzywka pra wie zu peł nie za sła niała mu oczy. Ile kroć Ste vie chciała się przed czymś wy- 
mi gać, se kun do wał jej wier nie, ale dzi siaj ją za wiódł. Pi sał bez prze rwy od kilku go dzin.



Ste vie po winna była pra co wać. Miała dzi siaj prze czy tać sześć ar ty ku łów na za ję cia z hi sto rii po- 
li tycz nej współ cze snej Ame ryki. Gdy jest się w  kla sie li czą cej tylko pięć osób, czy ta nia lek tur nie
spo sób unik nąć. „O  me diach można lać wodę do czasu, im pro wi zo wać, do póki na uczy ciel nie
zmarsz czy brwi i da ci od czuć, że się ośmie szasz”. Ste vie spoj rzała na ty tuł na ekra nie: O stron ni czo 
ści – jak in ter pre to wać to, co czy tamy.

W gło wie roz brzmie wał jej stu kot kla wi szy lap topa Nate’a. Nate miał na uszach słu chawki i śmi- 
gał pal cami po kla wia tu rze. „Jesz cze nie wi dzia łam, by pra co wał tak ciężko”. Nate pi sał książki – do
Aka de mii El lin ghama do stał się dzięki po wie ści, którą wy dano, kiedy był na sto lat kiem. Za równo
od ter mi nów, jak i od my śli, że ma two rzyć, ucie kał od tąd jak przed wa ra nem z Ko modo.

„Skąd rap tem u niego ta kon cen tra cja?” – my ślała Ste vie. „Może wy nika z  tego, że mamy paź- 
dzier nik. To już ostatni rok na uki. Jak, kiedy... Na wet się nie obej rza łam. Tak to jest z cza sem. Ze- 
gar wciąż tyka – nie ubła ga nie”.

Te raz też ty kał bez cie nia li to ści. Mu siała czy tać. Przed sobą miała ar ty kuł naj krót szy z sze ściu
za da nych. Wie działa, bo w  ciągu mi nio nej go dziny prze wi nęła wszyst kie sześć, spraw dza jąc ich
dłu gość i za sta na wia jąc się, co czy tać naj pierw. Na stęp nie ła ziła do ma lej ku chenki obok świe tlicy
po ku bek wody bądź cze ko lady na go rąco. Wy cho dziła do to a lety, a póź niej do swo jego po koju po
kap cie albo bluzę z  kap tu rem lub wpa try wała się w  umo co wany nad ko min kiem wielki łeb ło sia
przy brany świą tecz nymi świa teł kami.

Przez resztę czasu po pa try wała na ko mórkę, aż nad szedł nowy ese mes po świę cony ło pa cie i su- 
szarni.

„Trzeba się wziąć do pracy. Do brze. Tym ra zem się uda. Po czy tam”.
Nie wi dzą cym spoj rze niem prze le ciała pierw szy aka pit...
Szturch nęła Nate’a pod sto łem nogą.
– Co? – spy tał, ścią ga jąc słu chawki.
– Przej dziesz się ze mną? – spy tała Ste vie. – Do sto łówki po cia sto?
Nate zer k nął na ekran, od wró cił się do niej i wes tchnął.
– W po rządku – od parł. – Ale tylko dla tego, że uwiel biam cia sto.
Ste vie ulżyło, gdy się zgo dził. Była nie bez piecz nie bli sko prze czy ta nia ca łych trzech zdań.

Je sienne wie czory w Ver mon cie są rześ kie. Coś w po wie trzu spra wia, że czło wiek z miej sca przy- 
tom nieje. Pod sto pami wszystko chrzę ściło – po kryta szro nem trawa, li ście i  zimne żwi rowe
ścieżki. Na dep nięty pa tyk wy da wał od głos po dobny do huku pe tardy, a  z  runa le śnego do bie gał
sze lest ja kichś ży ją tek. Dziś przy pa dała peł nia. Za wie szone w gó rze ogromne żółte oko przy glą dało
się ba daw czo wierz choł kowi góry.

– Do sta łaś dzi siaj coś no wego? – spy tał Nate.
– Omamy – od parła Ste vie. – Prze my słowa su szar nia. Ogród pu bliczny.
– Już dawno nie mia łaś oma mów.
– To miła od miana od tych wszyst kich, któ rych są sie dzi ku pują łódkę i  wielką lo dówkę tu ry- 

styczną. Masa lu dzi ku puje łódki i lo dówki. Bo dajże co drugi to se ryjny mor derca.
– Ile do sta jesz ta kich wia do mo ści?
– Tylko kilka w ty go dniu. Naj wy żej dzie sięć.
– To i tak masa osób chce, byś roz wią zy wała ich bzdurne za gadki – za uwa żył.



– Im nie za leży na roz wią za niu. W ogóle. Chcą opo wie dzieć mi o czymś, co zo ba czyli. A każdy
wi dzi to czy tamto. Nie ma co ro bić. Jesz cze tro chę, a ze świ ruję.

– No wiem. Tak ci się dzieje, gdy nie masz nad czym pra co wać. To nic do brego. Kiedy już jest po
zmroku, a ty po roz mo wie z Da vi dem, wła ści wie zmie niasz się w zom bie. Dla tego się z tobą prze- 
cha dzam. Abyś nie zja dła owiec.

– Nie mam ochoty na owcę. – od parła Ste vie. – Ale sowę może bym zja dła.
– Chru piące lek kie so wie ko ści i pyszne mię sko.
– Albo i ło sia. O ile kie dy kol wiek go zo ba czę.
Do tarli do skweru przed Wiel kim Do mem – cen trum ad mi ni stra cji szkoły. Na jed nym końcu

skweru, świet nie utrzy ma nego ob szer nego traw nika o owal nym kształ cie, stała mar mu rowa fon- 
tanna z po są giem Nep tuna, a na dru gim al tana. Po środku zwy kle była tylko pu sta prze strzeń, ale
jedna z no wych uczen nic, dziew czyna o nie wia ry god nym imie niu Va lve, która do ra stała przy azylu
dla zwie rząt i za wsze no siła co naj mniej sie dem krysz ta łów, przy wio zła do szkoły trzy owce. Owce
błą kały się tu i  tam, ale naj bar dziej przy padł im do gu stu skwer. Ba rasz ko wały przy świe tle księ- 
życa obok ma łej drew nia nej za grody, którą dla nich po sta wiono.

W zwy kłej szkole wi dok owiec na wol nym wy biegu z całą pew no ścią bu dziłby zdu mie nie, lecz ta
nie była zwy kła. To była Aka de mia El lin ghama.

Po ło żoną w gó rach Ver montu Aka de mię ota czała le genda, jej sława się gała da leko poza gra nice
kraju, a grono wy bit nych ab sol wen tów było liczne. Jej długą hi sto rię można by stre ścić tak: w sza- 
lo nych la tach dwu dzie stych słynny bo gacz Al bert El lin gham wspina się na wy soką górę, tam z nie- 
do boru tlenu do staje bzika i po sta na wia zbu do wać szkołę swo ich ma rzeń – szkołę, w któ rej na uka
bę dzie za bawą. Po nadto chce so bie wy bu do wać re zy den cję po środku kam pusu, aby mieć oko na
wszystko, co się dzieje. Wy sa dza w po wie trze stromy stok góry i nie szczę dząc pie nię dzy, bu duje
kam pus, ja kiego świat nie wi dział. Z  za zdro ści o  czer wono-złotą ce głę, ścieżki ob sa dzone drze- 
wami, po sągi, kręte alejki i go tyc kie iglice Yale i Prin ce ton ob gry złyby so bie bluszcz do ostat niego
listka.

Al bert El lin gham ogło sił, że w szkole nie bę dzie żad nych kry te riów re kru ta cji. Kan dy daci sta rali
się o przy ję cie na wła snych za sa dach, w spo sób, który od zwier cie dlał ich pa sje i wraż li wość. Dwu- 
letni pro gram był bez płatny. Za ję cia przy go to wy wano, kie ru jąc się in dy wi du al nymi po trze bami
uczniów, któ rych co rok przyj mo wano tylko pięć dzie się ciu. Szkoła była am bitna, ega li tarna, po stę- 
powa. Ide alna pod każ dym wzglę dem, wy jąw szy mor der stwa.

Mor der stwa. Nie jedno.
Do kilku do szło w 1936 roku, kiedy po rwano żonę i córkę El lin ghama i za mor do wano uczen nicę.

Była to jedna z naj gło śniej szych za ga dek kry mi nal nych dwu dzie stego wieku. Ste vie do stała się do
Aka de mii, aby ją roz pra co wać. Inne zbrod nie po peł niono nie dawno. Mi niony rok „ob fi to wał w wy- 
zwa nia”, jak to sub tel nie ujęła dy rek cja Aka de mii, za miast oświad czyć: „Mie li śmy se rię mor derstw
i w związku z tym ma sową ewa ku ację”. (Dla tego nowi czuli się dość nie pew nie, a ści śle mó wiąc,
drżeli ze stra chu).

Pod czas wa ka cji Ste vie pra co wała nad ko lejną nie roz wią zaną sprawą, tym ra zem w Mas sa chu- 
setts, cią gnącą się od lat sie dem dzie sią tych. Po winno ją to było na tchnąć do lek tury O stron ni czo ści
– jak in ter pre to wać to, co czy tamy. Ale świat tak nie działa, bo świata nie ob cho dziło, co ro biła w ze- 
szłym roku, mie siącu ani na wet dziś wie czo rem, kiedy dziel nie pró bo wała prze czy tać trzy zda nia.
Gdy świat jest w na stroju, może rzu cić okiem na to, co obec nie ro bisz. Na prawdę li czy się to, co
zro bisz po tem. „Bo prze cież ogól niak to nic in nego jak jesz cze jedna rzecz do od ha cze nia”.

– Wku rzasz się, gdy Vi i  Ja nelle pra cują w Excelu – po wie dział Nate. – Za każ dym ra zem wpa- 
dasz w pa nikę.



Nie my lił się. Był paź dzier nik ostat niego roku na uki Ste vie w li ceum, a na całe jej do tych cza sowe
przy go to wa nia na stu dia skła dało się: sie dem zdjęć za zna czo nych na In sta gra mie, trzy okna prze- 
glą darki, któ rych ni gdy nie za my kała, i  strona no tesu z  ta kimi re flek sjami jak „na uki ści słe?”
i „gdzie to jest?”.

Bo stu dia wiążą się z de cy zjami. Ozna czają świa do mość sie bie i tego, do kąd zmie rza się w ży ciu.
Ozna czają zro zu mie nie, na ile na prawdę jest się by strą i  czy do równa się in te lek tem ko le gom
z  uczelni. Star to wać tam, gdzie by łoby się naj bar dziej lotną? Wy brać małą uczel nię czy może
wielką jak mia sto? Poza tym stu dia ozna czają pie nią dze, a te sta no wią pro blem. Ste vie miała ich
te raz nie dużo, wy star czały jej na dro bia zgi i może sfi nan so wa nie jed nego se me stru. Go tówkę na
resztę cze snego mu sia łaby ja koś zdo być. Po ży czyć albo ubie gać się o  sty pen dium. Ro dzice nie
mieli pie nię dzy. Do Aka de mii mo gła przy je chać tylko dla tego, że po byt i na uka tu były dar mowe.

By więc ode przeć w pełni uza sad nioną uwagę Nate’a, od po wie działa py ta niem.
– Ni gdy nie mó wisz, gdzie skła dasz po da nie – stwier dziła. – Co ro bisz, żeby się do stać na stu dia?
– Pra cuję nad tym – od parł. – Wy sy łam po da nia.
– A do kąd?
– Do róż nych miejsc. Jesz cze nie wszystko mam ogar nięte. Ale ty mu sisz za cząć. Wiem, że na ra- 

zie na wet nie szu kasz. Nie mo żesz tego stale uni kać.
– Na gle zo sta łeś sze ry fem od stu diów? – spy tała Ste vie.
– Po pro stu – cią gnął – je steś okrop nie roz la zła, a z tym cho ler stwem już wkrótce trzeba się bę- 

dzie upo rać. Po win naś wy brać ja kieś uczel nie. Za cznij wy peł niać wnio ski. Są pierw szo roczni, któ- 
rzy już mają część tego go tową. Zro bił to na wet Da vid.

Już po raz drugi przy wo łał imię jej chłopca, który był za gra nicą.
Bez ce re gieli za dał jej cios.
– Z tego, co wi dzę, ostat nio sporo pi sa łeś – od rze kła.
– Ow szem.
Za brzmiało to szcze rze i za ra zem ner wowo, to też wzbu dziło cie ka wość Ste vie.
– Po waż nie?
– Po waż nie – od parł. – Pi szę. No pi szę.
– Łżesz. Zna czy: pi szesz, ale prze waż nie nie. Pra cu jesz nad drugą książką? Do brze ci idzie?
– W po rządku – od parł lek ce wa żąco. – Nie roz ma wiamy o mo jej książce.
– A jed nak tak.
– Ste vie, zaj mu jesz się głów nie cze ka niem na niego. Chcesz zo stać drugą Pe ne lopą? – Były to

bar dzo mocne słowa. – Po pra cuj nad któ rąś z tych kre tyń skich spraw. Może przyj rzyj się tej z ogro- 
dem i su szar nią. Zrób co kol wiek.

Ste vie nie miała ni czego na swoją obronę. Za obo pól nym po ro zu mie niem ucięli dia log, na stęp- 
nie w mil cze niu udali się do sto łówki, na peł nili po jem niki cia stem i in nymi wik tu ałami, po czym
wró cili pod ja skra wo żółty księ życ.

„Nie da się ukryć, że Nate ma ra cję” – my ślała Ste vie. „Fak tycz nie trzeba mi tylko nie du żej
zbrodni. Nie wy szu ka nej. Ta kiej, że bym się tro chę wy lu zo wała. Więc nie są siada z su szar nią i  ło- 
patą. Praw dzi wej. Tyle się ich po peł nia. Na pewno znajdę coś dla sie bie”.
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W Li lio wym Po koju (bez łóżka z bal da chi mem, ale z wła sną ła zienką z wanną na szpo nia stych
no gach – i  oknem, wo kół któ rego pięły się róże) roz pa ko wy wała rze czy An gela Gill. Wła sne, bo
w prze ci wień stwie do reszty Dzie wiątki An gela za wsze pil no wała, by nie wziąć cze goś, co nie na- 
leży do niej, a  je śli to się przy pad kiem zda rzyło, prała rzecz, pra so wała i  od da wała wła ści cielce
bądź wła ści cie lowi po skła daną. Uło żyła książki na noc nym sto liku. Dy plom by naj mniej nie ozna- 
czał, że bę dzie te raz miała mniej do zro bie nia. Nie długo za czy nała pracę w Mu zeum Wik to rii i Al- 
berta, mu siała więc czym prę dzej zo stać eks pertką od tka nin i odzieży epoki Tu do rów.

Gdzieś na końcu ko ry ta rza grała już na full mu zyka – Blur. Za pewne pu ścił ją Noel. W in nym po- 
koju – w  ra mach od po wie dzi – Sooz z  miej sca włą czyła, pod krę ca jąc gło śność, Oasis. W  gru pie
wciąż to czył się spór o  to, która z  tych ka pel jest lep sza. Nie za że gnali go i  tu, w  Mer ry we ather,
prze rzu ca jąc się skraj nymi opi niami na te mat brit popu.

An gela otwo rzyła okno i wy sta wiła głowę, by za cią gnąć się świe żym wiej skim po wie trzem i za- 
pa chem kwia tów. Wi dok nie był tak wspa niały, jak z in nych po koi – okno wy cho dziło na ogro dzony
mu rem wa rzyw nik – nie mniej cie szył oczy, a wo kół roz no siła się słodka woń.

Nad cią gały ciemne chmury. Przed chwilą nie bem wstrzą snął pierw szy po mruk let niej bu rzy.
„A  więc się za czął” – po my ślała An gela. „Mój ostatni wspólny ty dzień z  przy ja ciółmi. Jak będę

żyła bez nich? Jak so bie po ra dzę? Cały świat sta nie się nie zno śnie sa-motny”.
W  skład Uni wer sy tetu w  Cam bridge wcho dzi trzy dzie ści je den au to no micz nych ko le giów.

Każde z Dzie wiątki stu dio wało w in nym ko le gium i wy brało inny kie ru nek. Ni gdy by się nie spo- 
tkali, gdyby nie wspólna mi łość do te atru i cykl prze słu chań w pierw szych ty go dniach ich po bytu
na uczelni. Na prze słu cha niach po szło im róż nie, ale od razu przy pa dli so bie do gu stu. Przy jaźń
gru powa jest dzie łem chwili, emo cji, aury i rzecz ja sna przy padku. Po zna wali się w dłu gie wie czory
w pu bie, pod czas prób i w ka wiar niach oraz w sy pial niach. To Yash rzu cił po mysł, by za ło żyć grupę
ko me diową. Theo se kun do wała mu i udało się to dzięki niej. Pod ko niec pierw szego se me stru de- 
cy zja zo stała pod jęta i skry sta li zo wał się skład.

W pierw szych ty go dniach ist nie nia grupy prze my śli wali, jak ją na zwać. Było wiele su ge stii: Sza- 
tań ska Bab cia, Kosz ze Szczu rami, Za bójcy Grza nek, Śpij jak Naj go rzej... Stu denci lu bią na zwy
w tym stylu – nie tylko śmieszne, ale też dziwne. Przed pierw szym wy stę pem mu sieli roz strzy gnąć
sprawę, więc żwa wym kro kiem ru szyli do pubu. Dys ku to wali przez kilka go dzin i po chło nęli kon- 
te ner chip sów. Gdy pili już naj ostat niej szą ko lejkę, po li czyła ich, jesz cze dość trzeźwa, Ro sie.

– Jest nas dzie wię cioro, więc po win ni śmy być Dzie wiątką... – rze kła wy raź nie znę kana bez ładną
wy mianą zdań.

– Dzie wiątką czego? – za py tał Yash.
– No... – Ro sie zaj rzała do pu stego ku fla. – Dzie wiątką i tyle. Po pro stu, ro zu miesz. Ta na zwa nie

jest ty powa jak inne. Jest pro sta. Kon kretna. Jak Blur, Pulp czy Su ede.



Czas pły nął i byli już lekko wsta wieni, a jesz cze mu sieli mieć tekst na ulotkę, więc by się nad tym
nie gło wić do rana, ochrzcili grupę mia nem Dzie wiątki.

Od tąd nie od stę po wali się nie mal na krok. Pod czas wa ka cji przed ostat nim ro kiem An gela zna- 
la zła ide alną stan cję – dom zło żony z dzie wię ciu ma łych po koi, trzech ła zie nek, w któ rych spłuczki
dzia łały zry wami, kuchni z ku chenką o czyn nych tylko dwóch pal ni kach oraz sa lonu ze śla dami po
nie daw nym po ża rze. Dom stał da leko od mia sta, więc na wy kłady trzeba było do jeż dżać ro we rem
bądź au to bu sem, lub też cza sami jed nym z dwóch sa mo cho dów, które na le żały do człon ków grupy.

W domu zmie ściło się dzie więć osób, lecz było cia sno i wciąż ist niało ry zyko, że bu dy nek sta nie
w pło mie niach. Co naj lep sze, na ty łach roz cią gał się oto czony mu rem błot ni sty ogród, pro wa dzący
do brzegu rzeki. Chęt nie prze no sili tam do mowe im prezy i gdy świe ciło słońce, a czę ściej gdy nie
świe ciło, bie sia do wali przy na wpół prze gni łym stole pik ni ko wym. Raz przed przy ję ciem Sooz roz- 
wie siła w ogro dzie gir landy ze sztucz nych kwia tów i ozdobne świa tełka – i już tam zo stały, tak jak
dwa okla płe na mioty tu ry styczne, które Pe ter ku pił na fe sti wal.

Tak wy glą dało kró le stwo Dzie wiątki; nie ba wem wszystko miało do biec kresu. Wie dzieli, że
kiedy ten ty dzień się skoń czy, skoń czy się wszystko, za bawa mu siała więc być sza lona i trwać jak
naj dłu żej.

Roz le gło się pu ka nie do drzwi i sta nął w nich Pe ter z wła ści wym mu sen nym uśmie chem.
– Zgu bi łem w au cie za pal niczkę – po wie dział. – Mogę sko rzy stać z two jej?
Spo śród ca łej Dzie wiątki nie pa lili tylko Theo i Yash. An gela pla no wała rzu cić po tym ty go dniu.
– Jest w tor bie – od parła. – Tej nie bie skiej na łóżku.
Pe ter pod szedł do torby i wy do był za pal niczkę. Wło żył pa pie rosa do ust i do łą czył do An geli przy

oknie.
– Jest ja kaś szansa, że ze chcesz nam po móc przy kilku sce nach? – spy tał, za pa la jąc.
– Mamy się od prę żyć – przy po mniała An gela. – Im pre zu jemy, pa mię tasz?
– No ja sne, ale bę dzie dość czasu.
Pe ter za wsze my ślał przy szło ściowo. Tylko on i  Yash za mie rzali żyć z  twór czo ści ko me dio wej,

która była bar dzo nie pew nym źró dłem utrzy ma nia. An gela jed nak nie wąt piła, że im się po wie- 
dzie. Mieli żyłkę do pi sa nia i pra co wali bez ustanku. Mimo że też two rzyła ske cze, czuła, że ni gdy
im nie do równa. Skoń czyła hi sto rię, więc jej po wo ła niem były – jak uznała – ba da nia na ukowe.

A może po kpiła sprawę. Po pro stu nie za an ga żo wała się tak jak oni. Je żeli chce się roz śmie szać
lu dzi, trzeba do tego po dejść śmier tel nie po waż nie.

Usia dła na pa ra pe cie i wy chy liła się bar dziej, by chłodne po wie trze mu skało jej twarz.
– Ostroż nie – upo mniał Pe ter. – To chyba jesz cze nie ten etap, żeby wy pa dać z okien.
– Pa mię tasz, jak kie dyś Yash spadł z dru giego pię tra, bo chciał roz śmie szyć dziew czynę? – spy- 

tała.
– Pa ro dia Spi der-Mana.
– Z któ rego była ko le gium? Kings, nie?
– Pem broke4 – od po wie dział Pe ter. – Do dziś na rzeka na ból że ber. Ko ści się chyba nie zro sły

wła ści wie.
– Tak to jest z ko śćmi. W dzie ciń stwie zła ma łam rękę w nad garstku. Od tam tej pory wciąż się

od zywa.



Pe ter przy glą dał się jej za cie ka wiony. Prze biegł ją dresz czyk eks cy ta cji. „Ma taką minę, jakby
chciał mnie po ca ło wać”. By naj mniej by się nie zdzi wiła, że aku rat te raz. W ostat nich trzech la tach
ni gdy nie na wią zali ro mansu. Jako jedni z nie licz nych nie zo stali parą; w ob rę bie Dzie wiątki cią gle
ktoś z kimś rand ko wał i bez u stan nie zmie niano part ne rów. By się nie zgu bić w ży ciu in tym nym,
więk szość mu siała pro wa dzić wy kazy. Do naj ak tyw niej szych w  tym wzglę dzie na le żeli Ju lian
i Sooz. Sooz miała na kon cie dwa epi zody z Ju lia nem, prócz tego cho dziła z Pe te rem przez bli sko
rok, przez ty dzień była z  Yashem, z  No elem kilka week en dów, nie sys te ma tycz nie, a  przez dwa
mie siące ko chała się z An gelą. Wszyst kie dziew czyny, łącz nie z An gelą, ko lejno prze spały się z Ju- 
lia nem. Se ba stian też się do niego za le cał. An gela na pierw szym roku po ca ło wała na mięt nie Yasha,
a przez pra wie cały drugi uma wiała się z No elem.

Za pa no wa nie nad tym wszyst kim było jak ła mi główka lo giczna. Nie raz gu bili się w tej za ba wie
i za po mi nali lub przy naj mniej uda wali, że nie pa mię tają, kto jest z kim. Te wła śnie na pię cia okre- 
ślały Dzie wiątkę – splot wza jem nych re ak cji na skrajne do zna nia in nych. Przy po mi nało to te le no- 
welę, tyle że na żywo, z  ak to rami nie ustan nie czuj nymi na part ne rów. Za sprawą owych na pięć
i uczu cio wych za wi ro wań ich układ dzia łał nie mal bez za rzutu.

Pe ter nie do rów ny wał urodą Ju lia nowi (nikt nie mógł się z nim rów nać pod tym wzglę dem). Nie
był ro man tyczny w prze ci wień stwie do Yasha ani cia po waty jak Noel – wie szak na stare mar kowe
ciu chy. Pe ter był opie kuń czy i nic mu nie umy kało. Sooz wy chwa lała jego cie le sne atry buty (a za- 
zwy czaj nie grze szyła wy lew no ścią). Miał sze ro kie barki i klatkę pier siową oraz fa li ste mie dziane
włosy. Ale naj bar dziej sek sowne było w  Pe te rze po czu cie hu moru – je żeli o  to cho dzi, bił resztę
Dzie wiątki na głowę – lecz ta jego ce cha ujaw niała się stop niowo. W dia logu nie błysz czał tak jak
Se ba stian, uni kał ge sty ku la cji, którą lu bili Noel i Yash. Był po wścią gliwy. Skrzęt nie no to wał i cy ze- 
lo wał swoje po my sły.

An gela chciała zwie rzyć się Pe te rowi z ro sną cego w niej lęku przed przy szło ścią, przed ży ciem
bez nich, przed zmia nami, przed tym, że już wkrótce Dzie wiątka prze sta nie ją wspie rać. Chciała
go zła pać i przy lgnąć do niego. Pra gnęła po rwać w ra miona przy ja ciół i ni gdy, prze nigdy nie po- 
zwo lić im odejść. Są dząc po jego mi nie, czuł do kład nie to samo.

Na gle bły snęło i  gdzieś w  dali roz legł się po tężny grzmot. Niebo się otwo rzyło i  lu nął rzę si sty
deszcz. Za miast zro bić uży tek z tej, jakże mi stycz nej, chwili i za pro sić Pe tera na tête-à-tête na pod- 
ło dze, An gela rzu ciła:

– My ślisz, że gramy mimo desz czu?
I tak się skoń czyło. Na pię cie pry sło jak bańka my dlana. Pe ter zmie nił front. An gela ze psuła cały

na strój.
– Na pewno – od rzekł, od da jąc jej za pal niczkę. – Do zo ba cze nia na dole.
Zo sta wił ją samą z po nu rymi my ślami, a na do kładkę roz cza ro waną i spe szoną.
„Mu szę ochło nąć. Uża la nie się nad sobą jest bez sensu. Ten ty dzień bę dzie cu downy, naj faj niej- 

szy nasz ra zem, za po wiada się świetna za bawa. Stanę na gło wie, by od świe żyć tę chwilę z Pe te rem.
Mo głoby to być za da nie do od ro bie nia w ciągu ty go dnia”.

Chcąc się ode rwać od na tłoku my śli, po de szła do lu stra, by do brze przyj rzeć się ły sej dziew czy- 
nie, która spoj rzała na nią. Mimo że upły nęły już dwa ty go dnie, to cią gle było jej trudno oswoić się
z nową fry zurą. An gela ni gdy nie chciała strzyc się na zero. Ale pew nego ranka zbu dziła się z mgli- 
stym wspo mnie niem, że grali w  Prawdę czy Wy zwa nie... Po bie gła do kuchni. W  zle wie le żały jej
włosy. Przy przy ja cio łach się śmiała, w po koju jed nak za lała się łzami – nie z fu rii, tylko dla tego, że
się nie po znała. Tym cza sem chyba nie wy glą dała tak źle. „A może bez nich jest mi do twa rzy? Może
się taką po lu bię?” Nie po tra fiła roz strzy gnąć tej waż kiej kwe stii. Na gło wie nie śmiało kieł ko wał jej
me szek. Stwier dziła: „Cał kiem przy jemny w do tyku”.



Znów ktoś za pu kał. Za nim An gela zdą żyła za py tać „Kto tam?”, drzwi się uchy liły. Tym ra zem
wpa dła z wi zytą Ro sie.

– Ange – rze kła ci cho, za my ka jąc za sobą drzwi. – Mu simy chwilę po ga dać.
– Co zma lo wał Ju les?
– Jezu, świat nie kręci się wo kół Ju liana – od parła Ro sie.
– Jemu to po wiedz. Pew nie ze mdleje z wra że nia.
Ro sie za zwy czaj pa dała na łóżko, by po plot ko wać. Lecz dziś sia dła na skraju z po ważną miną.
– Coś ci się stało? – spy tała An gela. – Do brze się czu jesz?
– Nie wiem. To zna czy... Wszystko w po rządku. Tylko... coś zo ba czy łam. Coś, czego nie zro zu- 

mia łam. No ale może bym zro zu miała to te raz. Prze czy ta łam w ga ze cie. A skoro wi dzia łam te zdję- 
cia...

– O co ci cho dzi? – An gela usia dła przy niej.
– Pewno mi nie uwie rzysz, ja sama so bie nie wie rzę... – Wy po wiedź Ro sie prze rwało pu ka nie –

i do łą czyła do nich Sooz. Z bu telką szam pana w ręce i trzema szklan kami w ob ję ciach. Ro sie po krę- 
ciła głową, da jąc znak An geli, żeby za cho wała jej słowa dla sie bie.

– Je stem na was wście kła – po wie działa Sooz do przy ja ció łek.
– Co? – nie zro zu miała An gela. – Dla czego?
– Bo nie pi je cie. Ro dzice Se ba stiana zo sta wili nam sześć skrzy nek, jak go na zwał, kiep skiego

szam pana, kiep skiego, czyli lep szego niż wszystko, co od nie wiem kiedy mie li śmy w ustach. Wy- 
glą da cie smęt nie... Nie zga dzam się na to. Ju lian na ro bił już do syć kło po tów.

Ro sie ukryła twarz w dło niach i wy dała zdła wiony krzyk.
Sooz otwo rzyła bu telkę gwał tow nie, więc szam pan się spie nił i po lał na kapę. Szybko na peł niła

i roz dała szklanki. Cie pły szam pan z miej sca ude rzył An geli do głowy, aż po czuła roz koszne mro- 
wie nie.

– Żad nych kwa śnych min – na ka zała Sooz. – Ten ty dzień jest dla nas, bę dziemy się ba wić. Więc
te raz grzecz nie wy pij cie do dna. Idzie cie ze mną. I tak czas na grę.

Co kol wiek Ro sie chciała wy ja wić, stwier dziła, że le piej chwi lowo się wstrzy mać. Choć wszy scy
zgod nie wiel bili Sooz, wie dzieli rów nież, że nie jest dys kretna. Dla Sooz „ta jem nica” nie zna czyło
nic. Sooz za wsze dzie liła się wszyst kim, co miała – do byt kiem, re flek sją i rzecz ja sna cia łem. Dzięki
temu była tak do brą ak torką i wy jąt kową, szczo drą przy ja ciółką, ale nie umiała do cho wać se kretu,
co cza sem zmie niało re la cje z nią w kosz mar.

– Słusz nie – przy tak nęła Ro sie. – Chodźmy i po grajmy.
– Bingo, no to chodź cie. Szkoda tra cić czas.
Gdy ru szyły za Sooz ciem nym ko ry ta rzem, Ro sie za trzy mała An gelę na mo ment.
– Po ga damy po tem – rze kła do niej ci cho. – Przyjdź po grze na górę, tu taj się spo tkamy.
– Ale co jest grane? Co się stało? Po wiedz.
Ro sie po krę ciła głową.
– Nie te raz – od rze kła. – To po ważna sprawa, te raz nie dam rady.
Słowa te drę czyły An gelę przez lata. „Gdy bym za wró ciła Ro sie do po koju, chwilę od cze kała ze

scho dze niem na dół... po sa dzi ła bym ją na tej mo krej ka pie i  ka zała so bie wszystko opo wie dzieć.
Gdy bym choć raz za ufała in tu icji, to może ni gdy by do tego nie do szło. Wtedy moje ży cie... i ży cie
przy ja ciół po to czy łoby się zu peł nie ina czej”.

Ale An gela tak nie po stą piła. Mi ja jąc na scho dach pej zaże i por trety ro dzinne, po dą żyła za Sooz
i Ro sie do reszty przy ja ciół.

Wy da rze nia zmie rzały ku nie uchron nemu.



II

Wró ciw szy do po koju, Ste vie usia dła na łóżku i  ugry zła ka wa łek cia sta cze ko la do wego, który
przy nio sła ze sto łówki. Pierw szy kęs ujaw nił rzecz straszną, acz nie unik nioną – w skła dzie cia sta
znaj do wał się sy rop klo nowy. W Ver mon cie sy rop klo nowy jest we wszyst kim bez wy jątku. W cia- 
stach. Lo dach. Ka wie. Zu pach. Musz tar dzie. Be to nie. Na wet w  wo dzie. Cia sto cze ko la dowo-klo- 
nowe było o  wiele za słod kie, nie stety Ste vie już za częła jeść. W  przy padku cia sta nie ma mowy
o od wro cie. Krzy wiąc się na mdły smak, znów przy stą piła do lek tury.

O stron ni czo ści – jak in ter pre to wać to, co czy tamy

Ażeby zgłę bić te mat stron ni czo ści, naj pierw na leży zgłę bić twór czość da nego pi sa rza, a  żeby
zgłę bić twór czość da nego pi sa rza, na leży zgłę bić jego czy tel ni ków.

Ste vie wes tchnęła i po pa trzyła na su fit, sku piła się na ro ze cie nad lampą. Ka lo ry fer bu chał ża- 
rem. Było nie znoś-nie go rąco. Wstała i lekko uchy liła okno, po prze sta wiała to i owo na ko mo dzie
i wzięła z niej ko mórkę, którą odło żyła, by po nią nie się gać, od ra bia jąc za da nie. Ani jed nego ese- 
mesa. Ni czego, co by ją roz pro szyło.

Odło żyła te le fon i przej rzała się w lu strze. „Z wło sami dzieje się coś dziw nego”. Chciała pójść do
fry zjera la tem, lecz za po mniała, więc te raz miała na gło wie (blond) ku dły. Gdy na po czątku se me- 
stru za mie rzała skró cić je sama, usły szała od Ja nelle, że wy gląda okej. W kwe stii ciu chów i fry zur
Ste vie po le gała na Ja nelle, która znała się na tym jak mało kto. Wy czu cia stylu nie prze ka zano Ste- 
vie w  ge nach. Nie miała po ję cia, jak po winna wy glą dać. Wiecz nie no siła tę samą czarną bluzę
z kap tu rem, a od wiel kiego dzwonu czer wony wi ny lowy płaszcz z  lum peksu. Jej skromny ze staw
do ma ki jażu skła dał się z pa lety cieni, którą do stała na uro dziny od Ja nelle, oraz błysz czyka do ust
i ja kie goś roz świe tla cza w kre mie.

Wzięła roz świe tlacz i  za częła go na kła dać na ko ści po licz kowe. Twarz miała okrą głą, więc
chciała ją tro chę wy smu klić. Roz świe tlacz się le pił. Ste vie zro biła so bie pod oczami lśniące
zmarszczki.

„Obej rzę fil mik z in struk cją. Mu szę się tego na uczyć”.
Po my ślała: „A gdyby tak strze lić so bie grzywkę? Wła ści wie czemu nie?”.
Kiedy po de szła do biurka, by po szu kać no ży czek, przy po mniała so bie, że przed dwoma ty go- 

dniami ode brała je jej Ja nelle, sły sząc, jak za sta na wia się nad grzywką.
„Nate się nie myli. Cze kam jak Pe ne lopa”.
Nie obec ność Da vida da wała jej się we znaki. Co dzien nie ese me so wali, a  roz ma wiali przy naj- 

mniej raz na dzień, lecz jej to nie wy star czało. Da vid re ali zo wał pierw szy se mestr stu diów w Lon- 



dy nie, a An glia, jak wia domo, leży da leko od Ver montu. Wsta wał pięć go dzin wcze śniej, więc zwy- 
kle kon tak to wali się w ciągu dnia, a dłuż sze po ga wędki pro wa dzili mię dzy osiem na stą a dzie więt- 
na stą. Przez resztę wie czoru Ste vie bez myśl nie ga piła się na przy ja ciół, nie po świę ca jąc pracy na- 
wet mi nuty. Czuła się z tym kosz mar nie, ale nie wie działa, jak z tego wy brnąć. Uczu cia Ste vie prze- 
wa żały nad my ślami. Mi łość za pewne ode brała jej ro zum. „Mu szę się sku pić. Mu szę prze czy tać to
cho ler stwo”. Wró ciła do łóżka i wzięła lap top, aby spró bo wać jesz cze raz.

O stron ni czo ści – jak in ter pre to wać to, co czy tamy...
Wszystko zda wało się od wo dzić Ste vie od prze czy ta nia pierw szego aka pitu. Ota czało ją coś

w ro dzaju pola si ło wego. Do brze wie działa, kiedy bę dzie w sta nie to prze czy tać – w dro dze na za ję- 
cia, w ko mórce, spa ni ko wana.

„Dla czego taka je stem? Więk szość pra cuje po ludzku”. Nie któ rzy mieli ter mi na rze on line i do- 
kład nie ich prze strze gali. Lub – tak jak Ja nelle – ko rzy stali z  wy myśl nych pla ne rów, spe cjal nych
dłu go pi sów i na le pek. Jesz cze inni wie dzieli, co mają ro bić, i ro bili – co dzia łało na Ste vie jak czer- 
wona płachta na byka.

Do rze tel nego dzia ła nia mo ty wo wał ją blady strach. Ogar nięta pa niką, pra co wała co tchu. Jej
umysł był sprawny, lecz miał tylko dwa tryby: za ćmie nie i sza leń stwo.

„Mo gła bym ob ciąć włosy cąż kami. Tro chę to po trwa, ale jest wy ko nalne...”
– O Boże – po wie działa na głos.
O stron ni czo ści – jak in ter pret...
Kiedy na gle za brzę czał lap top, Ste vie omal nie za krztu siła się cia stem. Na ekra nie zo ba czyła

„Da vid” i  ikonę wi de oro zmowy. „Pew nie mam usta całe w okru chach, a zęby ob le pione bru natną
ma zią”. Ob tarł szy się dło nią, prze je chała ję zy kiem po zę bach. Do piero wtedy ode brała.

– Późno dziś dzwo nisz.
– Dla mo jej księż niczki ni gdy nie jest za późno.
Da vid oparty o za głó wek ze sztucz nego drewna pa trzył w ka merkę pod ką tem słu żą cym chyba

wy łącz nie psom o ob wi słym pod gar dlu – i jemu.
– Je steś pi jany?
– Za raz pi jany – od rzekł. – Spo tka łem kilku zna jo mych. Po pro stu. Wy pi łem dwa piwa. A może

trzy. Wy pi łem cztery. No i po tych pię ciu...
„Jezu, jaki on jest przy stojny. Jaki sek sowny”. Z punktu wi dze nia Ste vie Da vid był uoso bie niem

seksu. Miał lekko krę cone włosy, dłu gie ręce i dłu gie nogi – i do brze czuł się w swo jej skó rze. Gdy
przy je chała do szkoły, cie szył się tam sławą nic po nia. Mó wiono, że wiecz nie jest pi jany lub na haju.
Mimo że te po gło ski były mocno prze sa dzone, to fakt – nie stro nił od gan dzi i nie wy le wał za koł- 
nierz. Na za ję cia uczęsz czał wtedy, kiedy miał na to ochotę lub mu siał się cze goś do wie dzieć. Tego
typu re flek sje na cho dziły go rzadko i na ogół za kła dał, że po śpiech jest nie wska zany. Do naj wy bit- 
niej szych jego osią gnięć na kam pu sie na leży za li czyć spa nie na da chu, me dy ta cję po przez krzyki
o pią tej nad ra nem, drzemkę na za ję ciach pod koł drą w po ke mony i wy pusz cze nie w bi blio tece kil- 
ku dzie się ciu wie wió rek. Po odej ściu ze szkoły – wła ści wie: kiedy gdy go z  niej usu nięto – Da vid
wziął się w garść i wy szedł na pro stą. Skoń czył za ocz nie li ceum z naj wyż szymi no tami, a w cza sie
wa ka cji po ma gał przy kam pa nii wy bor czej. Stał się wzo ro wym oby wa te lem, więc Ste vie są dziła, że
nie pije na wet w  An glii, gdzie al ko hol wolno spo ży wać od osiem na stego roku ży cia. Pod czas ich
noc nych wi de oro zmów był trzeźwy do bólu i pe łen we rwy.

Po do bał jej się lekko wsta wiony. „Ależ go tu taj bra kuje”.
– Jest taka sprawa... – za czął.
Żo łą dek Ste vie skur czył się do roz mia rów orze cha. Było to od ru chowe. Na każdą wy po wiedź

urwaną w po ło wie jej układ ner wowy sta wał w pło mie niach. Tak się po czuła, kiedy jej po wie dział,



że po znał ko goś w An glii. Ko goś by strego, z po czu ciem hu moru i tym ak cen tem, kto ho duje ko nie
albo coś w tym stylu.

– Co? – za py tała, gdy umilkł. – Co? Mów.
– Je steś prze śliczna. I twarz ci się błysz czy.
Ad re na lina znacz nie opa dła Ste vie, lecz na dal wa liło jej serce i kur czył się żo łą dek. Prędko roz- 

tarła pię ścią roz świe tlacz.
– Co? – po wtó rzyła.
– O rany! Okej. Więc tak so bie my ślę. Ja je stem tu taj, a ty tam, prawda?
Ste vie przy tak nęła i dała mu znak ręką: „Przejdź do rze czy”.
– To nic do brego, tak że się za sta na wiam... Może byś chciała tu do mnie przy je chać?
– Co?
– Może chcia ła byś przy je chać...
– Sły sza łam – od parła. – I chcę tam je chać, wia domo. Ale nie mogę.
– Dla czego?
– Po nie waż...
Nie po le gało to na braku chęci. Ja sne, że bar dzo tego pra gnęła. Wy je chać do An glii chciał każdy,

a Ste vie naj go rę cej, tyle że to było nie moż liwe. Dla czego – nie znaj do wała jed no znacz nej od po wie- 
dzi, w każ dym ra zie wią zało się to ze szkołą, ży ciem i całą masą in nych spraw.

– Do bra, ale za cze kaj... – Da vid osu nął się lekko i mu siał wy pro sto wać. Po ło żył lap top na ko la- 
nach, zmie nia jąc per spek tywę. – Roz ma wia łem z ludźmi, któ rzy mnie tu taj spro wa dzili. I mó wię,
że ty też po win naś przy je chać, bo... no bo po win naś, a oni na to, że po ga dają z ko le siem z na szej
am ba sady, który zaj muje się tu ry styką oświa tową czy ja koś tak... Przed chwilą ko leś się do mnie
ode zwał... Aleś ty śliczna, roz gwiaz deczko...

– Dajże spo kój!!!
– Do bra! W po rządku! Nie za trzy ma ła byś się w tym domu co ja, ale mają po koje w przy le głym,

który jest z nim po łą czony. Mó wią, że mogą od dać do czte rech po koi na ty dzień albo i dłu żej, a ty
byś zba je ro wała, że je dziesz na staż za gra niczny. W am ba sa dzie za wsze mia ła byś do kogo za dzwo- 
nić. Na wszelki wy pa dek, gdyby przy chrza niała się Qu inn...

– Po cze kaj... Za ła twi łeś... cztery po koje? Dla...?
– Cie bie. No i Nate’a, Ja nelle i Vi, bo wiem, że tylko wtedy wy pali. To żadna filo... – Mach nąw szy

ręką, zrzu cił kom pu ter z  ko lan. Ste vie pa trzyła w  su fit, do póki go nie pod nie sie. – Staż za gra- 
niczny. Ten gość jest w sta nie ci po móc. Więc po wiesz w szkole, że chcesz zwie dzić mu zea. Czy coś
ta kiego. Je dziesz do An glii i cześć.

Z prze ję cia Ste vie we tknęła de ser pod bluzę.
– Mu szę mieć pasz port. Prze cież nie mam pasz portu.
– Zło żysz po da nie. Zwy kle nie czeka się długo. Po pro stu przy jedź, już nie kom bi nuj i w drogę.

Jest tu kró lowa. Przy jeż dżaj. Zbierz się i leć.

Chwilę póź niej Ste vie omal nie wy rwała z  za wia sów drzwi po koju Ja nelle. A  gdy już Ja nelle
dzwo niła do Vi, po bie gła na ko niec ko ry ta rza i za pu kała do Nate’a. Nie re ago wał, więc wy sy łała mu
ese mesy, aż drzwi wresz cie się uchy liły i wyj rzał.



Wszy scy chcieli le cieć z nią do An glii.
Na stęp nego ranka Ste vie zbu dziła się z  my ślą, że część noc nej roz mowy była sen nym ma rze- 

niem – tym cza sem cze kała na nią masa wia do mo ści Da vida za wie ra ją cych na zwi sko, mail i nu mer
te le fonu, a  także ad res domu w  Lon dy nie. Praw dziwa była za równo jego pro po zy cja, jak i  osoba
z am ba sady go towa pro te go wać Ste vie.

Każdą wolną se kundę mię dzy za ję ciami, la bo ra to rium i  jogą po świę cała na prze glą da nie roz- 
kładu lo tów i  in for ma cji pasz por to wych. Za osz czę dziła tro chę pie nię dzy, bo pod czas wa ka cji za- 
trud nił ją Car son Bu chwald, wła ści ciel ser wisu Za pa kuj, który za pra gnął zro bić pod kast o praw dzi- 
wej zbrodni. Pra cu jąc in co gnito w  jego let nim obo zie, po mo gła roz wi kłać słynną, przez lata
otwartą sprawę Skrzyni w Le sie. Bu chwald do brze za pła cił jej za czas spę dzony na obo zie, prócz
tego do stała za liczkę, kiedy mon to wał pod kast. Nie był to wpraw dzie ma ją tek, lecz za ro biła wię cej,
niż pra cu jąc w ga le rii han dlo wej lub skle pie spo żyw czym. Cza sami mo gła po zwo lić so bie na lep szą
kawę, za in we sto wała też w kilka no wych czar nych bluz. Zo stało jej dość go tówki na bi let lot ni czy
oraz co dzienne wy ży wie nie i drobne wy datki.

Na ko la cji w sto łówce (wie przo wina w gla zu rze klo no wej z pu rée ze słod kich ziem nia ków z kro- 
plą sy ropu klo no wego) Ste vie, Nate, Vi i Ja nelle za częli two rzyć pre zen ta cję – ob my ślać, jak zba je- 
rują za rząd szkoły, aby ze zwo lił im na wy jazd do Lon dynu. Na uka w szkole, w któ rej do cho dzi do
kilku mor derstw, jest śred nio przy jemna. Ta kie wy da rze nia mrożą at mos ferę. Sta ra jąc się nieco
po pra wić uczniom na strój, Aka de mia pod jęła de cy zję o wpro wa dze niu zdal nego na ucza nia. Przed- 
tem ucznio wie mieli być tam obecni stale, „uczęsz czać”, „in te gro wać się” i tym po dobne. Jed nak po
ujaw nie niu pierw szych zbrodni za rząd roz luź nił prze pisy. Oka zało się, że wiele rze czy można ro- 
bić poza szkołą. Aka de mii na dal za le żało na udziale uczniów w za ję ciach, ale nie sprze ci wiała się,
gdy któ ryś z nich mu siał wy je chać do domu, od wie dzić uczel nię lub zre ali zo wać pro jekt poza Ver- 
mon tem. Każ demu było wolno uczest ni czyć w za ję ciach zdal nie.

Po czte rech go dzi nach i nie zli czo nych fi li żan kach kawy, przed koń cem wie czoru wspól nie spro- 
ku ro wali w  Excelu coś wia ry god nego: szcze gó łowy har mo no gram ko lej nych dni, po da jąc kon- 
kretne miej sca zwią zane z kul turą i dzie jami An glii oraz in dy wi du alne plany i cele na ukowe. Prze- 
glą dali har mo no gram aż do pół nocy, po czym wy słali ma ilem do dy rek torki, dok tor Qu inn. Nie li- 
czyli, że do rana coś się jesz cze wy da rzy, lecz w  ciągu dzie się ciu mi nut na de szła od po wiedź.
Brzmiała: „Ju tro o osiem na stej w moim ga bi ne cie”.

„Jadę do An glii” – my ślała Ste vie. „O ile Qu inn wy razi zgodę. Co nie jest pewne z uwagi na wia- 
dome zaj ścia i moją skłon ność do wi kła nia się w mor der stwa”.

Po trze bo wała tylko słowa „Tak”.
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– Je ste ście wresz cie, skarby! – za wo łał Se ba stian, gdy Sooz wpro wa dzała do sa lonu An gelę. Od- 
kor ko wał bu telkę i  przy tknął do ust. Udało mu się upić tro chę spie nio nego szam pana, a  reszta



chlu snęła na ob ci słą ciem no fio le tową ko szulę. Lepką dło nią od gar nął czarne far bo wane włosy.
– Se rio, bę dziemy grali? – spy tał z ka napy Yash. – Leje jak z ce bra.
– No ja sne! – od rzekł Se ba stian. – Nie wiemy co to strach!
– Mów za sie bie.
An gela sia dła obok Yasha, za pa da jąc się w  po duszki. Usta wiona przed ko min kiem co kol wiek

sfa ty go wana stara sofa o mięk kim obi ciu w ak sa mitny wzo rek ku siła obiet nicą bło giego re laksu.
By łoby cud nie roz ło żyć się na niej z drin kiem i książką – i go dzi nami sy cić się cie płem, słu cha jąc
trza sku pło ną cych po lan.

– A może zo stańmy – rzu cił Yash. – Jak lu dzie. Można by się na pić...
– Ktoś tu chyba ma stra cha. – Mó wiąc to, Pe ter wkro czył z za śnie działą wal tor nią, jed nym z nie- 

prze li czo nych w Mer ry we ather an ty ków. Kiedy w nią za dął, by pod kreś-lić wagę swo ich słów, pu- 
ściła tylko smęt nego bąka.

– Cie kawe, po co mu simy w to grać, ile kroć tu je steś-my – pod jął Yash.
– Dla pod trzy ma nia tra dy cji – wy ja śnił Se ba stian.
– Ja kiej tra dy cji? Je ste śmy tu do piero trzeci raz. To prze cież na wet jesz cze nie zwy czaj.
Noel rzu cił się na ka napę od tyłu i wśli znął mię dzy An gelę a Yasha. Ta kie dziwne ma newry spra- 

wiały mu roz kosz, lu bił ska kać po me blach i uga niać się po scho dach, wspi nać na kro kwie i zwi sać
z nich głową w dół.

– A więc... – Se ba stian chwy cił torbę i za czął roz da wać wo reczki z prze zro czy stymi pe le ry nami
prze ciw desz czo wymi. – Je stem pierw szym po szu ki wa czem. Po li czę do stu, że by ście zdą żyli się
scho wać. Ten, kogo znajdę, wcho dzi do te amu szu ka ją cych. Do staje ode mnie i wkłada żółtą pe le- 
rynę. – Za de mon stro wał wo re czek z żółtą pe le ryną. – Wi dzi cie? Zna le zio nych przy pro wa dza cie do
mnie po pe le ryny. Aha, wy klu czamy bu dynki go spo dar cze.

Wło żył rękę do spodni i chwilę tam gme rał.
– Do nocy jesz cze da leko – rzekł Yash. – Tro chę za wcze śnie na wy cią ga nie ptaszka. Na wet jak na

cie bie.
Se ba stian pod niósł rękę i z trium fem po ka zał pęk klu czy.
– Wszystko jest po za my kane, a in nych klu czy nie ma. – Wpa try wał się w nie przez chwilę, jakby

pod wa ża jąc ich sens, a po tem we pchnął na miej sce tak gwał tow nie, że wszy scy się wzdry gnęli. –
W po rządku – pod jął, chwie jąc się lekko. – Klu cze spo częły wśród ro do wych klej no tów.

– Jak to? – za py tał zdu miony Yash. – Dla czego je cho wasz aku rat tam?
– Bo w kie szeni się nie miesz czą. Zde fa so no wa łyby mi spodnie. No więc za po mnij cie o bu dyn- 

kach go spo dar czych. Kryć można się tylko w ob rę bie domu i w ogro dach wszyst kich bez wy jątku,
na za le sio nych te re nach oko lo nych mu rem gra nicz nym z ka mie nia, a ni g dzie poza ha-hą5. Mu simy
wy zna czyć ja kieś gra nice, ina czej trwa łoby to do końca ty go dnia.

– A ty za szy jesz się w do mciu przed desz czem? – Py ta nie No ela po brzmiało iro nią.
– Nie, skar bie. Nie je stem aż tak wraż liwy. Moją bazą bę dzie al tanka nad sta wem. Wła śnie,

ustalmy, że gdy już wyj dzie się z domu, nie ma po wrotu aż do za mknię cia gry.
– La tarki są? – spy tała Sooz.
– Dla szu ka ją cych! – wy krzyk nął Pe ter. – Trzy mamy się tej za sady od za wsze.
– Ma się ro zu mieć. – Se ba stian po ki wał głową. – Wy grywa ten, kogo znaj dziemy na końcu. Gdzie

Ro sie? Pora za czy nać.
– Robi siku – od parła Sooz. – Za raz przyj dzie.
Już po chwili na scho dach roz le gły się szyb kie kroki i w drzwiach sta nęła Ro sie, lekko nie przy- 

tomna.



– Okej! – rzekł Se ba stian. – Więc za czy nam od li czać. Raz, dwa, trzy...
Grupa się roz pro szyła. Theo i  Yash na ra zie zo stali w  sa lo nie, a  reszta ru szyła ku licz nym

drzwiom wio dą cym na dwór. W  Mer ry we ather nie bra ko wało kry jó wek – dom miał wiele po koi
i kilka sal ban kie to wych, różne wie lo funk cyjne po miesz cze nia go spo dar cze, ta kie jak pral nia, po- 
nadto szafy, ko mórki, cia sne ko ry ta rzyki, wiel kie za gra cone pod da sze i ko lo salną piw nicę. Każdy,
kto ze chciałby wy pu ścić się na ze wnątrz, miał do dys po zy cji bez kre sne ogrody z  wy so kimi ra ba- 
tami, sad i dzie siątki ciem nych za ka mar ków za bu dyn kami i po śród drzew. Am bitny gracz mógł
scho wać się tu taj na za wsze.

Do li czyw szy do stu, Se ba stian otwo rzył oczy i bacz nie ro zej rzał się po pu stym sa lo nie. Pil nie na- 
słu chi wał od głosu ja kie go kol wiek ru chu nad głową. Nic. Było sły chać tylko, jak deszcz bije o szyby,
pod łoga nie za skrzy piała na wet przez uła mek se kundy. Uśmiech nął się, wy chy la jąc resztę szam- 
pana z naj bliż szego kie liszka.

– Uwaga, szu kam! – za wo łał.
Za czął od domu, gdzie naj pierw zna lazł Theo, co nie zdzi wiło go wcale. Sie działa w kucki w jed- 

nym ze schow ków pod scho dami. Se ba stian i Theo bar dzo się przy jaź nili, więc pew nie ukryła się
bli sko, żeby do niego do łą czyć. Na stępny był Yash, który bez en tu zja zmu wci snął się pod łóżko
w po koju No ela. W wy niku pierw szych oglę dzin domu nie ujaw niono ni kogo prócz nich.

Ekipa po szu ki wa czy skła dała się już z  trzech osób. Wło żyli żółte pe le ryny i  wy szli na deszcz,
który znacz nie przy brał na sile. Z nieba le ciały strugi wody. Wi docz ność była słaba, a kro ple tłu kły
w okry cia z ogłu sza ją cym ło sko tem.

– Prze cze szę ogród fron towy, a  póź niej skie ruję się do al tany – po wie dział Se ba stian. – Ty –
zwró cił się do Theo – spraw dzasz ogrody wo kół oran że rii i wra casz pod dom. Yash, idź od dru giej
strony. Za cznij od kortu te ni so wego.

Czwartą osobę na mie rzono po nad go dzinę póź niej. Była nią An gela. Theo zna la zła ją przy cza- 
joną gdzieś w stajni. Tuż przed pierw szą w nocy Yash zna lazł Pe tera pod ławką w ogro dzie z tyłu
domu. Tym cza sem ulewa gwał tow nie się wzmo gła. Roz mo kły grunt zmie nił się w błoto tak grzą- 
skie, że bie gnąc, mieli wra że nie, iż chce ich we ssać. Bły skało się co raz bli żej, ale Dzie wiątka na dal
szu kała, pró bu jąc wrza skiem za głu szyć bu rzę wśród czerni cię tej przez snopy świa tła la ta rek. Se- 
ba stian rzą dził w al ta nie, wy ma chu jąc bu telką szam pana i za grze wa jąc przy ja ciół pi jac kim ry kiem.

Około wpół do dru giej Pe ter od na lazł Sooz za de ko waną w  wy so kim ży wo pło cie wzdłuż we- 
wnętrz nego obrzeża ogrodu oko lo nego mu rem. Parę mi nut przed drugą wciąż bra ko wało trojga
z Dzie wiątki. Ak cja przy brała za wrotne tempo. Po szu ki wa cze drwiąco wo łali scho wa nych. Świat-
łem la ta rek wy do by wali kształty z ciem no ści, cza to wali pod drzwiami, na krań cach ście żek, za pa- 
mię tale szpe rali ki jami pod każdą ławką. Pró bo wali po dwój nych okrą żeń, aby wy pło szyć przy ja ciół.

Roz legł się straszny ło skot i w ca łym domu zga sły świa tła.
Do koła za padł smo li sty mrok.
Yash po biegł do Se ba stiana do al tany.
– Trzeba to olać – po wie dział. – Nie wiele brako...
– Jesz cze je den ob chód i ko niec!
Prze kora Se ba stiana po skut ko wała. Od na leźli Ju liana, który am bit nie wdra pał się na per golę,

i przy wie ra jąc do pną czy, do szczęt nie zmókł. Gdyby nie kich nął, aku rat gdy pod nim była An gela,
tkwiłby tam pew nie do końca swo ich dni.

– Wra cać do zamku! – ryk nął Se ba stian. – Ogła szam fi nał! Czas na kie li cha! Zbierz cie od działy!
Grom kie we zwa nie roz nio sło się echem po po sia dło ści. Jedno za dru gim wró cili w  bu rzy do

domu, prze mok nięci do su chej nitki i strasz nie spra gnieni. To ru jąc so bie la tar kami drogę w egip- 
skich ciem no ściach, co chwila po ty kali się i upa dali ze śmie chem. Se ba stian za pa lił świece, a Pe ter
do rzu cił drew do ko minka. W pół mroku sa lon jakby się skur czył.



– A gdzie są Ro sie i Noel? – spy tała Theo. – Zo stali?
Wo łali ich po imie niu, kie ru jąc głosy ku scho dom i drzwiom wej ścio wym, jed nak na próżno.
– Wy gląda na to, że się prze jęli za bawą – rzu cił Se ba stian. – Godne po dziwu.
– Czy aby na pewno za bawą?... – od parła Sooz.
– Nie umniej szaj ich osią gnięć. Wiem, czego nam trzeba. Cze kaj cie.
Se ba stian padł na pod łogę i  za czął się czoł gać w  stronę ciem nego kąta. Za opa trzył się

w świeczkę, lecz mu ją wy rwał mi jany po dro dze Yash.
– Co ty wy pra wiasz? – za py tała An gela.
– Tam... jest... po rządny to war. Whi sky. Nie byle jaka. Rocz nik ty siąc dzie więć set trzy dzie ści

sześć. Mu simy ją oba lić, czu je cie.
Se ba stian peł znął, do póki jego głowa nie na po tkała szafki pod ścianą. Ob ró cił się na wznak

i wsa dził rękę do spodni, wi jąc się ni czym owad od wró cony od nó żami do góry.
– Jesz cze je den taki wy stęp, a ni gdy nie zo sta niesz oj cem – rzekł Yash z od razą, kiedy Se ba stian

dum nie wy do był klu cze.
Za grze cho tał nimi i przy stą pił do dźga nia drew nia nych drzwi czek w po szu ki wa niu zamka.
– To nie po trzebne – stwier dziła Theo.
– Jak śmiesz?! – wy krzyk nął. – Gdzie się po działa twoja od waga? Z ta kim po dej ściem An glia nie

wy gra łaby wojny do dziś.
Zgrzyt, zgrzyt; Se ba stian upar cie za da wał tor tury szafce.
– Po świecę ci, stary – za ofia ro wał się Yash.
– Na nic mi świa tło! Je stem ar ty stą! Nie pod chodź!
Brzęk nię cie, zgrzyt, zgrzyt. Bi twa o szafkę zmie niła się w spek takl. Wi do wi sko dzie jowe.

– Raz, przy ja ciele, jesz cze do wy łomu6! – za krzyk nął Se ba stian, do no śnie skro biąc po drew nie. –
Do wy łomu... Lub... za tkajmy tę szafkę tru pami An gli ków.

– A więc do szli śmy do tego punktu wie czoru, gdy błęd nie cy tuje się Szek spira – rzekł Ju lian.
– Ci sza! Nic tak w po koju... coś tam, coś tam, coś tam, coś tam... Lecz gdy... pu stych szkla nek za- 

grzmi w uszach trąba, nie chaj przy kła dem wa szym ty grys bę dzie! Na tęż cie żyły, w sercu krew za- 
pal cie, ukryj cie do broć pod... cze goś tam czymś tam. Pod czym ukrywa się do broć? Pod pe ruką?

– Prze gina, i to strasz nie – sko men to wał Yash.
Cho ciaż Se ba stian miał skłon ność do prze sady, skecz śli ma czył się jak rzadko, więc znu żył już

wi dzów.
– I... szuka guza. – Pe ter po czoł gał się ku niemu na ko la nach.
Se ba stian gwał tow nie wy cią gnął rękę na znak „Stój!”.
– A ty, żoł nie rzu! – od parł. – Któ rego członki były le pione w An glii! Przy cho dzisz po móc swemu

kró lowi! O ko nia! Moje kró le stwo za7...
– Bu telkę whi sky – do koń czył Pe ter, od bie ra jąc mu klu cze, nim za dźga szafkę na śmierć. Gdy Se-

ba stian grzmot nął głową o po sadzkę i uda wał trupa, Pe ter wy szu kał w pęku wła ściwy klucz. Le dwo
drzwi szafki sta nęły otwo rem, Se ba stian się po de rwał.

– Je steś świa tłem na rodu – rzekł z po wagą do Pe tera. – Do pil nuję, byś nie zo stał po mi nięty na li- 
ście wy róż nio nych. – Za nu rzył ręce w szafce, od gar nia jąc bu telki, któ rych szczęk przy po mi nał od- 
głosy oręża. – Jest! – rzekł i przy tu lił do serca tro feum. – Ty siąc dzie więć set trzy dzie ści sześć. Uni- 
ka towa. – Uca ło wał bu telkę na boż nie.

– Nie cze kamy z otwar ciem na No ela i Ro sie? – zdzi wiła się Theo. – Bo tak by chyba wy pa dało...
– Nie, bę dzie już w po go to wiu, gdy zde cy dują się wejść.



Mru cząc pod no sem ja kieś za klę cie, Se ba stian uro czy ście roz lał whi sky do dzie wię ciu szkla nek,
z któ rych sie dem roz dał obec nym w sa lo nie.

– Zdro wie! – po wie dział, uno sząc szklankę. – Na sze. Naj ge nial niej szej, naj bar dziej uzdol nio nej,
naj pięk niej szej i naj skrom niej szej paczki w Cam bridge, a może i na świe cie. Żeby nam ni gdy nie
bra kło pu ent! Zgry wajmy się, uczmy na błę dach, ko chajmy! Sza leję za wami, choć serce mam
podłe. Bez was moje ży cie stra ci łoby sens.

An gela gło śno po cią gnęła no sem.
– Przy go to wa łeś to so bie – rzekł Yash.
– Może. A te raz pij cie, ob mier złe wie śniaki.
Se ba stian nie kła mał. Whi sky miała aro mat dymu z pa lo nych nie gdyś w gó rach Szko cji ognisk.

Gładko spły wała po pod nie bie niu i  za le wa jąc noz drza falą cie pła, do cie rała do trze ciego oka.
Wcho dziła w krwio bieg pod stęp nie i znie wa lała czło wieka, wio dła na skraj roz ko szy, jak obie cy wał
jej mit. Wy wo ły wała kaca – nie raz po prze dzo nego pa wiem – gdy się jed nak ją piło, była bez kon ku- 
ren cyjna.

– O rety, nie czuję dłoni – bąk nął Yash. – Mam tylko palce, i to sfla czałe.
– Mów do mnie jesz cze – za gru chała Sooz.
Ze brani za tra cili się w cie ple whi sky i ognia, w od gło sach bu rzy grzmią cej za oknem. Po chwili –

czy też po wielu go dzi nach? – Pe ter nie pew nie pod niósł się na nogi.
– Będę rzy gał jak kot – oznaj mił urzę do wym to nem. – Trudno mi jesz cze usta lić, kiedy.
Tuż po nim pod dała się An gela, stwier dza jąc, że idzie spać. Jako na stępna od da liła się Theo,

wstę pu jąc naj pierw do kuchni po wodę dla sie bie i przy ja ciół. Taka już była, że po każ dej nocy chla- 
nia sta wiała im przy łóż kach szklanki na peł nione wodą.

Ju lian, Yash, Sooz i  Se ba stian po zo stali w  sa lo nie. Im preza prze cią gnęła się, więc osa czał ich
mrok. Se ba stian włą czył Blur. W bło gim mil cze niu, owi nięci ko cami roz ko szo wali się cie płem, bla- 
skiem ko minka, sma kiem whi sky. Se ba stian le żał z od chy loną głową, uśpiony lub za pa trzony na
zdo bie nia su fitu.

– Ro sie i Noel na prawdę się prze jęli. – Yash prze rwał ci szę. – À pro pos, która to go dzina?
Ju lian zbli żył rękę do ognia i spoj rzał na ze ga rek.
– Wpół do czwar tej – od po wie dział.
– Ktoś poza mną za uwa żył, jak się ostat nio zbli żyli? – spy tała Sooz. – Miejmy na dzieję, że rżną

się te raz gdzieś w  bło cie. – Zer k nęła na Ju liana, który obo jęt nie są czył whi sky. „Nie po zwolę się
igno ro wać, zwłasz cza po nocy na desz czu, pra wie dwóch bu tel kach szam pana i  jed nej z  naj lep- 
szych whi sky”. – Ju lian, ta Ka na dyjka z pubu przed ty go dniem... – pod jęła. – Do wa la łeś się do niej.
Ty to nie masz co na rze kać.

– Nie na rze kam. – Ju lian spoj rzał na nią zza za słony gę stych rzęs. – Nie po wie dzia łem ani słowa.
– Jaka Ka na dyjka? – za cie ka wił się Yash, lecz Sooz pu ściła py ta nie mimo uszu.
– Skoro tu taj je ste śmy, wie cie, skoro się roz sta jemy, mu simy być wo bec sie bie uczciwi – cią gnęła

Sooz. – Mu simy to i owo roz strzy gnąć. Je żeli ktoś ma coś do po wie dze nia, niech to ko niecz nie po- 
wie.

– Za wsze mam coś do po wie dze nia – od rzekł le ni wie Se ba stian.
– W sen sie: coś istot nego – wy tłu ma czyła mu Sooz.
– No, ale jaka Ka na dyjka? – po wtó rzył Yash przy mu lony.
– Taka Pod Ko niem z Pió rami – od po wie działa Sooz.
Wy raź nie spe szony Ju lian wpa try wał się w dno szklanki.
– Pod Ko niem z Pió rami? – wy beł ko tał Yash. – Pod Ko niem z Pió rami po zna łem la skę z Ka nady...



– O nią mi cho dzi – od parła Sooz. – Ju lian był tam przed tobą.
– Co? Bez jaj, stary...
– Spo tka łeś się z nią w so botę – prze rwał Ju lian. – Ja w pią tek. W ży ciu bym ci tego nie zro bił. Do- 

brze wiesz.
Za le gła nie zręczna, acz swoj ska ci sza. W sercu każ dego z Dzie wiątki wciąż ko tło wały się emo cje,

więc dra ma tyczne pauzy były na po rządku dzien nym.
Yash wstał, chwie jąc się lekko.
– Do bra, będę się ewa... yy yyy... Mu szę...
Ru szył zyg za kiem, więc nim opu ścił sa lon, po trą cił sto lik i zde rzył się z fra mugą. Nie długo z jed- 

nej z to a let na dole do bie gły ni kłe od głosy wy mio tów.
– Cza sami je steś nie do znie sie nia – zwró ciła się Sooz do Ju liana po chwili. – Zdra dzi łeś na raz

Ro sie i Yasha. Oto twój nowy nie zwy kły suk ces.
– Nie zdra...
– Zdra dzi łeś – ucięła krótko.
Ju lian pod niósł się i za czął prze mie rzać po kój, prze su wa jąc dło nią po grzbie tach ksią żek na pół- 

kach. W  ro ze dr ga nym bla sku świec upodob nił się do ro man tycz nego po ety. „Te skrzące oczy
i pięk nie chmurne czoło”. Wy glą dał ni czym lord By ron we fla ne lo wej ko szuli i wor ko wa tych dżin- 
sach oraz na szyj niku z mu sze lek.

– Nie zdra dzi łem Yasha – do koń czył po waż nie. – Na wet się jesz cze do niej nie ode zwał. Wiesz
do brze, Sooz, że to nie w moim stylu.

– Mhm, a Ro sie? To jed no znaczne. Zdra dzi łeś ją i ko niec. Ale czym się tu mar twić, prawda?
– Może by wresz cie dać so bie z tym spo kój? I za jąć się czym in nym, za sta nów się, Sooz. Czy za- 

wsze bę dzie trzeba do ko pać Ju lia nowi?
Wy rwany z drzemki Se ba stian par sk nął jak koń.
– O  co wam cho dzi? – za py tał. – Przy sną łem na mo ment, kiedy znów się żar li ście. W  kółko to

samo, ten wasz wieczny cyrk: ty się na niego wy dzie rasz jak wście kła, bo jest, jaki jest, i już się nie
zmieni, a ty znów stę kasz i chcesz się wy mi gać, bo ta kie z cie bie nę kane cia cho. Więc się prze rżnij-
cie albo za mknij cie. Mu si cie na coś się zde cy do wać. Mam w no sie, co wam pa suje bar dziej!

Burk nąw szy nie chęt nie, Sooz od da liła się od Ju liana aż na drugi kra niec sa lonu, pod okno z wi- 
do kiem na front po sia dło ści. Na dole wy brzmiały od głosy wy mio tów i  za szu miała spusz czana
woda.

– Żyję – za wo łał słabo Yash w pustkę i ru szył scho dami nie rów nym kro kiem. Pod czas wspi naczki
dwa czy trzy razy upadł.

Znowu za le gła ci sza. Ju lian po zo stał w po bliżu ko minka, a Sooz upar cie tkwiła przy oknie. Se ba- 
stian wes tchnął.

– Nu uudy – po wie dział. – Sooz, wróć. Opo wiem wam straszną hi sto rię.
Sooz na wet nie drgnęła wpa trzona w coś za szybą.
– Ktoś tam jest – rze kła. – Wła śnie wi dzia łam błysk la tarki. Da łeś la tarkę Ro sie albo No elowi?
– Nie – od rzekł Se ba stian. – La tarki są dla szu ka ją cych.
– Któ reś mu siało zna leźć la tarkę, bo przed se kundą wi dzia łam błysk. Pew nie wciąż my ślą, że się

cho wamy. Za wo łam ich. Mo ment. Cze kaj cie. – Wy szła do głów nego holu i za częła gło śno na wo ły- 
wać. Jej te atralne wrza ski to nęły po śród bu rzy. – Nic – oznaj miła, wró ciw szy do sa lonu. – Nie moż- 
liwe, żeby mnie nie usły szeli. Wy gląda na to, że nie chcą wejść.

– A może po nich wyjdźmy, co? – spy tał Ju lian. – Trzeba by; leje jak cho lera – do dał.



– No i niech leje, zo stawmy ich w spo koju – wciął się Se ba stian, by uda rem nić dal szą dys ku sję na
te mat Ro sie i Ju liana. – Noc jest kosz marna, ale mają sie bie. Kto zgłod niał? Pa luszki rybne? Frytki
z pie kar nika?

Tak oto Ro sie z No elem szybko po szli w nie pa mięć, wy parci przez mro żoną rybę rzu coną na bla- 
chę i wła do waną do nie na grza nego pie kar nika. Deszcz sma gał okna i mury Mer ry we ather, jakby
chciał wy kpić na zwę do mo stwa.

Se ba stian miał ra cję – noc była kosz marna. Choć z in nych wzglę dów niż są dził.



III

– Co zma lo wa łaś tym ra zem, Ste vie? – spy tał na po wi ta nie Larry Ochro niarz.
W na stęp stwie zda rzeń ze szłego roku Larry Ochro niarz zo stał wy lany, a póź niej znowu go za- 

trud niono, gdy po mógł Ste vie i  jej przy ja cio łom wy do stać się ze szkoły, w któ rej utknęli pod czas
śnie życy. Te raz zaj mo wał swoje zwy kłe miej sce przy drzwiach fron to wych Wiel kiego Domu, za
biur kiem, za opa trzony w kawę w bla sza nym kubku. Spoj rzaw szy na czworo uczniów przed sobą,
wes tchnął nie chęt nie na znak, że ich lubi.

– Wiesz, że na ta kie py ta nia od po wia dam tylko w obec no ści ad wo kata – od parła Ste vie. –Wy je dli
wszyst kie bu łeczki dy niowe, które ci wzię łam dziś ze sto łówki.

Ja nelle prze su nęła dło nią po po jem niku.
– Jaki ma hu mor? – spy tała Ste vie.
– Wcho dząc, nu ciła – od po wie dział Larry.
– Co to ozna cza? – za py tała Vi.
– Trudno po wie dzieć. Przy pusz czam, że do bry, choć raz nu ciła, kiedy ktoś wje chał sku te rem

elek trycz nym do je ziora Cham plain. Mo że cie iść na górę.
Ste vie po wę dro wała wzro kiem po scho dach w  stronę bal konu, gdzie w  wy nio słym mil cze niu

cze kała na nich dok tor Qu inn. Wielki Dom znaj do wał się w sercu kam pusu Aka de mii. Sta wia jąc
szkołę w  la tach dwu dzie stych ubie głego stu le cia, Al bert El lin gham wy bu do wał so bie re zy den cję
w sa mym jej środku. Był to ele gancki ko los z ton zwie zio nego z za gra nicy drewna, cię tego krysz- 
tału, mar muru i bar wio nego szkła. Ro ze grały się tu taj dra maty ro dzinne uwiecz nione na ob ra zie,
który za wisł na po de ście scho dów – sur re al nym por tre cie Al berta, Iris i  ich córki Alice pędzla ich
przy ja ciela Le onarda Hol mesa Na ira.

Nie daw nej tra ge dii jesz cze nie na ma lo wano.
Dok tor Qu inn prze jęła ga bi net zaj mo wany wcze śniej przez dok tora Scotta zwa nego Mów cie Mi- 

Char les, nad gor li wego dy rek tora szkoły, który opu ścił to sta no wi sko przed ro kiem. Kiedy urzę do- 
wał tu Char les, drzwi ga bi netu zdo biły ha sła typu „Od rzu cam wa szą rze czy wi stość i za stę puję ją
wła sną”, „Pod wa żaj wszystko” i „Pro wo kuj cie mnie”, z któ rych ostat nie bu dziło naj wyż szą od razę
uczniów. Spro wo ko wali go do tego stop nia, że znik nął z ga bi netu. Z drzwi usu nięto pla katy i ta- 
blicę ogło szeń, od sła nia jąc to, co było tu od po czątku – szybę z dym nego szkła z de li kat nym se ce- 
syj nym gra we run kiem. W  miej scu eg zal to wa nych slo ga nów Char lesa za wi sła pro sta i  ele gancka
me ta lowa ta bliczka z na pi sem „Dr Jenny Qu inn, dy rek tor szkoły”.

Sta nęli w mroku ko ry ta rza. Ste vie ci cho za stu kała do drzwi.
– Wejść – ode zwał się głos z wnę trza.



Dok tor Qu inn sie działa za biur kiem sku piona na ekra nie lap topa. Zgod nie z  pa nu jącą modą
miała na so bie dro-gie szpilki z  czer wo nymi po de szwami oraz nie mniej drogą groźną suk nię,
prze sad nie luźną, z masą na marsz czeń. Na le żała do osób, które czło wiek spo dziewa się spo tkać na
kon fe ren cji na naj wyż szym szcze blu – za pewne dla tego, że by wała na ta kich kon fe ren cjach. Sta no- 
wi sko sze fo wej Aka de mii El lin ghama było jak na nią nie zbyt am bitne, ale szkoła miała pre stiż,
ogromny bu dżet i zna ko mity stok nar ciar ski tuż za pro giem. W ra zie po trzeby Qu inn mo gła prze- 
no sić się od rzu tow cem do Wa szyng tonu lub No wego Jorku, a pod czas wa ka cji jeź dziła po świe cie,
by ne go cjo wać umowy bądź wal czyć z ali ga to rami. Ro bić dla sportu, co tylko chciała, taką po pro- 
stu miała na turę.

– Usiądź cie – rze kła, nie pod no sząc wzroku.
Pier wot nie mie ściła się tu taj prze bie ral nia Iris. Do dziś nie zdjęto wy bra nej przez nią ta pety

z  go łę bio sza rego je dwab nego pa pieru. Jedna ze ścian miała po kaźną dziurę – za ma sko waną na
miarę moż li wo ści pra cow ni ków ob sługi. Wbrew ich usil nym sta ra niom gdzie nie gdzie stra szyły
roz dar cia, wy raźne ślady po znisz cze niu ściany w mi nio nym grud niu. Sto jąca te raz przed dok tor
Qu inn czwórka uczniów była przy nim obecna, a ści ślej – wy biła dziurę.

Gdy szkołą kie ro wał Mów cie Mi Char les, ga bi net wy peł niały sofy i fi gurki Funko Pop. Te nie do- 
rzeczne przed mioty znik nęły. Zo stał tylko duży plan Aka de mii w ra mie, wi szący mię dzy oknami
a  po noć na le żą cym nie gdyś do Ma rii An to niny ze ga rem z  zie lo nego mar muru, który stał na ko- 
minku. Dok tor Qu inn wsta wiła swoje re gały z książ kami i drew niane biurko, w któ rym spo koj nie
mo głaby za miesz kać wie lo oso bowa ro dzina.

Upla so waw szy się na krze słach usta wio nych w pod kowę, przy ja ciele cze kali, aż Qu inn prze sta- 
nie pi sać. Dy rek torka pod nio sła głowę, nie spiesz nie zdjęła oku lary i  ob rzu ciła ich spoj rze niem
kata, któ remu ode brano sznur.

– Więc... – po wie działa.
Nate ner wowo od chrząk nął, co było błę dem. Dok tor Qu inn nie na le żało oka zy wać stra chu, bo od

wa rana z Ko modo róż nił ją tylko wy gląd.
Qu inn po stą piła jak śled czy pod czas prze słu chań – od cze kała, aż ci sza sta nie się nie zno śna.

Czło wiek nie umie zbyt długo mil czeć. Przy ro dzona ko niecz ność wy peł nie nia ci szy po grąża mor- 
der ców na każ dym kroku. Ste vie wie działa to jako na miętny oglą dacz fil mów z prze słu chań wrzu- 
ca nych na YouTube’a. 

– Wy sła łam pani ar kusz kal ku la cyjny – za częła Ja nelle, prze ry wa jąc ci szę. – Do ty czy ty go dnio- 
wego stażu za gra nicą.

– Wi dzia łam – od parła dok tor Qu inn chłodno. – Chcę to usły szeć od was oso bi ście. Po wiedz cie
mi, co za mier za cie tam ro bić. Je żeli się zgo dzę. Wy ja śnij cie mi to.

Ostat nie zda nie nie wró żyło do brze.
– Pierw sze dni po świę ci li by śmy za byt kom – pod jęła nie zbita z  tropu Ja nelle. – To wer, Pa łac

West min ster ski, Ga le ria Na ro dowa, Mu zeum Wik to rii i  Al berta. Gdy spoj rzy pani na trze cią
stronę, zo ba czy li stę lek tur do dat ko wych, którą opraco...

Dok tor Qu inn uci szyła Ja nelle ge stem.
– O cie bie się nie mar twię. Więc kto na stępny?
Vi wstała i po stą piła krok ku dy rek torce.
– Za ję ła bym się – rze kła – skut kami ko lo nia li zmu.
– To dość ob szerny te mat – od pa ro wała dok tor Qu inn.
– Za wężę go do Mu zeum Bry tyj skiego – od po wie działa Vi – i kwe stii wła sno ści ar te fak tów kul tu- 

ro wych.
– A ty, Nate?



– Książki – wy du sił. – Twórcy...
– Mógł byś to spre cy zo wać?
– Bi blio teka Bry tyj ska. Yy yyy, za mie rzam... Są tam rę ko pisy. Mam za miar. Im się przyj rzeć. Ory- 

gi nalne. Poza tym w Lon dy nie. Or ga ni zują wy cieczki. Śla dami wiel kich. Pi sa rzy z Wysp.
Qu inn od chy liła się na krze śle i ob ra cała wieczne pióro w pal cach.
– No, a ty, Ste vie? – spy tała po chwili. – To wy jazd na za pro sze nie Da vida East mana, więc, jak

przy pusz czam, pla nu jesz coś zna czą cego, a  nie tylko szu kasz wy mówki, by wy rwać się ze szkoły
i od wie dzić chło paka. Nie mó wiąc już o in nych nie roz sąd nych po wo dach.

– Cóż – rze kła Ste vie. – Li czy łam, że po pro stu... mu zea. Szcze gólna...
„A prze cież to prze ćwi czy łam”. Zro biła li stę miejsc i uza sad nień, kłamstw o nie bu dzą cej po dej- 

rzeń lo gice. Lecz pod zja dli wym spoj rze niem Qu inn jej wena pry sła jak bańka my dlana.
– Szcze gólna...?
„Nie daj się, Ste vie. Na wi jaj”.
– Szcze gólna... rola, jaką od grywa An glia w ob ra zo wa niu prze stęp czo ści w me diach. An giel skie

kry mi nały. Dla czego je lu bimy. Skąd wzięła się ich po pu lar ność, zwłasz cza w mię dzy woj niu. Mor- 
der stwo jako forma roz rywki. W sen sie: czy ta nie o nim.

Cho ciaż za brzmiało to cha otycz nie, Ste vie zdo łała od dać sedno sprawy.
– Ro zu miem. Wie cie, skąd we mnie wąt pli wość, czy mam się zgo dzić na wasz wspólny wy jazd?

Bo zwy kle kiedy dzia ła cie gru powo, trzeba spo dzie wać się przy krych na stępstw.
– Nie my je ste śmy winni – od rze kła Ste vie. – A zgodę można uar gu men to wać.
– To wy jazd na ukowy – wska zała Ja nelle. – Ale też bar dzo nas eks cy tuje. Chcę, wszy scy chcemy

zo ba czyć Lon dyn. Ktoś za pro po no wał bez płatne noc legi. Ina czej nie by łoby nas stać na po byt. Aku- 
rat w  tym ty go dniu przy pada Święto Dzięk czy nie nia, tak że opu ści li by śmy naj wy żej cztery dni
szkoły. Taka oka zja nie trafi się nam drugi raz.

„Su per ro ze grane” – po my ślała Ste vie. „Ten ton pod ko niec godny Oscara”.
Qu inn znów za częła ba wić się pió rem. Ci szę mą ciły ty ka nie ze gara i stu kot włą czo nej wła śnie

in sta la cji grzew czej.
– W po rządku. – Qu inn ode zwała się wresz cie. – Ro zu miem, że cała ta mi sty fi ka cja to pod stęp,

który ma mnie prze ko nać. Ale nie da się ukryć, że oka zja jest świetna. Lon dyn to mia sto, które
trzeba zo ba czyć. Wstęp nie się zga dzam, ale nie bez za strze żeń. Gdy na uczy ciele po prą plany, spo- 
rzą dzi cie ter mi narz i  bę dzie cie się go trzy mali. Bę dzie cie miesz kać i  spę dzać czas jako grupa.
Wszel kie zmiany pla nów wy łącz nie za moją zgodą. W Lon dy nie mam wielu zna jo mych. Wszę dzie.
Przede mną nie da się ukryć ni czego. Będę też dzwo nić o przy pad ko wych po rach. Ma cie od bie rać
za każ dym ra zem, po da wać na miar i mó wić, co ro bi cie. Za pa mię taj cie: będę śle dziła każdy wasz
krok.

Ste vie sta wiała czoło mor der com, bie gała co sił, ra tu jąc skórę, spa dała z  wy so ko ści, nie raz by- 
wała na skraju ot chłani. Nic jed nak nie mo gło się rów nać ze zgrozą, jaką czuła na myśl, że Qu inn
go towa jest w każ dej chwili zła pać sa mo lot i le cieć tam po nią, tylko dla tego, że schrza niła sprawę.

Lecz Ste vie nie była mniej czujna od niej.
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Theo ode rwała głowę od po duszki. Spoj rzała na ze ga rek i mocno po tarła po liczki. Z jed nej strony
czuła, że po winna jesz cze po spać. Wczoł gała się do łóżka le d wie trzy go dziny temu. Z  dru giej –
wie działa, że już nie zmruży oka. Miała wro dzoną nie zdol ność do spa nia po szó stej rano, bez
względu na to, jak spę dzi łaby wie czór, to też uznała, że ósma trzy dzie ści jest porą dość już nie przy- 
zwo itą. „Za kilka mie sięcy za czy nam szko le nie w szpi talu, i mimo że nie raz nie do śpię, będę mu- 
siała wy peł niać swoje obo wiązki. To nie zły tre ning”. Pod nió sł szy się na cu dow nie wy god nym
łóżku, opa no wała od ruch wy miotny i po chwili wstała.

Wczo raj wy piła naj mniej ze wszyst kich, tak czy siak – cztery kie liszki szam pana. Pięć. Albo
sześć. Zresztą nie wia domo. Se ba stian pil no wał, żeby szkło nie było pu ste na wet przez mo ment.
„Poza tym prze cież ta stara whi sky...”. Theo miała wra że nie, jakby na jej umysł na rzu cono ciężką,
grubą kapę.

Przed snem pró bo wała się prze brać, lecz nie zna la zła pi żamy, więc miała na so bie ogromny ti- 
szert z logo The Pro digy. Wzięła z pod łogi i wło żyła spodnie dre sowe. Do Cam bridge przy je chała
z dłu gimi wło sami. Z każ dym ko lej nym ro kiem skra cała je o kilka cen ty me trów. „Le karka po winna
mieć pro stą fry zurę, do wło sów nie może jej się nic przy cze piać – jak rzygi bli skich, gdy się ich pro- 
wa dzi do ubi ka cji po noc nym pi jań stwie”. Mimo że była ostrzy żona po mę sku, to prze su nąw szy
pal cami po wło sach, zna la zła w nich igły i ja kieś szczątki or ga niczne – pa miątki z nie daw nych po- 
szu ki wań wśród ci sów. Po wy cią gała je. Mo gli ucier pieć bar dziej – na szczę ście pod czas bu rzy ni- 
kogo nie ude rzyła spa da jąca ga łąź. By nie wspo mnieć o drze wie. „Parę igie łek – da się to prze żyć”.

Po szyb kim siku i ochla pa niu twa rzy Theo ru szyła scho dami na dół, pil nu jąc, by sta wiać stopy na
kra wę dziach, bo wtedy stop nie pra wie nie skrzy pią. Ry zyko, że w ta kim ol brzy mim domu za kłóci
spo kój, było zni kome. Ale miesz ka jąc z nimi wszyst kimi w nie sa mo wi tej cia sno cie w Cam bridge,
na brała na wyku cho dze nia na pal cach, by mi mo wol nie ko goś nie zbu dzić.

We szła do kuchni i dusz kiem wy piła ku fel wody, po czym wy chy liła fi li żankę kawy roz pusz czal- 
nej i po chło nęła kilka her bat ni ków oca la łych z im prezy. Ba lu jąc, zmie nili kuch nię w po bo jo wi sko,
więc Theo mu siała ją tro chę ogar nąć. Po na le wała płynu do my cia na czyń do blach ze zwę glo nymi
reszt kami fry tek i  pa lusz ków ryb nych. Pu ste opa ko wa nia wy rzu ciła do ko sza, za mio tła pod łogę
i po zmy wała na czy nia. Na stęp nie za częła ob chód re zy den cji, by li czyć ran nych i le dwo ży wych.

Se ba stian i Sooz jesz cze spali na so fach, więc ci cho wró ciła na górę, gdzie prze mie rza jąc ko lejne
ko ry ta rze, nie omal bez sze lest nie za glą dała do po koi. Yash, An gela i Pe ter byli każde u sie bie, w róż- 
nych sta diach ro ze bra nia i  roz ma itych po zy cjach. Yash tak się głę boko za grze bał w  po ścieli, że
ster czał z  niej tylko ko smyk jego wło sów. An gela le żała na łóżku twa rzą w  dół. Pe ter, w  sa mych
majt kach, spał w po przek łóżka, nogi i głowa dyn dały mu w po wie trzu. Ju liana zna la zła do piero po
dłuż szej chwili, bo po sta no wił się prze spać na szez longu w bi blio tece. Okryła go ko cem.



No ela i  Ro sie szu kała bez po wo dze nia w  wy bra nych przez nich i  wol nych po ko jach oraz we
wszyst kich in nych po miesz cze niach la bi ryntu, ja kim był Mer ry we ather. Im dłu żej szu kała, tym
bar dziej chciała ich od na leźć. Otwie rała kre densy, za glą dała do szaf, wcho dziła do spi żarni, piw- 
nicy, ła zie nek, przed po koi. Choć był to prze dziwny wy nik za bawy, zda rzyły się już o wiele dziw- 
niej sze. Swego czasu Theo zna la zła Se ba stiana śpią cego na wy cie raczce pod wej ściem od frontu.
Wró cił z pubu pie szo, po czym padł pod drzwiami, zwi nął się w kłę bek i za padł w sen. In nym znów
ra zem zna la zła Sooz w wózku skle po wym w ogro dzie na ty łach domu. Nie zdu mia łaby się zbyt nio,
gdyby Noel i Ro sie kryli się w któ rejś z al tan lub bu dyn ków go spo dar czych.

A  jed nak czuła nie po kój. Za wsze mu siała do kład nie spraw dzić, czy wszy scy są cali, czy coś się
nie stało. Po nadto czu wa nie, kiedy reszta śpi, po trafi znu dzić, gdy trwa kilka go dzin. Za zwy czaj
Theo da wała im po spać, tyle że do tąd mieli dużo czasu. Dziś czas się li czył, każda se kunda była
cenna. Po tym ty go dniu wrócą do Cam bridge, spa kują rze czy i się roz staną. Pe ter, Se ba stian, Sooz,
Yash i An gela wy bie rali się do Lon dynu. Ju lian – na pół noc, gdzie miał się za trud nić jako praw nik.
Ro sie do Du blina albo Man che steru, wciąż nie umiała pod jąć de cy zji. Noel nie był pewny, do kąd się
prze nie sie, na ra zie jed nak wra cał do domu we wschod niej An glii. Theo cze kało jesz cze kilka lat
stu diów w Cam bridge, a póź niej prak tyki w szpi ta lach. Do pracy kar dio loga trzeba spo so bić się la- 
tami, więc bę dzie to ro biła bez ośmiu czą stek sie bie...

Do piero po chwili stwier dziła, że na de szła wła ściwa pora na de li katne bu dze nie. By ścią gnąć ich
z łó żek, mu siała mieć do bry po wód, ina czej by liby nie szczę śliwi. „Zro bię ka napki z be ko nem, to za- 
raz się ockną”. Wy jąw szy Ro sie – dla Ro sie, która nie ja dała mięsa, po sta no wiła zro bić grzanki
z we ge ta riań skimi kieł ba skami.

Woń sma żo nego be konu zwa biła naj pierw Pe tera. Przy wlókł się do kuchni i za to pił w krze śle. Po
jego cho dzie i wy ra zie twa rzy Theo zo rien to wała się, że wciąż jest pi jany.

– Skąd w to bie tyle do broci? – za py tał.
– Taka już je stem – od parła Theo. – Strasz nie wy glą dasz.
– Strasz nie dzię kuję.
Przy jął ka napkę, po chło nął żar łocz nie i bły ska wicz nie się gnął po drugą.
Jako na stępni przy szli Yash i Sooz i ra zem pa dli na nie wielką sofę pod oknami. Theo roz dała im

her batę i ka napki, które je dli z mniej szym niż Pe ter za pa łem.
– Wciąż nie chce mi się to po mie ścić w gło wie – wy mam lał z peł nymi ustami Yash. – Wresz cie

ko goś po zna łem... Po zna łem la skę, więc oczy wi ście mu siał tam po leźć Ju lian.
– Za nim ją po zna łeś – do dała mu otu chy Theo. – Ja sne, że spodo ba łeś jej się bar dziej.
– Po da łem jej nasz nu mer te le fonu i ad res. I po ży czy łem kom pakt Pulp. Obie cała prze słu chać go

do kład nie i od dać. Na prawdę... strasz nie ją po lu bi łem.
– Ju lian to du pek. – Sooz oparła mu głowę na barku.
– Bez dwóch zdań du pek – przy tak nął Yash.
– Wia domo, jest dup kiem – po twier dził Pe ter. – Ale tym ra zem nie zro bił nic złego.
– Prócz zdra dze nia Ro sie – przy po mniała Sooz.
– Na tura cią gnie wilka do lasu. Pew nie zdą żyła do tego przy wyk nąć. Każda przy wyka.
– Ja nie przy wy kłam.
– Cho dzi mi tylko...
– Tak czy siak, Ro sie jest mą drzej sza ode mnie. To le ro wa łam to sta now czo za długo. Ro sie nie.

A już na pewno nie tak czę sto. Ską d inąd by łam nie lep sza od niego. Uwa żam po pro stu, że Ro sie
i Noel są dla sie bie stwo rzeni, no i cie szę się, że się spo ty kają. A ty, ko cha nie – rze kła do Yasha – nie
gryź się dup kiem i la ską z Ka nady.



– Nie za dzwo niła. Pew nie wró ciła do domu. Spodo bała mi się, ro zu miesz. A jej się spodo bał mój
po mysł na skecz, w któ rym mamy na gło wach wia dra i tego nie za uwa żamy.

Pe ter za mknął oczy.
– Ten skecz nie wyj dzie – po wie dział. – Trzeba go pod-ra so wać.
– O Boże, wy dwaj... – wes tchnęła Sooz. – Nic dziw nego, że ni gdy ni kogo nie ma cie. Nic tylko pi- 

sa nie ske czy. Na wet przez dzie sięć se kund nie po tra fi cie się za jąć czymś in nym. Przed chwilą by łeś
zdru zgo tany. Nie, Yash?

– Chyba można by zro bić z tego skecz.
To ster wy rzu cił grzanki. Theo do ro biła jesz cze ka na pek i wy ło żyła je na ta lerz, który po sta wiła

na tacy z kil koma fi li żan kami her baty, a na stęp nie ru szyła z tym wszyst kim do sa lonu. Za nią Sooz,
Yash i  Pe ter – jak łase na be kon ka częta. Kiedy kła dła tacę na stole, Se ba stian ze rwał się z  fo tela
w na głym przy pły wie ener gii.

– Do bra! – za wo łał. – Do bra! Co jest? Co ro bimy?
Wy pił za war tość naj bliż szej szklanki: osta tek bursz ty no wego płynu z do mieszką po piołu z pa- 

pie rosa.
– Pójdę po Ju liana, śpi w bi blio tece – po wie działa Theo.
Od strony scho dów przy czła pała An gela. Prze tarł szy oczy, po rwała ka napkę z be ko nem i upla so- 

wała się na dy wa nie, żeby ją zjeść. Theo wró ciła z za czer wie nio nym Ju lia nem, który mierz wił blond
włosy. Nie do spany Ju lian z koł tu nem na gło wie był jesz cze bar dziej po cią ga jący niż zwy kle.

– Wi dzie li ście No ela i Ro sie? – za py tała ich Sooz.
– Szu ka łam, ni g dzie ich nie ma – od rze kła Theo.
Se ba stian oparł się o gzyms ko minka i jęk nął.
– Da lej to ro bią? – spy tał. – Po po łu dniu przy jeż dża Che ster. Ma de li katną na turę. Przy ła pa nie

dwóch osób na go rą cym uczynku może go za bić.
– Po wi nie neś ich zna leźć – rzu ciła Sooz.
– Dla czego ja?
– Bo to jest twój dom. Bo je steś pa nem na wło ściach. To bę dzie twój mar twy ogrod nik. Za im po- 

nuj nam ja koś, bo nie prze trwamy tego ranka.
– Chce cie mnie wy pchnąć w ten ra żący blask... – wska zał pal cem szarą po światę za oknem – ...bo

dwoje na szych przy ja ciół nie może żyć bez seksu?
– Uspo kój się. – Theo po dała mu her batę. – Wy pij to. Ro zej rzymy się za nimi ra zem.
Łyk nąw szy her baty, Se ba stian się skrzy wił.
– Tu nie ma śladu al ko holu! Cho lera! Chcesz mnie wy koń czyć?
– Mhm – od parła. – Wy pij i nie ględź. Za raz po pra wisz to jesz cze wodą.
– Je stem – oznaj mił, do no śnie be ka jąc – czci god nym szó stym wi ceh ra bią Holt-Ca rey. Na leży mi

się sza cu nek.
Sooz rzu ciła w niego to rebką po chip sach, która wy lą do wała mu na ra mie niu.
– Zi gno ruję to, pro staczko, jako że nie jest cał kiem pu sta – rzekł. – Po ślij cie mnie na śmierć.

Theo, ru szajmy w tę straszną drogę po przez pa lące słońce pu styni.
– Ile mo gli śmy oba lić bu te lek? – spy tała Theo, gdy szli roz mo kłym traw ni kiem. Sta lowy ko lor

nieba do bit nie wska zy wał, że bu rza wkrótce wróci.
– Kto wie? Szam pana ze dwa dzie ścia parę. Je żeli mniej, to by była że nada. Do tego pi li śmy, co się

na wi nęło.
– Ro dzice nie zmyją ci za to głowy?



– A  na wet gdyby, kto by się przej mo wał? Al ko hol w  końcu trzyma się po to. Nie wy jeż dżamy
z Cam bridge co dzien nie.

– Co my ślisz o Ro sie i No elu? – za py tała Theo.
– Można się było tego spo dzie wać tak jak w przy padku in nych dwóch osób... – Se ba stian spoj rzał

na nią zna cząco.
– Pro szę cię, prze stań – od po wie działa.
– Od kąd pa mię tam, lu bisz się z Yashem. Więc na co cze kasz? Dzia łaj, szkoda czasu.
– Nie raz już o tym roz ma wia li śmy.
Prze szli przez bramę w mu rze ogrodu i skie ro wali się da lej pod jaz dem. Żwir chrzę ścił im pod

no gami.
– Nie, Theo. Ile kroć py tam, nie od po wia dasz.
– Bo naj pierw mu szę skoń czyć szko le nie, więc...
Na tknęli się na wia dro i od wró cone do góry dnem taczki.
– Che ster nor mal nie chowa je pod klu czem. – Se ba stian wska zał na taczki zdzi wiony. – To jego

ulu bione, trak tuje je jak skarb, przy pusz czam... – urwał.
Do tarli do dre wutni. Otwar tej. Kłódka była za mknięta, lecz ktoś po ra dził so bie z drzwiami, zry- 

wa jąc z nich sko bel.
– A niech to! – Se ba stian pod biegł do drzwi. – Żeby to szlag...
– Wła ma nie? – spy tała Theo.
– Na to, cho lera ja sna, wy gląda. Nikt z na szych ra czej by tak nie po stą pił.
Se ba stian zaj rzał do środka i się gnął do włącz nika świa tła, który nie dzia łał.
Nie było tam pra wie nic do za bra nia prócz drewna, pa ję czyn, ze psu tych na rzę dzi. Ale dre wut nia

mie ściła coś jesz cze, coś nie wąt pli wie war tego za chodu. Se ba stian spraw dzał, czy nie zgi nęło. Po
chwili wy jął zza drzwi sie kierę. Wszedł głę biej i uniósł ją nad głowę, po ru szał nią wolno, ma ca jąc
w po wie trzu. Na tra fił na pę tlę na końcu sznura, po czym ostroż nie wsu nął w nią ostrze. W końcu,
szarp nąw szy pę tlę, opu ścił wą skie skła dane drew niane schody.

– Na gó rze gra – stwier dził, sto jąc w po ło wie scho dów. Theo wi działa go od pasa w dół, reszta
znik nęła w cia snej prze strzeni, nie wiel kim stryszku pod da chem. – Ten ktoś nie zna lazł tego, czego
szu kał, je żeli wy brał się tu taj w tym celu. Pod łoga na sią kła, więc drzwi na pewno były otwarte przez
całą noc. Za dał so bie nie mały trud na nic. Dla czego mi się tak przy glą dasz? – spy tał.

Theo jak ni gdy świ dro wała go wzro kiem, gdy zszedł i zna lazł się w za sięgu świa tła.
– Twoja twarz – rze kła.
– Co?
– Ska le czy łeś się. Krwa wisz. Z pra wej strony.
– Wąt pię. – Se ba stian do tknął po liczka. – Jak bym to zro bił? – Obej rzał palce. Ocie kały krwią.

Jesz cze raz do tknął po liczka, który nie był na wet dra śnięty. Krew naj wy raź niej wzięła się zni kąd. –
Nie mam tu rany, więc skąd ta krew?

Wtedy ją spo strzegł. Po mię dzy drew nem. Z po czątku my ślał, że to po lano. A po tem od niósł wra- 
że nie, jakby po lano miało na so bie gu mo wiec. Ze sterty drewna wy sta wała goła noga.

Wi dząc ją, Theo pa dła na zie mię, za częła ścią gać po lana z Ro sie.
Ścią gać je z tego, co z niej po zo stało.



IV

Od lot za pla no wali na so botę przed Świę tem Dzięk czy nie nia. Ro dzi com Ste vie było z po czątku
przy kro, że nie po kłócą się z nią o śred niej wiel ko ści in dyka z go to wym na dzie niem, lecz na wieść,
że w sprawę za an ga żo wany jest Da vid, po de szli do niej cał kiem ina czej. Da rzyli Da vida mi ło ścią
nie zno śną i wku rza jącą. Ko chali go, bo:

a) we dług ich za pa try wań po sia da nie chło paka było głów nym ży cio wym ce lem Ste vie,
b) Da vid był sy nem ich bo ha tera, tok sycz nego po li tyka, który, okryty hańbą, chwi lowo znik nął

i ro bił to, co zwy kle robi tok syczny po li tyk, cze ka jąc, aż lu dzie da rują mu błędy. Je żeli cho dzi o ta kie
rze czy, pa mięć zbio rowa jest nie zwy kle krótka.

Tak czy ina czej dzia łało to na ko rzyść Ste vie. Pro blem ten zo stał wy ma zany bez trudu.
Inni ko lejno od byli roz mowy z ro dzi cami i otrzy mali zgodę na wy jazd w ce lach na uko wych. Do- 

stali ma ile od pra cow nika am ba sady, co cza sem wy star czy, by usank cjo no wać byle wy cieczkę.
Uczest ni czyła w za ję ciach. (W za sa dzie) czy tała lek tury. Cho dziła ba lo wać do jurty. Pa trzyła, jak

li ście żółkną i czer wie nieją, a w końcu brą zowe opa dają z drzew. Ja dła sy rop klo nowy pod każdą
po sta cią i uda wała ak tywną człon ki nię rady uczniow skiej. Była obecna fi zycz nie. Men tal nie – nie
bar dzo. Roz pie rała ją ra dość gra ni cząca z prze stra chem. Świat na brał ko lo rów, nę cił, uskrzy dlał.
Po wie trze na gle pach niało upoj niej. Ni stąd, ni zo wąd lek cje stały się cie kaw sze. Ma te ma tyka na- 
brała sensu. Nowi ucznio wie ja wili się Ste vie jako wcie le nia cnót, a jej przy jaź nie przy brały na sile.
Po ko chały ją owce, a ona to od wza jem niła.

Jej my śli wciąż krą żyły wo kół jed nego te matu ni czym psz czoły wo kół ula. Na kilka dni przed od- 
lo tem Ste vie stwier dziła, że sama nie upora się z wąt pli wo ściami i musi za się gnąć rady eks perta.
Za pu kała do drzwi Ja nelle. Ta pod nio sła wzrok znad za da nia z fi zyki oraz ro bótki i ja kie goś se rialu,
któ rymi – jak to miała w zwy czaju – zaj mo wała się jed no cze śnie.

Ste vie usia dła na pod ło dze i przez chwilę w niej dłu bała, szu ka jąc słów.
– Gdy po je dziemy do An glii... – za częła. – Nie... będę mo gła wi dy wać Da vida za czę sto. A je stem

tro chę... bo go nie było, więc my ślę... my ślę... chy ba bym chciała... – Choć znała słowa, wy po wia dała
je z tru dem. – My chyba... yyy...

– Chcesz się z nim prze spać – stwier dziła Ja nelle.
Ste vie ski nęła na znak, że tra fiła.
– Skąd wiesz?
Wy mowny uśmiech Ja nelle zna czył: „Je steś tak słodko pro sto li nijna”.
– Co za py ta nie? – od parła Ja nelle. – Mimo że nie znam się na tej ca łej mę skiej ana to mii, mam

jako ta kie po ję cie o pod sta wach.



– Nie! Nie. Nie. Nie... Co się robi? Nie... Co się robi, to wiem. Cho dzi mi o to... Co zro bić... no,
żeby do tego do szło? Jak się mam przy go to wać? Chcę być go towa w ra zie...

– A, py tasz o an ty kon cep cję?
– Nie. Mam na my śli... To zna czy... Po win nam... ja koś... się ubrać?
– No wła śnie nie. Na tym to jakby po lega.
– Ubrać się przed tem. W sen sie co wło żyć.
– Aha aaaa. – Ja nelle kiw nęła głową. W  te ma cie ciu chów orien to wała się jak mało kto. – Więc

przede wszyst kim pa mię taj, po winno być ci wy god nie. Wtedy od razu po czu jesz się sek sow nie.
W czym czu jesz się sek sow nie?

– Py tasz mnie se rio? Wła ści wie to w ni czym.
– Cho dzi mi o to, w czym czu jesz się atrak cyjna.
Ste vie ro zej rzała się bez rad nie po po koju.
– No, może... w blu zie...?
Ja nelle oparła się o łóżko. Bar dzo lu biła wy zwa nia.
– Bluzy do seksu nie ist nieją. Na świe cie nie ma bluz do seksu.
– Prze stań po wta rzać „bluzy do seksu”.
– A co... z bie li zną? – spy tała Ja nelle.
– No mam bie li znę.
– Może ku pi ła byś fajną?
Ste vie już o  tym my ślała, lecz fajna bie li zna była nie dla niej. Ku po wała trój paki maj tek z  ba- 

wełny, za zwy czaj czar nych. Je dyna nie wy cią gnięta para ja koś trzy mała się gumki. Tę ma giczną
parę trzy mała na spe cjalne oka zje – gdy ją cze kało wy bit nie dłu gie ku ca nie lub też pre miera no- 
wego od cinka ulu bio nego pod ka stu. Co się zaś ty czy sta nika – o ile nie za po mi nała go wło żyć – no- 
siła wiecz nie ten sam, spor towy, z prze ceny. Sta nik więc miała. Nie byle jaki. Po wy cią gany. Z pla- 
mami po dez odo ran cie, któ rych nie dało się sprać.

– Zróbmy za kupy on line – za pro po no wała Ja nelle, otwie ra jąc prze glą darkę. – Zo ba czymy, co jest.
Ski nęła na Ste vie, żeby usia dła przy niej, po czym z uśmie chem za częła szu kać bie li zny. „Jakby

to było dzie cin nie ła twe. I jesz cze miało nic nie kosz to wać”.
– Wpierw górna półka. – Ja nelle we szła na stronę pełną przy jem nie za mglo nych zdjęć, na któ- 

rych wid niały ską pane w sło necz nym bla sku, usa do wione na so fach, za do wo lone z sie bie mo delki
w bie liź nie. – Ob czajmy fa son sta nika. Jaki ci się po doba?

„A  co tu jest do po do ba nia? Sta niki nie róż nią się ni czym. Ot, dwie mi seczki, dwa ra miączka
i pas”.

– Push-up? – spy tała Ja nelle. – Może bar dotka? Ko ron kowy?
Ste vie ner wowo stu kała pal cami w pod łogę.
– Za cznijmy od cze goś pro stego – po wie działa Ja nelle, kli ka jąc w je den ze sta ni ków: czarny, ko- 

ron kowy, ze srebr nym wy koń cze niem. Przy wo dził na myśl strój fran cu skiej po ko jówki, kosz to wał
okrą głe dzie więć dzie siąt do la rów. Mimo że Ste vie te raz nie bra ko wało pie nię dzy, nie mo gła so bie
po zwo lić na za kup tak dro giego sta nika.

– To ma być pro ste? – zdzi wiła się Ste vie.
– Czarna ko ronka to dzi siaj stan dard.
– Ale kosz tuje dzie więć dzie siąt do la rów!
– Ile mo gła byś wy dać?
– Yyy... sama nie wiem. Nie za sta na wia łam się nad tym.



Ste vie nie od po wia dała żadna z ko lej nych pro po zy cji Ja nelle. Ró żowy był zły, bo nadto ja skrawy.
Zwy czajny czarny był zbyt po ważny. Czer wony w  ogóle nie wcho dził w  ra chubę. Nie bie ski byłby
cał kiem do rze czy, gdyby nie róż no barwna ko ronka. Ja nelle za chwy cił ja skra wo żółty, bo żółty ko lor
lu biła naj bar dziej. Ste vie nie wzię łaby go jed nak ni gdy – a w bia łym czu łaby się jak ofiara. Zie lony
tylko ją znie chę cił . „Prze cież zmie ni ła bym się w ro ślinę”.

– To bie nie cho dzi o ko lor – rze kła Ja nelle na ko niec. – Nie po trze bu jesz sta nika. Szu kamy gdzie
in dziej.

– Nie mu simy – od po wie działa Ste vie. – Może po pro stu... jesz cze... się nad tym na my ślę?
Już na my śliła się w ostat nich ty go dniach. Ku piła i spa ko wała coś do wa lizki, którą w tej chwili

miała ze sobą w sa mo lo cie.
Pod czas po dróży chciała po czy tać i od ro bić bie żące za da nia, aby mieć je z głowy. Za mie rzała nie

tra cić czasu. Lecz gdy sa mo lot wy star to wał w noc i oświe tle nie przy ga sło, oszo ło miona za pa trzyła
się w  ma leńki ekran przed sobą. Tępo wo dziła pal cem po spi sie do stęp nych fil mów, gdy na tłok
wra żeń wprost roz sa dzał jej mózg. Zna la zła Mor der stwo w Orient Expres sie. Film ten wi działa co naj- 
mniej dzie sięć razy i wła śnie dla tego włą czyła go znów. Stwier dze nie, że go oglą dała, by łoby jed nak
prze sadą. Miała go przed oczami. Wie działa, że jest.

Na ko la cję Ste vie przy jęła po trawę opi saną jako „kur czak”. Nie mo gąc so bie po ra dzić z otwar- 
ciem opa ko wa nia sosu do sa ła tek, stwier dziła, że musi ro ze rwać je zę bami. Po kilku pró bach zro-
biła to tak fi ne zyj nie, że sos za chla pał jej przód czar nej bluzy (tej do no sze nia przez całą wy cieczkę,
zbru ka nej na wieki epi te tem „do seksu”), a przy oka zji włosy Nate’a. Nate tego nie spo strzegł, po- 
nie waż coś czy tał, jed nak wo lała mu o tym nie mó wić.

Wresz cie zza ho ry zontu wy ło niło się słońce i w ró żo wa wym bla sku prze le cieli nad ka na łem. Ląd
przy po mi nał zie loną pat chwor kową koł drę – wiel kie jego po ła cie oka lały ży wo płoty, szpa lery i wi- 
jące się au to strady. Póź niej za częli wolno scho dzić w dół. Ste vie zo rien to wała się, że pod nimi jest
Lon dyn. Jesz cze prze mknęli nad krętą Ta mizą. Lą du jąc, sa mo lot dwu krot nie za wa dził o zie mię.

Już prze łknęła koszty włą cze nia ko mórki. Co prawda było to wbrew jej na wy kowi oszczę dza nia,
lecz ab so lut nie nie mo głaby się bez niej obyć. Od czy tała se rię ese me sów od Da vida.

„Wy star to wa łaś?”
„Le cisz?”
„Ob ser wuję twój sa mo lot. Je steś w po bliżu Is lan dii. Po ma chaj Is lan dii”.
„Je steś już na miej scu?”
Chciała mu od po wie dzieć, ale miała pro blem z  za się giem, w  do datku wszy scy rzu cili się po

torby, aby czym prę dzej pry snąć z ma szyny, jakby ktoś miał do niej wpu ścić tru jący gaz. W ca łym
tym za mie sza niu z nie ma łym tru dem wy cią gnęła ple cak spod fo tela przed sobą. Wstała, po czym
strzą snęła okru chy z ko lan i po włó cząc no gami, ru szyła do wyj ścia. Po dro dze ogar nęła wzro kiem
po zo sta ło ści po lo cie. Sa mo lot wy glą dał jak po bo jo wi sko: pu ste pa pierki, po gnie cione koce, puszki
po prin gles, po roz rzu cane pla sti kowe kubki i ma seczki na oczy.

„Jakby się skoń czył nie lot trans atlan tycki, tylko na prawdę ostra im preza”.
Pierw szym wra że niem Ste vie po przy jeź dzie do An glii był ciąg ko ry ta rzy z ludźmi w ko lej kach.

Ko ry ta rze lot ni ska He ath row zda wały się nie skoń czone, prze miesz czano się pie szo lub ko rzy stano
z  ru cho mych scho dów wśród wszech obec nych re klam mia sta, na któ rych miej scowi wi tali go ści
z otwar tymi ra mio nami. Do tarł szy krę tymi przej ściami do kon troli gra nicz nej, Ste vie, Vi, Nate i Ja- 
nelle cze kali z set kami po dróż nych. Ste vie sta nęła na końcu ko lejki z pach ną cym jesz cze farbą no- 
wym pasz por tem. Przez chwilę da łaby so bie uciąć głowę, że agent celny otwo rzy go i spoj rzy na nią
ze sło wami: „Masz za kaz wstępu, cu daku. Nic z tego”. A może: „Czy to pani roz wią zała te za gadki?
Bo chyba zna la złem w wa lizce ciało”.



Oka zało się, że nie mu szą się wcale od zy wać. Wpro wa dzano ich ko lejno do prze szklo nej ka biny,
w  któ rej każde kła dło pasz port tek stem do dołu, a  przy pra wia jące o  ciarki kom pu te rowe oczko
zjeż dżało w dół i ro biło im zdję cie. Drzwi się otwo rzyły i Ste vie bez prze szkód zo stała wpusz czona
do Zjed no czo nego Kró le stwa.

W  ocze ki wa niu na ba gaż wy słała Da vi dowi wia do mość, że już wy lą do wali. Cze ka jąc na od po- 
wiedź, gniew nie zer kała na ko mórkę. Nie ode brała nic, na wet gdy prze cho dzili przez dziwną ba- 
rierkę, która spraw dzała, czy ma się coś do ocle nia. Gdy się nie miało, szło się zie lo nym ko ry ta- 
rzem, gdzie Ste vie była pewna, że ktoś ją prze szuka albo choćby za gad nie, lecz nie przy cze pił się
nikt. „Wi dać wie rzą tu lu dziom na słowo”. Wstrzy mała od dech z  na dzieją, że do strzeże Da vida
wśród ze bra nych przed wyj ściem z hali przy lo tów osób z kwia tami, kart kami i ba lo ni kami.

Po czuła się jak ba lon, z  któ rego ucho dzi po wie trze. Da vid nie cze kał, by ją po wi tać. Ani przy
punk cie trans fe rów z lot ni ska, ani przy ba rze lub ban ko ma cie. Choć bar dzo chciała, by jej nie zo ba- 
czył uwa la nej so sem i z czer wo nymi oczami, to pra gnęła wy pa trzyć go w tłu mie, jak się roz gląda
pod nie cony, ra do sny.

Po ja wił się jed nak fa cet w brą zo wym swe trze, z pod kładką do pi sa nia, na któ rej wid niało: „Ja- 
nette Fran klin, Nate Fi sher, Vi Har per tomo, Steve Bell”.

– Moje na wierz chu – rzekł Nate, cią gnąc wa lizkę. – Steve. Ja nelle, Vi i Ste eeve.
Fa cet, mó wiący z sil nym ak cen tem cock ney, ka zał im iść za sobą. Tak też zro bili. Prze szli przez

halę przy lo tów do windy, która po wio zła ich w górę, na par king. Szli za nim tak długo, że Ste vie
na brała obaw, czy nie pa dli ofiarą nie zdar nego po rwa nia. Li czyła, że wsiądą do (ty powo lon dyń- 
skiej) wiel kiej czar nej tak sówki przy po mi na ją cej me lo nik, lecz cze kał na nich czarny mi ni van z na- 
pi sem „Ad di son Lee” na tyl nej szy bie. Mi nęły le d wie trzy, cztery mi nuty, kiedy pę dzili już au to- 
stradą, i choć wie działa, że ruch jest le wo stronny, mu siała chwilę się z tym oswa jać. Przy glą dała się
cię ża rów kom: „Są tro chę inne niż na sze”. Na po lach przy szo sie pa sły się stada owiec, jakby przy- 
wieźli cząstkę szkol nego pej zażu.

Ni g dzie nie było znaku „Wi tamy w  Lon dy nie, jest u  nas tłoczno i  mamy du chy”. Nie wie dzieć
kiedy pej zaż się zmie nił. Przy dro dze przy było do mów i skle pów. Ruch zgęst niał, raz po raz mi jali
wia dukty. Gdy zo ba czyła pierw szego czer wo nego pię trusa, wszystko za częło się na gle wy ostrzać.
Czer wone skrzynki pocz towe jak słupy. Ozdobne ta blice z na zwami ulic – tło białe, słowa czer wone
i czarne. Oka załe do mo stwa wznie sione z ce gły, o oknach łu ko wych i bal ko nach z ku tego że laza.
Rzędy peł nych su ro wego ma je statu nie zli czo nych bu dyn ków o bia łych fa sa dach. Flagi bry tyj skie ło- 
po czące przed ho te lami. Sym bole me tra – czer wone pier ście nie z  po zio mym błę kit nym pa skiem
po środku. A po tem Ste vie uj rzała słynny po mnik Erosa na Pic ca dilly Cir cus. Mi nąw szy uliczki te- 
atrów i pu bów, ru szyli prę dzej wzdłuż brzegu rzeki. Mu sieli ob je chać szary gmach z ka mie nia, po- 
tężny jak pa łac, więc trwało to długo. Po kilku za krę tach pod ta jem ni czą bryłą mi ni van za trzy mał
się przed do mem z  czer wo no zło tej ce gły. „Jak wi dać, bar dzo lu bią tu ce głę”. Pię cio pię trowy,
o wielu szczy tach, miał wy so kie okna łu kowe. Obok stał drugi dom, taki sam, a mię dzy nimi biegł
ni ski pa saż.

– Je ste śmy na miej scu – po wie dział kie rowca.
Gdy wy ru szyli z lot ni ska, Ste vie pi sała do Da vida, co się z nią dzieje. Lecz urze czona wszyst kim

wo koło, prze stała ja kieś pół go dziny temu, więc na ko mórkę spoj rzała do piero te raz, by spraw dzić,
czy wresz cie się ode zwał.

„Prze pra szam. Coś mi na gle wy pa dło. Po sta ram się spo tkać z Tobą wie czo rem”.
Oczy jej za szły łzami.
– Co? – spy tała Vi.
– Prze czy taj. – Ste vie po ka zała wia do mość.
– To nic ta kiego – stwier dziła Vi. – Wy pa ku jemy się, a po tem się zo ba czy cie.



„«Po sta ram się spo tkać z Tobą wie czo rem». Co, do cho lery, ma to ozna czać?”.
Po chy liw szy się nad ko mórką, Nate też prze czy tał wia do mość.
– Su per – po wie dział. – Li czy łem, że się po przty ka cie.
– Wy siadka! – Ja nelle otwo rzyła drzwi. – Do je cha li śmy! No da lej, da lej!
Ste vie wes tchnęła, prze łknęła ślinę i  otwo rzyła drzwi po swo jej stro nie. Nie wiele bra ko wało,

a po trą ci łaby ro we rzy stę. Kiedy się od da lał, usły szała prze kleń stwo.
– Za wsze patrz w prawo – rzekł ja kiś głos.
W  otwar tych drzwiach po ja wiła się głowa. Bujna czu pryna, ciemna jak skrzy dła kruka bez

uprze dze nia za wi sła przed Ste vie. „Ten gąszcz splą ta nych nie sfor nych kę dzio rów i  krzywy
uśmiech...”.

– Co sły chać, głupki?



V

Da vid wy cią gnął rękę, by po móc jej wy siąść z auta.
– Ty...
– To był żart, Ste vie. Uwiel biasz żarty!
– Nie zno szę. – Nie mo gła po wstrzy mać uśmie chu. Dłoń miał tak cie płą, był taki szar mancki.

„Nasz pierw szy do tyk, nasz pierw szy kon takt. Jest przy mnie znowu. To na prawdę on”.
– No prze cież. – Po chy lił się i po ca ło wał Ste vie. Prze lot nie. Le dwo mu snął jej wargi.
Kiedy się wy pro sto wał i zo ba czyła go w peł nej kra sie, wszystko wró ciło na swoje miej sce. Od kąd

wy je chał, wi działa go tylko na set kach zdjęć i  w  nie zli czo nych wi de oro zmo wach, ale te raz, gdy
miała go przed sobą, nie mo gła ode rwać oczu od jego lo ków tań czą cych na wie trze. Był w  tym
swoim pięk nym, dłu gim, czar nym płasz czu. Wy dał na niego dwa ty siące do la rów. Ku pił go, aby
zro bić na niej wra że nie i wku rzyć ojca, bo za pła cił jego kartą. Udało mu się i jedno, i dru gie.

Płaszcz wy wo ły wał nie zwy kły efekt. Nie dość, że zmy słowo omia tał łydki Da vida, to jesz cze pod- 
kre ślał jego mę skie rysy. Był to ma giczny ele ment ubra nia, skro jony jakby spe cjal nie dla niego.

Pod płasz czem Da vid miał zła chane spodnie od dresu Yale, na le żące kie dyś do ojca – białe li tery
na jed nej no gawce mocno prze tarły się już i kru szyły. Gdy Ste vie zbli żyła się do Da vida, po czuła
dziwną, nie znaną woń. „Inny de ter gent, o ostrym za pa chu. A więc tak pach nie an giel ski Da vid”.
Chciała go te raz po rwać w ra miona, przy przeć do auta, wtu lić się w niego, na mięt nie ca ło wać do
utraty tchu, aż słońce zaj dzie i wsta nie znowu. Chciała za tra cić się w swo ich uczu ciach, być nie- 
przy zwo ita w tym unie sie niu. Chciała za po mnieć o bo żym świe cie, wziąć od wet za dłu gie sa motne
noce. Pra gnęła smaku skóry Da vida. Tym cza sem rze kła:

– Je steś do kitu.
Chwy cił ją w pa sie i pod niósł, po czym za krę cił się z nią w ob ję ciach. Omal nie ude rzyła no gami

kie rowcy, który od sko czył, ci cho kwę ka jąc, na stęp nie pod szedł do ba gaż nika i  za czął wyj mo wać
z niego wa lizki. Da vid przy wi tał się z przy ja ciółmi. Z Vi do ga dy wał się zwy kle świet nie, więc wy- 
mie nili ser deczne uści ski. Choć Ja nelle nie za wsze było z  nim po dro dze, po dała mu rękę, jak to
grzeczna Ja nelle. Nate wy jąt kowo nie zno sił się ści skać, więc ukło nili się so bie po pro stu.

Od pół go dziny Ste vie trzy mała w spo co nej dłoni bank not dzie się cio fun towy. Wrę czyła go kie- 
rowcy, za nim od je chał. Z jego spoj rze nia nie zdo łała wy wnio sko wać, czy to jest dużo, czy nędzna
jał mużna. Stwier dziła, że ni gdy nie da jej to spo koju. Myśl o tym bę dzie ją bu dzić nocą.

– Wi tam w  Lon dy nie – po wie dział Da vid. – To Cra ven Ho use, w  któ rym się za trzy ma cie. – Ja
miesz kam tu. – Wska zał iden tyczny dom obok. – Są po łą czone tym ko ry ta rzem i świe tlicą. Miesz- 
ka cie tu taj.



Wziął naj bliż szą wa lizkę i za czął cią gnąć za sobą. Tak się zło żyło, że na le żała do Nate’a, który był
wnie bo wzięty, że wy rę cza go Da vid. Nie spo sób wy twor nie wnieść ba gaż po scho dach do holu,
w  któ rym roi się od świe tló wek. Nadały one skó rze Ste vie od cień twa rzowy – sza ro zie lony jak
smętna ka pu sta. Choć był do piero późny li sto pad, to w ką cie stała nie wielka cho inka – jak ktoś, kto
tra fił na bal przy pad kiem i ma to za złe ca łemu światu.

W re cep cji zro biono im zdję cia, które na dru ko wano na karty iden ty fi ka cyjne. Ste vie sta rała się
nie pa trzeć na swoje, z plamą sosu na blu zie i prze krwio nymi oczami. Każde do stało też klucz na
kółku.

– Nu mer dzie więt na ście na pią tym pię trze – rze kła do Ste vie ko bieta za kon tu arem.
Była tam winda, lecz śmiesz nie cia sna, prze zna czona dla lu dzi, a nie do wwo że nia na piąte pię-

tro dur nych wa li zek go ści ze Sta nów. Wci snęli się do niej z  ba ga żem wszy scy. Stęk nąw szy, nie- 
chęt nie ru szyła w górę.

– Tędy. – Da vid chwy cił wa lizkę Ste vie.
Żeby się do stać do swo ich kwa ter, mu sieli przejść przez troje ma syw nych drzwi, nie wie dzieć po

co dzie lą cych ko ry tarz.
– Pew nie się ko muś to opła cało – rzekł Nate.
– Miej scowi ko chają drzwi prze ciw po ża rowe – wy ja śnił Da vid. – Chyba dla tego, że przed wie- 

kami mia sto pra wie do szczęt nie spło nęło.
Więk szość po koi była za mknięta, z kilku pły nęły ci che od głosy roz mów.
– Tro chę tu pu sto – stwier dziła Ste vie.
– Bo o tej po rze Lon dyn drin kuje, więc lo ka to rzy zjeż dżają do baru, żeby się na pić, zjeść coś, po- 

sie dzieć. To jakby taki ry tuał, ro zu miesz. Ty miesz kasz tu, Vi. Nate, to twoje drzwi. Ja nelle, zdaje
się, kilka drzwi da lej. To... dzie więt nastka – rzekł Da vid na ko niec.

Ste vie we szła do funk cjo nal nie urzą dzo nego po koju, z  któ rego okien roz ta czał się wi dok na
ulicę. W prze ci wień stwie do wy myśl nych po koi w Aka de mii był asce tyczny jak współ cze sne płótna.
Białe ściany bez ozdób, pu ste ta blice kor kowe, lampy wpusz czone w su fit i tuż obok łóżka.

Przy mknąw szy drzwi, Da vid wziął Ste vie w ob ję cia. Spoj rzał jej w oczy.
– Na prawdę tu je steś.
– Po cze kaj. Ty żar to wa łeś z tym za pro sze niem?
– Mhm. Chcesz wró cić?
Tak długo dzie lące ich czas i dy stans po szły w nie pa mięć w ułamku se kundy. Ste vie prze peł niła

mi łość – nie tylko do Da vida. Do szafy wbu do wa nej w ścianę, do prze krzy wio nej ża lu zji, do opa- 
trzo nej logo szkoły pla sti ko wej bu telki na wodę... Roz ra do wana chło nęła kli mat.

– Że je stem za jęty, to w  su mie prawda – po wie dział. – Mam dzi siaj wy kład, któ rego nie mogę
opu ścić. Wrócę mniej wię cej za dwie go dziny. Tym cza sem się roz go ści cie i spo tkamy się o czwar- 
tej. Naj pierw za biorę was do lo kal nego, a po tem mam nie spo dziankę.

– Jaką?
– Praw dziwą. Za ska ku jącą jak to nie spo dzianki.
– „Lo kalny”... – Ste vie nie zro zu miała. – Co to zna czy „lo kalny”?
– Tak na zy wają naj bliż szy pub. Pub w oko licy, w któ rej się mieszka. My też go mamy, więc mu si- 

cie pójść. W Lon dy nie, w An glii to obo wią zek. Tu każdy cho dzi do lo kal nego.
Ujął jej twarz w dło nie i po ca ło wał ją w usta. Po ca łu nek był krótki, bo Da vid się śpie szył, ale głę- 

boki, bo wy tę sk niony. Był za pew nie niem, że są nie roz łączni, i  peł nym eu fo rii nie do wie rza niem.
Ste vie chwy ciła Da vida za kark i z ca łej siły przy warła do niego. Nie mal już za po mniała jego go rący
od dech, znie wa la jące po czu cie bli sko ści, więzi, pra gnie nie, aby ze spo lić się, wzle cieć, po łą czyć się
z nim cia łem i du szą...



Ode rwał się od niej i cof nął z uśmie chem.
– Na to nie brak nie nam czasu – obie cał. – Nie stety mu szę być na tym wy kła dzie. Na ra zie. Spró- 

buję wró cić jak naj prę dzej.
Po wyj ściu Da vida Ste vie roz pięła wa lizkę i spoj rzała na to, co „spa ko wała”. W prze ci wień stwie

do Ja nelle, która za pla no wała i uło żyła w wor kach próż nio wych stroje na ko lejne dni – pa ko wała się
tak, jakby wła śnie do niej do tarło, że plotki o po two rze zo stały po twier dzone i do trze on do mia sta
w ciągu naj bliż szych paru mi nut. A, co cie kawe, na prawdę się sta rała. Po wy cią gała rze czy z szu flad
i  szafy i  roz ło żyła na łóżku, aby się w  nich ro ze znać. Oka zało się, że ma ti szerty – i  z  na pi sami,
i bez. Kilka par dżin sów: ta kie, które lu biła, i ta kie, które pa so wały w miarę, oraz kom plet nie nie do-
pa so wane, które ku piła, więc była na nie ska zana do końca ży cia swo jego lub ich. Przy wio zła do
An glii je dyną su kienkę, czarną, z któ rej na wet jesz cze nie od pięła metki. Wszystko to upchnęła do
wa lizki w  dzi kim szale w  dniu przed od lo tem, bo po przed niej nocy mu siała ślę czeć nad pracą,
z którą spóź niała się już dwa dni. Wzięła też tylko trzy pary skar pe tek.

Coś jed nak Ste vie spa ko wała sta ran nie. Wy do stała to te raz i po szła do Ja nelle, która ostroż nie
wy cią gała z torby pod ręcz nej i ukła dała na biurku dłu go pisy i no tesy. Ja nelle nie mo gła się bez nich
obyć, słu żyły jej do pro wa dze nia dzien nika.

– Mu szę ci coś po ka zać – po wie działa Ste vie, wcho dząc i za my ka jąc za sobą drzwi. – Chcesz zo- 
ba czyć, co ku pi łam? Na wia domą oka zję.

– No po każ! – Ja nelle roz warła oczy sze rzej.
Ste vie otwo rzyła pa pie rowe pu dło.
– Ku pi łam to wczo raj tuż przed od lo tem. Upchnę łam do torby bez otwie ra nia.
Gdy roz ry wała wo rek z  pla stiku, wy pa dły z  niego po chła nia cze wil goci. Otrze pała za war tość

i pod nio sła do kon troli.
Ja nelle za marła na długą chwilę.
– To kom bi ne zon? – spy tała wresz cie.
– Jed no czę ściowa pi żama z po laru.
– Nie wia ry godne. Zna la złaś bluzę do seksu.
– Po słu chaj – od parła prze jęta Ste vie. – Cho ciaż nie bar dzo ko ja rzy się z sek sem, ma całą masę

gu zi ków, zo bacz. Spo koj nie można ją roz piąć, a póź niej... – Spoj rzała na to, co zwisa jej z rąk.
Spo strze gła wszyst kie szcze góły pi żamy. Ja skrawą czarno-czer woną kratę, od stra sza jącą gru- 

bość po laru, so lidne za pię cia. „Kiedy ją wy bie ra łam, wy dała mi się sen sowna”.
– Ciu chy na leży ku po wać pod sie bie – Ja nelle w końcu prze rwała mil cze nie. – A ta pi żama jest

moim zda niem tak w twoim stylu jak nic in nego.
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Po po łu dniu znów spadł deszcz. Inny niż wczo raj, nie tłukł w szyby i dach. Stu kał. Za snuł mgłą
okna. Ob mył kwiaty w ogro dzie i roz mięk czył zie mię, roz no sząc świeżą ozo nową woń. Dzie wiątka
sie działa w domu w pół mroku, bez słowa, przy gnę biona, gdy umy kał dzień. Na ze wnątrz stały fur- 
go netka i trzy ra dio wozy. Po błot ni stym traw niku cho dzili po li cjanci w mun du rach, ob ser wo wani
z okna sa lonu przez Sooz, która go dzinę wcze śniej szlo chała tak spa zma tycz nie, że aż ze brało ją na
wy mioty.

Na ka zaw szy im, żeby nie opusz czali sa lonu, po li cja ba dała resztę po miesz czeń. Ze zna wali ko- 
lejno w osob nym po koju. Se ba stian dwu krot nie, bo dom na le żał do niego, mu siał więc od po wia dać
na do dat kowe py ta nia. Wła śnie na niego cze kali. An gela sie działa mię dzy Pe te rem a Yashem. Sku-
lona w fo telu do czy ta nia Theo pa trzyła na zga słe wę gle w ko minku. Ju lian prze mie rzał sa lon, roz- 
glą da jąc się po ścia nach i  me blach. Choć w  Mer ry we ather pa no wał chłód, nikt się nie kwa pił do
roz pa le nia ognia, zwłasz cza że nie wie dzieli, czy mogą to zro bić. Czy po mor der stwie wolno pa lić
po lana?

– O co tu, kurde, cho dzi? – spy tała Sooz, głów nie sie bie. – Śni się nam kosz mar? Wszyst kim ten
sam?

Roz le gło się skrzy pie nie scho dów. Se ba stian wra cał z  prze słu cha nia. Gdy wszedł do sa lonu,
zwró cili ku niemu oczy. Zwy kle ra do sny, miał zwie szoną głowę. Jego po liczki stra ciły ko lor; roz cie- 
rał je, jakby szu ka jąc krwi. Twarz umył przed tem co naj mniej sześć razy, więc pie kła go skóra. Od
razu ru szył do barku na kół kach. Się gnął po pierw szą z brzegu bu telkę.

– Mó wią – po wie dział – że je śli chcemy, mo żemy iść już do swo ich po koi. Cho ciaż na gó rze skoń-
czyli szu kać, i  tak nie wolno nam wy cho dzić z  domu. Mu simy tu zo stać przy naj mniej do rana.
A po tem... – urwał. Po tem... kto wie? – Poza tym – pod jął – tu w oko licy nie dawno do szło do kilku
wła mań. Do kład nie czte rech w ostat nich ty go dniach. Sku bią ze sprzętu i in nych rze czy.

– Więc wła my wa cze... – szep nął po chwili Yash. – To, kurwa, sprawka byle zło dziei?
Było to tak nie do rzecz nie po tworne, że świat na gle wy dał się po zba wiony sensu.
Sooz po stu kała nogą w pod łogę, pod nio sła się i za częła krą żyć wo kół sofy.
– Nie ro zu miem – rze kła. – Ta szopa była za mknięta, prawda? Mó wi łeś, że wszystko jest po za my- 

kane. Jak Ro sie i Noel się do niej do stali?
– Nie wiem. – Se ba stian łyk nął whi sky, żeby się opa no wać. – Są dzę, że we szli, gdy drzwi już były

otwarte. Mu sieli usły szeć tam tych i pró bo wali ich po wstrzy mać. Może już byli w środku, zło dzieje
wró cili i ich zna leźli.

An gela ze rwała się z sofy.
– Coś nie tak, Ange? – spy tał Pe ter.
– Mu szę się prze brać – od parła. – Mu szę to ścią gnąć i się wy ką pać. – Mocno roz tarł szy ra miona,

wy bie gła z sa lonu ku scho dom.
Czuła się jak duch by tu jący poza cza sem. A jesz cze wczo raj wpa dli do sieni z krzy kiem i śmie- 

chem, po czym po gnali do ulu bio nych po koi. Dziś wszyst kie były po otwie rane przez po li cjan tów.
Do domu wtar gnęli obcy, grze bali w  wa liz kach, szu fla dach i  schow kach. Uro czy wi dok wo koło
wcale się nie zmie nił. Ro snący pod oknem krzew dzi kiej róży pysz nił się drob nymi pa ste lo wymi
płat kami. Uroda płat ków ra niła ją, de pry mo wała. „Czy ja w  ogóle ist nieję?”. Praw dziwy był Noel,
wy soki i szczu pły, le ni wie uśmiech nięty. W od jaz dowo ob cia cho wych ciu chach. Któ rego słowa cza- 
sami za ska ki wały. A  piegi były wi doczne tylko w  ja skra wym słońcu. An geli przy po mniał się wie- 
czór, kiedy Noel i ona pod pro wa dzili ze sklepu wó zek, a po tem długo wo zili się po ulicy, przy pa tru- 
jąc się gwiaz dom i za chwy ca jąc Bag pus sem8... Noel, który wła ści wie ni gdy ni czego się nie do ma gał
i mył za in nych na czy nia, a po za le d wie jed nym kie liszku te qu ili sza lał i bie gał go lutki po dro dze.
Prze miły Noel, który ge nial nie wcie lał się w drani. Uczynny Noel, który po ży czał wszyst kim swój
wóz.



Praw dziwe były ro ze śmiane zie lone oczy Ro sie, dżinsy z plamą po la kie rze do pa znokci na ko la- 
nie, sznur kowe bran so letki na ręce. Ro sie u  niej przed Gwiazdką, gdy pa ko wały pre zenty, Ro sie
w za chwy cie nad Mo dern Life Is Rub bish Blur. „To moja płyta, bo jest na niej nu mer Villa Ro sie, nie
wspo mi na jąc o Pres sure on Ju lian! To prze zna cze nie, Ange, ja i Ju les. Da mon Al barn wy syła to nam”.
Ro sie i jej ta jem nica ze szłego wie czoru. Coś zo ba czyła. Coś, czego nie ro zu miała...

Eg zal to wana Ro sie.
„No ale może bym zro zu miała to te raz”.
Nie.
Prze ra żona. Nie żywa. Już nie.
A te raz coś zo ba czyła An gela. Coś, czego także nie mo gła po jąć.
Umar łaby, gdyby nie we szła do wanny z cie płą wodą. „Ką piel mnie uspo koi, po wstrzyma dzwo- 

nie nie w  uszach”. Prze krę ciła kurki, zrzu ciła bluzkę i  dżinsy, po czym usia dła na skraju wanny.
Spraw dziw szy dło nią wodę, stwier dziła, że jest zbyt go rąca. Mimo to we szła do wanny z na dzieją,
że otrzeź wieje. Z miej sca za pie kło ją całe ciało, za częła roz cie rać swę dzącą skórę. Krew na pły nęła
jej do twa rzy. My śli za głu szał szum wrzątku. „Niech spłu cze wszystko, wy pa rzy ten ból”.

Gdy po ziom wody zbyt mocno się pod niósł, An gela za krę ciła kurki. Usia dła, pod cią ga jąc ko lana
pod brodę, i za pa trzyła się na deszcz za szybą.

„Coś zo ba czy łam. Coś, czego nie zro zu mia łam”.
Za schło jej w ustach. Bo lała ją głowa. Mi nio nej nocy wy pili tak dużo.
Na gle roz le gło się pu ka nie do drzwi.
– To ja – rze kła Theo. – Mogę wejść?
Dzie wiątka żyła i pra co wała wspól nie. Żadne nie miało chwili pry wat no ści. Prze bie ra jąc się ra- 

zem za ku li sami lub w domu i upra wia jąc mi łość, wciąż wi dy wali się nago, więc przyj mo wa nie go- 
ści, gdy sie dzi się w wan nie, od dawna ni kogo nie dzi wiło. Theo wśli znęła się do ła zienki z kub- 
kiem, który po sta wiła na krze śle tuż obok wanny.

– Przy nio słam ci her batę. Z cu krem, bo cho ciaż nie sło dzisz, to jest ci te raz bar dzo po trzebny.
– Skąd u cie bie ten spo kój? – za py tała An gela.
– Nie je stem spo kojna – od rze kła Theo. – Do zna łam szoku tak jak my wszy scy. On z  cza sem

przej dzie. Każ demu ina czej. Jest ci tak zimno, bo prze ży łaś szok. Ja też się trzęsę. Trzeba się za- 
grzać. Jeść i po rząd nie na wad niać or ga nizm.

Theo chciała już odejść, ale An gela ją za trzy mała.
– Za cze kaj. Mu szę z tobą po ga dać. Za mknij drzwi. – Theo za mknęła drzwi. – Coś nie gra, Theo.

Gdy przy je cha li śmy tu wczo raj... – An gela ści szyła głos, bo roz no sił się echem. – Ro sie wzięła mnie
na bok, żeby mi się z cze goś zwie rzyć.

– Cho dziło o Ju liana?
– Nie. Nie o niego. Za brzmiało to... Nie wiem. Wy da wało się po ważne. Wia domo, że Ro sie lubi...

– An gela nie była w  sta nie mó wić o  Ro sie w  cza sie prze szłym – ...dra ma ty zo wać. Ale tym ra zem
było ina czej. „Coś zo ba czy łam” po wie działa z ta kim na ci skiem... I że tego nie zro zu miała. Ko niecz- 
nie chciała mi to zdra dzić od razu, ale wtedy nie mo gła, więc mia łam to usły szeć po grze.

– Coś zo ba czyła? – po wtó rzyła Theo.
– Tak po wie działa. Ze szcze gólną po wagą.
– Ni czego nie za su ge ro wała?
– To jesz cze nie wszystko. – An gela przy bli żyła ko lana do piersi i otarła czoło z potu, który spły- 

wał jej do oczu. – Wi dzia łam coś wczo raj. Nie daje mi to spo koju od rana, ale nie chcia łam mó wić



przy wszyst kich, bo nie mam po ję cia, co zna czy. Nocą, gdy szu ka li śmy, mi ja łam dre wut nię. Na
drzwiach nie było kłódki. Nie była od blo ko wana. Znik nęła, ro zu miesz.

– An gelo... – od parła po woli Theo. – Rano wi dzia łam kłódkę na drzwiach. Dre wut nia była za- 
mknięta. Dla tego ze rwali sko bel.

– W  środku nocy jej nie było – upie rała się An gela. – Prze cho dzi łam koło dre wutni. Spo strze- 
głam, że nie ma kłódki, więc chcia łam tam wejść, ale drzwi były za blo ko wane od środka. Wi dzia- 
łam pod nimi świa tło. Na wo ły wa łam, ale nikt nie re ago wał. Chwilę stu ka łam do drzwi, wresz cie
zre zy gno wa łam. Ale wierz mi, kłódki na drzwiach nie było.

Theo usia dła na po sadzce przy wan nie.
– Ange – po wie działa. – Mózg bę dzie nam wci skał kit. Trzeba za cho wać trzeź wość my śle nia

i wspól nie prze brnąć przez tę tra ge dię. Nie wiem, jak się z tym upo ramy ani jak bę dziemy żyć bez
nich, ale na pewno mu simy o sie bie dbać. Ogrom nie was ko cham... – Nie mo gła do koń czyć.

An gela za mknęła się w so bie. „Wi dzia łam to jak na dłoni. Po de szłam do drzwi. Kłódki nie było,
a we wnątrz mru gało świa tło. Do drzwi przy cią gnęły mnie wła śnie te bły ski. Tak jest. Z pew no ścią
coś zo ba czy łam. Ktoś był za drzwiami, na słu chi wał, cze kał. Prze cież to czu łam. Na prawdę. A może
nie?”.



VI

Na zy wany przez Da vida „lo kal nym” pub, do któ rego się wy brali, mie ścił się za le d wie kilka prze- 
cznic da lej, za dwoma in nymi. Gdy wy cho dzili, była do piero szes na sta trzy dzie ści, ale Da vid oznaj- 
mił, że na do brą sprawę jest wie czór. Niebo było ciemne i lekko za bar wione fio le tem. Włą czono już
oran żowe la tar nie uliczne.

– Je sie nią robi się tu ciemno ab sur dal nie wcze śnie – rzekł Da vid. – Zwłasz cza gdy jest po- 
chmurno. Czyli pra wie za wsze.

Roz kład ulic w Lon dy nie przy po mi nał sieć pi ja nego pa jąka. Nie które skrę cały i ury wały się gwał- 
tow nie, inne były po prze ci nane pa sa żami i do mami prze ro bio nymi z daw nych sta jen. Za ska ku jący
or ga nizm spla tały za ułki. Słowa na jezdni przy po mi nały głu pim Ame ry ka nom, skąd jadą auta, ale
przed każ dym przej ściem Ste vie i tak pa trzyła w złą stronę.

– Pub trzeba wy bie rać z głową – pod jął Da vid. – W tym mają naj lep sze pro mo cje na drinki i naj- 
faj niej szą mu zykę, a poza tym przy my kają oko na żar cie ku pione gdzie in dziej. Na przy kład nie sa- 
mo wite na chos z tego bi stra na rogu... – wska zał re stau ra cyjkę U Se ñora Sama – ...ale an giel skie
na chos są obrzy dliwe. Ni gdy nie jedz cie an giel skich. Słowo wam daję, że raz wi dzia łem, jak kła dli
na nie fa solę w  so sie po mi do ro wym. Ale ryba z  fryt kami jest świetna. To nie ste reo typ. To fakt.
Więc wła śnie ją za mó wimy.

We szli do nie zbyt obie cu ją cego lo kalu o na zwie Mr Chips, kie szon ko wego, po ma lo wa nego białą
farbą, z za le d wie trzema ma łymi sto łami, przy któ rych nikt nie sie dział. Wi szące na ścia nie menu
wpra wiło Ste vie w kon ster na cję. Bo mimo że ro zu miała słowa skła da jące się na na zwy po traw, po- 
łą czono je w układ ta jem nych zna czeń nie do po ję cia.

– Za mó wię dla nas – rzekł Da vid. – Ja sta wiam! We zmę wszyst kiego po tro chu. Dwa razy dorsz
z fryt kami i dwa razy łu pacz z fryt kami, kre wetki ty gry sie z fryt kami...

– Bur ger w pa nierce? – za py tał ze zgrozą Nate.
– Śmiało! – za chę cił Da vid. – Zdrowe ar te rie są dla fra je rów.
Kiedy wrzu cono pro dukty na roz grzany głę boki tłuszcz, po wie trze wy peł nił mocny nie zdrowy

za pach – i chwilę po tem znowu zna leźli się na ulicy, z po kaź nym sto sem sty ro pia no wych pu de łek.
Pub no sił na zwę Sied miu Bi sku pów i – tak jak spo dzie wała się Ste vie – wy glą dał jak żyw cem wy- 

jęty z Dic kensa. Po ma lo wany z ze wnątrz czar nym la kie rem, miał złoty na pis i szyld z ob raz kiem
przed sta wia ją cym mi trę. Fa sadę roz ja śniała sza chow nica okien, a z wnę trza biło po godne, cie płe
świa tło. Oprócz drew nia nego baru ze lśnią cymi kra nami były tam przy tulne drew niane boksy
o wy so kich ścian kach, nie które jesz cze nie za jęte.

– Przy szli śmy w samą porę – po wie dział Da vid, kła dąc stos je dze nia na jed nym z wol nych sto- 
łów. – Pi jemy! Kto ma na co ochotę?



– Masz też na my śli al ko hol? – spy tała Vi.
– To, czego du sza za pra gnie – od parł.
Ja nelle skoń czyła osiem na ście lat w paź dzier niku, a Nate tuż po niej na po czątku li sto pada. Ste- 

vie osiem na ście miała skoń czyć w grud niu, a Vi do piero w lu tym. Przed wyj ściem za sta na wiali się,
co będą tu ro bić. Choć pla no wali, że we zmą coś moc niej szego, na miej scu po czuli się tro chę nie- 
swojo.

– Prze stań cie się mar twić – uspo koił ich Da vid. – Wi dzi cie? – Wska zał na je dze nie przed nimi. –
To jest po si łek. W An glii al ko hol wolno brać do po siłku, gdy się ukoń czy szes na ście lat.

– Po waż nie? – zdu miała się Ja nelle. – Prze dziwna ustawa.
– Wi taj cie w oj czyź nie prze dziw nych ustaw. A oto na stępna, o któ rej się do wie dzia łem na wy kła- 

dzie z wpro wa dze nia do te matu Prawo bry tyj skie a mię dzy na ro dowe – ustawa ło so siowa z ty siąc dzie- 
więć set osiem dzie sią tego szó stego. Nie wolno han dlo wać ło so siem po zy ska nym w po dej rzany spo- 
sób. Będę pil no wał. No więc pi jemy. Już! Mów cie, co chce cie!

– A co jest do bre? – spy tała Vi. – Chcę coś ta kiego, co tu taj pa suje. Pewno coś w ku flu? Da vid, ty
wy bierz.

Da vid przy tak nął i spoj rzał na Ja nelle, która za cie ka wiona lu stro wała bar.
– Nie lu bię piwa – oznaj miła Ja nelle. – Mają coś in nego?
– Cydr – pod rzu cił Da vid. – Jest nieco słod szy.
Przy stała na cydr. Nate tra dy cyj nie wy brał colę.
Da vid zwró cił się ku Ste vie.
– Sama nie wiem – wes tchnęła. – Chyba... – Po czu łaby się głu pio, mó wiąc „ku fel”. Chciała się za- 

cho wy wać nor mal nie, swo bod nie. Tylko po pro stu nie wie działa jak. – Chyba...
Obok ich boksu prze szedł ktoś z lampką wina. Ste vie piła już wino, a wła ści wie szam pana – cie-

płego, w kubku, sie dząc z Ele ment Wal ker na pod ło dze ła zienki w pierw szym dniu po bytu w Aka- 
de mii El lin ghama. To było w po rządku, piła za zdro wie El lie.

– Masz chęć? – za py tał Da vid, po dą ża jąc za jej wzro kiem – Białe wino?
– Tak, ja sne – od parła bez prze ko na nia.
Ulo ko wali się w (zie lo nym wy ście ła nym) bok sie i wyj rzeli przez okno, to jest opra wione w ołów

szybki.
– A więc... – Nate otwo rzył jedno z pu de łek i wy cią gnął z niego frytkę. – Do tar li śmy, a jesz cze nie

stało się nic dziw nego.
– Po co w ogóle to mó wisz? – Ja nelle ba daw czo przyj rzała się du żym ka wał kom ryby, po czym

ostroż nie wy jęła je den.
– Cho dzi mi o to, że kło poty dep czą nam po pię tach. Gdzie się tylko ru szymy. Daję im trzy dni.
Frytki były grube i  go rące jak łzy słońca, a  ryby tak świetne, jak za pew niał Da vid. Na ekra nie

u  góry wy dzie rał się Harry Sty les, za chę ca jąc tłum fa nów do do broci dla bliź nich. Da vid wró cił
z drin kami i wśli znął się na miej sce obok Ste vie, a na stęp nie lu zacko ogar nął ją ra mie niem. Ste vie
upiła łyk bia łego wina. Oka zało się smaczne i przy jem nie ude rzyło jej do głowy.

Znów byli ra zem. Wszy scy jej przy ja ciele. Da vid. Da vid tak bli sko, że mo gła wtu lić twarz w za- 
głę bie nie jego szyi. Mu siała się wstrzy my wać. Pra gnęła zro bić dużo wię cej.

– Po spieszmy się z je dze niem. Mu simy wyjść... – Da vid po pa trzył na te le fon – ...za kwa drans.
Cho ciaż nie chęt nie zmie niał lo kale, to tu, w Lon dy nie, był prze wod ni kiem. Po na gle nie wy raź nie

zi ry to wało Ja nelle. Vi, są dząc po jej mi nie, nie miała nic prze ciwko po śpie chowi, a Nate chciał coś
zjeść i  był go tów wyjść wbrew zdro wemu roz sąd kowi. Do koń czyli ryby z  fryt kami i  osu szyli kie- 
liszki, po czym wstali i znowu za nu rzyli się w noc.



Da vid po pro wa dził ich wą skim za uł kiem, przez krótki tu nel, a póź niej most. W końcu zna leźli
się na dru gim brzegu rzeki. Choć nie pa dało, po wie trze prze ni kała wil goć, kłu jąc ich w twa rze jak
mi kro sko pijne igły. Da vid ob jął Ste vie i przy cią gnął do sie bie. Idąc tuż obok niego, czuła się skrę- 
po wana, ale też ni gdy w ży ciu nie było jej tak cu dow nie. W ustach po zo stał jej cierpki smak wina,
a  bło gie oszo ło mie nie roz ma zy wało świa tła wo kół, zmie nia jąc Lon dyn w  mi go tliwą wi zję pełną
barw i od cieni. Znad pły ną cej nie spiesz nie Ta mizy wiatr przy wie wał le ciutką woń mo rza. A może
inną? Mie szały się jej zmy sły. Była zmę czona i ocię żała, a jed no cze śnie nad wy raz czujna.

Da vid szedł raź nym, sprę ży stym kro kiem. Miał kil ku dniowy za rost. „Na pewno do brze wie, jak
mu z nim do twa rzy, ina czej prze cież by się ogo lił”. Me szek pod jego no sem i na pod bródku był ide- 
alny, wręcz ar ty styczny. Da vid wło żył dziś nowy, czarny ob ci sły swe ter. „Czy to wszystko dla mnie?
Czy świat mi sprzyja aż tak?”. Wino roz grzało jej my śli, hor mony roz grzały resztę.

„Niech ta noc po trwa wiecz nie, niech się ni gdy nie skoń czy”.
Idąc dziar sko wzdłuż rzeki, mi nęli in for ma cję tu ry styczną i  Lon don Dun geon9 oraz po ma lo- 

waną na żywe, we sołe ko lory sta ro świecką ka ru zelę. Przed sobą uj rzeli oświe tlone koło ko lo sal nych
roz mia rów – dia bel ski młyn na zy wany Lon don Eye. Ob ra ca jąc się niby fio le towo-błę kitna ko rona,
gó ro wało nad na brze żem. Za miast krze se łek miało kli ma ty zo wane szklane kap suły mo gące po mie- 
ścić dwa dzie ścia kilka osób. Ko lejka była krótka. Wy glą dało na to, że tylko nie liczni wy brali tę roz- 
rywkę w dżdży sty li sto pa dowy wie czór.

Nieco na ubo czu stała sa mot nie dziew czyna. Wy soka i ko ści sta, o wy sta ją cym pod bródku. Na- 
wet przez grubą zie lon kawo-nie bie ską kurtkę dało się za uwa żyć, że ma spi cza ste łok cie. Gę ste brą- 
zowe włosy upięła w nie dbały kok, a piwne oczy z ką ci kami unie sio nymi kon tu rówką za kryła wiel- 
kimi oku la rami. Ma chała w ich stronę, jakby na pro wa dzała sa mo lot.

– Kto to? – spy tała Ste vie.
– To Izzy – od po wie dział Da vid, gdy do niej po de szli. – Ko le żanka z se mi na rium. Iz – zwró cił się

do dziew czyny – to moi przy ja ciele.
– Ty je steś Ste vie – rze kła Izzy. – Ty... Ja nelle, prawda? I Vi. I Nate. Czy się nie mylę? – Roz po- 

znała ich wszyst kich. – Da vid wciąż o was mówi. Bez prze rwy. Już się nie mo głam do cze kać spo- 
tka nia.

Za zwy czaj sły sząc ta kie słowa, Ste vie uzna łaby je za sar kazm lub lekką prze sadę. Lecz Izzy spra- 
wiała wra że nie szcze rej. Po godna i ży wio łowa, miała też w so bie sub tel ność. Po dob nie jak Ja nelle
umiała świet nie do brać do datki. Jej palce zdo biły liczne pier ścionki, a uszy kol czyki w kształ cie ko- 
szycz ków z kwia tami. Wo kół szyi za wią zała fio le towo-żółtą je dwabną apaszkę. Ja nelle lu stro wała
to wszystko z apro batą.

– Je ste śmy go towi – zwró ciła się Izzy do Da vida. – Mamy ostat nią kap sułę. – Wska zała po most
do wsia da nia. – Zna joma ro dzi ców pra cuje w  tej fir mie – wy ja śniła. – Mogę dzięki niej jeź dzić
Okiem, gdy tylko ze chcę, za darmo. Zda rzyły mi się na wet prze jażdżki, kiedy było już za mknięte
z po wodu go ści spe cjal nych albo prac kon ser wa cyj nych. Za wsze jest su per wyjść z ludźmi na mia- 
sto. Za bie ram ich tu taj, to moja spe cjal ność.

Lon dyn wyda się zna jomy każ demu, kto jak Ste vie śle dzi bry tyj skie se riale kry mi nalne – na wet
oso bom, które ni gdy w nim nie były. Ste vie wi działa Lon don Eye wie lo krot nie, ob ra ca jące się na
dru gim pla nie Sher locka Hol mesa. Wie działa, że jest to wielki, oświe tlony fio le towo dia bel ski młyn
tuż nad rzeką. O tym, że nie prze pada za dia bel skimi mły nami, przy po mniała so bie do piero wtedy,
gdy szybko prze szli przez po most i  wsie dli do po ru sza ją cej się cią gle kap suły. Nim się zo rien to- 
wała, kap sułę szczel nie za mknięto – i wraz z przy ja ciółmi ru szyła do góry. Pod nimi wolno su nęła
Ta miza, ma lały Par la ment i cały Lon dyn.

W  ciem no ściach nie dało się do strzec szcze gó łów, noc pod kre ślała kon tury two rzone przez
sztuczne oświe tle nie. Było wi dać krwio bieg Lon dynu: ulice, mo sty, sa mo chody. Każdy ele ment tęt- 



nił ener gią. Mniej sze bu dynki ja wiły się jako gę stwina cieni, więk sze uka zy wały swoje za rysy. Po- 
strzę pione iglice, wieże z  za mierz chłych cza sów i  no wo cze sne szklane wie żowce wci nały się ni- 
czym noże w od le gły ho ry zont. Je den z dra pa czy chmur na zy wał się do słow nie Odła mek10.

Roz pa dało się. Deszcz tłukł o kap sułę, która za pa ro wała, oprócz smug świa tła nie było nic wi dać.
Izzy wy py ty wała przy ja ciół o wy cieczkę. Czy lot prze biegł im miło? Jak po do bają się po koje? Czy są
zmę czeni? Czy do brze się ba wią – choć oczy wi ście do piero co przy je chali, więc prze cież jesz cze
tego nie wie dzą. Miała dłu gie ra miona i wdzięczne dło nie, któ rymi wy ma chi wała z dużą eks pre sją.
Uparła się po móc im przy ro bie niu zdjęć – gru po wych oraz Da vida ze Ste vie i co naj mniej kil ku na- 
stu Vi ca łu ją cej się z Ja nelle na tle pa no ramy Lon dynu. („Pej zaż co prawda jest nie zbyt wi doczny,
ale wy wy glą da cie wręcz bo sko”). Wy raź nie chciała zbli żyć się z  grupą, po móc jak może, co było
dość dziwne. W  jej po ga węd kach z  Da vi dem nie było nic nie sto sow nego: wy mie niali swo bod nie
uwagi o szkole i domu stu denc kim. A jed nak Ste vie czuła się skrę po wana przy tej ład nie pach ną cej
przy ja znej nie zna jo mej. (Za gad nięta przez Ja nelle o za pach, Izzy od po wie działa, że nosi Kwiat Po- 
ma rań czy od Jo Ma lone).

– Co to, kurde, za jedna? – Nate za py tał ci cho Ste vie. – Czemu nas lubi?
– Je ste śmy mili. – Ste vie wzru szyła ra mio nami.
– Nie bar dzo – od parł. – Naj wy żej zno śni. Wszy scy An glicy są tak życz liwi?
– Nie wiem – od rze kła Ste vie, gdy Izzy na ma wiała Vi i Ja nelle na jesz cze jedną turę zdjęć.
Kap suła po wio zła ich z po wro tem ku rzece. Kiedy prze jażdżka do bie gała końca, Izzy przy su nęła

się bli żej do Ste vie.
– Strasz nie się cie szę, że tu je steś – szep nęła. – Chcia łam po dzie lić się tym z kimś już od dawna,

ale nie stety nie mia łam z kim, a gdy Da vid opo wie dział mi o to bie, stwier dzi łam, że po dzielę się
tym z tobą, kiedy tylko przy je dziesz. Po my śla łam, że za cze kam do końca prze jażdżki. Wi dzisz... –
Chwy ciła się po rę czy bie gną cej wzdłuż kap suły. – Mu szę ci po wie dzieć o pew nym mor der stwie.

– I znowu się za czyna – mruk nął pod no sem Nate.



VII

Wró ciw szy na zie mię, mu sieli schro nić się przed desz czem w po bli skim So uth Bank Cen tre – gi- 
gan tycz nym bun krze z gład kiego sza rego be tonu, w stylu bru ta li stycz nym, jak za pew niła Ja nelle.
Ozna ko wa nie kie ro wało ich do dzie sią tek po miesz czeń: te atrów, sal ze brań i wy staw, re stau ra cy- 
jek, ka wiarni. Wy brali ka wia renkę, gdzie przy cup nęli nad her batą i ostat nimi z muf fi nek po le ca- 
nych tego dnia.

– Na pewno cią gle sły szysz, że ktoś wie o  ja kiejś zbrodni. Ale ja nie zmy ślam. Moja ciotka wi- 
działa mor der stwo. Była na miej scu. Za mor do wano jej przy ja ciół. – Izzy mó wiła szybko, słowa wy- 
le wały się z  jej ust. – Kiedy ciotka An gela stu dio wała w Cam bridge, na le żała do grupy te atral nej.
Człon ko wie grupy byli ze sobą bar dzo zżyci. Miesz kali ra zem na stan cji. Po eg za mi nach koń co- 
wych wy je chali na ty go dniową im prezę. Je den... Se ba stian, jest cza ru jący... jego ro dzina ma wielki
dom na wsi, który na zywa się Mer ry we ather. Wy brali się tam, aby uczcić ko niec na uki. Pierw szego
dnia wie czo rem ba wili się w  cho wa nego na te re nie po sia dło ści. Za częło pa dać, więc wró cili do
domu. Wszy scy, z wy jąt kiem dwóch osób. Kil koro z grupy po szło ich szu kać na za jutrz rano. Zna- 
leźli ich w dre wutni. Zna czy nie ży wych. Z sie kierą... Nocą prze szko dzili ja kimś wła my wa czom. Za- 
wsze sły sza łam taką wer sję, ale... – Po chy liw szy się, Izzy omal nie strą ciła ze stołu fi li żanki
z resztką her baty. – An gela opo wia dała mi o tym, kiedy do ra sta łam. Ni gdy ze szcze gó łami. Tylko
tyle, że była na do mówce, gdy w środku nocy zja wili się wła my wa cze i za mor do wali dwoje jej przy- 
ja ciół. Jest na tu ral nie bar dzo prze czu lona na ten te mat. Wiem, że dla tego unika pew nych miejsc.
Woli być w  mie ście. Wieś wpra wia ją w  nie po kój... No więc ta sprawa, o  któ rej pra wie już za po- 
mnia łam, wró ciła la tem tego roku. Po miesz ki wa łam u  An geli, kiedy prze szła za bieg ko lana. Ze- 
rwała coś na si łowni i mu siała to wy le czyć, więc była unie ru cho miona przez pra wie dwa ty go dnie.
Wy ma gała opieki, bo za ży wała środki prze ciw bó lowe i przez kilka dni nie mo gła wsta wać, tak że
jej to wa rzy szy łam, pa rzy łam her batę, po da wa łam zupę itepe... – Izzy uro czo za trze po tała dło nią na
znak „sta wia łam ciotce przy łóżku różne rze czy przy ja zne nie spraw nym”. – Miała włą czony te le wi- 
zor. Raz oglą dała news o  ja kimś mor der stwie, gdy na gle po wie działa: „Są dzę, że jedno z  mo ich
przy ja ciół po peł niło zbrod nię. By łam przy tym”. Więc za py ta łam: „Jak to?”. A  ona: „Cho dzi mi
o  tych, któ rych za bito. Na drzwiach nie było kłódki. Zo stała zdjęta, wi dzia łam”. A  po tem po wta- 
rzała, że... pod ło żono... do wody? Na pewno jej się to nie przy wi działo. Mó wiła o czymś, o czym była
mocno prze ko nana, ale gdyby nie na ćpała się prosz kami, nie pu ści łaby pary z ust.

– Twoja ciotka po wie działa: „Są dzę, że jedno z  mo ich przy ja ciół po peł niło zbrod nię” – po wtó- 
rzyła Ste vie.

– I że tam była. Prócz tego o kłódce i pod łoże... pod ście le niu, po sa dze niu?... Beł kot... Do wodu?
A po tem chyba uświa do miła so bie, co mówi, bo prze rwała. Nie mam po ję cia, co ro bić. Py ta łam ją
o to póź niej, ale za częła wci skać mi kit.



– Nie które leki prze ciw bó lowe są bar dzo silne – stwier dziła Ja nelle. – Nie po dej rze wasz, że
ciotka po pro stu od le ciała? Że jej re la cja ma się ni jak do fak tów?

– Gdy byś usły szała to od niej na wła sne uszy – od parła Izzy – nie mia ła byś wąt pli wo ści, że to się
stało na prawdę. Choć proszki uśpiły jej czuj ność, mó wiła przej rzy ście i  ja sno. Oczy jej tak błysz- 
czały, jakby przy po mi nała coś so bie i wy le ciało jej z głowy, komu się z tego zwie rza. Od tam tej pory
nie daje mi to spo koju, a nie po tra fię od pu ścić. Czy tam, co mogę na te mat tych mor derstw; nie- 
stety in for ma cji jest za mało. Rzecz w  tym, że... do tąd nie wy kryto sprawcy. Ni gdy ni kogo nie
oskar żono ani nie po sta wiono za rzu tów. Bie gli stwier dzili na pad ra bun kowy i po stę po wa nie zo- 
stało umo rzone. Ale ona coś wie i to ją zżera od środka. Nie mo głam się z tym upo rać, więc kiedy
kilka ty go dni temu po zna łam Da vida i mi o to bie po wie dział, uzna łam to za prze zna cze nie. Bar dzo
w nie wie rzę. Cze ka łam, kiedy cię po znam i ci o tym opo wiem.

Kiedy już Izzy to zro biła, Ste vie nie miała po ję cia, co jej od po wie dzieć. Po dobne prośby do sta- 
wała zwy kle w for mie ma ili lub ese me sów, nikt nie po chy lał się nad ka wiar nia nym sto li kiem z sze- 
roko otwar tymi oczami, nikt też nie pach niał sub tel nie kwia tem po ma rań czy, nie stu kał o blat pa- 
znok ciami z od pry śnię tym zie lo nym la kie rem ani nie dzio bał szcząt ków muf finki.

– No więc mi za świ tało. – Myśl Izzy za wi sła na mo ment w po wie trzu i za to czyła krąg do koła sto- 
lika. – Da vid wspo mi nał, że ma cie dużo do zwie dze nia... No i że w tym ty go dniu idzie cie do To wer.
An gela robi pro gramy hi sto ryczne dla BBC. Jest spe cja listką od dzie jów Lon dynu. Wła śnie na- 
grywa nowy do ku ment. I tak mi przy szło do głowy... Gdy by ście mieli ochotę, można by wziąć coś
na wy nos i zjeść z nią ko la cję! Nie mieszka da leko, stąd to za le d wie kilka przy stan ków me tra. Z ra- 
do ścią was po zna i mo głaby wam opo wie dzieć mnó stwo cie ka wo stek o Hen ryku VIII i jego żo nach.
O To wer wie wszystko. Na pi sała coś o niej... ar ty kuł czy roz dział do książki? Bo tam je ścięto. Dwie
żony króla. Więc warto by ją po pro sić, by o  tym coś po wie działa. Na końcu ulicy, przy któ rej
mieszka, jest nie sa mo wita re stau ra cja, gdzie ro bią naj lep sze curry na wy nos. Tylko je żeli ze chce- 
cie, bo – jak wiem – ma cie plany, ale stwier dzi łam, że to za pro po nuję, bo przy je cha li ście zwie dzić
mia sto, a ko la cję pew nie mu si cie zjeść tak czy siak...

Traj kot Izzy miał w so bie coś nie mal ele ganc kiego. Jej słowa brzmiały okrą gło jak kula to cząca
się po mar mu ro wej po sadzce, swo bodne w  cią głym ru chu, nie po wstrzy mane bez ze wnętrz nego
na pędu. Każda ko lejna wy po wiedź była uprzejma i  życz liwa, po dana je dy nie jako su ge stia, ale
w miarę słu cha nia Ste vie dość szybko po jęła, że nie jest to spon ta niczne, lecz z góry za pla no wane.
Izzy wy to czyła ar gu menty zbyt roz sądne, żeby dało się je zbić.

„Czło wiek nie kłóci się lek kim wie trzy kiem... Dla czego by śmy nie mieli po znać tej hi sto ryczki,
spró bo wać cze goś pysz nego i po słu chać o zbi rze z to po rem?”.

– ... rzecz ja sna nie chcę krzy żo wać wam pla nów...
Wszy scy spoj rzeli na Ja nelle, która od parła:
– Na sze ko la cje są zwy kle otwarte. Spo tka nie z hi sto ryczką, która dużo wie na te mat To wer, to

chyba nie zły po mysł?
– Skoro tak, to cu dow nie! Umówmy się ju tro po wa szym zwie dza niu. O któ rej by wam pa so wało?
Wy da wali się bez silni wo bec tak grzecz nego ataku. Przy ga śli też z nie wy spa nia, przez zmianę

czasu i chłodny deszcz. Ste vie z ca łych sił za pra gnęła wró cić do swo jej kwa tery, skryć się pod cie- 
płym ko cem i za brać ze sobą Da vida. Kwe stia zo stała roz strzy gnięta.

Do Cra ven Ho use wró cili pie szo. Kwa tery Da vida i Izzy mie ściły się po jed nej stro nie, a Ste vie
i reszty po prze ciw nej. Nate, Vi i Ja nelle po je chali windą pierwsi, zo sta wia jąc Izzy, Ste vie i Da vida.

– Śpij do brze! – rze kła Izzy do Ste vie, cze ka jąc, że Da vid skie ruje się tam, do kąd ona, po czym
po krę ciła głową i po pra wiła się. – Ale ze mnie gapa. Prze cież idzie cie w tamtą stronę. No to na ra- 
zie! Do ju tra!



Dla Ste vie było to jawne po twier dze nie faktu, że Da vid idzie z nią. Mimo że miała za sobą nie- 
jedną randkę z Da vi dem – to ile kroć ktoś wska zy wał, że są parą, na dal czuła się nie zręcz nie. Tak,
jakby o jej spra wach wie dzieli wszy scy wo kół. A oczy wi ście wie dzieli.

Jako de tek tyw Ste vie bacz nie ob ser wo wała in nych, czego przy krym na stęp stwem było ob ser wo- 
wa nie Ste vie przez in nych.

Kiedy do tarli do jej po koju, Da vid wsu nął ręce w  kie sze nie płasz cza i  okrą żył nie wielką prze- 
strzeń. Wie dział, że gest ten optycz nie wy dłuży płaszcz. Z chy trym uśmiesz kiem, li sim gry ma sem
omiótł wzro kiem pu stą ta blicę kor kową, torby, prze krzy wioną ża lu zję. Za trzy mał się przy wbu do- 
wa nym biurku i usiadł na jego kra wę dzi, po czym pod niósł z bazy tani czaj nik z pla stiku.

– W ze sta wie jest na wet czaj nik – po wie dział. – To tu pod stawa. Ubó stwiają czaj niki. Na le wasz
wodę i pstry kasz.

Od sta wił czaj nik na bazę.
– Wie dzia łeś o tym? – spy tała Ste vie. – O tym mor der stwie?
Da vid przy tak nął.
– Za le żało jej, żeby ci opo wie dzieć. Każdy ma ja kąś hi sto ryjkę, prawda?
– Chyba tak.
– No to te raz masz oka zję po znać pa nią z te le wi zji i po słu chać o zbrodni. Wi dzisz, jak umi lam ci

ży cie? – Se kunda ci szy. – Chodź... – pro sił.
Ste vie stała tuż przy włącz niku świa tła. Za wa hała się. „Mam je wy łą czyć? Byłby to ja sny sy gnał,

czego się te raz spo dzie wam. Śred nio sub telny. No, ale ma być faj nie, więc bez prze sady”. Uznała,
że nie warto być prze sad nie po wścią gliwą.

Mi ja jąc włącz nik, niby nie chcący po trą ciła go ra mie niem. Da vid ro ze śmiał się.
Ru szyła na ko niec po grą żo nego w  pół mroku po koju. Sta rała się nie po tknąć o  torby le żące na

pod ło dze. Przez okno wpa dał do wnę trza blask ulicz nej la tarni. Było na tyle ja sno, że wi działa za rys
twa rzy Da vida: długi nos, de li kat nie wy gięte brwi.

– Bar dzo... – po wie dział, na chy la jąc się do niej. – Ba aaaar dzo się cie szę, że przy je cha łaś.
Unio sła głowę na pięta i po ca ło wała go mocno. Prze szył ją dreszcz pod nie ce nia i ogar nęło po czu- 

cie, jakby tu, mię dzy nimi sza lał ko smos. Zmę czeni nie wy godną po zy cją ode rwali się od biurka,
opa dli na pod łogę, za po mi na jąc o łóżku. „Ni g dzie nie jest tak cud nie jak na zim nym li no leum”. Da- 
vid wło żył jej ręce pod ti szert, któ rego nie mo gła zrzu cić, bo za wa dzała jej bluza. Usia dła pro sto, by
ścią gnąć i jedno, i dru gie.

„Te raz przy dałby się któ ryś z tych ele ganc kich sta ni ków, które po ka zy wała Ja nelle, choć w su mie
co za róż nica?”. Roz cią gnięty spor towy był rów nie do bry, Da vid wy cią gał już dłoń...

Po ko mórkę.
Ste vie nie usły szała dzwonka. „Wi de oro zmowa z dok tor Qu inn!”.
– A niech to – szep nęła, się ga jąc po ti szert. – Cho lera, mia łam za dzwo nić. Cho le eera...
Wło żyła ti szert i pod nio sła się z pod łogi. Krę ciło jej się w gło wie i le dwo stała na no gach. Prze je- 

chała ręką po wło sach, ale nic to nie dało. Ode brała, gdy Da vid po czoł gał się kilka kro ków da lej.
– Tak, dzień do bry, prze pra szam. Bo po mie szało mi się z cza sem. Yyy... wy pa ko wy wa łam rze czy.
– Po ciemku? – za py tała Qu inn. Od chy lona na krze śle w swoim ga bi ne cie, dzwo niła z kom pu- 

tera. Ste vie miała nie od parte wra że nie, że pa trzy na nią zza biurka.
– Do piero co we szłam... By łam u Ja nelle. Prze-pra szam.
Ste vie włą czyła sto jącą obok łóżka czer woną lampkę do czy ta nia. Wy da wało się, jakby oświe tliła

twarz la tarką, by opo wie dzieć hi sto rię mro żącą krew w ży łach. Sia dła na łóżku, pró bu jąc przy brać
swo bodną minę.



– Jak tam miesz ka nie?
– Świetne – od parła Ste vie. – Ładne. Świetne. Wspa niałe.
– Wspa niałe, świetne. Więc je zo baczmy.
Sły sząc to, Da vid od su nął się jak naj da lej od ka merki.
– Włącz górne świa tło, niech mu się przyj rzę – rze kła Qu inn.
– Już... – Ste vie prze szła do włącz nika na ścia nie przy drzwiach, omi ja jąc Da vida, by nie zna lazł

się w ka drze. Oświe tliła po kój i na dal omia tała go ka merą. Był tak mały, że Da vid mu siał wci snąć
się za plecy Ste vie i wejść na łóżko. Które ci cho skrzyp nęło.

– O, cześć, Da vi dzie – po wi tała go Qu inn. – Po dejdź i mi po ma chaj.
Ste vie roz warła usta w ża ło snej pró bie sprze ciwu, lecz za nim zdą żyła się wy głu pić, dy rek torka

po krę ciła głową. Da vid wcią gnął i po pra wił ko szulę, po czym sta nął przed ka merą.
– Cześć – od rzekł. – Dawno się nie wi dzie li śmy. Po ka zy wa łem Ste vie, jak działa czaj nik. – Na ci- 

snął gu zik czaj nika, który roz błysł i wy dał ra do sny bul got, jakby nie mo gąc do cze kać się her baty.
– Skom pli ko wana ma szyna – rze kła Qu inn su chym to nem. – Na uka ob sługi za jęła mi masę

czasu. A te raz pro szę, opuść po kój. Moja roz mowa ze Ste vie chwilę po trwa, więc nie ma sensu, że- 
byś cze kał pod drzwiami.

– Aha – od parł Da vid. – Aha. Więc w każ dym ra zie tak działa czaj nik, do ju tra, Ste vie...
„Wie działa. Na stówę wie działa. Mo gło to być do mnie ma nie, a może ma tu taj wtykę... albo się

pod łą czyła do miej sco wego mo ni to ringu. Dla dok tor Jenny Qu inn wszystko jest wy ko nalne”.
– Naj le piej by łoby, gdyby Da vid trzy mał się z da leka od two jego po koju – po wie działa Qu inn do

Ste vie, kiedy zo stały same. – W Lon dy nie jest późno, a mu sisz być wy czer pana po dróżą. Złe sa mo- 
po czu cie wy ni ka jące z róż nicy czasu od czuwa się szybko, choć jak się prze ko na łam, na drugi dzień
bywa go rzej. Od pocz nij. Do brej za bawy z czaj ni kiem.

Z NO TESU NAD KO MI SA RZA PHIL LIPA STAR LINGA, WY DZIAŁ PO LI CJI W GLO UCE STER

24 czerwca 1995 roku
Oko licz no ści:
Zda rze nie miało miej sce w Mer ry we ather, du żym domu na po nad pięć dzie się cio akro wej działce,
z  licz nymi bu dyn kami go spo dar czymi i  roz le głym te re nem. Wła ści ciele ba wią w  Gre cji, więc
w oko licy wie dziano, że dom może być nie za miesz kany. Wczo raj około dwu dzie stej dru giej przy- 
je chał do domu z  wi zytą wraz z  ośmior giem przy ja ciół syn wła ści cieli, który stu diuje w  Cam- 
bridge. Osoby za trud nione w domu były wtedy poza nim. Usta lono miej sca po bytu wszyst kich.

Sied mioro świad ków, współ lo ka to rów, kon se kwent nie ze znało, że mię dzy dwu dzie stą trze cią
a  drugą trzy dzie ści wzięli udział w  przy ję ciu i  za ba wie w  cho wa nego na te re nie po sia dło ści.
W tym cza sie wszy scy uczest nicy przy ję cia po ru szali się swo bod nie po te re nie, za równo cho wa jąc
się, jak i szu ka jąc. (Szcze góły w ze zna niach świad ków). Kiedy gra była w toku, roz pę tała się silna
bu rza z pio ru nami.

Około dru giej trzy dzie ści bu rza ze rwała li nię wy so kiego na pię cia u wy lotu St Swi thun's Lane, je- 
dy nej drogi do jaz do wej do Mer ry we ather. Mer ry we ather i  wio ska Ram sco ate-on-Whyle zo stały
po zba wione prądu, a  służby ra tow ni cze wy słały tam fur go netkę, aby za po biec po ża rowi i  przy- 
pad ko wym po ra że niom. Fur go netka przy była o  trze ciej i  po zo stała na miej scu do siód mej trzy- 
dzie ści. Żeby za po biec zbli ża niu się do prze wodu po jaz dów lub osób, fur go netkę po sta wiono
w  po przek wy lotu St Swi thun's Lane, blo ku jąc do niej do stęp. W  tym cza sie ża den po jazd nie



mógłby wje chać lub wy je chać z Mer ry we ather bez na po tka nia prze szkody w po staci fur go netki.
Za łoga fur go netki ze znała, że drogą nie po ru szały się żadne po jazdy ani osoby, co nie jest
dziwne, zwa żyw szy na porę i  gwał towny cha rak ter opadu. (Ważne: Mer ry we ather ma elek tro- 
niczną bramę, którą otwiera się, wstu ku jąc kod na pa nelu. Kod ten jest znany wielu miej sco wym,
któ rzy pra cują w po sia dło ści bądź re ali zują do niej do stawy. Pod czas awa rii prądu bramę trzeba
by łoby otwie rać siłą, a żad nych śla dów wła ma nia nie zna le ziono).

Gdy za si la nie wy sia dło, sied mioro świad ków wró ciło do domu. Dwoje uczest ni ków przy ję cia, Ro- 
sa lyn Mor ti mer i  Noel Bu tler, nie re ago wało na okrzyki ogła sza jące ko niec gry. Świad ko wie ze- 
znali, że Mor ti mer i  Bu tler na wią zali re la cję mi ło sną, można więc było są dzić, że za szyli się
w miej scu, w któ rym by im nie prze szka dzano. Sied mioro świad ków po zo stało w domu do rana,
pi jąc i  roz ma wia jąc. Nikt z  nich nie sły szał po dej rza nych ha ła sów, ale wo ła nie o  po moc lub od- 
głosy in tru zów z pew no ścią za głu szy łaby bu rza. Świa dek Su zanna Ril ling ton twier dzi, że „wy raź- 
nie wi działa” przed fron tem domu błysk la tarki. Nie po tra fiła ści śle okre ślić go dziny, ale zwa żyw- 
szy, że słońce jesz cze nie wze szło, przy pusz cza, że było to mię dzy trze cią a trze cią trzy-dzie ści.

Dzi siaj około po łu dnia świad ko wie The odora Ba iley i Se ba stian Holt-Ca rey udali się na po szu ki- 
wa nia za gi nio nych człon ków grupy. Tuż przed dre wut nią nie opo dal ga rażu zna leźli taczki od wró-
cone do góry dnem. W dre wutni prze cho wuje się drewno i na rzę dzia ogrod ni cze, nie ma w niej
żad nych war to ścio wych przed mio tów. Jej drzwi otwarto przed tem siłą, to jest zry wa jąc sko bel.
Kłódkę, na którą się je za myka, zna le ziono nie na ru szoną. Przy jąw szy, że ktoś pod jął próbę wła- 
ma nia, świad ko wie we szli do dre wutni ce lem spraw dze nia ewen tu al nych szkód. Zna leźli w niej
zwłoki Mor ti mer i Bu tlera.

Uwagi na te mat ofiar i miej sca wy padku:
Obie ofiary były czę ściowo za sło nięte drew nem opa ło wym, obie też za ata ko wano ostrym, cięż- 
kim na rzę dziem, które po zo sta wiło kli no wate rany od po wia da jące ostrzu sie kiery. Prze cho wy- 
wana w dre wutni sie kiera za gi nęła. Po ste run kowy Whits gale zna lazł sie kierę z dłu gim trzon kiem
w  stru mie niu, który prze pływa przez po sia dłość. Obie ofiary do znały licz nych ob ra żeń, a  także
znacz nej utraty krwi. Umiej sco wie nie ta czek i  uży cie sie kiery świad czą o  za kłó ce niu prze biegu
prze stęp stwa.
Drzwi dre wutni otwarto, więc pod łogę za lał deszcz, unie moż li wia jąc po bra nie od ci sków pal ców
oraz zmy wa jąc krew i inne po zo sta ło ści. Dre wut nię oświe tlała przy mo co wana do su fitu po je dyn- 
cza ża rówka. Zo stała roz bita. Są dząc po śla dach krwi na jej brze gach, znisz czono ją sie kierą pod- 
czas ataku. Ka wałki roz bi tej ża rówki zna le ziono na po la nach za kry wa ją cych ciało Mor ti mer, ale
pod cia łem Bu tlera, co zdaje się wska zy wać, że Mor ti mer zgi nęła jako pierw sza. Bu tler praw do- 
po dob nie wszedł na miej sce prze stęp stwa, gdy Mor ti mer le żała już mar twa pod po la nami.
Le karz me dy cyny są do wej przy był na miej sce o  czter na stej. Ze wstęp nych oglę dzin wy nika, że
Mor ti mer i Bu tler zmarli mniej wię cej w tym sa mym cza sie. Kiedy do kład nie, nie usta lono, ale nie
żyli od dzie się ciu, dwu na stu go dzin. Po nie waż po raz ostatni byli wi dziani o dwu dzie stej trze ciej,
mu sieli zgi nąć mię dzy dwu dzie sta trze cią a czwartą nad ra nem.
Kil koro świad ków twier dzi, że kiedy w trak cie gry prze cho dzili obok dre wutni, była nie na ru szona
i nie le żały przed nią taczki. Je den z dwóch klu czy do dre wutni miał prze by wa jący w domu ogrod- 
nik, a drugi Holt-Ca rey, który no sił go z pę kiem in nych i ni gdy się z nim nie roz sta wał. (Za bu do- 
wa nia go spo dar cze zo stały na czas gry za mknięte i ob jęte za ka zem wstępu).
Za kła da jąc, że in truz(-zi) nie przy szedł/nie przy szli do Mer ry we ather pie szo (by łoby to mało
praw do po dobne z  uwagi na lo ka li za cję po sia dło ści oraz wy miary i  cię żar po ten cjal nego łupu),
za pewne przy był(-li) i opu ścił(-li) miej sce zda rze nia przed awa rią prądu o dru giej trzy dzie ści. Po- 



jazd był przy pusz czal nie za par ko wany w  miej scu nie wi docz nym z  okien domu. Uwagę zwraca
roz bież ność cza sowa w  ze zna niu świa dek Ril ling ton na te mat bły sku la tarki. Gdyby in truz(-zi)
od je chał(-li) o  dru giej trzy dzie ści, taki błysk nie na stą piłby o  trze ciej i  póź niej. Roz bież ność tę
można tłu ma czyć fak tem, że świa dek przez cały wie czór spo ży wała al ko hol, a  noc ob fi to wała
w silne wy ła do wa nia. O wiele bar dziej mia ro dajne będą tu re je stry firmy ener ge tycz nej.

Uzu peł niono 12 lipca: grupa krwi zna le zio nej na szcząt kach ża rówki po zo sta łych w gwin cie od- 
po wiada gru pie krwi Mor ti mer.



VIII

– Pa nop ti kon – rze kła Vi.
Sie dzieli wo kół wy so kiego, lekko chwiej nego stołu w Pret a Man ger na rogu ulicy. Je dli śnia da- 

nie. Ste vie wy brała dużą kawę i  brow nie, co pew nie nie było naj zdrow sze, ale jej od po wia dało.
Zdez o rien to wana co do czasu, po trze bo wała w sie bie wtło czyć ile tylko zmie ści cu kru i ko fe iny.

– To ro dzaj wię zie nia... – pod jęła Vi, wy bie ra jąc z owo co wego pu charka mango, by zjeść je naj-
pierw. – W kształ cie ko li stym. Cele ota czają główną wieżę straż ni czą, do któ rej nie da się zaj rzeć.
Cho dzi o to, że po trzebny jest tylko je den straż nik, bo więź nio wie ni gdy nie wie dzą, kiedy są ob ser- 
wo wani, więc mają po czu cie, że są ob ser wo wani stale. – Vi stu dio wała re formę sys temu pe ni ten- 
cjar nego, po dobne rze czy miała więc w  ma łym palcu. – Qu inn nie musi być wszę dzie. Po pro stu
musi być gdzieś.

– My ślisz, że ma w bu dynku ko goś, kto nas ob ser wuje, czy był to fuks? – spy tała Ste vie.
– Nie ważne – od parła Vi. – W tym cały szko puł.
– Co ją to ob cho dzi? – za py tała Ste vie.
– Gdy się jest opie ku nem, trzeba pil no wać, by nie do cho dziło do seksu, na wet gdy wie się, że do

niego do cho dzi, i nie ma w tym nic złego. To pa triar chalny kac. Na wet nie kac. Tylko pa triar chalny.
Vi przy brała wy raz roz cza ro wa nia; zja dła już całe mango, je dyną tru skawkę i  trzy wi no grona,

a te raz się gała po mlecz no białe ka wałki me lona, kry jące się na dnie każ dego pu charka owo ców. Vi
nie lu biła mar no wać je dze nia, więc do kon sump cji me lona bez smaku przy stą piła z po nurą miną.

Pod czas dys ku sji Ja nelle spraw dzała ter mi narz w ko mórce, ki wa jąc głową na znak apro baty roz- 
ma itych jego punk tów. Z oka zji ich wiel kiego dnia na mie ście wy glą dała od jaz dowo. Ostat nio za- 
opa try wała się w in ter ne to wych ko mi sach, gdzie wy na la zła kilka ciu chów – lub jak je okre ślała „eg- 
zem pla rzy”. W tej chwili miała na so bie je den z nich: ob ci słą su kienkę swe trową z zyg za ko wa tym
wzo rem w rdza wych bar wach je sieni. („Vin tage Mis soni! Da łam za nią pięć dzie siąt pięć do lców, bo
miała dziurkę w ob szy ciu. Spo koj nie da się za ce ro wać. Mis soni!”). Włosy upięte w dwa koki ozdo- 
biła brą zowo-oran żo wymi za pin kami. Na wyj ścia ta kie jak dzi siej sze Ja nelle nie wkła dała byle
czego.

– Po win ni śmy wró cić drogą, którą szli śmy wczo raj wie czór – po wie działa. – Wzdłuż rzeki i zła- 
pać tu ry stycz nego pię trusa przy Tem ple Pier, który jest bli sko. Kończmy i chodźmy. Nate, nie za- 
mie rzasz nic jeść?

– Nie je stem głodny – od rzekł. – Trzeba się zbie rać.
Za częli więc wdra żać plan, który w  pierw szym oglą dzie wy dał się Ste vie bar dzo sen sowny,

krótki i  spójny. Ku pili bi lety na au to bus tu ry styczny za trzy mu jący się przy głów nych atrak cjach
i jeź dzili po Lon dy nie, co Ja nelle śle dziła w ko mórce. Wy sie dli pod pa ła cem Buc kin gham, żeby zo- 



ba czyć zmianę warty, to zna czy po stać przy bra mie, za którą cho dzą męż czyźni w  ogrom nych
czar nych fu trza nych czap kach. Póź niej znów au to bu sem do od le głego rogu Hyde Parku. Zgod nie
z na zwą Hyde Park był par kiem – i to ol brzy mim. Łą czył się z jesz cze kil koma par kami. W po dróży
tyle się dzieje – czło wiek łazi w  kółko, pró bu jąc po jąć, gdzie jest. Wi dzieli pa łac Ken sing ton, po- 
mnik Pio tru sia Pana, sztuczne je zioro Ser pen tine, gdzie za sta na wiali się, czy by nie wy na jąć łódki,
ale nie było czasu, Ką cik Mów ców... A za łu kiem na stępny park. Na zy wał się Green Park i był wła- 
ści wie ogro dem na ty łach Bu-ckin gham. Stam tąd do St Ja mes’s Park i St Ja mes’s Pa lace („Jest tu
dużo wię cej pa ła ców, niż są dzi łam”), do West min steru, na Do wning Street nu mer 10 i do Im pe rial- 
nego Mu zeum Wojny. Z  po wro tem do au to busu. Znów w  ja kimś in nym kie runku. Gdzie śmy to
byli? W  Co vent Gar den? W  Soho? Na Rus sell Squ are. Te raz to tylko na zwy. Na zwy i  wiel kie bu- 
dynki.

Ste vie krę ciło się w gło wie i sła bła uwaga.
W  my ślach po ja wiła jej się Izzy. Czu bek jej brody, dłu gie ręce, pu chata kurtka, włosy tak ele- 

gancko spię trzone... „Izzy i Da vid spę dzają tu ra zem mnó stwo czasu. A nie wspo mi nał mi o niej,
dzwo niąc. Czy tak? No może raz wspo mniał o ja kiejś Iz. A do mnie to nie do tarło. Dla czego o niej
nie mó wił? Bo so bie coś pla no wali. Jak tę wczo raj szą prze jażdżkę. Wia domo, że nie spo dzianka
była eks tra. Za ła twił mi wy cieczkę Lon don Eye i hi sto rię o mor der stwie”.

A jed nak.
Tyle czasu ra zem. Tyle nocy w  Lon dy nie jak ta mi niona. Tyle dłu gich dżdży stych wie czo rów

i roz mów w pu-bie i prze cha dzek tymi uli cami... uli cami, któ rych nie znała.
„Moja ciotka wi działa mor der stwo. Była na miej scu”.
Ste vie spoj rzała na te le fon. Dla po szu ki wań miała za le d wie kilka punk tów od nie sie nia. Dwa

mor der stwa. 1995. Wiej ski dom. Wła my wacz.
W Go ogle było nie wiele. Zna la zła tylko je den czy dwa ar ty kuły po wta rza jące pod sta wowe in for- 

ma cje, które po dała jej Izzy. Dzie wię cioro świe żych ab sol wen tów Cam bridge wy brało się do po sia- 
dło ści pod na zwą Mer ry we ather dwu dzie stego trze ciego czerwca ty siąc dzie więć set dzie więć dzie- 
sią tego pią tego roku. Tego wie czoru pod czas bu rzy ba wili się na ze wnątrz w  cho wa nego. Dwoje
uczest ni ków za bawy nie wró ciło do domu. Na za jutrz rano zna le ziono ich w dre wutni za mor do wa- 
nych sie kierą. Uznano, że sprawa ma zwią zek z kil koma lo kal nymi wła ma niami. I tyle. Nic wię cej.

Obie sprawy, nad któ rymi pra co wała przed tem – skrzyni w  le sie i  zbrodni w  Aka de mii El lin-
ghama – zo stały dro bia zgowo opi sane i na gło śnione, więc miała pod do stat kiem ma te riału. Brak
in for ma cji na te mat tego mor der stwa draż nił i in try go wał. Był to nie znany, nie zba dany grunt.

– Je ste śmy na miej scu – po wie dział Nate, kle piąc ją lekko w ra mię.
Wró cili do punktu wyj ścia. Ste vie na wet nie za uwa żyła, kiedy. Po spiesz nie chwy ciła torbę i zbie- 

gła z Nate’em na dolny po kład. Kiedy wy sie dli, na chod niku cze kały już na nich Ja nelle i Vi.
Za pa dał już zmierzch, gdy wkra czali w zie lon kawe świa tło holu Cra ven Ho use. Cho inka wy glą- 

dała dziś smut niej. Chy liła się w lewo i ktoś przy cze pił do paru ozdób po ru sza jące się oczy. Dwie
bombki spa dły i smęt nie ki wały się pod nią.

– Żal – za uwa żył to Nate, mi ja jąc cho inkę. – Wie cie, naj lep szy fan fik, jaki czy ta łem w ży ciu, to hi- 
sto ryjka ero tyczna o Tho rze i To nym Starku, któ rzy miesz kają ra zem na cho in ko wej seks far mie.

– Co? – nie zro zu miała Vi. – Cho dzi o farmę seksu czy plan ta cję cho inek?
– Jedno i  dru gie – od rzekł, gdy Vi otwie rała drzwi do świe tlicy. – Prze waż nie seks, ja kieś

drzewka czy coś. Chyba nie bar dzo znali się na in te re sach, no bo z wień cem ostro krzewu jed nak
pew nych rze czy się nie robi.

Świe tlica była sporą prze strze nią ze wstrzą sa jąco fio le to wym dy wa nem, kil koma so fami o drew- 
nia nych ste la żach i  du żymi sto łami do pracy oraz nie wiel kim ba rem w  ką cie, naj wy raź niej za- 
mknię tym. Byli już tam Da vid i Izzy, sie dzieli ra zem na so fie, pra cu jąc na swo ich lap to pach. Izzy



miała na so bie białą bluzkę over size z sze ro kimi rę ka wami. Ste vie wy glą da łaby w niej pew nie rów- 
nie nie po rząd nie jak Izzy – tyle że Izzy bluzka do da wała uroku.

Ste vie do znała dziw nego uczu cia. Za pie kło ją ostro jak ogniem.
– No! – za wo łała Izzy, wsta jąc. – Wró ci li ście? Go towi do drogi?

Ciotka Izzy miesz kała w dziel nicy Is ling ton, od da lo nej o kilka sta cji na pół noc. Wio dący tam od- 
ci nek me tra – czarna kre ska wśród schlud nych za wi ja sów na pla nie – no sił na zwę Li nia Pół nocna.
Mu sieli więc przejść pie szo do sta cji Em bank ment, miesz czą cej się przy zna nej im już dro dze nad
rzeką. „Me tro. To słynne lon dyń skie me tro. Dziś dla Da vida już nie jest atrak cją”.

Miesz kał tu od mie sięcy, więc tylko mu snął kartą czyt nik, pod czas gdy Ste vie, Nate, Vi i Ja nelle
chwilę szar pali się z  bi le tami. Ga wę dził i  żar to wał z  Izzy, kiedy je chali nie wia ry god nie dłu gimi
scho dami, za głę bia jąc się w pod ziemną ot chłań. Ściany były wy ło żone ekra nami, które wy świe tlały
w  kółko te same re klamy, upar cie za chę ca jące do kupna no wego dresz czowca pod ty tu łem Krew
o świ cie, bi letu na spek takl Ry szard III i gwiazd ko wego de seru w skle pie pod na zwą M&S. 

Uno sił się tam ni kły, jakby mi ne ralny smro dek, coś mię dzy wo nią pa liwa a piw niczną stę chli zną.
Nowe ukłu cie, gdy Izzy po ka zała Da vi dowi coś w ko mórce.
„Nie masz po wodu do za zdro ści” – po wie działa so bie Ste vie, kiedy stali na pe ro nie, pa trząc na

wiel kie pla katy po kry wa jące za okrą glone ściany me tra. „Jak coś, to chyba eks cy tuję Izzy bar dziej
niż on. Czy może Izzy pró buje w ten spo sób coś ukryć...”.

– Ej. – Go rący od dech przy uchu Ste vie przy pra wił ją o ta kie ciarki, że na pół se kundy jakby stop- 
niał cały jej prawy bok. – Wiesz co? – szep nął Da vid.

– Co?
– My dło. – Prze je chał ję zy kiem po jej uchu.
Znad to rów po wiało i  zja wił się po ciąg. Po kul tu ral nym „bim-bom” na grany głos oznaj mił ze

sztyw nym an giel skim ak cen tem: „Uwaga na od stęp po mię dzy pe ro nem a po-cią giem”.
– To tak na se rio? – za py tał Nate.
Za pchany po ciąg pę kał w szwach; miejsc sie dzą cych nie było i bra ko wało już sto ją cych. Ści śnięci

w  gąsz czu ra mion, wszy scy się chwiali, gdy przy spie szał. Ja nelle i  Vi przy warły ra zem do słupa,
a Da vid ob jął Ste vie. Od za du chu i ko ły sa nia Ste vie za częła od pły wać. Nie usnęła, ale nie była tak
czujna, jak by chciała. „Na tej wy cieczce nie ma czasu na sen. Cenny jest każdy dzień, każda noc,
każda chwila”.

Długo ści skali się, stali, ki wali i tło czyli, za nim po ciąg wy pluł ich na sta cji o na zwie An gel. Wy szli
na sze roką ulicę re stau ra cji i skle pów.

– To nie da leko – rze kła Izzy po god nie. – Mniej wię cej kwa drans pie szo.
Wbrew jej za pew nie niom wy prawa strasz nie się wlo kła. Wresz cie – po po ko na niu co naj mniej

kil ku na stu ulic – za trzy mali się w nie wiel kiej re stau ra cji Róża Ben gal ska, gdzie na du żym ekra nie
pusz czano stare filmy bolly-wo odz kie.

– Wy biorę różne da nia i po dzie limy się, do brze? Ja sta wiam – za rzą dziła Izzy. – Czy ktoś nie jada
mięsa?

Vi wła śnie prze cho dziła na dietę we gań ską, co wzięto pod uwagę. Izzy za mó wiła wiele po traw,
któ rych Ste vie nie znała. Wszystko, co lą do wało na sto łach w mie dzia nych na czyn kach, wy glą dało
ba jecz nie i tak też pach niało, dla Ste vie jed nak było to talną nie wia domą. Słu chała, jak Izzy po daje



na zwy. „Bie rzemy wszystko, co mają w kar cie?”. Bhuna z ja gnię ciny, ro gan josh, kre wetki tan do ori,
saag pa neer, aloo gobi, bhindi ma sala, chana ma sala, cha pati, pa ra tha, pe sh wari naan... Po mimo
kilku mgli stych sko ja rzeń cał kiem zgu biła się w na tłoku słów. Pierw szy raz od przy by cia do An glii
od czuła dy stans dzie lący ją od domu. „Nie mogę na wet zro zu mieć, co sta wia nowa zna joma Da- 
vida”.

Cze kali krótko. Wrę czono im trzy torby wy peł nione po brzegi, po czym ru szyli za Izzy ulicą,
przy któ rej cią gnęły się rzędy iden tycz nych sze re go wych do mów z  brą zo wej ce gły. Każdy miał
lśniące czarne drzwi, do któ rych pro wa dziło sześć be to no wych albo ka mien nych stopni – i wzdłuż
chod nika ni skie czarne ogro dze nie z ku tego że laza, za któ rym były wej ścia do su te ren. Ste vie nie
bar dzo wie działa, jak wy glą dał Lon dyn w cza sach Dic kensa, ale wy obra ziła so bie, jak na tych scho- 
dach roz ma wiają ku charki, po ko jówki i ko mi nia rze. Dzi siaj za miast wo zów za przę żo nych w ko nie
po ulicy tej jeź dziły nie moż li wie małe sa mo chody i sku tery, a pod scho dami stały na po ste runku
pla sti kowe po jem niki na śmieci.

– Cześć, Bu cie – po wie działa Izzy.
– Wi tasz się z bu tem? – za py tał Da vid. Izzy wska zała wieko ko sza do se gre ga cji od pa dów na ma- 

leń kim dzie dzińcu domu. Niby Kot z Che shire z Ali cji w Kra inie Cza rów sie dział na nim duży rudy
ko cur, po lu jąc na wła sny ogon.

– Na zywa się But – od rze kła, po da jąc Da vi dowi torby z je dze niem i bio rąc kota w ra miona. – Bo
jest taki głupi. Naj bar dziej lubi ba wić się ścianą. Ma klapkę, ale nie roz gryzł, jak działa. Brak ci ro- 
zumku, prawda? – zwró ciła się do kota. – Ale przy naj mniej je steś grzeczny. Bę dzie wnie bo wzięta.

– Ciotka wie, że przyj dziemy? – za py tała Ste vie.
– Po sła łam jej ese mesa – od po wie działa Izzy. Za pu kała dwu krot nie, po czym wy jęła klu cze,

otwo rzyła drzwi i wpro wa dziła ich do ciem na wego przed sionka, w któ rym na rzę dach koł ków wi- 
siało schlud nie pełno płasz czy. Stał tam też ro wer i  ka mienny po są żek Buddy. Od sta wiła Buta,
który okrą żył przed sio nek trzy razy i spa ce ro wym kro kiem ru szył do otwar tego sa lonu. Gdzieś nad
nimi pło nęło świa tło, lecz pa no wała głu cha ci sza. – Cześć! – za wo łała ku scho dom. – To tylko ja!
Przy nio słam je dze nie!

Za brzmiało to dziw nie, bo Izzy nie przy szła sama, po nadto wska zy wało, że wcze śniej nie było
mowy o  je dze niu. Ste vie usły szała szur got od su wa nego krze sła i kroki. Scho dami ze szła ko bieta.
Po dobna do Izzy na tyle, iż było ja sne, że jest jej ciotką. Sprę ży ste krę cone włosy się gały jej do li nii
brody. Brwi miała gę ste, sta ran nie wy mo de lo wane, ale nie była uma lo wana. Miała na so bie
spodnie od pi żamy i kilka nu me rów za duży ti szert.

– A, tak – rze kła. – Dzień do bry...
– Przy pro wa dzi łam zna jo mych – rze kła Izzy. – To Da vid z uczelni. A to jego przy ja ciele ze Sta- 

nów... Ja nelle, Vi i Nate... A to jest Ste vie. Ste vie Bell.
Na zwi sko Ste vie wy po wie działa ta kim to nem, jakby An gela miała je znać i za kla skać.
An gela jed nak nie za kla skała.
– Mhm – mruk nęła. – Do brze. Miło was po znać.
Spoj rzała na Izzy z miną mó wiącą: „Po co ich spro wa dzi łaś? Nie za ma wia łam pię ciorga Ame ry- 

ka nów”.
– Zwie dzają za bytki – pod jęła Izzy. – Ju tro jadą do To wer. Więc po my śla łam, że skoro nie jesz,

kiedy pra cu jesz, przy niosę je dze nie i może so bie po ga wę dzimy.
„Nie wspo mniała jej o na szej wi zy cie. Przy szli śmy nie pro szeni. Co prawda z masą je dze nia, ale

jed nak nie pro szeni”. Ste vie zer k nęła na Da vida z obawą, a on tylko wzru szył ra mio nami i uśmiech- 
nął się do niej pół gęb kiem.

– Mhm. Tak. Do brze. Oczy wi ście. Je ste ście w samą porę. Jesz cze nic dziś nie ja dłam, umie ram
z głodu. Izzy mnie zna. Chodźmy do kuchni.



An gela ochło nęła ze zdu mie nia albo przy naj mniej do brze się ma sko wała. Miesz cząca się na ty- 
łach domu nie wielka kuch nia o bla do żół tych ścia nach wy glą dała po god nie. Izzy po sta wiła torby na
stole, a An gela za częła wyj mo wać z szafki ta le rze, gdy piątka Ame ry ka nów sta rała się im nie za wa-
dzać, co było dość trudne.

– Spę dza cie w An glii wa ka cje? – spy tała uprzej mie An gela.
– Od by wamy ty go dniowy staż na ukowy za gra nicą – wy ja śniła Ja nelle.
– Aha, ro zu miem. To faj nie.
Izzy wciąż wy cią gała po jem niki z  torby – naj wy raź niej bez dna. Były tam bla szane na czynka

z  pa ru ją cym ry żem w  żółto-po ma rań czowe cętki, nie zli czo nymi curry, cie ciorką i  zie le niną oraz
chlebki pita i kil ka na ście pla sti ko wych ku becz ków z przy pra wami, z któ rych Ste vie nie roz po znała
ani jed nej. Czuła się, jakby ob lała ży ciowe za da nie po le ga jące na zna jo mo ści pod staw in dyj skiej
kuchni na wy nos.

An gela gło śno kich nęła kilka razy.
– Je stem prze zię biona – rze kła ty tu łem prze pro sin za mu śnię cie nosa chu s teczką. – Pra wie nie

czuję smaku. Ile to kosz to wało? – Obej rzała pa ra gon. – Sie dem dzie siąt osiem fun tów. Za cze kaj.
Wy jęła z szu flady i wrę czyła Izzy cztery bank noty dwu dzie sto fun towe.
– Oj nie... – za pro te sto wała Izzy. – Na prawdę... – Na nie prze jed nany gest ciotki jed nak przy jęła

bank noty.
Na peł nili ta le rze je dze niem, które wy glą dało i pach niało prze pysz nie – ciem no czer wo nymi i bla- 

do żół tymi curry, świe żym, le ciutko osmo lo nym pie czy wem, aro ma tyczną ja skrawą ko len drą. Nate
na kła dał so bie po trawy tak za wzię cie, że omal nie po spa dały z  ta le rza. W  kuchni nie było dość
miej sca dla sied miu osób, prze nie śli się więc do sa lonu, gdzie An gela do kła dała sta rań, by nie spo- 
dzie wani go ście po czuli się swo bod nie.

– Więc Ste vie, Nate, Vi i Ja nelle uczęsz czają do szkoły, która na zywa się Aka de mia El lin ghama,
w  Ver mon cie. – Usiadł szy na pod ło dze przy sto liku do kawy, Izzy pa ła szo wała po si łek. – No
i uczęsz czał tam też Da vid.

Słowa „w Ver mon cie” wy mó wiła w taki spo sób, jakby to był ja kiś ba śniowy dom uciech. Trzeba
przy znać, że po nie kąd miała ra cję. Przy naj mniej z punktu wi dze nia Ste vie.

– Sły sza łam o El lin gha mach. – An gela ode rwała ka wa łek chleba z za pa łem. – Po rwa nie w la tach
trzy dzie stych? Nie roz wią zali tego, prawda? Czy coś się ostat nio zda rzyło?

– To Ste vie! – Izzy pu ściła w obieg przy prawy na tacy.
Nie wy ja śniła, a An gela nie py tała. I do brze. Ste vie była w domu nie zna jo mej, trzy ma jąc wielki

ta lerz z je dze niem, lekko otu ma niona ze zmę cze nia. Nie by łaby w sta nie wy gła szać wy kładu o do- 
cho dze niach. Chciała zjeść, nie be ka jąc, po pie ścić się z chło pa kiem i może usnąć na pod ło dze.

Ku zdu mie niu Ste vie Izzy za częła mó wić o jej pracy nad sprawą po rwa nia i mor derstw w Aka de- 
mii – na wet o ta kich szcze gó łach, które nie tra fiły do me diów. Opo wie działa o  li stach Nie od gad- 
nio nego i  nie daw nych zgo nach. Mo gła do wie dzieć się tego wy łącz nie od Da vida. Znała i  przy ta- 
czała wszel kie de tale bez błęd nie. W związku z po wyż szym Ste vie stwier dziła: po pierw sze Da vid
mó wił o niej bar dzo dużo. Po dru gie Izzy jest czujna. Po trze cie zro biła z niej Wi ki pe dię Hol mes,
cho dzącą, mó wiącą, de du ku jącą bazę da nych, która po łyka praw dziwe zbrod nie i  wy pluwa spra- 
wie dli wość.

– Ach tak – spu en to wała An gela, kiedy Izzy już skoń czyła. – Ro zu miem. To jest na prawdę coś.
Po chle biło to Ste vie, ale też do jej serca wkra dło się inne, mniej miłe od czu cie. „Dla czego Izzy

tak na mnie za leży? Czy wzięła mnie tu po pro stu, bym po ga dała z jej ciotką? Czy chce w ten spo- 
sób wzbu dzić za ufa nie Da vida? «Twoja dziew czyna! Opo wiedz mi o niej»”. Ste vie na gle wy wo łała
ob razy dłu gich wie czo rów w  pu bie, do ty ka ją cych się pod sto łem nóg, za cie ka wio nej, sku pio nej



miny Izzy. Izzy miała cie płe brą zowe oczy, de li katną au re olę z wło sów, do łe czek w le wym po liczku.
I in te li gen cję. W me trze roz ma wiała z Vi i Ja nelle o świa to wej po li tyce. Za in te re so wa nia Vi i Izzy
po kry wały się po nie kąd – spra wie dli wość eko lo giczna, brak bez pie czeń stwa żyw no ścio wego, po li- 
tyczne na stęp stwa sys te mów pe ni ten cjar nych. Izzy za częła uczyć się ja poń skiego on line, więc Vi,
która znała ten ję zyk nieco le piej, da wała jej różne wska zówki. Izzy miała wszystko, co trzeba; ser- 
deczna, pełna tem pe ra mentu i by stra, była z Da vi dem przez cały czas...

„A ja za oce anem, da leko w Ame ryce, bez planu na przy szłość i po my słu, jak na pra wić pla netę.
Że bym przy naj mniej wie działa, jak ob ciąć włosy...”.

Za oknem roz le gły się gło śne wy bu chy, jakby ktoś strze lał z  re wol weru – i  Ste vie uj rzała błysk
żół tego świa tła. Jako że od przed szkola brała udział w  ćwi cze niach na wy pa dek strze la niny, nie- 
omal od ru chowo scho wała się pod okno, by znik nąć z pola wi dze nia.

– Nie ma się czym nie po koić. – An gela do ło żyła so bie chut neya. – To koń cówka fa jer wer ków
z Nocy Guya Faw kesa. Ktoś wciąż od pala je w ogro dzie.

– Sły sze li ście o Nocy Guya Faw kesa? – spy tała Izzy. – „Pa mię taj, pa mię taj, bo data to święta, gdy
spi sek wy kryto pro chowy. Pią tego li sto pada, wy dała się zdrada, w pa mięci tę datę za cho waj”11...

– W za ry sie – od rze kła Ja nelle.
Mo tyw prze wi jał się w  wielu an giel skich kry mi na łach, które czy tała Ste vie. Mimo że ko ja rzyła

ku kłę, do końca ni gdy nie ro zu miała, o co cho dzi.
– Hen ryk VIII... – rze kła An gela. – Za pewne wie cie, że miał sześć żon. Gdy chciał zo sta wić pierw- 

szą, Ka ta rzynę Ara goń ską, by się oże nić z Anną Bo leyn, nie zga dzał się na to Ko ściół. Po wie lo let- 
nich kon flik tach odłą czył się od ka to li ków i ogło sił się głową Ko ścioła w An glii. Znisz czył ty siąc let- 
nie pa no wa nie Ko ścioła rzym sko ka to lic kiego w kraju. Roz wią zał klasz tory. Prze jął ko ścielne ma- 
jątki, a  było tego nie mało. Ta zmiana re li gii spo wo do wała wiel kie za mie sza nie, ka to licy i  pro te- 
stanci przez wiele de kad wal czyli o kon trolę nad ko roną. I w ty siąc sześć set pią tym roku grupa fa- 
na ty ków ka to lic kich za wią zała spi sek w  celu wy sa dze nia par la mentu i  uśmier ce nia króla. Je den
z nich, Guy Faw kes, zo stał zna le ziony w pod zie miach par la mentu z trzy dzie stoma sze ścioma becz- 
kami pro chu. Los ob szedł się z nim okrut nie. Tor tu ro wano go, do póki nie wy dał wspól ni ków. Bu- 
ciku! Prze stań!

But ra do śnie roz ło żył swe rude ciel sko na płasz czu Ste vie i  z  za pa łem przy ssał się do jed nego
z gu zi ków. Le d wie An gela za częła się pod no sić, od sko czył i smyr gnął scho dami na górę.

– To jego hobby – wy ja śniła An gela. – Lubi od gry zać gu ziki od ubrań. Gry zie gu ziki, zamki, sznu- 
rówki... Prze pra szam.

– Her baty? – Izzy na gle ze rwała się z pod łogi i wzięła kilka brud nych ta le rzy. – Ktoś ma ochotę?
Za pa rzę her baty.

Po spiesz nie wy szła z po koju.
– Ju tro idzie cie do To wer? – za py tała An gela. – Tam pod da wali go tor tu rom. Za kilka ty go dni

będę miała tam zdję cia. Pra cuję jako nar ra torka do ku men tów hi sto rycz nych, wła ści wie w nich wy- 
stę puję. Być może Izzy wam o tym wspo mniała. To jesz cze je den pro gram o żo nach Hen ryka VIII.
Głód wie dzy na ten te mat jest nie na sy cony. Ko chają je wszy scy. Seks i mor der stwa.

– Mor der stwa? – po wtó rzyła Ste vie.
– Bo jak ina czej na zwać za bi cie dwóch żon?
„Ra cja. Idiotka ze mnie, jak mo głam o to py tać?”. Mózg Ste vie dzia łał na zwol nio nych ob ro tach.
– Nie zmien nie bu dzi to cie ka wość – cią gnęła An gela. – Władca ocza ro wany ko bietą do tego stop- 

nia, że znisz czy wszystko, by ją po ślu bić, do pina celu w  li sto pa dzie ty siąc pięć set trzy dzie stego
dru giego roku. Ona ro dzi mu córkę. Po dwóch za le d wie la tach my śli, jak się jej po zbyć. Bie rze ko- 
chankę, już wy brał na stęp czy nię. Aby oże nić się znowu, musi od pra wić żonę. Dla no wej już nie za- 



mie rza się tru dzić jak dla po przed niej. Do piero co prze cież roz sa dził re li gię, po sta wił świat do góry
no gami, nie może więc po pro stu przy znać, że z tamtą mu nie wy szło. Musi Annę wy ma zać. – Wy- 
rze kła to słowo ze szcze rym nie sma kiem. – Aresz to wano ją pod cał ko wi cie chyba sfin go wa nymi za- 
rzu tami nie wier no ści, oskar ża jąc mię dzy in nymi o zwią zek z wła snym bra tem.

– Ojejku! – wy krzyk nęła Vi.
– No wła śnie. Król chciał, aby znik nęła, więc miała znik nąć, bez względu na cenę. Im ha nieb niej,

tym le piej. Nie mo gło być żad nych wąt pli wo ści. Po za trzy ma niu Annę za brano do To wer. Pod czas
zwie dza nia praw do po dob nie usły szy cie, że przy pły nęła Bramą Zdraj ców, ale tak nie było. Tak czy
ina czej zo staje tam uwię ziona. Hen ryk już poza do mem do brze się bawi z  nową mi ło ścią.
Wszystko skoń czyło się szybko, po ja kichś dwóch ty go dniach, w maju ty siąc pięć set trzy dzie stego
szó stego roku. Aresz to wano ją dru giego. Męż czyzn, o ro mans z któ rymi ją oskar żono, wzięto na
prze słu cha nia, to zna czy tor tu ro wano. Pięt na stego Anna była są dzona i uznana za winną. Sie dem- 
na stego stra cono męż czyzn, a ona miała zgi nąć dzie więt na stego. Sie dem na ście dni. Tyle wy star- 
czyło, by z kró lo wej stała się oskar żoną, uwię zioną, osą dzoną i stra coną. Król dał jej, że tak to na- 
zwę, pre zent na po że gna nie. Karą za zbrod nię, za jaką zo stała ska zana, było spa le nie na sto sie. Po- 
nie waż była kró lową, uznał, że to nie przy stoi. Po wziął de cy zję o jej ścię ciu. Ale zwy czajne ścię cie
też mu nie wy star czało. Po słał do Fran cji po naj lep szego kata, który wy ko ny wał eg ze ku cje mie- 
czem. Zwróć cie uwagę, że zro bił to, za nim uznano ją za winną, tak jakby wie dział, jak się to
wszystko za koń czy. – Za oknem znów błysk – tym ra zem mniej szy – i trzask. – A oto drobny po nury
szcze gół – pod jęła An gela. – To wer z nich sły nie. Ska zany na ścię cie to po rem mu siał po ło żyć głowę
na klocu, o tak... – Wy chy liła się na przód i prze krzy wiła głowę tak, jakby na czymś ją kła dła. – ...Jed- 
nak w przy padku mie cza wy glą dało to ina czej. Ska za niec klę kał, ale głowę uno sił. Kiedy Anna we- 
szła na sza fot po prze mó wie niu, a  wy gło siła wzru sza jącą mowę, mu siała zdjąć płaszcz, na kry cie
głowy, wszyst kie klej noty. Mu siała na wet za pła cić katu sa kwą pełną pie nię dzy, którą jej do star- 
czono, i ofi cjal nie mu prze ba czyć. Wszystko zgod nie z pro ce durą, ale gdy o tym po my ślę, chce mi
się pła kać. Wło żyli jej cze pek, ka zali uklęk nąć i za wią zali oczy. Te raz nie wi dzi. Kat, trzeba przy- 
znać, świet nie zna się na swoim fa chu. Ma pewną me todę na utrzy ma nie głowy ofiary w  od po- 
wied niej po zy cji. Woła po moc nika, by przy niósł mu miecz, tyle że po moc nika nie ma, a  miecz
trzyma już w ręku. Woła, po nie waż ofiara in stynk tow nie od wróci się tam, skąd po wi nien na dejść
po moc nik. Wy daje się to try wialne, ale skut kuje. Drob nym oszu stwem zdzia łał tak dużo. Wy star- 
czyło jedno mach nię cie mie czem. Cie kawe, że przy tych wszyst kich za bie gach – pro cesy, tor tury,
spro wa dze nie kata z za gra nicy – nie roz wa żono, co zro bić z cia łem. Nikt nie za dbał o trumnę. Je- 
den z żoł nie rzy mu siał pójść do zbro jowni i zna leźć ja kąś skrzy nię.

Izzy wró ciła z tacą pełną pa ru ją cych kub ków, każ dym z in nej pa ra fii, i opa ko wa niem her bat ni- 
ków w cze ko la dzie. Roz dała kubki, po da jąc Ste vie biały w ró żowe kro-peczki.

– A oto fi nał ca łej sprawy – do dała An gela, przyj mu jąc her batę. – By sześć lat póź niej ode brać ży- 
cie pią tej żo nie, Ka ta rzy nie Ho ward, Hen ryk nie na jął już kata z mie czem. Po zwo lił użyć to pora.

„I  te raz ktoś rap tem się włą czy”. Z  tą my ślą Ste vie spo strze gła, że Izzy chce prze jąć pa łeczkę
w roz mo wie.

– Wiesz, cio ciu... – rze kła Izzy. – Mó wi łam Ste vie... bo ona ma znaczne osią gnię cia na tym polu...
Czę stuj cie się... Mleko... Vi, sło dzisz? Sta wiam tu cu kier... Mó wi łam, co ci się zda rzyło. Co spo tkało
two ich przy ja ciół. No wiesz. Te mor der stwa.



IX

An gela moc niej ści snęła ku bek. Nie była to wdzięczna zmiana te matu.
„Nikt nie wspo mina o zbrodni ot tak”.
– Wiem – do rzu ciła Izzy prędko – że to dla cie bie bar dzo przy kre, no ale... skoro Ste vie... jest spe- 

cja listką w tej dzie dzi nie, a sprawy ni gdy nie roz wią zano...
Znów od cze kała, li cząc, że An gela przej mie stery, ale na próżno. Wbrew jej wcze śniej szym sło- 

wom An gela nie miała po ję cia, co ją czeka. Nie wie działa, że przyjdą, że bę dzie udzie lać lek cji hi- 
sto rii, nie wie działa o ko la cji, więc się nie spo dzie wała, że bę dzie opo wia dać o jed nym z naj-okrop- 
niej szych za pewne dni w swoim ży ciu.

– Izzy...
– To na prawdę w  po rządku – prze rwała Izzy, choć nie jej było roz strzy gać, co jest do bre dla

ciotki.
Ja nelle wier ciła się, mocno za że no wana. Vi wbiła wzrok w resztki curry z cie ciorką na swoim ta- 

le rzu. Nate przy brał kom plet nie obo jętny wy raz twa rzy, od da lił się od nich du chem, prze niósł na
inny po ziom ist nie nia. Na wet Da vid zer k nął na Ste vie pe łen tro ski.

– Kiedy koń czy łam stu dia – wy ja śniła An gela – za mor do wano dwoje mo ich przy ja ciół. Coś po- 
twor nego. To było wła ma nie. Sprawcy czy spraw ców nie usta lono. Z dość oczy wi stych wzglę dów
nie lu bię o tym roz ma wiać.

„Trudno się dzi wić”. Ale jej za cho wa nie świad czyło o czymś prze ciw nym. Prze su nęła się na skraj
ka napy. Roz pacz li wie pra gnąc roz mowy, wstrzy my wała się jed nak.

„Czy tylko ja to wi dzę?” – po my ślała Ste vie.
Gdy chcesz coś od ko goś wy do być, to w żad nym ra zie nie py taj. Za cznij mó wić sa memu, co we- 

dług cie bie się stało, tylko na opak. Ten ktoś nie musi mieć ochoty na roz mowę, ale na pewno bę- 
dzie cię po pra wiał.

– Chyba gdzieś o tym czy ta łam – rze kła Ste vie.
– Ta aak? – zdu miała się An gela. – Do nie sień było bar dzo mało. Wąt pię, czy sły sza łaś co kol wiek.
– Coś o grze? W po sia dło ści? W cho wa nego? I ktoś uto nął?
Izzy otwo rzyła usta, aby po pra wić Ste vie, ale szybko za mknęła, gdy do niej do tarło, co się dzieje.
– Nie – za prze czyła An gela. – To zna czy gra li śmy, ow szem. I działo się to w po sia dło ści. Ale...
– W ba se nie? – cią gnęła Ste vie.
To było nie do przy ję cia dla An geli, za równo jako przy ja ciółki ofiar, jak i za wo do wej hi sto ryczki.

Nie mo gła dłu żej sie dzieć i to le ro wać tych bzdur. Wstała i po szła na górę.
– O nie – jęk nęła Vi.



An gela wró ciła po chwili z  ar ku si kiem w  ramce, który po dała Ste vie. Był to pla kat, od ręczny,
skse ro wany na musz tar do wym pa pie rze.

DZIE WIĄTKA PRZED STA WIA SEK SPARTY W SALI BINGO

45 MI NUT SKE CZY, KTÓRE ZNIE SMA CZY ŁYBY TWOJĄ CIO CIĘ

Było tam zdję cie – rzecz ja sna ksero od bitki fo to gra ficz nej, więc czarno-białe i  nie zbyt ostre.
Mimo to Ste vie zo rien to wała się od razu, że wid nieje na nim dzie więć osób za pra sza ją cych na ko- 
me dię. Każda miała na so bie ko stium, z któ rych jed nak ża den nie na wią zy wał do reszty. Wy soka
ko bieta w nie chluj nym stroju wie czo ro wym. Ktoś w cy lin drze. Ro ze brany do naga chło pak z przy- 
ro dze niem za kry tym ma szyną lo su jącą.

– Wy glą dało to tak – po wie działa An gela. – Stu diu jąc w Cam bridge, na le ża łam do grupy te atral- 
nej. Było nas dzie wię cioro. Po zna li śmy się na ty go dniu po wi tal nym i  pod czas pierw szego roku
spo ty ka li śmy na prze słu cha niach. Za przy jaź ni li śmy się. Pi sa li śmy i wy stę po wa li śmy ra zem.

– Dzie wiątka? – spy tała Ste vie.
– Tak się na zy wa li śmy – od rze kła An gela. – Wbrew po zo rom nie by li śmy źli. Nie do rów ny wa li- 

śmy może Fo otli ghts12, ale mie li śmy wier nych fa nów. Dwa razy by li śmy na Fringe w  Edyn burgu
i po szło nam świet nie. Sooz... – wska zała wy soką ko bietę w ob szar pa nej sukni wie czo ro wej – ...jest
ak torką. Gra w  sztu kach Szek spira, spo ra dycz nie w  se ria lach. Pra cuje bez prze rwy. Jest fan ta- 
styczną pa ro dystką. A Yash i Pe ter... – Zer k nęła na go lasa przy trzy mu ją cego kule bingo i chłopca
w stroju kow boj skim. – To Pe ter, ten nagi. Ten w ka pe lu szu to Yash. Two rzą tan dem au tor ski, pra- 
cują przy ma sie pro duk cji – pro gramy z ce le bry tami, sit comy, prze różne rze czy. Ty dzień temu zdo- 
byli na grodę za swój naj now szy show. Zda rza im się to cią gle. Tak więc przy naj mniej troje z nas
wy stę puje za wo dowo. Ja też ro bię coś w te le wi zji, więc w su mie czwórka... Tak czy owak na trze cim
roku wy na ję li śmy wspól nie dom. By li śmy dla sie bie wszyst kim. Ro dzina Se ba stiana miała dużą
wiej ską po sia dłość Mer ry we ather. Jeź dzi li śmy tam cza sami po se me strze. Po eg za mi nach ostat- 
niego roku Se ba stian za pro sił nas na im prezę z oka zji za koń cze nia szkoły. Jego ro dzice wy je chali
do dru giego domu, do Gre cji, tak że ten mie li śmy tylko dla sie bie. Wie czo rem w dniu przy jazdu ba- 
wi li śmy się w cho wa nego. Uwiel bia li śmy to. Ktoś za czy nał jako po szu ki wacz i każda osoba, którą
zna lazł, do łą czała do ekipy szu ka ją cych, aż na końcu zo sta wała tylko jedna. Gra li śmy do wcze snych
go dzin po ran nych, z  tym że gdy na si liła się bu rza, we szli śmy do domu. Dwoje mo ich przy ja ciół,
Ro sie i Noel... Z po czątku nie zda wa li śmy so bie sprawy z  tego, że za gi nęli. Przy pusz cza li śmy, że
są... że chcie liby ze sobą tro chę po być. Rano zna leź li śmy ich w dre wutni. Nocą prze szko dzili wła- 
my wa czom, a może wła my wa cze im. Tak czy siak, za bito ich sie kierą w tej szo pie. Po li cja ni gdy nie
usta liła spraw ców. To cała hi sto ria.

– A co z kłódką? – spy tała Izzy.
An gela nie wy krzyk nęła i nie ci snęła ta le rzem, lecz słowo „kłódka” zmro ziło jej krew w ży łach.

Prze chy liła głowę na bok. Po chwili mil cze nia wy krztu siła:
– Słu cham?
– Co z  kłódką? – po wtó rzyła Izzy. – Zna leź li ście przy ja ciół w  dre wutni, która miała być za- 

mknięta. A jak mi mó wi łaś, wie czo rem kłódki nie było na drzwiach.
– Kiedy to po wie dzia łam?! – Krew uszła z twa rzy An geli.
– Gdy za miesz ka łam u cie bie, po ope ra cji ko lana. Na po czątku tego roku.
Na strój w po koju dia me tral nie się zmie nił.
– Więc z kłódką nic – od parła An gela to nem, który nie po zo sta wiał wąt pli wo ści, że było wręcz

prze ciw nie.



– Wspo mnia łaś o pod rzu ce niu do wodu i że...
An gela nie kryla już zde ner wo wa nia.
– By łam na bar dzo sil nym leku, Izzy.
– Mó wi łaś, że we dług cie bie mor dercą jest jedno z two ich przy ja ciół. Ro zu miem, że to dla cie bie

straszne, ale po czu łam, że to prawda. Ste vie mo głaby po móc. Już coś ta kiego ro biła.
Gdy kot ocie rał im się o  kostki, za pa dło nie zręczne mil cze nie. Te mat zo stał ucięty. Wię cej nie

będą mó wić o zbrodni.
– Nie chcę być nie uprzejma – po wie działa An gela – ale z sa mego rana mu szę za dzwo nić, a dzi- 

siaj mam jesz cze coś do skoń cze nia.

– Co o tym my ślisz? – spy tała Izzy, gdy byli znów na ulicy, zmie rza jąc ku wej ściu do me tra.
– Było to...
„Ja kie? Wy mi ja jące na pewno, ale unik to roz sądna re ak cja na nie za po wie dzianą wi zytę na sto-

lat ków z za gra nicy i prośbę o opo wie dze nie o naj więk szej trau mie ży cia. A jed nak coś tu za sta na- 
wia – wy raz oczu An geli na dźwięk słowa «kłódka». Ta kłódka nie zro dziła się jej w wy obraźni pod
wpły wem opio idów. Ist niała re al nie, a  w  każ dym ra zie była wspo mnie niem. Co prawda pa mięć
bywa zwod ni cza, ale An gela za pa mię tała to długo przed wzię ciem środka na ból, no i pa mięta do
dzi siaj”. Wspo mnie nie uru cho miło w An geli coś, czego Ste vie nie po tra fiła okre ślić.

– Prze dziwne, prawda? – cią gnęła Izzy. – Wcale nie chciała mó wić o kłódce. Coś tu taj nie gra, nie
są dzisz, Ste vie? Że byś wi działa, co wy pra wia łam, gdy ciotka była na tych opio idach.

Kiedy wra cali, ścisk w me trze był mniej szy, a sytą Ste vie ogar nął spo kój. Po ciąg ko ły sał. Lon dyn
prze my kał za oknami w sze regu nazw przy stan ków, w prze bły skach ka fel ków, tu neli i twa rzy.

Sia dła na jed nym z ta pi ce ro wa nych sie dzeń. „Ma te riał na sie dze niach w wa go nie me tra? To nie- 
bez pieczne. Nie wia domo, co w nim mieszka”. Po ło żyła głowę na ra mie niu Da vida i za częła od pły-
wać.

– Hej.
Ra mię pod sko czyło i Ste vie po de rwała głowę z do noś-nym par sk nię ciem.
– Je ste śmy na miej scu.
Ste vie co prawda sły szała o jet lagu, ale nie miała po ję cia, ja kie są jego ob jawy. „Wi docz nie ta kie.

Za sy pia się po pro stu”. Do Cra ven Ho use wlo kła się jak pi jana.
– Je steś pad nięta – po wie dział Da vid, wo dząc pal cem po jej pod bródku, kiedy wró cili. – Po ło żysz

się. Jet lag jest gor szy na drugi dzień. Mam dzi siaj tro chę pracy. Po win naś się prze spać.
Ste vie nie chciała być zmę czona. Te raz pra gnęła się do kądś z  nim wy brać. „Ale to nie wy ko- 

nalne”. Jej ciało wy łą czało się już na noc.
– Ju tro – rzekł Da vid. – Kiedy skoń czy cie. Chcesz iść na randkę?
– Na co?
– Sam nie do wie rzam. Praw dziwą randkę.
– Ohydz two – od rze kła.
Uśmiech nął się i po ca ło wał ją. Po włó cząc no gami, we szła z do windy. Do tarł szy do po koju, ścią- 

gnęła ubra nie i  pa dła na łóżko. Słu chała skrzy pie nia pla stiku o  ramę, pa trzyła na au re olę wo kół



ulicz nej la tarni. Ktoś kop nął bu telkę i roz le gły się śmie chy. Jej żo łą dek był pełny curry. Hor mony
sza lały, a wzrok za mglił się z wy czer pa nia.

„Więc z kłódką nic. By łam na bar dzo sil nym leku, Izzy”.
An gela okła mała ich. „Po co? Po co się si lić na kłam stwo, prze cież mo gła to zlek ce wa żyć? Dla- 

czego uda wała, że kłódka jest nie ważna, skoro jej głos i ciało mó wiły, że ważna?”.
W ostat nich chwi lach przed sen nej świa do mo ści do Ste vie coś do tarło. Znała emo cję, która igrała

na twa rzy An geli, kiedy ta snuła opo wieść. Nie był to smu-tek wy wo łany tym, co się stało, czy roz- 
draż nie nie na ci skiem, by zwie rzać się z traumy gro ma dzie ob cych na sto lat ków.

To był strach.

Frag ment ze zna nia świa dek
An geli Gill zło żo nego
24 czerwca 1995 roku

Mo głaby pani opi sać cha rak ter grupy obec nej te raz w po sia dło ści?
Wspól nie miesz kamy w Cam bridge. Two rzymy też grupę te atralną. Ob cho dzimy ukoń cze nie stu- 
diów. To zna czy... ob cho dzi li śmy...

O któ rej go dzi nie przy je chali pań stwo wczo raj?
Tuż przed dwu dzie stą drugą.

Gra, w którą pań stwo grali, roz po częła się...
Mniej wię cej o dwu dzie stej trze ciej. Wy bie ra li śmy po koje i ga wę dzi li śmy, a za czę li śmy, gdy było
już ciemno.

Do kąd udała się pani na po czątku gry?
Wy szłam głów nymi drzwiami od frontu. Ro sie tak samo.

Czy wy szedł tam tędy ktoś jesz cze?
Nie. Tylko my dwie.

Do kąd się pa nie skie ro wały?
Ro sie na lewo, w stronę pod jazdu i lasu. Ja pro sto przed sie bie. Omal się nie po tknę łam o ha-hę.
Do tarło do mnie, że bie gnę tam tędy bez sensu, więc za wró ci łam za staj nią na tyły domu, no
i scho wa łam się w ogro dzie. Po ja kiejś go dzi nie sie dze nie w bło cie mnie zmę czyło, więc wy czoł- 
ga łam się, żeby po szu kać in nej kry jówki, przy tul niej szej. Wtedy wła śnie mi ja łam dre wut nię.

Czy pró bo wała pani do niej wejść?
Nie pró bo wa łam.

Dla czego?
Se ba stian po wie dział, że jest za mknięta.

Spraw dziła to pani?
(ci sza na ta śmie)

Panno Gill?
(ci sza na ta śmie)



Czy coś było nie tak z za mknię ciem dre wutni, panno Gill?
Nie. Prze pra szam. Nie czuję się... Kłódka... była... pewna. So lidna. Pod czas gry. Tak było. Wi dzia- 
łam. Dre wut nia była za mknięta.



X

„To wer” – stwier dziła Ste vie zbita z tropu – „wbrew na zwie wcale nie jest wieżą”. Tak wiele zja- 
wisk i  sy tu acji w  ży ciu oka zy wało się czym in nym, niż są dziła. Był to wielki ka mienny mur gra- 
niczny z wie życz kami i tra wia stym ro wem, gdzie kie dyś stał maszt, oraz kil ku na stoma szczy tami,
wie żami i  roz ma itymi bu dyn kami we wnątrz. A wszystko to mie ściło się po środku tłocz nej dziel- 
nicy biz ne so wej tuż obok szkla nych (praw dzi wych) wież no wo cze snej me tro po lii.

– Po win ni śmy się zmie ścić w  dwóch, trzech go dzi nach. – Ja nelle zer k nęła na ko mórkę, kiedy
cze kali w ko lejce na otwar cie. – Ale o pierw szej mamy zwie dza nie Old City, a do cho dzi dzie siąta,
więc może się uda ob sko czyć To wer w ciągu dwóch go dzin, że by śmy zje dli i wy słali pierw szy wi de- 
ore por taż. Wszy scy ścią gnęli apkę wy cieczki, prawda?

Łyk nąw szy kawy, Ste vie spoj rzała na słynny To wer Bridge, który wid nieje na wszyst kich pocz- 
tów kach i pla ka tach. Sprze da wano tam z wóz ków ma gnesy, ście reczki i etui na te le fon z flagą bry- 
tyj ską – nie omylny sy gnał, że jest to miej sce dla nich. Jako tu ry ści przez duże T zma chają się
w końcu i ku pią bluzy albo ti szerty z na dru kiem „Lon dyn”.

„Więc z kłódką nic. By łam na bar dzo sil nym leku, Izzy”.
An gela była świad kiem zbrodni, zbrodni, którą chciała zo sta wić w prze szło ści. Tak po wie działa.

Nie chciała mieć nic wspól nego z tą hi sto ryjką, którą rze komo zmy śliła pod wpły wem leku na ból.
„No ale cho dzi wła śnie o to. Tu wkrada się fał szywa nuta. Cały pro blem tkwi w kłódce”. Ste vie uj- 
rzała ją w  wy obraźni: bryłkę me talu z  pa łą kiem u  góry, otwie raną klu czy kiem u  dołu. Ty pową
kłódkę za bez pie cza jącą sko bel na drew nia nych drzwiach.

„Więc sama myśl o tym prze raża An gelę? Dla czego?”.
Ko lejka za częła po su wać się na przód. Ste vie po tknęła się o szcze linę w chod niku, aż z dziurki

w  wieczku kubka z  kawą wy try snęła pianka, wla tu jąc jej do nosa, ście ka jąc na rę kaw płasz cza
i lekko pla miąc przód bluzki. Już miała po li zać rę kaw, gdy się zre flek to wała.

„W po dróży robi się ze mnie flej tuch”.
– Znowu cię bie rze, hm? – Nate zrów nał z nią krok.
– Co?
– Hi sto ria zbrodni. Ta z wczo raj wie czór. Już wsią kłaś.
– Nie wsią kłam. Poza tym kto za bija przy ja ciół sie kierą?
– Dziwna od po wiedź, zwa żyw szy, z czym się sty kamy.
– Tak, ale zbira z sie kierą nie wi dzie li śmy. To po rą bane. Mor der stwo za wsze jest po rą bane, ale to

to już na maksa. An gela od le ciała po le kach prze ciw bó lo wych. To pew nie nic ta kiego.
– Wiem, że cię to gnębi, bo od rana sie dzisz ci cho, a przed chwilą chcia łaś po li zać rę kaw. Prze- 

cież wi dzia łem. To ty powe ob jawy.



– Nie ważne, czy mnie to gnębi. Nie mogę tu zdzia łać za wiele.
– Do tąd cię to nie po wstrzy my wało.
Ste vie ku piła bi let wstępu – tak drogi, że za parło jej dech. Ma jąc dość skromne kie szon kowe, za- 

uwa żyła, jak prędko się kur czy. Kiedy sto jący za nią Nate przy ło żył kartę do czyt nika, ten wy dał
dźwięk dez apro baty. Spró bo wał więc znów.

– Karta nie działa – oznaj miła ka sjerka. – Czy ma pan inną?
– Ja, yyy... – Nate wy grze bał port fel za wie ra jący jedną dwu dzie sto fun tówkę, która nie wy star- 

czała na bi let.
– Pro szę. – Ste vie przy tknęła swoją kartę. – Od dasz mi póź niej.
– Dzięki – rzekł Nate. – Zła ma łem chipa, tak mi się zdaje.
Uśmiech nął się nie wy raź nie, lecz zmru żył oczy, jakby zmar twiony kartą. Zdu miało to Ste vie.

„Nate’owi nie bra kuje kasy. Żadne z  nas nie ma jej tyle, co on. Wy dał książkę”. Nie wie działa co
prawda, ile na niej za ro bił, po dej rze wała jed nak, że sporo. Po nadto wszyst kim za pła cono za pracę
w obo zie pod czas lata – rzecz ja sna nie for tunę, ale przy zwo icie.

„Za bar dzo się w to wgłę biam”.
Po przej ściu przez główną bramę twier dzy zna leźli się w  oto czo nym mu rem ze spole za bu do- 

wań, nie omal od ręb nym mie ście: Wieża Solna, Wieża Sze ro kiej Strzały, Wieża Mar tina, Wieża Ce- 
glana, Wieża Pro chowa, Wieża Be au champ... spięte blan kami i  po prze pla tane ale jami, zie le nią,
ścież kami. Głos w apce oznaj mił bez tchu, że for mal nie twier dza jest na dal sie dzibą kró lów. Daw- 
niej była pa ła cem, bu dowlą obronną, ka tow nią, zbro jow nią. Słu żyła jako wię zie nie dla każ dego,
kogo tylko można so bie wy obra zić – od har dych przy wód ców re li gij nych, przez szpie gów pierw szej
wojny i oba lo nych mo nar chów, po czar no księż ni ków, któ rzy wy dra py wali na ścia nach in struk cje
z ko smosu. Bro nili jej straż nicy, któ rym było dane tu miesz kać w jed nej z wielu uro czych re zy den- 
cji wzdłuż mu rów. Mieli na wet swój pub wy peł niony dziś hi sto rycz nymi pa miąt kami. Miej sce to
było świad kiem po nad-ty siąc let nich rzą dów i  licz nych krwa wych ba ta lii. Prze wi jały się tu taj mi- 
liony tu ry stów.

Przez setki lat na wet – cią gnął głos prze wod nika – w To wer mie ściła się cała me na że ria, bo cóż
daje się władcy, który po siadł już wszystko? Pa wiany, lam party, ty grysy, sło nia lub dwa. Gdy Hen- 
ryk III do stał niedź wie dzia po lar nego, pro wa dzał go na smy czy nad Ta mizę na ło wie nie ryb. Kró lo- 
wie mie wają dzi waczne roz rywki. Ale że zwie rząt nie do glą dano jak trzeba, to małpy gry zły, a lew
ko goś po żarł. Są dząc, że stru sie są wszyst ko żerne, opie ku no wie kar mili je gwoźdźmi. W końcu zoo
śmierci zo stało za mknięte i zwie rzęta prze nie sione do właś-ci wego.

Głos prze szedł do chro no lo gii, Hen ry ków, Ka ro lów, Ry szar dów, Edwar dów, każ dego, kto tylko
żył tam i umarł, i wzniósł róż nego typu bu dowle. Wieże i ka plice stwo rzyły gę sty la bi rynt, w któ- 
rym gu bili się na past nicy, nie zdolni do paść Ka rola, Edwarda czy ko go kol wiek z ów cze snych rzą- 
dzą cych. Choć Ste vie chciała, nie mo gła się za cie ka wić, kto miał tu łóżko w czter na stym stu le ciu.
Było jej obo jętne zna cze nie ko minka w tym miej scu. Wczo raj An gela sta rała się im wy ja śnić, dla- 
czego To wer jest taka ważna, gdy jed nak tylko wy pły nął te mat mor der stwa, Ste vie wy ka so wała te
dane z pa mięci.

Lecz jej uwagę przy cią gnęły drzwi. Cięż kie, o  gru bo ści kil ku na stu cen ty me trów, były za opa- 
trzone w wiel gachne kłódki.

Znów przy po mniała so bie, że z kłódką coś nie grało.
Wy szli już nie wia domo z któ rej ko lej nej wieży, wró cili na ścieżki wi jące się wo kół To wer.
– Mu szę iść siku – oznaj miła Vi. – I mu szę jesz cze na pić się kawy.
W ob rę bie mu rów nie bra ko wało ka fe te rii i sto isk. „Nic nie do peł nia zwie dza nia daw nej twier- 

dzy le piej niż cap puc cino, to oczy wi ste”.



Po ka zał się straż nik w cha rak te ry stycz nym ka pe lu szu i mun du rze, z pla sti ko wym po jem ni kiem
w ręku.

– To – wska zał prze wod nik po bli skiej gru pie tu ry stów – Mistrz Kru ków, od po wie dzialny za
kruki, które miesz kają w twier dzy na stałe.

– Mistrz Kru ków – po wtó rzył Nate. – Nie sa mo wite. Mistrz Kru ków.
Mistrz za czął czę sto wać ptaki ich ulu bio nymi prze ką skami, w  tym bisz kop tami na są czo nymi

krwią.
– Obrzy dliwa ro bota – do rzu cił Nate. – Tak czy siak, na zwę ma za rą bi stą.
– Krew? – za py tała Ste vie. – Po pro stu... krew? Nie wia do mego po cho dze nia? Po winni mó wić,

skąd biorą tę krew!
– Ni gdy nie tłu macz, skąd masz krew. – Nate spoj rzał na Ste vie za gad kowo.
– A te raz – po wie dział prze wod nik – coś, co chce zo ba czyć każdy. Oto To wer Green, miej sce eg- 

ze ku cji naj sław niej szych więź niów To wer. Były wśród nich lady Jane Grey, zwana „dzie wię cio- 
dniową kró lową”, i Anna Bo leyn, druga żona Hen ryka VIII.

Był to praw dziwy za szczyt, jako że więk szość wię zio nych w To wer bied nych drani (prze wod nik
ujął to nieco ina czej) wy kań czano pu blicz nie na po bli skim To wer Hill, na To wer Green zaś gi nęli
tylko przed sta wi ciele zna czą cych ro dów szla chec kich. Obec nie w miej scu, gdzie kła dli głowę pod
to pór, znaj duje się dzieło sztuki – szklana po duszka.

To wer, ciotka Izzy, król Hen ryk VIII, nie szczę śni stu denci, któ rych w la tach dzie więć dzie sią tych
po cięto na ka wałki sie kierą – spla tało się to w umy śle Ste vie w ca łość. I nic dziw nego, zwłasz cza że
prze wod nik ra do śnie opo wia dał, jak ode rżnięte głowy wy sta wiano przed To wer i na mo ście, aby
więź nio wie wie dzieli, co ich czeka.

– Ży cie jest nędzne i mija szybko – rzekł Nate.
Zza rogu wy ło niły się Ja nelle i Vi. Bez kawy.
– Była za długa ko lejka. – Vi uśmiech nęła się ta jem-ni czo.
„Może to prawda, a może nie. Wi dać wy mknęły się na mi nutę, by się po pie ścić albo po ro bić so- 

bie zdję cia”.
– Te raz klej noty. – Ja nelle zaj rzała do apki. – A póź niej White To wer, to ta duża, i ko niec.
We szli do mrocz nego po kaź nego bu dynku. Pil nie strze żo nego przez praw dzi wych żoł nie rzy

z praw dziwą bro nią. Obej rzeli klej noty ko ronne.
– Ma giczne ka pe lu sze – ko men to wał Nate. – Cza ro dziej skie różdżki. Ma giczne kule. Ma giczne

łyżki. Nor mal nie skrzy nia cza ro dzieja.
– Do słow nie wszystko – do dała Vi – jest po kra dzione.
Po tem udali się do White To wer, głów nej bu dowli po środku kom pleksu. Jest to za mek sprzed

wie ków, for teca. Ja nelle nie mo gła ode rwać oczu od zbroi. („Ubra nia wy kute z me talu!”). Znaj do- 
wał się tam na wet ką cik kry mi nalny dla Ste vie – miej sce, gdzie od kryto ko ści dwojga dzieci – jak
się przy pusz cza, „ksią żąt z  To wer”, za mor do wa nych rze komo przez Ry szarda III. Oglą dali po- 
miesz cze nia wy peł nione bro nią i ku lami ar mat nimi. Zwie dza nie skoń czyło się jakże we soło w sali
tor tur. Wśród eks po na tów było tam ma de jowe łoże oraz kaj dany i tak zwany bo cian, który po wo- 
du jąc skur cze wszyst kich mię śni ofiary, wy wo ły wał bóle stop niowo przy pra wia jące o obłęd.

Po dwóch go dzi nach spę dzo nych w To wer Ste vie krę ciło się w gło wie od wież, musz kie tów, kru- 
ków i wład ców. Zna leźli hot spot wi-fi, żeby się skon tak to wać z Aka de mią i prze ka zać dok tor Bran- 
field z wy działu hi sto rycz nego uwagi o tym, co zo ba czyli. Zde cy do wa nie naj przy tom niej sza dziś Vi
zło żyła dro bia zgowy ra port pełny spo strze żeń na te mat gra bieży – z wy szcze gól nie niem klej no tów
i miejsc ich po cho dze nia.



Po si lili się ka nap kami i wy ru szyli na ko lejną wy cieczkę. Tym ra zem po Old City, zwa nym Milą
Kwa dra tową i zaj mu ją cym taką wła śnie po wierzch nię w sercu mia sta. Ste vie nie zwra cała uwagi
na frag menty rzym skiego muru, ukryty za kratką ma giczny ka mień zwany Ka mie niem Lon dyń- 
skim ani na zre kon stru owaną rzym ską świą ty nię, która mie ści się te raz w pod zie miach biu rowca.
„Lon dyn jest nie po wstrzy many”. Główną na uką pły nącą z  ich wy praw oraz bu dyn ków, dat, iglic,
po są gów i ka mieni było to, że bu do wa nie trwało długo. A po tem wszystko się pa liło. Albo ktoś pra- 
gnął zmiany, no wo ści, bu do wał więc da lej, tyle że w in nym już stylu. „Wszy scy po marli w wy niku
za razy? Nie ma pro blemu. Wy ko pać doły i cześć”. Ciała ukła dano w sied miu war stwach na kształt
ar che olo gicz nych. „Cza sami ktoś pró bo wał na pra wić drogę, a  tu wy ła nia się szkie let i  ma cha do
niego ko ści stą ręką”. Zda rzało się to tak czę sto, że mu siały się tym za jąć spe cjalne ze społy ar che olo- 
gów.

„Śmierć. Dżuma. Za głada. Tor tury. Ścię cia. We soła stara An glia!”.
Ste vie nie mo gła nie po dzi wiać mi strzo stwa za gra nia Izzy. Izzy wro biła ją w słu cha nie o hi sto rii

An geli i o tym miej scu prze po jo nym cier pie niem. Gdy się tylko po my śli o za bój stwie sie kierą, po- 
chła nia ono czło wieka bez reszty.

„Mor der stwo z uży ciem sie kiery to po ważna sprawa. W To wer była to okrutna na uczka i mściwa
spra wie dli wość. Rzadka w  po wie ściach kry mi nal nych sie kiera jest atry bu tem kina grozy. Nie- 
trudno za kraść się z  no żem, pi sto le tem czy tru ci zną, jed nak sie kierę ktoś za uważy na pewno.
W przy padku zbrodni w Mer ry we ather wy daje się bro nią do godną. Naj praw do po dob niej znaj do- 
wała się w szo pie na drewno. Je śli tych dwoje za mor do wał ktoś z Dzie wiątki, to mu siał dzia łać pod
wpły wem chwili... Do tego do cho dzą względy prak tyczne. Jak jedna osoba z sie kierą za mor do wała
dwie osoby w  szo pie? Czy była to krwawa jatka? Dla czego ci dwoje nie sta wili mu czoła? Jak
brzmiały słowa An geli? «Drobne oszu stwo». Po peł nił je kat, żeby Anna Bo leyn ob ró ciła głowę, by
było mu ła twiej ją za bić”.

Ste vie po my ślała, że to może wy star cza, by za mor do wać bez kon se kwen cji. Drobne oszu stwo.



XI

Gdy po ko naw szy wie lo ki lo me trowe szlaki po wie lo wie ko wych dzie jach Lon dynu wró cili do Cra- 
ven Ho use, Da vid cze kał na nich w holu. Na ko szulę z kra wa tem na rzu cił już płaszcz. Nad górną
wargą i na bro dzie miał za le d wie cień za ro stu. Wy stu dio wana nie dba łość i spo sób, w jaki przy siadł
na scho dach z wy cią gnię tymi no gami... do sko nale wie dział, jak się pre zen tuje.

– Hej, świ ru sko – rzekł, wsta jąc, by po ca ło wać Ste vie w usta. Uczu cie, ja kiego do zna wała, ile kroć
to ro bił, było nie zmien nie świeże i urze ka jące. Cu downa chwila bli sko ści. Cie płe po wie trze z jego
noz drzy i mięk kość jego warg... Tak de li kat nie przy tu lał kark Ste vie, le d wie mus-ka jąc jej krót kie
włosy. – Go towa do wyj ścia?

– Te raz? Mo gła bym...
– Pięć mi nut, Bell. Po tem w drogę.
– Do kąd idziemy?
– Znów nie spo dzianka. – Uśmiech nął się do niej zło wiesz czo.
Znowu więc mieli pójść wczo raj szą trasą. „Jak to przy jem nie już troszkę ją znać”.
– Dziw nie się we mnie wpa tru jesz – po wie dział.
– Po pro stu... do brze wy glą dasz. Od strze lony. A ten płaszcz...
– Lu bisz mnie tylko dzięki płasz czowi – za żar to wał Da vid.
– Mhm – od parła. – Od dawna wo dzę cię za nos, żeby go zdo być.
– Za czyna się o pią tej – oznaj mił.
– Co się za czyna?
Po krę cił głową.
Po szli na sta cję Em bank ment i po je chali Circle Line, żół tym spa ghetti na pla nie me tra, prze dłu- 

że niem zie lo nej Di strict Line. Kie ru jąc się na wschód, wy sie dli na Ald gate. Da vid po pro wa dził Ste- 
vie roz le głą ulicą han dlową pełną no wo cze snych szkla nych biu row ców, pla ców bu dowy i  ozdob- 
nych sta rych bu dyn ków ze zło tej ce gły. Gdzieś po śród tego wszyst kiego za uwa żyła Bur ger Kinga.

– Da leko jesz cze... – za częła.
– Je ste śmy pra wie na miej scu.
Kiedy tylko zo ba czyła pierw szą ta bliczkę z  na pi sem „Whi te cha pel”, wie działa. Skrę cili za róg,

gdzie aż ro iło się od tu ry stów – ta kich jak ona.
– Tędy na wy jąt kową wy cieczkę – rzekł męż czy zna w  cy lin drze. Miał dłu gie, bujne siwe włosy

i ob wi sły pod-bró dek. – Bi lety na dal do stępne. Każdy, kto na był je on-line, po wi nien mieć kod, więc
pro szę wy jąć ko mórki, abym go spraw dził, i wy ru szamy.

– Czy to... wy cieczka śla dami Kuby Roz pru wa cza?



– Dla mo jej księż niczki nic nie jest zbyt mor der cze – od rzekł Da vid. – Uzgod ni łem to na wet z Ja- 
nelle.

Wy cią gnął ko mórkę w stronę męż czy zny – do kon troli.
Jak więk szość fa nów praw dzi wych zbrodni Ste vie znała pod sta wowe fakty do ty czące sprawy

Kuby Roz pru wa cza. Lon dyn, rok ty siąc osiem set osiem dzie siąty ósmy. Po oko licy krę cił się za gad- 
kowy męż czy zna, za bi jał pro sty tutki, ubo gie ko biety, które wal czyły o prze trwa nie. Stał się znany
z nie by wale zręcz nych cio sów. Ofiary ata ko wał w miej scach, gdzie by łoby ła two go zna leźć. A tak
na prawdę był zwy kłą ka na lią. Prasa nadała mu pseu do nim Kuba Roz pru wacz i  roz dmu chała
sprawę. Liczba jego ofiar wzbu dzała nie małe spory, lecz osta tecz nie przy pi sano mu pięć. „Dziś jest
upior nym bo ha te rem lu do wym”.

Ste vie była już na wielu wy ciecz kach. W prze ci wień stwie do in nych oko lic, które zwie dzała, nie
zo ba czyła tu żad nej wspa nia łej bu dowli, wież czy wie ży czek, po piersi z  mar muru lub iglic. Król
Hen ryk III ni gdy tu nie za glą dał. Szli przez ni ja kie ulice wschod niego Lon dynu, na ogół opu sto- 
szałe przed nocą. Mi jali sma żal nie kur cza ków, banki, puby, sklepy z  e-pa pie ro sami i  sklepy tek- 
stylne... w  więk szo ści za mknięte. „Dawne składy z  brą zo wej ce gły po prze ra biano na luk su sowe
miesz ka nia”. Prze wod nik po krótce omó wił wa runki spo łeczno-eko no miczne Lon dynu w  epoce
wik to riań skiej, wska zu jąc, że ko biety mor do wane przez Kubę Roz pru wa cza mu siały pro sty tu ować
się, żeby za ro bić na chleb. Wiele z nich na ło gowo piło sprze da wany do słow nie wszę dzie tani dżin,
po nie waż tylko odu rze nie po zwa lało im za po mnieć o tru dach ży cia na uli cach East Endu.

Prze wod nik nie ujął tego tak de li kat nie. Ste vie zdzi wiło, że nie na zywa ich sek swor ker kami.
„Tu ry ści przy szli dla mor derstw. Za wsze przy cho dzą dla mor derstw. Nie da się ukryć, że ja też

przy szłam dla nich – jed nak to wcale nie jest ta kie pro ste”.
– Przez dłu gie ty go dnie pa no wał tu spo kój – rzekł dra ma tycz nym to nem prze wod nik. – Gdy na- 

gle trzy na stego wrze śnia ty siąc osiem set osiem dzie sią tego ósmego Kuba Roz pru wacz ude rzył
dwu krot nie w ciągu jed nej tylko nocy, dwu krot nie w ciągu za le d wie trzech kwa dran sów... Dziś jest
to znane jako po dwójne mor der stwo. Po goda była pod psem, po chmur nie, pa dał deszcz i bił grad,
sza lała straszna wi chura...

W kie szeni płasz cza Da vida roz le gło się bu cze nie.
– ...w jaki spo sób to robi? Jak za bija dwie osoby w dwóch czę ściach mia sta w tak krót kim cza sie?

Jak wy ko nuje nik czemną ope ra cję w mroku Mi tre Squ are? Czyżby był wid mem?
– Nie – po wie działa do sie bie Ste vie.
„W hi sto riach o zbrodni za wsze cho dzi o  to samo: byle kre tyn stwier dza, że ode bra nie ko muś

ży cia by naj mniej nie jest ni czym na gan nym. Mor derca to w głębi du szy mała słaba jed nostka. Tu
gi nęły ko biety, a gi nęły dla tego, że były biedne i to tal nie bez bronne”.

Znowu bu cze nie.
– Od kogo? – za py tała.
– Od Izzy – od parł Da vid, pa trząc na ese mesy.
– Mor dercy to cie nie – oznaj mił prze wod nik. – To właś-ci wość która ich okre śla.
– Mor dercy to dupki – rzu ciła Ste vie na głos. – To jest wła ści wość, która ich okre śla.
Ktoś się od wró cił. Prze wod nik uśmiech nął się drwiąco, wska zu jąc, że już miał do czy nie nia z ta- 

kimi jak ona, mło dymi ludźmi z ich wy obra że niem o świe cie, więc jej re ak cja ogrom nie go bawi.
Kiedy po ga niał grupę, Ste vie za trzy mała Da vida, kła dąc mu rękę na ra mie niu.

– Je stem ci wdzięczna – szep nęła – ale...
– Nie. Od pół go dziny nor mal nie mnie skręca. Były inne wy cieczki śla dami Kuby Roz pru wa cza.

Ale wy bra łem tę, no bo ko leś ma ka pe lusz. Coś mi się zdaje, że się po my li łem. Da łem się na brać na
ten cy lin der.



– Co to w ogóle zna czy, że mor dercy to cie nie?
– Dia bli wie dzą. Cóż, mamy te raz tro chę czasu. Co po wiesz na ko la cję i  lekką roz rywkę? Przy- 

cho dzi mi do głowy parę faj nych po my słów.
„Oto na de szła ta bo ska chwila”.
Ste vie za drżała, jakby prze szył ją prąd.
„To sta nie się tej nocy”. Już czuła to przez skórę. Chło nęła ener gię pły nącą ze zło ci sto brą zo wych

wik to riań skich skła dów prze ro bio nych na miesz ka nia, świe cą cych oran żowo la tarń, z  lu dzi na
elek trycz nych sku te rach su ną cych w mroku ulic. „To się sta nie”.

Tyle że ko mórka cią gle bu czała. Da vid wy cią gnął ją, wy sław szy od po wiedź i szybko wsu nął z po- 
wro tem do kie szeni.

– Sorry – po wie dział. – Izzy wa riuje.
– Czemu?
– Ciotka nie od po wiada na jej ese mesy. Izzy się boi, że jest zła o wczo raj.
– No tak – od rze kła Ste vie. – To bar dzo moż liwe. Izzy prze gięła z tą na głą wi zytą. I za rzu ciła ją

masą spraw.
„Więc z kłódką nic. By łam na bar dzo sil nym leku”.
– Chodźmy – rzekł Da vid i przy gar nął ją do sie bie. Ru szył ko micz nie dłu gimi kro kami do sta cji

me tra, którą mi jali przed chwilą. – Wiem, co nam te raz po prawi hu mor. Za bie ram cię do naj lep szej
re stau ra cji w Lon dy nie.

Re stau ra cja U  Alego Lon dyń czyka miała – „Chyba spo ty kane tu czę sto” – pro stą białą wi trynę
z  ja skra wymi świe tlów kami i  przy mo co wany do ściany te le wi zor po ka zu jący mecz piłki noż nej.
W oknie ob ra cało się na pio no wym rusz cie cia sno uło żone war stwami mięso, któ rego cien kie pla- 
stry od kra wał z dużą wprawą je den z męż czyzn urzę du ją cych za kon tu arem. Oparł szy się o kon- 
tuar obiema rę kami, Da vid przy glą dał się, jak pra cuje.

– Ali to ar ty sta – po wie dział. – Spójrz.
Ali z uśmie chem uniósł pla ster mięsa cie niutki tak, że nie mal prze zro czy sty. Prze pra co waw szy

dwa ty go dnie wa ka cji w de li ka te sach za ladą, Ste vie po tra fiła do ce nić jego nie zwy kły kunszt.
– Ta po trawa – rzekł Da vid – na pę dza An gli ków. Ke bab. Pysz no ści, na prawdę. Po patrz.
Inny męż czy zna rzu cił na bla chę chlebki pita. Za pach go rą cego pie czywa i mięsa osza ła miał.
– Mówi się, że ryba z fryt kami – cią gnął Da vid. – Nie. Ani kieł ba ski z tłu czo nymi ziem nia kami.

Tu taj wszy scy je dzą ke baby.
– Ma ra cję – przy tak nął Ali, gdy jego po moc nik wkła dał pitę do po jem nika ze sty ro pianu. –

Chcesz wszystko?
– Chcę wszystko – od po wie dział Da vid. – To moja dziew czyna. Ze Sta nów. Jest sławną de tek tyw.
– Se rio? – Ali po ki wał głową w roz tar gnie niu, gdy do pity z mię sem do da wano szat ko waną sa- 

łatę, czer woną ka pu stę, ma ry no waną pa prykę, po kro jo nego po mi dora i ogórka, a na ko niec po lano
wszystko bia łym so sem.

Kiedy ke baby były go towe, Ali wbił je na kasę.
Da vid się gnął po port fel, lecz Ste vie pac nęła go w rękę.
– Stać mnie – mruk nęła.



– Sławna de tek tyw – po wtó rzył Da vid.
– Świet nie – po wie dział Ali z apro batą. – Po wi nie neś się z nią oże nić.
– Być może się oże nię – od parł Da vid z uśmie chem, za bie ra jąc po jem niki.
„Co? Co oooo?”.
Ste vie stwier dziła, że to pew nie żart. „Fa cet od mięsa coś rzu cił ot tak... No, ale Da vid od po wie- 

dział. Twier dząco. Z cze goś ta kiego prze cież się nie żar tuje. Cie kawe, co to zna czy”.
Usie dli na ławce nad rzeką, mimo że za częło kro pić.
– Deszcz to przy prawa – wy ja śnił Da vid. – Wszyst kiemu po lep sza smak. Czło wiek po mału się

przy zwy czaja. Kiedy jest zimno, w ogóle nie mar z nie, a mżawkę prze staje uwa żać za deszcz.
– Tak tu taj ja dasz? Ka napki na desz czu?
– Nie. W  tym ty go dniu ja dam z  fan ta zją, bo przy je cha łaś. Nor mal nie ży wię się spa ghetti

z puszki. No da lej. Spró buj. Po sil się sztuką.
Po mimo ogrom nych sta rań Ste vie nie mo gła pod nieść tej wiel kiej ka napki po rząd nie – by więc

ją ugryźć, na chy liła się nad po jem ni kiem. Ke bab był tak smaczny jak za chwa lał go Da vid, tłu sty,
mocno czosn kowy i ob-fity.

– Wi dzisz? – rzekł Da vid. – Naj lep sze je dze nie w mie ście.
Je dli w  mil cze niu dłuż szą chwilę. Ste vie stwier dziła, że od tych spa ce rów po zim nie umiera

z głodu.
– Zło żył mi pro po zy cję – po wie dział Da vid i wziął ko lejny po tężny kęs.
– Oj ciec? – spy tała.
Cięż kie ski nie nie.
– Tak. – Da vid starł kro plę sosu z ką cika ust. – Od ciął mnie od pie nię dzy. Na wet na na ukę. Nie

daje nic. Ale za dzwo nił. Przed dwoma ty go dniami. Za pro po no wał opła ca nie cze snego, je żeli zo- 
stanę w An glii i skoń czę szkołę. Dla tego, mó wił, że do brze mi tu idzie, a on so bie nie ży czy wi dzieć
mnie w kraju. Za wa dzam. Więc je śli przez trzy lata za trzyma mnie za gra nicą, to bę dzie miał przy- 
naj mniej ten je den kło pot z głowy.

Serce Ste vie za drżało z lęku. Kwe stia szkoły Da vida po zo sta wała do tąd w sfe rze nie do mó wień.
„Miał to być tylko je den se mestr za gra nicą. Nie długo do biega końca. Aż na gle...”.

– Po doba mi się tu – cią gnął. – Ale też nie chcę od niego pie nię dzy. Od par łem, że zo ba czymy się
w Gwiazdkę, i szybko się roz łą czy łem.

– Więc nie zo sta...
– Po byt w Lon dy nie ma swoje do bre strony. To bar dzo fajne mia sto. Poza tym wolę być z dala od

niego. Ale ty miesz kasz da leko, co już mi się nie po doba. Co o  tym my ślisz? To zna czy wiem, że
jesz cze nie je steś pewna... To zna czy ni gdy nie wspo mi nasz, gdzie chcesz się da lej uczyć. Mo gła byś
tu taj. Mają so lidne kursy kry mi na lis-tyczne.

– No do brze, tylko jak?
– Jak co? – za py tał Da vid.
– Nie wiem, skąd... wziąć na to kasę. Ani jak to za ła twić. Stop nie mam nie złe. W za sa dzie. No ale

nie wiem, czy bym się do stała.
– Ja się do sta łem.
– To bie jest ła twiej, bo cho ciaż ojca masz do bani, no to jed nak po maga. – Za brzmiało to źle. –

Cho dzi mi...
– Wiem, o co ci cho dzi – rzekł Da vid. Spra wiał wra że nie, jakby go to nie ze zło ściło. – Ty roz wią- 

zu jesz za gadki mor derstw. Ja tylko ci to wa rzy szę.
– Tak, ale nie o to py tają w ko le dżach. Nie ma py ta nia, ilu wy kry łeś spraw ców.



Chwilę wpa try wał się w Ste vie z za cie ka wie niem.
– Nie ro zu miesz, prawda? – spy tał. – W ogóle nie ro zu miesz.
– Słu cham? Uwa żasz, że się kry guję?
– Mniej wię cej.
– Skądże – od parła. – Znam swoją war tość. Ale w ko le dżu może być róż nie. Zro bi łam sporo, ale

po dro dze opu ści łam pełno za jęć. Nie je stem Ja nelle.
– Nikt nie jest Ja nelle, Ste vie. Być może na wet ona.
– Nie znam ję zy ków. Nie znam się na sztuce. Na ni czym nie gram. Je śli w po da niu nie bę dzie te- 

stu o praw dzi wych zbrod niach, mogę mieć prze rą bane. Po da nie do Aka de mii zło ży łam tylko dla- 
tego, że zna łam tę sprawę.

Rap tem nie mo gła do koń czyć ke baba. Był pyszny, czosn kowy i  ocie kał so kami, ale na myśl
o przy szło ści stra ciła ape tyt. Wstała i wy rzu ciła resztkę do ko sza w po czu ciu winy, że mar nuje je- 
dze nie. Po de szła do nad rzecz nego muru i oparła się o niego łok ciami. „Ta słynna Ta miza”. W jej
po cho dzą cym z  te le wi zji i  ksią żek wy obra że niu Ta miza była dość wą ska, uro kliwa i  miła. Praw- 
dziwa – ob szerna – pły nęła wart kim nur tem i po ru szało się po niej dużo stat ków. Lekko pach niała
mo rzem lub ja kimś pier wot nym ży wio łem. Plu skała o na brzeże. Była nie ustę pliwa.

Da vid pod szedł do Ste vie i za pra sza jąco roz chy lił poły płasz cza. Ob jęła go w pa sie i wtu liła głowę
w jego pierś.

– Niech to szlag – rze kła ci cho. – Okropne.
– Co?
– Nie mieć wszyst kich przy so bie. Chcę być z tobą. I z Ja nelle. I z Na tem. I z Vi. A tak się prze cież

nie sta nie.
– Tak, ale... na ra zie je steś tu. Coś się wy kom bi nuje. No zo bacz! Je steś w Lon dy nie! Po win ni śmy

się ba wić. Chcesz się za ba wić?
– O ja kich za ba wach my ślisz? – Ste vie spoj rzała mu w oczy.
– O naj róż niej szych – od po wie dział.
Po czuła, że serce bije mu moc niej. Jej też przy spie szyło, by mu do rów nać. „Naj wyż szy czas.

Czas, żeby od być tę roz mowę. Da vid w tej chwili jest ze mną ca łym sobą, więc mo gli by śmy... ro bić,
co du sza za pra gnie”.

– Mu szę cię o coś spy tać... – za częła. – Czy...
Miała to prze ro bione – w  jaki spo sób za pyta. Bez ce re gieli. „Upra wia łeś już seks?”. Lecz kiedy

nad szedł ten mo ment i miała za dać py ta nie, słowa roz pa dły się i ule ciały z wia trem se man tyki. „Co
zna czy «seks»? O co do kład nie mi cho dzi? A je śli od po wiedź bę dzie twier dząca, a taka bę dzie pra- 
wie na pewno – co wtedy? Mam prze słu chi wać go da lej jak w są dzie? Co ro bił, z kim i ile razy? Ze- 
chcesz za zna czyć na ma pie...”.

Da vid wciąż cze kał na resztę py ta nia. Na jego ustach igrał uśmie szek. „Wie, o  co chcę spy tać,
i  są dzi, że to za bawne? Czy też się nie po koi, co mi cho dzi po gło wie, bo prze cież «Czy...» może
skoń czyć się jak bądź, zwłasz cza że je stem wa riatką, która nie umie roz ma wiać z ludźmi. Cie kawe,
czy też by mnie o to za py tał? Na ty siąc pro cent zna już od po wiedź... Nie. Nie upra wia łam. Moje do- 
świad cze nie na tym polu jest skąpe. Szcze rze mó wiąc, nie mam zie lo nego po ję cia, jak się wtedy po- 
stę puje”. Myśl ta wstrzą snęła Ste vie. Bliż szy kon takt fi zyczny pe szył ją do tego stop nia, że chyba
tylko cu dem w po dob nych sy tu acjach nie ucie kała z wrza skiem ani nie mdlała.

Da vid cze kał. Wy cze ki wa nie do tarło do punktu, w  któ rym py ta nie za częło roz wie wać się jak
dym na wie trze.

„Dzyń” i brzęk oznaj miły na dej ście ese mesa. Mimo że Da vid nie się gnął do kie szeni, Ste vie czuła
jego ko mórkę przy bio drze. Znów za brzę czała jak uparta osa.



– Chcesz ode brać? – spy tała. Znów brzęk. Mo ment prze mi nął. – Czy to od Izzy?
– Nie wiem. Nie pa trzy łem.
– Czę sto się spo ty ka cie – stwier dziła Ste vie, od su wa jąc się od jego piersi i ple ców.
– Ow szem. Co z tego?
– Mnie to nie prze szka dza.
– Jed nak prze szka dza, skoro o tym wspo mi nasz.
Ste vie uświa do miła so bie do bit nie, że roz mowa zmie rza w złą stronę, i  to szybko. „Naj wyż sza

pora ob ró cić to w żart. Prze kształ cić w coś po zy tyw nego”. Ale Da vid pa trzył na nią, lekko uno sząc
brew, co ozna czało, że jest prze jęty, no a to lek kie unie sie nie brwi do da wało mu uroku i jed no cze- 
śnie ją draż niło. W związku z po wyż szym uznała, że coś tu taj śmier dzi – i nie, nie za mie rza tego
od pusz czać. Było to jak roz chwiany ząb, który do maga się ru sza nia. Dziura w  tka ni nie, którą
trzeba roz-dłu bać.

„Nie. Niech ta roz mowa się skoń czy”.
– No wła śnie, le dwo o tym na po mknę łam.
Jej głos był zbyt bez na miętny. Pro wo ko wała wojnę.
– Je ste śmy na tym sa mym se mi na rium – od po wie dział Da vid. – Tylko ja, Izzy i  taki Gra ham,

który nosi po kie sze niach ser lu zem. Izzy i ja trzy mamy się ra zem, bo ko leś wy gląda na in ter ne to- 
wego dra pież nika. Miesz kam tu te raz. Są tu taj lu dzie...

– Prze cież wia domo. Lu dzie są wszę dzie. Nie mia łam na my śli...
– Wła śnie, że mia łaś. Mu sisz mi ufać. My ślisz, że nie pa nuję nad sobą czy jak? Że nie trak tuję cię

se rio? Skąd ci się biorą te po dej rze nia? Stąd, że ja ostro pra cuję nad tym, by nie być po je bem, żeby
się zmie nić? A Da vid po jeb tak samo cię lu bił, do brze wiesz, Ste vie, że cię nie zdra dzał. Ła zi łem po
da chu i wa ga ro wa łem, ale poza tym było jak te raz.

– Daj spo kój. Już do brze? – bąk nęła Ste vie.
– Bar dzo się sta ram, pa mię taj.
– Mhm...
Da vid ode tchnął i po ki wał głową. Cza sem zda rzały im się ta kie spię cia. „Od nor mal no ści do na- 

głego szału”. Puls Ste vie przy śpie szył, ale nie z ra do ści. Serce wa liło jej tar gane lę kiem. Szyja za- 
częła po twor nie pul so wać. Ra miona zdrę twiały, jakby po ra ził ją prąd.

– A niech to – jęk nęła.
– Co? – spy tał Da vid.
„Nie tu. Nie te raz. Tylko nie to”.
Na pady pa niki nie stety tak mają, że przy cho dzą znie nacka, kiedy im się spodoba. Nie spo sób

prze wi dzieć, kiedy się wtry nią. Przej mują wła dzę i wy krzy wiają świat.
– Ste vie?
Nie wie działa, o co go po pro sić. Nie omal na oślep roz pięła torbę i wy ma cała bre lok ze środ kiem

prze ciw-lę ko wym.
– Nie do brze ci?
Z tru dem po krę ciła głową.
– Atak pa niki – od po wie działa. Po chwili gme ra nia zdo łała wy do być mi kro po jem nik i go od krę- 

cić. Wy jęła ta bletkę. Po łknęła na su cho. – Okej. – Ode pchnęła jego opie kuń cze ra mię. – Nic się nie
stało. Przejdźmy się tro chę. Po od dy chajmy śmier dzą cym po wie trzem. Czu jesz? To zimny odór tej
rzeki.

Była jak ru pieć pod pa chą Da vida. „Czy na nas pa trzą? Co my ślą o mnie?”. Mi jali lu dzi z in nego
świata, ta kiego, w któ rym wszystko ma sens.



– Od pręż się. – Da vid szep tał jej do ucha. – Od dy chaj wolno.
„To nie ta kie ła twe”. Ale spró bo wała. „Po może, wia domo”. Wie działa, że na pad pa niki mi nie, że

to, co pę kło, nie długo się scali i świat po wróci na zwy kłe tory. Choć prze cho dziła przez to wie lo- 
krot nie, to jed nak ni gdy w miej scach pu blicz nych. Z re guły zda rzało się to przed snem lub gdy już
spała – bez żad nych świad ków. Kiedy się mo gła scho wać pod koł drą, cho dzić od zna nej ściany do
zna nej ściany. Albo po ło żyć się na pod ło dze. „A  to jest Lon dyn, mroczny i  żywy, gło śny i  obcy” –
my ślała Ste vie. „Tu taj, w tym mie ście mogę się tylko trzy mać Da vida”. Przy warła do niego.

Był jej je dy nym dro go wska zem, kiedy wra cali do me tra i prze dzie rali się przez ha łas ja skrawo
oświe tlo nej sta cji. W wa go nie mu siała od wró cić się od okna i wes przeć głowę na jego ra mie niu, bo
wi doki za szybą, pię trzące się nie zno śnie, spra wiały jej nie mal fi zyczny ból. Prze szy wa jący świst,
stu kot w tu nelu... krzy kliwe re klamy po lis tu ry stycz nych... zdję cia ba to nów wiel ko ści krowy... „Ko- 
rzystne stawki za po łą cze nia”... Liczby i domy... Kre dyty i żyw ność... „Czemu to wszystko jest tak
na tar czywe? Komu to służy? Po co ten pęd?”.

– Od dy chaj. – Da vid upo mniał ci cho.
– Prze cież od dy cham – wy mam ro tała.
Wdech, wy dech. Wdech, wy dech. Wra cała do ży cia. „Od dy chaj, tak jak cię uczyła psy cho log. Mó- 

wiła: «Po dą żaj za od de chem, Ste vie. Od dy chasz, to zna czy, że nic ci nie jest. Chwyć się od de chu.
Sta raj się pil no wać, by wy dech był nieco dłuż szy niż wdech. Wcią gnij po wie trze, przy trzy maj i wy- 
puść»”. Z od de chu tkała przy tulny ko kon, był jej opar ciem, wy raź nym i pew nym. Trzy ma jąc się jego
i płasz cza Da vida, od zy ski wała kon trolę nad sobą.

I tak je chali do Cra ven Ho use.
Gdy tam do tarli, lek za czął już dzia łać. Świat jesz cze pę dził, lecz zwal niał stop niowo. Ste vie

przy lgnęła do Da vida, mimo że nogi prze stały jej się plą tać i chód był sta bil niej szy. Już mniej ra niło
ją mi ga nie świa teł. Da vid był obok, ochra niał ją cia łem, za częła nie mal cie szyć się chwilą.

W mil cze niu po mógł jej wejść do windy, mil czał też, pro wa dząc ją przez ko ry tarz. Drzwi po koju
Nate’a były uchy lone. Nate pod niósł głowę na otę piałą Ste vie.

– Co się dzieje? – za py tał.
– Nic wiel kiego – od rzekł Da vid. Ode brał Ste vie klucz, któ rym gme rała przy zamku, i po mógł jej

otwo rzyć drzwi.
– Je steś pi jana?
Ste vie po krę ciła ciężko głową i we szła do po koju, w któ rym pa no wał pół mrok. Wie działa, że le- 

kar stwo ogłu szy ją już wkrótce. Zrzu ciła płaszcz i nie pod no sząc go z pod łogi, wla zła do łóżka. Ma- 
te rac z cze goś sztucz nego za skrzy piał, kiedy ku liła się pod koł drą. Pod jej po wie kami kłę biły się ob- 
razy, zmie niały co se kundę jak w ka lej do sko pie. Lon dyń skie ulice i wi dok na most... tu tej sze re alia
spo łeczno-eko no miczne w  la tach osiem dzie sią tych dzie więt na stego wieku... smak czosnku na
war gach Da vida... Izzy i ciotka... i kłódka na drzwiach... Jej upór... Po dłużna, kan cia sta twarz Da- 
vida... Mięk kość jego płasz cza i cie pło od de chu... Wszystko zle wało się i wę dro wało tną cymi ścianę
szla kami świa tła zza ża lu zji. Kiedy w końcu lek za dzia łał, chaos emo cji roz wiał się i znikł.

Frag ment ze zna nia świa dek 
Su zanny Ril ling ton zło żo nego 
24 czerwca 1995 roku

Pro szę do kład nie opo wie dzieć, co ro biła pani tam tej nocy, od roz po czę cia gry, w którą się ba wi li ście. Do kąd
pani po szła, kiedy za częła się gra?



Wy szłam od tyłu, przez wia tro łap. Ogrody tu są ol brzy mie. Po my śla łam, że ogród z tyłu domu to
do bry punkt na po czą tek. Jest tam la bi rynt z cisu.

Czy ktoś pani to wa rzy szył?
Ju lian, ale gdy tylko wy szli śmy, każde ru szyło gdzie in dziej.

Do kąd się pani udała?
Chwilę bie ga łam po ogro dzie, ale nie mo głam zna leźć sen sow nej kry jówki. W końcu wy lą do wa- 
łam w ogro dzie po pół noc nej stro nie domu. Tym oto czo nym mu rem. Wci snę łam się mię dzy ro- 
snące tam krzewy.

Wie pani, kiedy pa nią zna le ziono?
Mia łam wra że nie, że ster czę w desz czu wieki, ale nie wiem, o któ rej to było.

Kto pa nią zna lazł?
Pe ter. Gdy wy szłam zza krza ków, żeby prze nieść się gdzie in dziej, aku rat wtedy prze cho dził przez
ogród. Oto cały se kret – nie wolno się po ru szać.

I za brał pa nią do al tany, żeby wło żyła pe le rynę?
Tak. A po tem za czę łam szu kać.

Czy pod czas cho wa nia się albo szu ka nia była pani w po bliżu dre wutni?
Mi ja łam ją kilka razy, ale nie za mie rza łam się w niej cho wać. Była za mknięta.

Skąd pani wie?
Po wie dział nam Se ba stian. Za mknięto wszyst kie za bu do wa nia go spo dar cze. Prze cho dzi łam
tam tędy, ale nie przy glą da łam się za bar dzo. Gdyby drzwi były otwarte, a taczki wy nie sione, spo- 
strze gła bym to chyba. Nie, mogę po wie dzieć, że na pewno.

Czy prze by wa jąc na ze wnątrz, wi działa pani Ro sie lub No ela?
Kiedy gra się za częła, wy daje mi się, że wi dzia łam, jak Noel bie gnie przez tylne ogrody, ale nie je- 
stem pewna. Noel to świetny wspi nacz, więc może wy brał drzewo.
Nie stety tego do kład nie nie wiem.

O któ rej mo gła go pani wi dzieć?
Nie mam po ję cia... Na sa mym po czątku.

Wi działa pani, któ rymi drzwiami zwy kle wy cho dzi z domu?
Nie.

Więc gra skoń czyła się, kiedy...
Bły snęło po twor nie i  roz legł się grzmot, po czym po ga sły wszyst kie świa tła w  domu. Od razu
stwier dzi li śmy, że wra camy do środka. Nie chcie li śmy, by ko goś po ra ził pio run, tak czy tak mu sie- 
li śmy się ogrzać i na pić.

Wie pani, która to była go dzina?
Chyba około dru giej trzy dzie ści, ale nie je stem pewna. W  holu jest ze gar sza� kowy. Wy bija go- 
dziny i  po łówki go dzin. Pa mię tam, że ode zwał się tuż po na szym przyj ściu, bo w  holu było
ciemno i ten dźwięk był upiorny.

Więc Ro sie i Noel ni gdy nie wró cili?



Tak. Zda wało nam się, że się za szyli w ja kiś kąt. Ro man so wali. W tam tym ty go dniu zbli żyli się do
sie bie, więc uzna li śmy, że spę dzają tę noc ra zem i le piej bę dzie zo sta wić ich w spo koju.

Ro man so wali?
Tak.

I było to świeże?
Tak. Ro sie... do nie dawna uma wiała się z Ju lia nem.

Czy do szło do ze rwa nia?
Tak. Ju lian jest pod ry wa czem. Ro sie miała już dość.

Ze rwała z Ju lia nem?
Tak, ale... on by... Je żeli pan su ge ruje...

Ni czego nie su ge ruję. Sta ramy się tylko usta lić fakty.
Ju lian to play boy. Przy wy kli śmy do tego. Po dobne sy tu acje zda rzają się nam czę sto. Więc cho ciaż
się gnie wamy, nie prze kra czamy pew nych gra nic. Je dyny przy pa dek agre sji u nas to wy la nie przez
Ro sie coli na głowę Ju liana. Lu bimy się. Ko chamy. My...

Chce pani ode tchnąć?
Nie. Po ra dzę so bie. Pro szę. Nie prze ry wajmy. Je stem im to winna.

Co się działo, kiedy pań stwo wró cili?
Po szli śmy ogrzać się do sa lonu. Se ba stian się uparł, że wyj mie pewną whi sky, wielki ra ry tas za- 
mknięty w szafce. Czoł gał się po nią przez cały po kój, a gdy pró bo wał otwo rzyć sza�kę, omal nie
roz wa lił ściany. Pe ter mu siał po ło żyć się na pod ło dze, by mu po móc. Whi sky była je dyna w swoim
ro dzaju, więc wno si li śmy to a sty i  ga wę dzi li śmy. We dług mnie wy pi li śmy jej tro chę za dużo, bo
Pe ter do stał mdło ści, a  An gela od pły nęła do łóżka. Theo też się po ło żyła, ale naj pierw – jak to
ona – po szła do kuchni po wodę dla wszyst kich. Przy szła le karka. Za wsze dba o in nych. Yash też
cho ro wał. Se ba stian, Ju lian i ja zo sta li śmy, aby do koń czyć bu telkę. Roz ma wia li śmy, gdy na gle zo- 
ba czy łam to świa tło.

Świa tło?
Coś bły snęło za oknem! Ale nie był to pio run. Jakby la tarka czy coś ta kiego. Pod do mem... Snop
świa tła. Po my śla łam, że może to Noel albo Ro sie.

Gdzie to było do kład nie?
Gdzieś bar dzo bli sko. W  po bliżu domu. Bły snęło gdzieś w  oko licy pod jazdu. Po dru giej stro nie
fron to wego pa tio...? Wy glą dało to, jakby ktoś wy szedł zza wę gła. Wsta łam zo ba czyć, czy to nie
oni. My ślę: „Cie kawe, no bo la tarkę można mieć tylko, kiedy się szuka, a prze cież nie zna le ziono
żad nego z  nich”. Se ba stian i  Ju lian nie wi dzieli świa tła. Se ba stian był ple cami do okna, a  Ju lian
coś ro bił, pa trzył gdzie in dziej. A ja sie dzia łam twa rzą do okna. Bar dzo wy raź nie wi dzia łam ten
błysk.

O któ rej to było?
Szcze rze mó wiąc, nie wiem. Chyba stra ci łam po czu cie czasu. Ale w  ciem no ściach bły snęła la- 
tarka. O tej po rze roku słońce wscho dzi wcze śnie, tak mię dzy czwartą a wpół do pią tej. Więc było
chyba nie długo przed tem. Uzna łam, że to Ro sie lub Noel, więc po szłam do drzwi – głów nych, od
frontu. Na wo ły wa łam, ka za łam im wra cać, wo ła łam, że gra już się skoń czyła. Krzy cza łam za
nimi. Bez prze rwy krzy cza łam...



Jak się pani czuje? Chce pani od po cząć?
Po pro szę o kawę. Nic mi nie bę dzie. Yyy... mo gła bym do stać fi li żankę kawy?

Frag ment ze zna nia świadka 
Se ba stiana Holt-Ca reya zło żo nego 
24 czerwca 1995 roku

To po sia dłość pana ro dzi ców, zga dza się?
Tak.

Ro dzice obec nie prze by wają za gra nicą?
Tak. W na szym domu w Gre cji. Wy jeż dżają kilka razy w roku.

A pan przy je chał z Cam bridge z przy ja ciółmi, by uczcić ukoń cze nie stu diów?
Zga dza się. Mógł bym za pa lić? Je stem...

Pro szę. A więc to pań scy przy ja ciele. Współ lo ka to rzy, czy tak?
Tak.

Czy ro dzice wie dzieli, że pań stwo tu będą?
Tak. Wie dzą.

Ja kiego typu per so nel jest w domu?
Nikt z  pra cow ni ków nie mieszka u  nas na stałe. Kilka razy w  ty go dniu przy cho dzą sprzą taczki.
Mamy co naj mniej czte rech ogrod ni ków. Główny na zywa się Che ster Jo nes. Mieszka w Ram sco- 
ate.

Wczo raj nie było tu ni kogo z ob sługi?
Tak jest. Nie było ni kogo prócz nas.

My śli pan, że miej scowi wie dzieli o wy jeź dzie ro-dzi ców?
Po dej rze wam, że tak. Wie pan, jak żyje się w wio sce. Każdy zna do brze sprawy są sia dów.

Czy brama na końcu pod jazdu jest za wsze za mknięta?
Za wsze.

A kto zna kod?
Nie wiem. Przy pusz czam, że pra cow nicy i do stawcy. Za pewne zna go też więk szość miej sco wych.

Jak się tu do stać, gdy wy sią dzie prąd?
Bramę otwiera się rów nież klu czem.

Kto ma klucz?
Ro dzice. Ja. Che ster.

Po wie dział pan go ściom, że za bu do wa nia go spo dar cze są za mknięte, zga dza się?
Tak.

Wśród nich dre wut nia, czy tak?



Mhm. Nie dawno za ło ży li śmy tam za mek z uwagi na wła ma nia w oko licy. Ktoś się wła muje, wy- 
krada sprzęt. Przez lata wy nie śli nam kilka sio deł.

Skąd pew ność, że wszystko zo stało za mknięte? Czy pan to spraw dzał?
Nie. Ro dzina wszystko za myka przed wy jaz dem.

Pod czas za bawy był pan „po szu ki wa czem”?
Tak.

Z czym to się wią zało?
Ze sta niem w  al tance. Po krzy ki wa niem. Kiedy ko goś zna leźli, pro wa dzili go do mnie. Każ demu
z no wych po szu ki wa czy da wa łem la tarkę i żółtą pe le rynę. Taka to śmieszna za bawa.

Stał pan w al ta nie pra wie przez całą noc?
Tak. Mia łem nie złą ochronę przed desz czem.

A więc gra skoń czyła się, gdy wy siadł prąd?
Tak. Grzmiało sta now czo za bli sko. Ga nia nie na dwo rze by łoby ku sze niem losu, bo w  każ dej
chwili mo gło za wa lić się drzewo, a na otwar tej prze strzeni może czło wieka tra fić pio run. Po dej- 
mu jąc ostat nią próbę, od na leź li śmy Ju liana na szczy cie per goli i prze rwa li śmy za bawę.

Kto go zna lazł?
An gela.

Kto po sta no wił, że wra ca cie do domu?
To była na sza wspólna de cy zja.

O któ rej to się stało?
Około dru giej trzy dzie ści, przy pusz czam.

Co działo się, kiedy we szli ście do domu?
Wró ci li śmy do sa lonu, żeby się ogrzać, owi nę li śmy się ko cami, roz pa li li śmy w ko minku. W szafce
była bu telka wy bor nej whi sky, więc po my śla łem, że trzeba się na pić za spo tka nie. Wy ją łem ją.

Ko rzy stał pan z klu czy?
Tak. Tylko że było strasz nie ciemno. Tro chę się z nimi szar pa łem. Wy ją łem whi sky i ją pi li śmy. Lu- 
dzie po mału szli spać.

Przy po mina pan so bie, kto pierw szy opu ścił sa lon?
Wy daje mi się, że An gela. Albo Pe ter. W któ rymś mo men cie wy szła też Theo. Za zwy czaj kiedy pi- 
jemy do późna, trosz czy się o  nas, za nosi nam wodę do po koi. Wiem, że zo sta łem w  sa lo nie
z Yashem, Ju lia nem i Sooz. Yash do stał mdło ści, więc wy szedł. Ju lian i Sooz po sprze czali się o coś
i Ju lian stwier dził, że się ewa ku uje. Sooz i ja do koń czy li śmy bu telkę i usnę li śmy w sa lo nie.

Wi dział pan albo sły szał coś nie zwy kłego?
By łoby trudno co kol wiek usły szeć. Deszcz wa lił w okna, wiatr świsz czał w ko mi nie, taka to była
po goda tej nocy. W pew nym mo men cie Sooz po wie działa, że gdzieś pod oknem bły snęła la tarka.

Pan ten błysk wi dział?
Nie, nie wi dzia łem. Ale nie by łem... szcze gól nie sku piony.



O któ rej to było?
Nie mam po ję cia. Był z  nami Ju lian, wy daje mi się. Pa mię tam tylko, jak Sooz mó wiła, że zo ba- 
czyła świa tło, i jak wo łała za No elem i Ro sie, ale nikt nie od po wia dał. Prócz tego nic wię cej. Póź- 
niej pa mię tam do piero ra nek. Nade mną stała Theo z kub kiem her baty, mó wiąc, że po win ni śmy
iść ich po szu kać.

Obec nie jest pan pod wpły wem al ko holu?
Tak, je stem. Dzi siaj wolę nie być trzeźwy.

Naj le piej by łoby za miast tego na pić się her baty albo kawy. Może by pan coś zjadł.
Nie, dzię kuję.

Do brze. Może pan wró cić do reszty. Dzię kuję.



XII

Deszcz. Obie cany an giel ski deszcz – nie koń cząca się mżawka i sta lowe chmury. Tak to wy glą dał
po ra nek za oknem.

Ranki po na pa dzie pa niki są zwy kle dziwne w  swej zwy czaj no ści. Kilka go dzin wcze śniej
wszech świat roz pa dał się jak do mek z kart, a gdy już nad szedł dzień, wszystko wró ciło na dawne
miej sce. Wy jąw szy zmę cze nie, Ste vie czuła się do brze. Lęk cza sem bywa dzi wacz nym świ rem.

Poza tym rzecz ja sna stra ciła noc z Da vi dem w Lon dy nie. Za prze pa ściła ją oszo ło miona lę kiem
i ta bletką. Oczy wi ście zda niem Da vida nie byłby to po wód do zmar twie nia. Mi niony wie czór nie
cał kiem się udał, ale też nie był kom pletną po rażką. „Dziś pój dzie le piej”.

Dziś – zgod nie z har mo no gra mem – znów mieli przed sobą pełno wy cie czek. Ste vie zbu dziła się
późno, więc szybko wzięła zimny prysz nic i wcią gnęła bluzę i dżinsy. „Kie dyś w tym wzglę dzie się
bar dziej po sta ram, dzi siaj to jesz cze nie jest ten dzień”. Na po de szwie le wej stopy zro bił jej się do- 
kucz liwy bą bel, więc we tknęła do buta zło żoną chu s teczkę. Nie było to naj lep sze roz wią za nie, ale
na ra zie mu siało wy star czyć.

– Co z tobą? – spy tał Nate, gdy wy cho dziła. Oparty o drzwi swo jego po koju, miał na so bie sko- 
sma cony, wy cią gnięty brą zowy swe ter i  po pla mione dżinsy. Szare an giel skie świa tło bar dzo do
niego pa so wało. To świa tło dla od lud ków, du chów, ksią żąt i chu li ga nów. I dla pi sa rzy.

– Okej – od parła.
– Za cho ro wa łaś? – spy tała Ja nelle, wy cho dząc na ko ry tarz z Vi. Po sta rały się jak zwy kle. Vi wło- 

żyła fio le towe ogrod niczki i srebr no szary golf. Ja nelle – wy dzier gany wła sno ręcz nie ko smaty, prze- 
świ tu jący czer wony swe ter i do pa so waną do niego ko lo ry stycz nie czapkę.

– To tylko na pad lęku – od rzekł Ste vie. – Już nic mi nie jest.
Vi ści snęła rękę Ste vie, żeby do dać jej otu chy. Po chwili zna leźli się na tłocz nych uli cach. Ra nek

był zimny, jak to w Lon dy nie.
– Wsia damy do au to busu – oznaj miła Ja nelle. – Roz pra co wa łam mapę. Je dziemy do West min- 

steru, a to nie da leko. Więk szość za byt ków, które dziś zo ba czymy, jest bli sko sie bie.
Na przy stanku do łą czyli do gro mady osób do jeż dża ją cych do pracy. Wgra mo lili się do au to busu

i wspięli na pię tro. Zdo byli przed nie sie dze nia i otrze pali z pa pier ków po cu kier kach i pla sti ko wych
bu te lek, aby już nic ich nie roz pra szało. Mieli stąd dziwną, zmienną per spek tywę Lon dynu – i co
rusz ule gali złu dze niu, że su nący na przód au to bus wsysa ro wery i auta, tak jak wie lo ryb po chła nia
wszystko, co na po tka na dro dze.

Za czy nali w opac twie west min ster skim, o któ rym Ste vie sły szała nie raz, lecz ni gdy nie zna la zła
czasu, żeby o  nim po my śleć. „Opac two” brzmiało tak, jakby miesz kali tam mnisi lub za kon nice,
a oka zało się ogromną ka te drą. Ko lejny dzień, w któ rym ko lejny prze wod nik eks cy to wał się da tami



i mu rami, jak rów nież męż czy znami o imio nach Hen ryk i Edward. Jak inne, wi dziane już tu przez
nią bu dowle, opac two było dzie łem Hen ryka III, który miał taką ob se sję na punk cie Edwarda Wy- 
znawcy, że mu siał upa mięt nić go aż ka te drą. Gdy ją zbu do wał, po cho wał w niej Edwarda, uło żył na
wiel kim po stu men cie, który z upły wem czasu ogo ło cili z ozdób mo dlący się przy nim wierni.

– Tak bywa, gdy fani się roz be stwiają – rzekł Nate, pa trząc na grób i bez miar su fitu. W ol brzy- 
miej ka te drze czło wiek miał czuć się mały. Świą ty nia zdaje się piąć ku niebu. Bu dzące grozę echo
or ga nów, ulotny, nie ziem ski szmer gło sów wkoło. Czło wiek gubi się w tym, stop niowo gi nie. Prze- 
strzeń na piera – znaj swoje miej sce. Bez względu na to, jak byś się sta rał, ktoś tu ma więk szą wła- 
dzę niż ty.

W  tym miej scu rów nież, jak po in for mo wał ich prze wod nik, spo czywa wielu an giel skich wład- 
ców oraz oso bi sto ści na uki i  kul tury. Po cho wano ich tu taj po nad trzy ty siące, a  jesz cze wię cej
uwiecz niono w mar mu rze, ka mie niu i szkle. Na grobne rzeźby kró lo wych i kró lów wy obra żają ich
od po czy wa ją cych. Można więc zro bić i robi się chęt nie sel fie z kró lową Elż bietą I. 

Prze szli na drugą stronę pod pa łac west min ster ski, sie dzibę par la mentu. To miej sce, w któ rym
nie wy ko ny wano eg ze ku cji, tylko o nich de cy do wano.

Na stępna prze rwa. Na stępna ka napka. Obo wiąz kowe zdję cia z  wiel kimi lwami pod ko lumną
Nel sona. Zwie dza nie Na tio nal Gal lery w biegu, w prze po co nych ubra niach. Ku le jąc, Ste vie wciąż
po pra wiała chu s teczkę w bu cie, która upar cie usi ło wała się z niego wy do stać. W końcu wy jęła ją
z my ślą, że ja koś prze cierpi ból.

Sztuka, sztuka, sztuka, sztuka, sztuka, sztuka. W  któ rymś mo men cie wszystko stra ciło sens
w nad mia rze bodź ców i in for ma cji, które mu sieli od faj ko wać.

– Na li ście mam jesz cze dwa dzie ścia je den uczelni – oznaj miła ni stąd, ni zo wąd Ja nelle.
– Co? – Vi stu dio wała mroczną mar twą na turę z owo cami. „Trudno po wie dzieć, czy ją na prawdę

in te re suje”. Jak nikt umiała przy brać wy raz obo jęt nego za cie ka wie nia. Ma rzyła jej się praca na
rzecz na prawy świata, wy ma ga jąca udziału w kon gre sach po świę co nych nud nym spra wom i pro- 
wa dze nia roz mów ze strasz nymi ludźmi, więc bez na miętne spoj rze nie opa no wała do per fek cji. Był
to jej dar.

– Tak so bie my ślę. Dwa dzie ścia je den uczelni. Sie dem w  Bo sto nie... nie sa mym Bo sto nie.
W Mas sa chu setts. Mu szę za wę zić li stę.

– Okej.
Czu jąc, że te mat uczelni w tej chwili nie zbyt cie kawi Vi, Ja nelle zwró ciła się do Nate’a. 
– Za dużo ich, prawda? – spy tała. – Nie mogę skła dać aż tylu po dań. To obłęd.
– We dług mnie spoko – od parł Nate, który na płótna z  owo cami pa trzył kom plet nie nie wzru- 

szony. Nate zno sił wszystko przy za ło że niu, że za go dzinę coś zje, a w nie da le kiej przy szło ści dane
mu bę dzie po być sa memu.

– Gdy od po wie dzą, znów będę mu siała de cy do wać, więc le piej okroić li stę od razu. Zna czy: nie
twier dzę, bym się do stała na wszyst kie...

– Do sta niesz się – ucięła Vi.
– ...no, ale gdyby, mu sia ła bym to ogar nąć. A po nadto opłata za przy ję cie tych po dań wy nio słaby

około dwóch ty sia ków. Nie wspo mi na jąc o pi sa ni nie itede. Czuję... że może... Sió demka jest nie złą
liczbą? Albo dzie siątka? Do ilu star tu jesz?

– Na ra zie nie wiem – od rzekł Nate.
– Tak, ale nie do dwu dzie stu je den, prawda?
– Mhm – przy znał.
Ja nelle nie wcią gnęła do roz mowy Ste vie, pew nie dla tego, że Ste vie po chła niał ob raz ze sto jącą

wo kół stołu grupką męż czyzn w czerni, w ogrom nych ka pe lu szach. Po cóż ją py tać o uczel nię? To



jakby spy tać o zda nie na te mat in fla cji jed nego z mi liar dów go łębi na Tra fal gar Squ are.
Ste vie ura do wała się, kiedy za bu czał jej te le fon i zo ba czyła ese mesa od Da vida.
„Gdzie te raz je ste ście?”
„W Na tio nal Gal lery” – od pi sała.
„Nie długo koń czy cie? Bo cze kamy przed wej ściem”.
„Cze ka cie?”.
Stali na scho dach. Da vid i roz trzę siona Izzy w ró żo wym płasz czu over size.
– Mu si cie mi po móc – rze kła Izzy. – Ciotka An gela za gi nęła.
– Za gi nęła? – po wtó rzyła Ja nelle.
– Znik nęła. – Izzy kiw nęła głową. – Od tam tego wie czoru nie od po wiada na wia do mo ści. To nie

w  jej stylu. Od po wiada mi za wsze. Więc po szłam do niej dziś po po łu dniu, by spraw dzić, co się
z nią dzieje. Wcho dzę do domu... Jej nie ma. Na czy nia, je dze nie z na szego spo tka nia nie po sprzą- 
tane. Ciotka nie zo sta wi łaby tego na wierz chu. Coś tu jest nie tak! Zaj rza łam do ta bletu na ese- 
mesy... Spójrz.

Wy jęła z torby ta blet i po ka zała Ste vie część dłu giego łań cu cha wia do mo ści z wie czoru, w któ- 
rym od wie dzili An gelę.

21.23. AN GELA: Chcia ła bym za pro po no wać spo tka nie. Może w ten week end? Są dzę, że po win ni- 
śmy po ga dać. Seb, Mer ry we ather jest wolne?
21.23. AN GELA: Nie py ta ła bym, gdyby nie było to ważne.
21.27. SE BA STIAN: Tak, dom jest wolny i pew nie w ten week end się uda. Co się dzieje?
21.28. THEO: W ra zie czego mo gła bym na gło śnić rzecz w me diach. Czy coś jest nie tak? Do brze
się czu jesz?
21.29. SOOZ: W tej chwili sie dzę za ku li sami. W so botę wie czór mam spek takl, ale w nie dzielę nie
gramy. Co się dzieje?
21.31. PE TER: W ten week end mam za brać dzieci do Świata Świnki Peppy, ale chęt nie zre zy gnuję.
21.31. PE TER: Co się dzieje?
21.32. THEO: Ange?
21.33. SOOZ: Ange, nic ci nie jest?
21.41. YASH: Brzmi to po waż nie, Ange. O co cho dzi?
21.45. AN GELA: o to, co się stało.
21.45. AN GELA: mu simy po ga dać
21.46. AN GELA: i le piej z tym nie zwle kajmy.
21.46. AN GELA: Miała gu zik.
21.47. THEO: ?
21.48. SOOZ: ?
21.48. YASH: Gu zik?
21.49. PE TER: co?
21.50. SOOZ: Mu szę wra cać na scenę. Niech ktoś mi wy ja śni, co się dzieje.
21.51. SE BA STIAN: Mo żesz do mnie za dzwo nić?
21.55. THEO: Ange?
21.57. THEO: Ange mo żesz ode brać?
21.58. PE TER: Wła śnie też za dzwo ni łem i ode zwała się poczta gło sowa.
22.16. SOOZ: Wró ci łam. Czy ktoś mi może po wie dzieć, co się dzieje?



22.18. YASH: Gu bię się, nie mam naj mniej szego po ję cia.
22.21. JU LIAN: Je stem u ko goś na ko la cji. Czy coś się stało? Co się dzieje? Mam co se kundę nową
wia do mość.
22.22. THEO: Ange za dzwoń kiedy się roz łą czysz.
22.24. SOOZ: Kto z was z nią roz ma wia?
22.25. YASH: Ja nie. Ktoś może wie, co się stało?
22.26. PE TER: Ja nie.
22.27. JU LIAN: Co nie tak z Ange? Mu szę wra cać do stołu.
22.29. THEO: Ange, pro szę za dzwoń.

– Da lej to samo – po wie działa Izzy. – Wia do mość za wia do mo ścią z py ta niem, gdzie jest. Mię dzy
in nymi ode mnie.

– Co to za gu zik? – spy tała Ste vie, prze wi ja jąc stronę w dół.
– Nie mam po ję cia – od parła Izzy.
– Nie jest to ja kiś bry tyj ski idiom?
– Nie.
„Izzy ma ra cję. Wy gląda to kiep sko”.
– Więc po my śla łem – ode zwał się Da vid – że mo gli by śmy się przy dać. Pójść do jej domu i się ro- 

zej rzeć, spraw dzić, czy jest coś po dej rza nego. W su mie to jakby twoja działka.
Uśmiech nął się nad wy raz cza ru jąco. Istot nie – Ste vie wkra czała w cu dzą prze strzeń, co się wią- 

zało z jej ży ciową pa sją. Ro biła to nie raz w Aka de mii El lin ghama, kiedy do szło tam do zbrodni i za- 
gi nię cia. Zda rzyło jej się zro bić to Da vi dowi, który cza sami jej to wy ma wiał. Jej pęd do ba da nia cu- 
dzych prze strzeni był dla nich za równo po ważną sprawą, jak i przed mio tem żar tów. „Nie faj nie, że
mówi o tym tak lekko”. Tak czy ina czej Ste vie stwier dziła, że do brze bę dzie się tam ro zej rzeć.

– Mo żemy chwilę po ga dać? – zwró ciła się do Izzy. – Mu simy usta lić, co ro bimy.
– Ja sne. Ja sne!
Ste vie ode szła na bok z Na tem, Ja nelle i Vi.
– My ślisz, że coś jest na rze czy? – spy tała Vi.
– Nie wiem – od rze kła Ste vie. – An gela prze szła po tworną traumę. Póź niej coś plo tła na środ kach

prze ciw bó lo wych. W każ dej ze zna nych mi hi sto rii zbrodni... każdy, kto do znał ta kiego szoku, ma
hi po tezy, chce to roz wi kłać. Była na haju. Na prawdę nie wiem.

– Ale znik nęła – wska zała Vi.
– Lu dzie świ rują – od parła Ste vie.
– Gdy ktoś świ ruje, trzeba mu po móc, więc idź i dzia łaj – rzu ciła Ja nelle. – A my skle cimy dzi siej- 

szy ra port.
Na de szła pora, by prze trzą snąć dom.



XIII

Przed za cisz nym dom kiem w Is ling ton cze kał But. Do no śnie miau cząc, ocie rał im się o kostki
jak sza lony. Izzy pod nio sła go z ziemi.

– Bie dac two! Pa trz cie. Głodne. Prze ra żone.
Lecz But naj wy raź niej był w świet nym na stroju. Mru cząc, przy tu lił się do twa rzy Izzy, a po tem

wsu nął jej pysz czek pod swe ter.
Izzy wy jęła klu cze i wpu ściła ich do domu. Kiedy wcho dzili do ciem nej sieni, Ste vie po tknęła się

o  coś i  chwy ciła ściany. Spoj rzała pod nogi i  zo ba czyła wielki stos poczty, wśród niej błysz czące
ulotki Do mino’s Pizza.

– Wi dzisz? – rze kła Izzy, wy cią ga jąc jej spod stopy ko mu ni kat sa mo rządu lo kal nego. – Dzi siej sza
ko re spon den cja. I patrz, jej płaszcz i torba zwy kle są tu taj. – Wska zała kołki przy drzwiach wej ścio- 
wych.

Pa no wał tam spo kój wła ściwy do mom, które choćby na chwilę zo stawi się sa mym so bie.
Wszystko wy glą dało do kład nie tak, jak w chwili ich wyj ścia tam tego wie czoru. Na sto liku do kawy
były ślady po kub kach i garść okru chów – tam, gdzie je dli ko la cję.

W kuchni zo stały resztki dań na wy nos, torba i po jem niki. Na pewno było to ich za mó wie nie –
na pa ra go nie przy pię tym do torby wid niało imię Izzy. W zle wie pię trzyły się brudne ta le rze z pla- 
mami z curry, ob le pione ry żem. Obok stały kubki po her ba cie i pół otwarta paczka cias-te czek.

– Nie umyła ta le rzy – za uwa żyła Izzy. – To nie w jej stylu. Przed wyj ściem ni gdy ich tak nie zo sta- 
wiała. I żyw ność mu siała mieć scho waną.

Ogólny stan kuchni do bit nie wska zy wał, że Izzy nie kła mie: An gela jest schludna. Na czy stym
stole stała ozdobna pa sia sta misa, pełna po ma rań czy i ja błek. Ste vie otwie rała szafki i za glą dała do
środka. Była w nich fura prze róż nych kub ków, a wszyst kie stały tam, gdzie po winny. „W tym domu
na czy nia myje się szybko, nic nie za sy cha, nie wabi much. Tu się nie czeka, aż za ro sną ple śnią. Wi- 
dać, że na gle dom wy padł z rytmu”.

But prze raź li wie ję czał nad mi ską, więc Izzy wzięła sa szetkę karmy. Za czął jeść, le d wie mu jej
na sy pała, gło śno ciam ka jąc, za do wo lony. „Izzy się chyba nie omy liła. Kot je łap czy wie” – my ślała
Ste vie. „Na pewno do tąd nie za znał głodu, karmę do sta wał za wsze na czas”. Przej rzała sa lon i przy- 
sta nęła przed fan ta zyj nym dra pa kiem w  ką cie. Wszę dzie wa lały się ko cie za bawki. Ku weta w  ła-
zience bu chała smro dem, prze peł niona od cho dami.

Ste vie po now nie obe szła par ter. „Okna – za mknięte i za blo ko wane”. W ku chen nym była klapka
dla kota wio dąca na dach pod piw ni cze nia, lecz ża den czło wiek nie mógłby się zmie ścić w za le d wie
kil ku ca lo wym otwo rze.

– Co jest pod tym miesz ka niem? – spy tała Ste vie. – Inne miesz ka nie?



– Nie – od po wie działa Izzy. – Ktoś wy naj muje piw nicę na skład. Pro wa dzi firmę ca te rin gową,
trzyma tu za pa sowe krze sła i stoły.

– Spraw dza łaś pię tro? – za py tała Ste vie.
– Ja sne! Spraw dzi łam cały dom. Po każę ci.
Do mowe biuro An geli mie ściło się na pół pię trze. Była to nie duża prze strzeń z sza fami na do ku- 

menty, sto sami ksią żek oraz ta bli cami z korka peł nymi no ta tek, wi zy tó wek i zdjęć. Na biurku le żał
otwarty lap top. Ste vie zbu dziła go do tknię ciem. Za żą dał ha sła.

– Znam je – rze kła Izzy, sia da jąc. – Kie dyś zda rzyło mi się sko rzy stać z lap topa ciotki, gdy za wie- 
ru szy łam te le fon. Brzmi „Kleve”. Tak jak w Anna z...

– Anna z?
– Anna z  Kleve. Czwarta żona Hen ryka VIII. Ta, która miała szczę ście. Ale już tu szu ka łam.

Otwo rzy łam każdy fol der i plik. Nie ma tu nic prócz uwag do sce na riu szy, no i frag men tów książki,
nad którą wła śnie pra cuje. Przej rza łam wszyst kie ma ile, też nic god nego uwagi. Z ter mi na rza wy- 
nika, że za dwa dni ma spo tka nie w BBC.

– A co z hi sto rią wy szu ki wa nia? – spy tała Ste vie.
Spraw dziły. In ter ne towe ży cie ciotki oka zało się pro za iczne. Ak tu ali zo wała pro file w  me diach

spo łecz no ścio wych. W skle pach szu kała chod ni ków i ak ce so riów dla kota. Na stro nach ku li nar nych
– pro stych prze pi sów. Za ma wiała po siłki on line. Opła cała ra chunki. Szpe rała w bi blio te kach i ar- 
chi wach w związku z dy na stią Tu do rów. Nie ro biąc so bie zbyt wiel kich na dziei, Ste vie sko pio wała
hi sto rię i wy słała do sie bie.

Szu flada z do ku men tami, któ rej po świę ciła dłuż szą chwilę, za wie rała fak tury za me dia, ubez pie- 
cze nie i pasz port.

– Nie wy jeż dżała za gra nicę. – Ste vie pod nio sła pasz port.
Póź niej skon tro lo wały sy pial nię An geli. Na krze śle le żało kilka ubrań, a  łóżko było po ście lone

i ozdo bione srebrną po duszką.
– Skoro już mamy się ro zej rzeć – rze kła Ste vie – to grun tow nie. Cho dzi mi o szu flady, w ogóle

wszystko.
Ra zem z Da vi dem, który do nich do łą czył, po otwie rali szu flady, szafki i schowki. Nie było w nich

nic nie zwy kłego. Ste vie zlu stro wała ła zienkę. Wszel kie znaki na nie bie i ziemi wska zy wały, że An- 
gela wy szła z domu nie długo po ich wi zy cie i już nie wró ciła.

– Sami wi dzi cie – wska zała Izzy. – Wy szła po na szym spo tka niu. Boję się, że coś pal nę li śmy... że
ja pal nę łam... coś, co ją roz draż niło. Wierz cie mi, to nie w jej stylu. Ni gdy nie wy szłaby, nie uprze- 
dza jąc mnie o tym.

Izzy i  Da vid spoj rzeli na Ste vie wy cze ku jąco. Wszy scy li czyli, że coś zrobi – wy cza ruje kró lika
z ka pe lu sza. A ona wi działa tylko dom z za gi nioną wła ści cielką. Wró ciła do ła zienki, pró bu jąc uda- 
wać, że coś jej świta. Po ma cała ręcz niki (były su che) i otwo rzyła ap teczkę (nor malne rze czy, żad nej
tru ci zny). Spraw dziła szczo teczkę do zę bów – bar dzo szpa ner ską, elek tryczną z apli ka cją na te le- 
fon.

Nie ła two od gry wać ge nialną de tek tyw.
– Jest jesz cze po kój pu deł – oznaj miła Izzy.
– Po kój pu deł?
Izzy za brała ich z po wro tem na ko ry tarz. Się gnęła do – nie zau wa żo nej przez Ste vie – klapy w su- 

fi cie i po cią ga jąc ją w dół, otwo rzyła skła dane schody. Ste vie wspięła się do włazu.
Szumne okre śle nie „po kój pu deł” miało nie wiele wspól nego z  rze czy wi sto ścią. Był to ro dzaj

paw la cza z pół kami na trzech ścia nach, któ rego po chyły strop unie moż li wiał wy pro sto wa nie się.
Na pół kach stały kar tony pełne pa pie rów i se gre ga to rów. Były tam pła skie pu dła z do ku men ta cją



hi sto ryczną ozna czone ta kimi na klej kami jak „Izba Gwiaź dzi sta, ko pie głów nych do ku men tów”,
„Tho mas Crom well 1517–1518”, „Dzieje ma ry narki wo jen nej, no tatki z wy kła dów”.

„Gro ma dzi tu taj wszel kie ma te riały źró dłowe. Nic w tym dziw nego, prze cież utrzy muje się z ba- 
dań”.

Ste vie usia dła, a  Izzy i  Da vid wci snęli się obok niej. Zna leźli kar ton z  ma te ria łami z  po bytu
w  Cam bridge – ka ta logi kur sów, sy la busy, wy druki prac na uko wych, a  także pu dło sce na riu szy
Dzie wiątki, po żół kłych wy dru ków z ar cha icz nego kom pu tera. An gela zar chi wi zo wała cały prze bieg
swo ich stu diów nad po dziw dro bia zgowo.

Za dzwo nił te le fon Ste vie. „Qu inn. Na tu ral nie. Wie czorna roz mowa”.
– Tak, słu cham – ode brała Ste vie, pró bu jąc przy brać swo bodną minę.
– Gdzie je steś?
– W domu hi sto ryczki – od po wie działa.
– Tej, co ostat nio?
Za wsze, gdy mo żesz, mów prawdę. Kłam, kiedy to ko nieczne. Była to prawda.
– Wy glą dasz, jak byś sie działa w jej sza fie.
– Sie dzę na stry chu... wła ści wie w ar chi wum. Po zwo liła mi przej rzeć swoje ba da nia.
Po gme raw szy prędko wkoło, Ste vie zna la zła wy dru ko wany na wie ko wej dru karce esej pod ty tu- 

łem An glia w okre sie roz wią zy wa nia klasz to rów.
– In te re sują cię Tu do ro wie? – spy tała dok tor Qu inn.
– Tak – od rze kła Ste vie. – Zwie dza jąc To wer, za cie ka wi łam się... Hen ry kiem VIII. To jakby epoka

zbrodni, prawda? Był w grun cie rze czy mor dercą. No bo jak na zwać ko goś, kto za bija dwie swoje
żony?

Re flek sję tę skra dła An geli z my ślą, że chy baby się nie po gnie wała.
– Fa scy nu jące. Pra cu jesz sama?
– Nie – od po wie działa Ste vie. „Jest ze mną Da vid, ale też Izzy”. Omio tła ka merką prze strzeń wo- 

kół sie bie, by po ka zać ich Qu inn. – Pra cu jemy wspól nie – wy ja śniła. – To Izzy. Jest bra ta nicą An geli.
Stu diuje z Da vi dem.

Dłu gie mil cze nie.
– W ciągu naj bliż szych kilku dni spo dzie wam się two ich prze my śleń na ten te mat – rze kła dok- 

tor Qu inn w końcu. – I może włą czymy część dzie jów dy na stii do wa szego pro jektu.
– Zde cy do wa nie – od parła Ste vie, po ta ku jąc. Za schło jej w ustach, więc uśmiech nęła się mdło.
– My ślisz, że uwie rzyła? – za py tał Da vid po za koń cze niu roz mowy.
– My ślę, że nie ma pew no ści. Chyba nie. Ale sie dze nie nad ese jami to nie zbrod nia, tak że nie ma

się do czego przy cze pić.
„W  tej chwili to nie istotne. Na ra zie sie dzę jak ta idiotka wśród sterty cu dzych za dań do mo- 

wych”.
– Mówi ci to coś?
Izzy spoj rzała na Ste vie z na dzieją, jakby li czyła, że znaj dzie ciotkę w jed nym z kar to nów.
„Nie mówi. Całe miesz ka nie wręcz mil czy. Co tu w ogóle jest? Hi sto ria sprzed wie ków, brudne

na czy nia i głodny kot. O co by te raz spy tał de tek tyw? O part nera. No ja sne”.
– Kto jesz cze jest w jej ży ciu? – spy tała Ste vie. – Spo ty kała się z kimś?
– Miała męża. Ma rvin jest w po rządku. To dzien ni karz BBC. Mieszka w Hong kongu. Nie wi dują

się od lat, cho ciaż ro ze szli się bez zło ści. Roz stali się, bo wiecz nie był w roz jaz dach, a ona tu taj.
– Ktoś jesz cze?
Izzy po krę ciła głową.



– A co z ro dziną? An gela jest sio strą two jej mamy?
– Tak... – Izzy na mo ment ścią gnęła wargi. – Ale mama umarła, kiedy by łam ma łym dziec kiem.

Zbli ży łam się do An geli, od kąd się tu taj prze nio słam. Tato by ra czej nie wie dział, gdzie mieszka. Je- 
stem je dyną, która to wie. Nie znam ni kogo z jej współ pra cow ni ków. Zo staję więc ja, no i jej przy ja- 
ciele.

Ste vie uszczyp nęła się w nos i prze je chała dło nią po twa rzy.
„Za la tuję ku rzem i sta rymi pa pie rami, a do tego wy czer pały mi się po my sły”.
– Odłóżmy to na miej sce – po wie działa.
Przy wró ciw szy po rzą dek w po koju pu deł, ze szli po schod kach i wró cili na par ter. Ste vie obe szła

kilka razy sa lon, roz glą da jąc się z uwagą. „Co tu taj wi dzę? Czego się do wia duję?... Za mu ro wany ko- 
mi nek z pięk nymi płyt kami art déco. Książki. Mi ster nie wzo rzy sta ta peta. Woń nie świe żego je dze- 
nia i ko cich od cho dów”.

Omal nie za po mniała o rze czy naj waż niej szej.
– Śmieci – rzu ciła.
– Wy nie śmy je może.
– Nie, nie – od parła. – Są nam po trzebne.
Wró cili do kuchni i włą czyli wszyst kie lampy. W ką cie stał srebrny kosz pe da łowy i dwa do dat- 

kowe do se gre ga cji od pa dów. Na zle wie le żały rę ka wice do zmy wa nia. Chwy ciw szy je, Ste vie zaj- 
rzała do szafki pod zle wem. Wy cią gnęła rolkę wor ków na śmieci i ode rwała kilka.

– Roz łóż cie je – na ka zała Da vi dowi i Izzy.
Już po chwili pod łoga zo stała za słana pla sti ko wymi wor kami na śmieci. Ste vie pod nio sła srebrny

kosz. Śmieci w nim gniły od kilku dni, więc wy dzie lały już nie zły fe tor. Pa skudny, kwa śny i prze ni- 
kliwy, to też skrzy wiła się od ru chowo. Wy jęła wo rek i wy sy pała jego za war tość na pod łogę. Ko sze
do re cy klingu opróż niła metr da lej.

– Jak te raz wróci – po wie dział Da vid – na pewno bę dzie ocza ro wana.
Ste vie wło żyła rę ka wice i na ko la nach za częła prze glą dać śmieci. „Śmieci to istna ar che olo gia.

Śmieci za wsze po wie dzą ci prawdę”. Naj pierw re cy kling. „Wszystko jest czy ste. Po sor to wane jak
na leży. Po zdej mo wała wieczka i zgnio tła pu dełka”. Było tam dzie więć pu stych bu te lek: dwie po wi- 
nie i sie dem po wo dzie ga zo wa nej. Co naj mniej tu zin po jem ni ków po da niach gar ma że ryj nych –
zu pach, la za niach, roz ma itych sa łat kach. „Po ży wie nie sin gielki, mocno za pra co wa nej”.

Śmieci z pew no ścią wy rzu cono nie dawno, bo w worku było ich nie wiele. Fo lia ter mo kurcz liwa
z  ja kie goś opa ko wa nia. Prze żuta sznu rówka. Dwa pa ra gony z  Bo otsa, tu tej szej du żej sie ciówki.
Ostat nio An gela zła pała prze zię bie nie. Ku piła śro dek udraż nia jący górne drogi od de chowe
i dropsy na gar dło. Plus płyn do my cia i szczo teczkę do zę bów. Nic, co bu dzi łoby po dej rze nia.

Ste vie opróż niła po jem nik na od padki or ga niczne. Za wie rał resztki je dze nia i  tonę to re bek po
her ba cie.

– Wy pija jej hek to li try. – Szturch nęła ohydny stos. – Po sił ków nie je do końca, jak wi dać.
But, który z za cie ka wie niem śle dził bieg wy pad ków, wy brał ten wła śnie mo ment, by wkro czyć

do ak cji. Przy uwa żyw szy ka wa łek kur czaka, po rwał go i zwiał.
– O nie, Bu ciku! – krzyk nęła Izzy. – Zo staw to, jesz cze się po cho ru jesz!
Wy bie gła za nim. Da vid przy kuc nął. Spoj rzał na Ste vie zza sterty śmieci.
– Te na sze randki są su per, prawda? – rzekł bez hu moru. Ste vie przy tak nęła. – Co o tym są dzisz?

– za py tał ci cho, pod no sząc głowę, by spraw dzić, czy nie są sły szani. Lecz nie miał po wodu do obaw,
Izzy ga niała po sa lo nie, do no śnie na wo łu jąc Buta.

– Wy daje mi się, że... po pro stu wy szła. – Ste vie wska zała nie zbity fakt. – Brak śla dów wła ma nia.
Brak śla dów walki. Wy gląda na to, że zje dli śmy z nią ko la cję, a po tem gdzieś wy szła. Pro si łeś, abym



spraw dziła, więc spraw-dzi łam.
Kiw nęła głową w kie runku prze grze ba nej sterty śmieci.
– No tak – przy znał Da vid.
„Jaki ton po brzmiewa w jego gło sie? Przy gnę bie nia, ale czemu? Za wa li łam. Oto ta wspa niała Ste- 

vie, która wpada i  ujaw nia, nie ma nic. Nie do ko na łam cudu. Roz sy pa łam tylko śmieci. Całą
kopę...”. Chciała coś od po wie dzieć, wy tłu ma czyć się, ale gdy już otwie rała usta, za wo łała ich Izzy.

– Chodź cie tu szybko!
W  sa lo nie za stali Izzy na czwo ra kach na pod ło dze – za fo te lem, który stał w  ką cie w  miej scu,

gdzie schody sty kały się ze ścianą. Wy czoł gała się zza niego i spoj rzała na nich.
– But przy wlókł tu taj kostkę z kur czaka. Jest tu otwo rek. Zo bacz cie.
Od su nęła fo tel od ściany. Bo aze ria pod scho dami była okle jona ta petą w bujne palmy, a w rogu

od sta wała na kil ka na ście cen ty me trów, wy star cza jąco, by mógł się tam wci snąć sprytny kot. Ob- 
ma caw szy ją, Izzy zna la zła za wiasy drzwi czek nie wiel kiej szafki.

– Nie mia łam o tym po ję cia – rze kła. – A więc to tu jest od ku rzacz. I tu taj But trzyma łupy.
Ste vie schy liła się, żeby zaj rzeć do środka. Jak na le żało się spo dzie wać, But urzą dził tam małą

skarb nicę. Za baw kowa myszka. Zad i  ogo nek praw dzi wej. To rebka po her ba cie. Dwa gu ziki.
Zmięta chu s teczka. Brudny pa ty czek do uszu. Ogo ło cona z wi no gron ło dyżka.

Izzy wy cią gnęła od ku rzacz i we tknęła głowę do otworu. Wy wlo kła z szafki ciężką, ma sywną ak- 
tówkę.

– Po pa trz cie – po wie działa, cią gnąc ją na śro dek sa-lonu.
– Ognio od porna – stwier dziła Ste vie. – Do prze cho wy wa nia pa pie rów. Ten mo del nie ma zamka

na klucz, tylko na szyfr. – Znasz szyfr przy pad kiem? – spy tała Izzy.
– Nie stety nie. Pierw szy raz wi dzę ją na oczy. Co się wła ści wie w niej trzyma?
– Za zwy czaj ważną do ku men ta cję – od po wie działa Ste vie. – Te sta menty. Pasz porty. Re je stry.

Ogól nie istotne pi sma. To za sad ni czo ro dzaj sejfu, chroni za war tość przed po wo dzią i po ża rem.
– Ta kie pa piery An gela chyba trzyma w biu rze. Więc co jest tu taj?
– Bez szy fru się nie do wiemy.
– Lu dzie z re guły wy my ślają ba nalne ha sła i szy fry – rzekł Da vid. – Ha sło, które na prawdę za bez- 

pie cza, to rzad kość. Któ rego się uro dziła?
– Dzie wią tego lu tego.
– Więc „zero dwa zero dzie więć”. – Ste vie wy brała cy fry. – Nie. To od wrot nie. „Zero dzie więć

zero dwa”.
„Prze cież to An glia. Tu stale coś jest na opak”. Spró bo wała obu wa rian tów. Na próżno.
– Rok uro dze nia?
– Ty siąc dzie więć set sie dem dzie siąty czwarty. – Izzy mu siała od li czyć wstecz.
I to nic nie dało.
– Okej. – Ste vie pod nio sła się i obe szła sa lon, uważ nie pa trząc na półki. – Jest hi sto ry kiem. Hi sto- 

ria to mnós-two dat.
– Nic, tylko daty – za zna czył Da vid.
– Tak, ale sie dzi w Hen ryku VIII, prawda?
– Spe cja li zuje się w Tu do rach – od po wie działa Izzy. – Czyli... – Zaj rzała do ko mórki. – W okre sie

mię dzy ty siąc czte ry sta osiem dzie sią tym pią tym a ty siąc sześć set trze cim.
Spró bo wali tych dwóch dat – da rem nie. Nie spraw dziła się też ko ro na cja Hen ryka VIII, ścię cie

Anny Bo leyn i  ob ję cie tronu przez Elż bietę I.  W  końcu za częli wy bie rać wszyst kie ko lejne lata
epoki.



– A ty siąc sześć dzie siąty szó sty? – rzu ciła Izzy. – To ważny rok w dzie jach An glii. Ty siąc sześć dzie- 
siąty szó sty i ta kie tam13. – Nie były to jed nak te cy fry.

– Ta grupa te atralna... – przy po mniała so bie Ste vie. – Na zy wała się Dzie wiątka. Po kom bi nujmy.
Je dyny wa riant, który im się na su nął, brzmiał „dzie więć dzie więć dzie więć dzie więć”. Nie dał

nic, tak jak „je den dzie więć dzie więć pięć” – rok ukoń cze nia stu diów i  im prezy w Mer ry we ather.
Ste vie wy brała jesz cze „je den dwa trzy cztery”, spraw dza jąc, czy An gela nie za cho wała szy fru fa-
brycz nego. Nie za cho wała. „Ak tówka nie chce nam zdra dzić swo ich ta jem nic”.

– Czy mo gli by śmy otwo rzyć ją siłą? – za py tał Da vid.
Ste vie wzru szyła ra mio nami na znak, że warto pod jąć taką próbę, za częli więc się roz glą dać za

czymś do pod wa że nia zamka. Nie ba wem w schowku na na rzę dzia zna leźli duży pła ski śru bo kręt.
Choć pró bo wali ko lejno wszy scy, ak tówka się nie pod dała.

– Bar dzo so lidna – orze kła Ste vie. – Nie do znisz cze nia. To świetny pro jekt.
– No i  co te raz? – spy tała Izzy, przy bita. Nie moż ność otwar cia ak tówki, roz gar diasz i  ro snące

obawy o ciotkę do pro wa dziły ją łez.
– Za bie rzemy ją ze sobą – zde cy do wała Ste vie. – Je śli An gela się od naj dzie, to przy nie siemy z po- 

wro tem. Tak czy siak, da lej pró bu jemy otwo rzyć. Do brze?
Izzy ocho czo przy tak nęła.
– Ale na pewno – rze kła – da się coś jesz cze po dzia łać. Ju tro po mó wię z po li cją. Obe szłam te ren

i na wet już by łam u kilku są sia dów. Spraw dza łam, czy coś wi dzieli albo sły szeli, ale nie. Co ja tam
wiem? – Z bła galną miną spoj rzała Ste vie pro sto w oczy.

„Trzeba jej po móc. Nie mogę jej tak zo sta wić. Za wiod-łam w domu, a ona wciąż we mnie wie rzy.
Da vid tak samo. Myśl, Ste vie, głów kuj, co ro bić. Da lej!”.

– Są dzi, że jedno z jej przy ja ciół po peł niło mor der stwo – rze kła Ste vie. – Ro ze słała do nich ese- 
mesa, że po winni się spo tkać. Wspo mina o ja kimś gu ziku, pyta, czy Mer ry we ather jest wolne. Więc
to do ty czy Dzie wiątki. Znasz któ reś z nich?

– Tro chę – od rze kła Izzy. – Wi dy wa łam się z Theo. Była tu kilka razy po ope ra cji An geli, żeby ją
zba dać. Wiesz, jest le karką. Z  po zo sta łymi ze tknę łam się wpraw dzie prze lot nie, ale znam ich.
Słabo, ale znam.

– Skoro tam tego wie czoru roz ma wiali z  An gelą, te raz my mu simy z  nimi po ga dać. Byli ostat- 
nimi oso bami, z  któ rymi się kon tak to wała, i  brzmi to tak, jakby chciała się z  nimi zo ba czyć. Są
w mie ście?

– Yyy... Za raz... – Izzy na my ślała się. – Theo tak. Sooz też. Wy daje mi się, że Pe ter i  Yash tak
samo. Ju lian chyba jest po słem w Yorku czy gdzieś in dziej na pół nocy. Se ba stian mieszka w Mer ry- 
we ather, czyli w po bliżu Chel ten ham. Więc czworo z nich jest Lon dy nie.

– Do bra... – Ste vie po dra pała się po czole w za du mie. – Mu simy z nimi po roz ma wiać. Tylko że...
te raz. Jak naj szyb ciej. Mo żesz do nich na pi sać? Spy taj, czy zgo dzą się z nami spo tkać. Naj prę dzej,
jak będą w sta nie.

– Ja sne – od parła Izzy, wyj mu jąc ta blet. Chwilę pi sała jak sza lona. – Ju tro Theo pra cuje dwa na- 
ście go dzin – po wie działa. – Sooz... ma wie czo rem spek takl. Mo głaby po po łu dniu. A... Yash... Yash
i Pe ter. Pi szą, że przyjdą do Sooz. I tam się z nimi spo tkamy. O dru giej?

Pod nio sła głowę z na dzieją.
„Druga to dla nas śro dek ści śle uło żo nego dnia. Do łożę sta rań, by się udało”.
– O dru giej – od rze kła Ste vie. – Do kąd je dziemy?



Frag ment ze zna nia świa dek 
The odory Ba iley zło żo nego 
24 czerwca 1995 roku

Ze chce nam pani opo wie dzieć, co się działo tego ranka od chwili, kiedy pani się zbu dziła?
Tak. Yyy... Obu dzi łam się około wpół do dzie wią tej. Spać po ło ży łam się około trze ciej, więc by łam
jesz cze zmę czona, ale... nie umiem się wy le gi wać. Ze szłam na dół i po sprzą ta łam tro chę kuch nię.
Póź niej za czę łam cho dzić po domu, spraw dza łam, czy wszy scy do brze się czują. Zna czy, czy ktoś
się nie po cho ro wał.

Gdzie byli?
An gela, Yash i Pe ter w swo ich po ko jach. Se ba stian i Sooz spali w sa lo nie. Ju lian był w bi blio tece.

Skutki im prezy?
Wła śnie. Więc za glą da łam, pu ka łam do drzwi. Nie mo głam od na leźć Ro sie i No ela, cho ciaż obe- 
szłam chyba każdy kąt. Reszta już wstała i była głodna, stwier dzi łam, że pora, by ktoś ich po szu- 
kał. Spę dzili noc na dwo rze. Uzna łam, że gdzieś pa dli. Chcia łam spraw dzić, czy coś im... O Boże...
Mogę się na pić wody?

Jest pani w sta nie mó wić da lej?
Mhm, już tak. Wzię łam Se ba stiana, bo dom na leży do niego. Wy glą dał tak, że po my śla łam, że
przyda mu się świeże po wie trze. Naj pierw po szli śmy do ogrodu na fron cie, a stam tąd do al tany.
Po krę ci li śmy się po fran cu skich ogro dach od strony oran że rii. Obe szli śmy tył, spraw dzi li śmy pa- 
wi lon przy kor cie. Póź niej ru szy li śmy wśród drzew do dre wutni.

Przy kro mi, ale je stem zmu szony o to spy tać. Jak wy glą dało miej sce zbrodni, kiedy tam do tar li ście?
Oczy wi ście. Ro zu miem. Dre wut nia jest tuż za pod jaz dem. Mię dzy drze wami. Le żały tam taczki.
Na ziemi. Przed dre wut nią. Wy wró cone w bło cie. I stało wia dro. A drzwi dre wutni były otwarte,
wła ści wie uchy lone, więc dało się zer k nąć do środka. Sfor so wano sko bel. Ktoś ewi dent nie się wła- 
mał. We wnątrz było mo kro, na ziemi ka łuże wody. Sągi roz be be szono, drewno le żało w cu dacz- 
nych kop cach, jakby ktoś sy pał kur hany... Z  po czątku są dzi łam, że ten ba ła gan to sprawka zło- 
dzieja, ale na gle Se ba stia nowi dziw nie zmie niła się twarz i... zo ba czy łam to, co on. Z  jed nego
kopca wy sta wał but... Na wi dok nogi po my śla łam... to ci heca... Ktoś się scho wał pod drew nem.
Ale ta noga jest nie ru choma... Nie rozu... nie mo głam... po jąć. W ogóle nie miało to sensu. Po de- 
szłam, no i za czę łam od su wać pola-na... aż...

Niech się pani nie śpie szy.
Tak. Nic mi nie jest. Tak. To, co zo ba czy łam... nie da wało oznak ży cia. Nie mu sia łam spraw dzać
od de chu i  tętna. Se ba stian się cof nął i  wtedy zna lazł No ela. Noel też był mar twy. Wy szli śmy
z dre wutni. Se ba stian do znał szoku, więc go za bra łam do domu. Za dzwo ni li śmy do was.

Mó wiła pani, że gdy ich szu ka li ście, reszta po je chała na za kupy?
Tak.

Na miej sce zbrodni na tknę li ście się tylko wy dwoje?
Tak.

Prze su wa li ście coś oprócz po lan?
Wy szli śmy czym prę dzej. Wi dząc, co za szło, nie chcie li śmy ni czego do ty kać. Sta ra łam się być neu- 
tralna. Chcia łam zdać tę re la cję naj le piej, jak umiem. Chyba prze mar z łam, więc mój umysł...



Prze pra szam.

Spi sała się pani na me dal. Niech pani wraca do przy ja ciół, na pije się her baty.

Frag ment ze zna nia świadka 
Ju liana Rey noldsa zło żo nego 
24 czerwca 1995 roku

Czy może mi pan po wie dzieć, do kąd się udał, kiedy za częła się gra?
Wy sze dłem drzwiami od tyłu, przez wia tro łap.

Wy cho dził tam tędy ktoś jesz cze?
Sooz... Su zanna.

Do kąd pan się skie ro wał?
Za to czy łem pę tlę po tyl nych ogro dach, roz le głych. La bi rynt wy da wał się zbyt oczy wi stą kry- 
jówką. Jest tam pełno prze smy ków, ale scho wać się nie da. Wy sze dłem po szu kać cze goś lep szego.
Co naj mniej dwu krot nie okrą ża łem dom.

Zda rzyło się panu mi nąć dre wut nię?
Tak.

Pró bo wał pan do niej wcho dzić?
Nie. Bu dynki go spo dar cze były po za my kane, więc co za sens?

Wie dział pan o tym od Se ba stiana czy wi dział, jak ktoś ją za myka?
Usły sze li śmy, że jest za mknięta, i wy glą dało na to, że tak wła śnie było. W końcu wpa dłem na po- 
mysł, by się wspiąć na per golę i scho wać na gó rze. Tak też zro bi łem. My śla łem, że mnie znajdą,
a tkwi łem tam bez końca. Prze cho dzili pode mną. Z po czątku mnie to ba wiło, ale póź niej prze- 
mo kłem do su chej nitki. Sie dzia łem tam go dzi nami. Do słow-nie.

Czy pod czas gry wi dział pan Ro sie lub No ela?
Wi dzia łem No ela.

Gdzie go pan wi dział?
W ogro dzie z tyłu domu.

Do kład nie gdzie?
W jed nej ze stref ozdob nych ży wo pło tów. To istny gąszcz. Trudno po wie dzieć, ale gdzieś tam.

Czy ktoś mu to wa rzy szył?
Nie.

Kiedy to było?
Na po czątku. Na sa mym po czątku.

Mógłby to pan spre cy zo wać?
Pa mię tam tylko, że na po czątku. Wy daje mi się, że w  ciągu pierw szego kwa dransa gry. Gdy
pierw szy raz sze dłem przez tylny ogród.



Roz ma wia li ście?
Nie. Chyba mnie nie wi dział. Prze miesz czał się szybko. Wy szedł jed nym z wyjść i póź niej go już
nie wi dzia łem.

A co z Ro sie?
Nie wi dzia łem jej.

Ostat nio był pan w związku mi ło snym z Ro sie?
Ow szem.

Jak długo to trwało?
Rok. No, może nie cały.

Rok? A więc dość długo.
Tak. Po wiedzmy. No tak.

Ale nie dawno się skoń czyło?
Tak.

Dla czego?
Czy to ważne?

Ta kie py ta nia są ko nieczne. Ze chciałby pan mi opo wie dzieć o  za koń cze niu tego związku? To świeża
sprawa?
Roz sta li śmy się w ciągu mi nio nych kilku ty go dni.

Z ja kiej przy czyny?
Yyy... Spra wi łem jej przy krość.

Mia no wi cie?
Czy to aż ta kie ważne?

Pro szę mi od po wie dzieć.
Ja kiś ty dzień temu wszy scy sie dzie li śmy w pu bie. Wy głu pia li śmy się, śmia li śmy. Skoń czy łem eg- 
za miny, więc pew nie wy pi łem za dużo... My ślę, że czu łem, że nie bę dziemy tego cią gnąć, i... ca ło- 
wa łem się z  inną. Dziew czyną po znaną tam wtedy. Nie na po waż nie, ale Ro sie się do wie działa.
Wi dzieli wszy scy. Tylko że w na szej... to u nas norma... tak cza sem bywa. Nie je stem... Prze pra- 
szam. Prze pra szam, Ro sie. Prze pra szam.
(Nie zro zu miałe).

Na ra zie skoń czymy.



XIV

Na za jutrz trzy mali się har mo no gramu. Za częli w Mu zeum Hi sto rii Na tu ral nej – bo gato zdo bio- 
nym neo ro mań skim pa łacu peł nym ko ści. Stam tąd udali się do Mu zeum Wik to rii i  Al berta, mu-
zeum sztuki i rze mio sła ar ty stycz nego, w któ rym znaj duje się mię dzy in nymi obej mu jąca pięć ty- 
sięcy lat wielka ko lek cja stro jów, tka nin, bi żu te rii i ak ce so riów mo do wych. Ja nelle była w siód mym
nie bie, oglą da jąc wik to riań skie gor sety wstąż kowe, buty ze sta ro żyt nego Egiptu, suk nie ba lowe
Ba len ciagi i ko sme tyki, któ rych nie zdą żyła zu żyć Frida Kahlo. Stam tąd wy bie rali się do Mu zeum
Na uki. Przy spo sob no ści za dzwo nili do dok tor Qu inn.

– Dzwo nimy tro chę za wcze śnie – oznaj miła jej Ja-nelle. – Wła śnie idziemy do Mu zeum Na uki,
o dru giej za cznie się pro gram in te rak tywny o zmia nie kli matu.

Była to prawda, więc nie mu sieli się na pi nać.
Umó wili się, że Ste vie ich te raz zo stawi i wy ru szy me trem na spo tka nie z Izzy. Da vid nie mógł

jej to wa rzy szyć, bo aku rat miał za ję cia. Wej ście do me tra na wła sną rękę roz grzało Ste vie i ze stre- 
so wało. „Pierw szy raz w ży ciu je stem w tym miej scu sama, nikt nie wie, czy jadę na za chód, czy na
wschód. Nikt nie wie, czy wsiądę do złego po ciągu. Nie sa mo wite. W tej chwili Lon dyn jest mój”.

Trzy ma jąc się planu, czuj nie spraw dzała przy stanki w oba wie, żeby nie prze ga pić swo jego. Kni- 
ghts bridge, Hyde Park Cor ner, Green Park...

Pic ca dilly Cir cus. Wy sia dła w  kłę bo wi sko lu dzi, ba gaży i  płasz czy, nie ogar niony na tłok, który
wy pły wał spod ziemi dłu gimi scho dami po śród mi go czą cych re klam.

„Zwa rio wać można” – my ślała Ste vie. Na ze wnątrz wio dło za dużo wyjść, a tłum po ry wał ją i uty- 
kała w nim raz po raz. Mu siała kil ka krot nie za wra cać, nim wresz cie zna la zła Izzy, która cze kała
pod po mni kiem Erosa. Izzy naj wy raź niej nie spała tej nocy. Jej ma ki jaż nie był tak ide alny jak zwy- 
kle, miała wy pieki z wy siłku i zimna.

– Z sa mego rana po szłam do ciotki – oznaj miła. – Spraw dzić, czy nie wró ciła, i na kar mić Buta.
Wciąż nic. Co im po wiemy, gdy do trzemy na miej sce?

– Ciotka są dzi, że jedno z jej przy ja ciół może być mor dercą – od parła Ste vie. – Mówi to pod wpły- 
wem środ ków prze ciw bó lo wych, ale tylko raz. Pew nie za cho wuje po dej rze nia dla sie bie. Nie zdra- 
dzamy im tego, co po wie działa o kłódce. Prze ko nu jemy ich tylko do zwie rzeń. Py tamy, czy któ reś
ma wie ści od ciotki, i zo ba czymy, czy coś z nich wy cią gnę na te mat sprawy. Niech mó wią, co tylko
im przyj dzie do głowy. Da jemy im się wy ga dać, ro zu miesz.



W Lon dy nie nie ma ta kich jak w Sta nach na roż nych słu pów z na zwami ulic. Są ele ganc kie ta- 
blice na ro gach ka mie nic, czę sto na wy so ko ści pierw szego pię tra, więc Ste vie cią gle pod no siła
wzrok. Pa trzyła na oka załe, pre ten sjo nalne bu dynki. Domy o ścia nach czar nych od sa dzy, ja sno- 
mię to wych i żół tych jak ma sło lub wy koń czo nych kunsz tow nymi zdo bie niami z in nej epoki. Ulice
zwę ziły się do tego stop nia, że le dwo mie ściły po je dyn cze auta. Prze szły do stojną Old Comp ton
Street, wy raź nie cen trum dziel nicy ge jów. Skrę cały w  za ułki, wę dro wały ulicz kami. Zna la zły się
w głębi daw nego Lon dynu, tęt nią cej ży ciem, czę sto kroć po dej rza nej.

Sooz miesz kała przy ulicy peł nej ka fe jek i skle pów, za chwy ca ją cych i dro gich tak, że Ste vie na ich
wi dok po czuła się biedna. Su rowe czarne drzwi mie ściły się mię dzy błę kitną ka wiar nią we ge ta- 
riań ską a  fio le to wo sza rym skle pi kiem z  bu łecz kami bao. Izzy wci snęła gu zik z  nu me rem dwa
i drzwi otwo rzyły się z ci chym bu cze niem.

Wspięły się po skrzy pią cych scho dach wy ło żo nych czer wo nym chod ni kiem, z któ rych kilka chy- 
liło się w lewo, tak jakby swego czasu dom prze wró cono i po sta wiono znów byle jak. Do dwójki (na
szczy cie scho dów) wcho dziło się no wo cze snymi drzwiami, które nie pa so wały do reszty wy stroju.

W drzwiach stała wy soka ruda ko bieta o wiel kich oczach w kształ cie mig da łów. Ubrana w wą- 
skie czarne spodnie i  ob ci sły czarny golf. Ste vie nie od róż niała kasz miru od in nych ma te ria łów,
lecz ja kimś cu dem po znała, że ciu chy są kasz mi rowe.

– Isa belle! – Sooz wzięła w ra miona Izzy. Był to uścisk sze roki, za gar nia jący.
– To Ste vie – po wie działa Izzy. – Jest moją zna jomą. Przy pro wa dzi łam ją, bo...
– Nie tłu macz się, daj spo kój. Jak wiesz, w  cza sie stu diów też wszę dzie za bie ra łam przy ja ciół.

Wchodź cie. Pe ter i Yash są w dro dze. Wła śnie skoń czyli próbę.
Wpu ściła je do ma łego, acz zmyśl nie urzą dzo nego miesz ka nia. W czę ści głów nej były biały dy-

wan i  dwie ko bal towe ka napy. Pełno czerni i  sre bra – i  lu ster w  nie zwy kłych miej scach. Przy
drzwiach stał rat ta nowy or ga ni zer, w któ rym Sooz prze cho wy wała buty, cza so pi sma, książki, to- 
rebki, szczotkę do wło sów i ko sme tyczkę. To, co po winna mieć pod ręką ak torka, gdy wraca późno
do domu lub bie gnie do pracy. Wy ko rzy stu jąc ściany do ostat niego cen ty me tra, Sooz ozdo biła je
zdję ciami i opra wio nymi pla ka tami z przed sta wień. „Ma ich dzie siątki”. Na pół kach – zdję cia w ra- 
mach. Zdję cia po przy cze piane ma gne sami do lo dówki i  okapu ku chen nego. Po kazy slaj dów
w ram kach cy fro wych. Sel fie ro biła na długo, nim od krył je świat. „Ci z nią na zdję ciach... wy dają
mi się zna jomi”. Wśród kilku osób, które po zo wały wraz z Sooz, Ste vie roz po znała ak torkę z jed- 
nego z  jej ulu bio nych bry tyj skich se riali kry mi nal nych. Na któ rymś ze zdjęć czarno-bia łych wid- 
niała Sooz w prze bra niu cyr ko wego kon fe ran sjera. Tuż obok po dłuż nej wą skiej kuchni wi siała fo- 
to gra fia ca łego rocz nika z Cam bridge, wszy scy ubrani na biało i spo wici w czarne togi, usta wieni
przed bu dyn kiem uczelni. Wo kół żółto-nie bie skiego herbu wy ka li gra fo wano na pis: „Uni wer sy tet
Cam bridge, Ko le gium Mag da leny, Im ma try ku la cja 1995”.

Sooz spo strze gła, że Ste vie za trzy mała się przed fo to gra fią.
– Jest tu kil koro z nas – po wie działa. – An gela, Pe ter, Noel i ja cho dzi li śmy do Mag da leny. – Wy- 

mó wiła to jak „Mar leny”. – Moż baty? – spy tała.
– Chęt nie, po pro szę – od parła Izzy.
Wi dząc zdu mioną minę Ste vie, Sooz wy po wie działa py ta nie wy raź nie.
– Może her baty? Wy bacz. Na pi jesz się?
Ste vie przy tak nęła.
– Za cho dzę w głowę – rze kła Sooz, na peł nia jąc czaj nik. – Ese me suję. Roz ma wiam z nimi. To nie

ma sensu. To nie ma sensu, Izzy. To nie w jej stylu. Ange tak nie robi. Nie ro zu miem.
– Wła śnie dla tego przy szła tu Ste vie i przyjdą tamci. Ste vie jest...
– Wiem, kim. Od Se ba stiana. I po czy ta łam o to bie, Ste vie, gdy mi wy ja śnił. Mo żesz nam po móc?



Ile kroć ufał jej ktoś obcy, Ste vie czuła się nie swojo. Tak jak dziś rano, gdy omal nie po łknęła za- 
tyczki od eks presu, którą jej po dano w fi li żance kawy. Choć chciała do dać Sooz otu chy, za pew nić,
że ja sne, że z wielką ochotą, to le d wie wy du kała:

– Yyy... mo gła bym... spró bo wać.
Krę cąc się po kuchni, Sooz wyj rzała przez okno. Na da chu są sied niego domu sie działy nie ru- 

chomo wga pione w sie bie trzy koty.
– Po tra fią tak... – rze kła w za du mie – przy glą dać się so bie go dzi nami. Boję się, że nie długo sko- 

czą so bie do gar deł.
– Któ ryś jest pani? – spy tała Ste vie.
– Mój? Skądże. Ża den. Mam uczu le nie na ko cią sierść. Do staję po krzywki na ca łym ciele.
Kiedy my ślały o  nie uchron nej ba ta lii, woda za częła wście kle bul go tać. Gdy czaj nik pstryk nął,

Sooz szybko na lała wrzątku do kub ków. „Pro ste czyn no ści po ma gają jej pew nie się sku pić”. Wzięła
to rebki her baty, kubki, ły żeczki i  tacę. Po ru szała się z gra cją osoby, która bie gnie przez ży cie ta- 
necz nym kro kiem.

Usia dły w sa lo nie. Sooz usa do wiła się wy twor nie w rogu jed nej z ka nap, pod cią ga jąc bose stopy
pod sie bie. Le d wie spoj rzała na Ste vie i Izzy znad pa ru ją cej her baty, za bu czał do mo fon.

– To Yash z Pe te rem. – Ze rwała się z miej sca.
Yash Varma był wy so kim ciem no skó rym męż czy zną o ide al nie przy cię tej gę stej bro dzie. W jego

brą zo wych oczach igrały we sołe ogniki. „Wi dać, że lubi się śmiać” – po my ślała Ste vie. Przy wej ściu
zdjął zie loną ma ry nar ską kurtkę, od sła nia jąc ti szert Ni rvany i dżinsy.

– Prze pra szamy za spóź nie nie – po wie dział. – Kosz marna próba czy tana, a ju tro krę cimy. Je żeli
ja kimś cu dem nie do pi szemy śmiesz niej szych kwe stii, to obaj bę dziemy srali ze stra chu.

– Nie ro bię so bie zbyt wiel kich na dziei – rzekł jego to wa rzysz. Pe ter El more (bo tak się na zy wał)
był ryży, co pod kre ślała jesz cze rdzawa barwa jego swe tra. „Ce lowo lu zacki, po ciesz nie swo bodny”
– stwier dziła Ste vie. „Yash to ener gia, a Pe ter – flegma i umiar”.

Przed sta wia jąc im Ste vie, Izzy wy ja śniła jej obec ność:
– Chcemy się do wie dzieć – rze kła – co ciotka ro biła w ostat nich dniach. Ogól nie za leży nam na

in for ma cjach.
– Ma się ro zu mieć – przy tak nęła Sooz. – Do usług.
– Kiedy ostat nio wi dzie li ście ciotkę? – spy tała Izzy.
– W ze szłym ty go dniu – od po wie dział Pe ter. – Przy szła na przy ję cie, które wy da łem u sie bie. –

By li śmy tam wszy scy.
– Pete i ja do sta li śmy na grodę za show, więc świę to wa li śmy – wy ja śnił Yash.
– Kon ku ren cja była żadna – do rzu cił Pe ter. – Wal czy li śmy z tylko jed nym show, nie naj lep szym.
– Który na pi sa łem ja – od pa ro wał Yash. – Dla tego tak mówi. Jest bar dzo za do wo lony z sie bie.
– Pod su ną łem ci po mysł na tam ten show.
– Chciał byś.
– Za mknij cie się – upo mniała ich Sooz.
– A jak się za cho wy wała? – spy tała Izzy. – Ro biła albo mó wiła coś dziw nego?
Troje przy ja ciół po pa trzyło po so bie.
– Nie – od parła Sooz. – Była w do brym na stroju. Pra cuje nad no wym do ku men tem o Hen ryku

VIII. Opo wia dała nam o nim. Za wsze jest naj szczę śliw sza, kiedy coś re ali zuje. Miała wspa niały hu- 
mor. Wy pi li śmy wszy scy tro chę.

– Pew nie za dużo – oznaj mił Yash. – Praw dziwa im preza jak za stu denc kich cza sów... Chyba
usnęła na so fie, prawda, Pe ter?



– Da łem jej sy pial nię – od po wie dział Pe ter. – Na so fie spa łem ja.
– Przy nio sła mi bal sam do ust – rze kła Sooz. – Da łam jej bal sam ja kiś ty dzień wcze śniej, gdy wy- 

szły śmy na mia sto i spierz chły jej wargi. Po rządny – Kwiat Po ma rań czy od Pen ha li gon’s. Nie jest
on wpraw dzie nie osią galny, ale kosz tuje dwa na ście fun tów. To mój ulu biony. Od ku piła go i  mi
wtedy od dała. To cała Ange. Ile kroć coś po ży cza, to za wsze zwraca nowe. Za wsze od daje wszel kie
długi. Nie chce ni kogo na ra żać na kło pot. Nie znik nę łaby bez słowa, bo nie chcia łaby nas mar twić.

– Czy mo gli by ście opo wie dzieć nam o tym, co się zda rzyło w ty siąc dzie więć set dzie więć dzie sią- 
tym pią tym roku? – po pro siła Izzy. – Ste vie to praw dziwy ge niusz. Jest nie sa mo wita. Ma swoje spo- 
soby na po dobne za gadki. Wiem, że to dla was nie ła twy te mat, ale ciotka roz ma wiała o tym z nami,
więc pew nie cho dziło jej to po gło wie. Może gdy się do wiemy cze goś wię cej na ten te mat, to ja kiś
szcze gół by nam wska zał, do kąd mo gła pójść.

Sub telne słowa Izzy owiały sa lon jak wie trzyk, obez wład nia jąc ich i skła nia jąc do ule gło ści. Pod
nad mia rem po chwał Ste vie za częła się po cić. Zdjęła wi ny lowy płaszcz i  od sło niła bluzę – na dal
z pla mami sosu do sa-ła tek.

– Do brze – zgo dziła się Sooz. – Skoro są dzi cie, że mog-łoby to po móc. Po zna li śmy się wszy scy
jako pierw szo roczni w Cam bridge. Uczy li śmy się w róż nych ko le giach. Wi dy wa li śmy się na prze- 
słu cha niach, a po nich pi li śmy, ta kie tam, wie cie.

Sooz, Yash i  Pe ter wdali się w  krótką po ga wędkę o  tym, kto po znał kogo w  któ rym pu bie, na
party lub uczel nia nej im pre zie oraz kto i  gdzie komu kogo przed sta wił, a  po tem – czu jąc, że się
zbyt nio od da lają od za sad ni czej roz mowy – Sooz mach nęła ręką na znak, że to nie istotne.

– Zgra li śmy się od razu... i zbli ży li śmy. By li śmy naj lep szymi przy ja ciółmi. Więc stwier dzi li śmy,
że za ło żymy grupę te atralną, bę dziemy pi sać i  wy sta wiać swoje ske cze. To do syć po wszechne
wśród stu den tów.

– Każde ro biło po tro chu wszyst kiego – pod jął Pe ter. – Ale ogól nie dzie li li śmy się ro lami. Ja
i Yash pi sa li śmy, tak jak te raz. Tak się za częła na sza współ praca. By li śmy głów nymi sce na rzy stami.

– Sporo pi sała też An gela – rzekł Yash. – I Ro sie zda rzało się cza sem coś skrob nąć.
– Re ży se ro wała Theo – po wie działa Sooz, a Yash i Pe ter kiw nęli gło wami. – Poza tym czę sto zaj- 

mo wała się pro duk cją, to jest za ła twiała nam miej sca do gra nia.
– Wy stę po wali przede wszyst kim Ju lian, Se ba stian, Noel i Sooz – kon ty nu ował Pe ter.
– Noel wy róż niał się wśród nas ta len tem – rze kła Sooz. – Ge nial nie wcie lał się w role smu ta sów.

W swoim ko mi zmie był or ga niczny. Roz śmie szał wi dzów bez cie nia wy siłku.
Pe ter i Yash zgod nie przy tak nęli.
– By li śmy nie źli. Miesz ka li śmy wspól nie. Stu dia po woli do bie gały końca. Na de szła pora wy pro- 

wadzki z domu... Świat koń czył się jakby i za czy nał znowu. Tak było, za nim... Kto mógł to prze wi- 
dzieć. – Szy ku jąc się, Sooz po tarła usta wierz chem dłoni. – Po je cha li śmy do Mer ry we ather – pod- 
jęła. – To na zwa domu, już pew nie ją sły sze li ście. Wtedy na le żał do ro dzi ców Se ba stiana. Te raz Se- 
ba stian jest wła ści cie lem domu i  ty tułu wi ceh ra biego. Jeź dzi li śmy tam cza sami, kiedy mie li śmy
wolne, pod nie obec ność ro dzi ców. Nie zwy kłe miej sce. Do ra sta łam w  domku na przed mie ściach
So uthamp ton. Ni gdy nie wi dzia łam cze goś ta kiego. Istna ma gia. Tego dnia po je cha li śmy dwoma
sa mo cho dami. Było go rąco, trwała fala upa łów. Przez całą drogę pusz cza li śmy na cały re gu la tor al- 
bum Par klife Blur. Blur to grupa roc kowa. Pew nie nie zna cie jej, ale wtedy była na to pie. Pa mię ta- 
cie? – Sooz zwró ciła się do męż czyzn.

– Tam tego lata – rzekł Pe ter – bu dzili wiel kie emo cje. Pu blicz nie wdali się w  kon flikt z  Oasis,
drugą zna czącą ka pelą. Wciąż się kłó cili, pro wo ko wali na wza jem. Każdy brał stronę jed nych lub
dru gich, ar gu men to wał, któ rzy są lepsi...

– Oasis – wtrą ciła Sooz. – Reszta są dziła ina czej. Jako je dyna bro ni łam braci Gal la ghe rów.



– Tego sa mego dnia wy dali nowe sin gle, wy bu chła więc wrzawa: „któ rzy wejdą na szczyt?” – cią- 
gnął Pe ter. – Na zwano to bi twą o brit pop. To tro chę śmieszne, kiedy się za sta no wić: po godne lato,
a lu dzie żrą się o mu zykę.

– Przy by li śmy tam grubo po zmierz chu – wska zała Sooz. – Pa mię ta cie? Wy je cha li śmy późno, bo
by li śmy ska co wani, a mu sie li śmy spa ko wać rze czy. Do tar li śmy, gdy się ściem niało i za częło pa dać.
Po bie gli śmy wy brać po koje, które pierw sze. Za wsze nas to cie szyło. – Zmarsz czyła brwi w za my śle-
niu. – Coś było nie tak – po wie działa. – Ro sie przez całą drogę za cho wy wała się nie swojo. Do ty czyło
to Ju liana. Cho dziła z Ju lia nem, a w re la cje z Ju lia nem wpi sany był... – Po trzą snęła głową.

– Dra mat – do koń czył Pe ter. – Ju lian od za wsze no sił w so bie ja kiś tra gizm.
– Nie tylko Ju lian! – od rze kła Sooz. – Wszy scy by li śmy ma nie ryczni, na miętni, po gma twani.

Tam tego dnia w każ dym ra zie cho dziło o niego. Do brze wie dzia łam, co czuje Ro sie. By łam z nim
na dwóch rand kach i przez pra wie cały nasz drugi rok. Ju lian i Ro sie spo ty kali się przez więk szość
ostat niego, a roz stali w grud niu. To Ro sie po woli od niego od cho dziła dla No ela. W ostat nim ty go- 
dniu po bytu w  Cam bridge wi dzia łam, jak wy my kają się z  domu. Mie li śmy tam sfa ty go wany na- 
miot... ku piony na ja kiś fe sti wal, a po tem po sta wiony w tyl nym ogro dzie. Nie zło ży li śmy go i tak
so bie stał. Cho dzi li śmy tam cza sami. Był wstrętny, ubło cony i za tę chły, ale od osob niony. Wi dzia- 
łam, jak Ro sie i Noel wśli zgują się do niego w ty go dniu eg za mi nów koń co wych.

– Ro sie kłó ciła się z Ju lia nem? – spy tała Ste vie.
– Nie mam po ję cia. Pew nie tak. Nie na po waż nie... yyy... bez rę ko czy nów! O głup stwa. Ju lian był

i wciąż jest bar dzo, bar dzo atrak cyjny. Flir to wali z nim wszy scy, a on flir to wał z każ dym. Wcho- 
dząc w zwią zek z Ju lia nem, na le żało się li czyć z przy kro ściami. Nie za wsze był wierny, co zna czy,
że stale zdra dzał. Ale kto w tym wieku nie zdra dza? Zda rzało się to też mnie. Jed nak Ju lian pod tym
wzglę dem był naj gor szy z nas.

– Mógł się jed nak ze zło ścić na No ela i Ro sie, prawda? – spy tała Ste vie.
Za sta na wia jąc się nad od po wie dzią, Sooz oplo tła dłońmi fi li żankę i  pod cią gnęła ko lana pod

brodę.
– Nie – od parła po chwili.
– Nie?
– U nas to tak nie wy glą dało.
– Więc Ju lian nie miał po wodu na rze kać na ni kogo – do dał Pe ter.
– Rany bo skie – rzekł Yash. – Nic, tylko Ju lian i Ju lian.
– Cho dzi mi o  to – wy ja śniła Sooz – że... two rzy li śmy jakby ko munę. Dzie li li śmy się ze sobą

wszyst kim. Ile kroć ktoś coś przy no sił do domu, au to ma tycz nie sta wało się to wspólne. Pod ko niec
chyba nikt z nas już nie wie dział, które ubra nie na leży do niego. Ścią ga li śmy z su szarki to, co na
niej wi siało, nikt do ni kogo nie miał pre ten sji... Ciu chy. Ro wery. Szczotki do wło sów. Książki. Je- 
dze nie. W domu nie było wła sno ści, więc też po nie kąd ma te ria li zmu. W pew nym mo men cie każdy
sy piał z  każ dym. Wiele związ ków po wstało w  trak cie pracy w  te atrze. Rand ko wa li śmy i  zry wa li- 
śmy, lecz mię dzy nami wciąż kwi tła przy jaźń. Yash, ko cha li śmy się na pierw szym roku. Nie za- 
szko dziło nam to, Pe ter, prawda?

Przy tak nęli na znak, że byli z nią rów no cze śnie.
– Cza sem ktoś był za ła many czy wście kły, ale do sta wał wspar cie od in nych. Choć gnie wa li śmy

się nie ustan nie, to by li śmy lo jalni. Je żeli Ro sie zry wała z  Ju lia nem, do pusz cza li śmy jej zwią zek
z No elem. Nikt z nas nie uwa żał, że coś prze kra cza. Dresz czyk na pię cia wręcz nas pod nie cał.

– Wię cej niż dresz czyk – do rzu cił Yash. – Sooz, atmo-sfera by wała gę sta.
– I to nas nio sło – od rze kła Sooz. – Nie pew ność. Mog-ło zda rzyć się wszystko.



– Zwy kle się działo – po wie dział Pe ter. – Gło śno. Bez prze rwy. Od rana do nocy. Nie raz pod
ścianą, za którą miesz kał Ju lian.

– Dla tego te raz umiem za sy piać byle gdzie. – Yash się prze cią gnął, chrup nęło mu w karku. – Kie- 
dyś usną łem na spek ta klu STOMP14, wtedy gdy walą po kry wami ku błów.

– Tak czy ina czej. – Sooz mach nęła ręką, wra ca jąc do te matu. – Ro sie ga wę dziła w swoim po koju
z  An gelą, więc wy cią gnę łam je na dół, na szam pana. Tego wie czoru wy pi li śmy go dużo, ale nie
tylko, były też inne trunki. Pa dało, szli śmy ba wić się w cho wa nego. Po szu ki wa czem był Se ba stian,
a reszta się cho wała. Wła ści wie nie było spe cjal nych re guł, tyle że po wyj ściu z domu nikt nie mógł
wra cać i nie mie li śmy wstępu do bu dyn ków go spo dar czych.

– Se ba stian we pchnął so bie klu cze do spodni, pa mię ta cie? – spy tał Pe ter.
– Tego się nie da za po mnieć – od parł Yash.
– No ela i Ro sie wi dzie li śmy po raz ostatni, gdy wy bie ga li śmy w ciem no ści na deszcz. Nie wra cali

do domu, więc nam się wy da wało, że gdzieś się pie przą. Tak są dzi li śmy. Na drugi dzień rano nie
było ich na dal. Se ba stian i Theo po szli ich szu kać... – Umil kła.

– Zna leźli ich – wy szep tał Pe ter.
Wy raź nie nie mieli nic do do da nia w tej spra wie.
– Pełno tu zdjęć – rze kła Ste vie do Sooz.
– No tak, bo by łam fo to gra fem grupy. Kli sza i  jej ob róbka kosz to wały dość sporo, ale zna jomy

z Bo otsa wy wo ły wał mi zdję cia gra tis, więc ro bi łam ich, ile du sza za pra gnie.
– Zdo łała pani... – Ste vie dzia łała ostroż nie. – Sfo to gra fo wać coś w tam ten week end?
– Mhm.
– Masz coś prze ciwko? – za py tała Izzy. – Nie zręczna prośba... ale... mo żemy zer k nąć?
Sooz przy tak nęła.
– Już po nie idę.
Ode szła i w oka mgnie niu wró ciła z trzema czar nymi ko per tami peł nymi od bi tek.
– Tu są ostat nie zdję cia, które zro bi łam ca łej gru pie. – Mó wiąc to, za ło żyła ręce. Spu ściła wzrok

na ko perty. – Nie mogę ich zdi gi ta li zo wać. Nie je stem w  sta nie na nie pa trzeć. Prze cho wuję je
osobno. Nie wiem, czy coś ci da dzą, ale... je śli co kol wiek po może zna leźć Ange... to pro szę. – Dała
znak Ste vie, aby przej rzała zdję cia, i znów po ło żyła się na ka na pie. – Część jest z ty go dnia, który
po prze dzał nasz wy jazd. Te dwa na wierz chu zdą ży łam wy wo łać tuż przed wy cieczką do Mer ry we- 
ather. Pa mię tam, jak po ka za łam je w au cie. Ostat nią rolkę zro bi łam na miej scu. Apa rat długo stał
gdzieś scho wany. Nie mo głam na wet wziąć go do ręki. Ostat nia paczka za wiera zdję cia, które po- 
wstały po bo daj pół roku.

Była tam masa czer wo nych oczu, bły sków zła pa nych w  oknach i  lu strach. Bez fil trów. Zwy kłe
spoj rze nia znad piwa czy książki, chwile z ży cia z tych lu dzi. Ro bie nie min za ple cami przy ja ciół.
Ta sama dzie wiątka w wielu uję ciach. Cza sem po ja wiał się z boku ktoś jesz cze, lecz gwiazdy spek- 
ta klu się nie zmie niały.

– Pa trz cie! – za wo łał Pe ter, pod no sząc zdję cie ły sej An geli. – Przed tym wy jaz dem zgo liła włosy.
– Fak tycz nie, pa mię tam – po twier dziła Sooz. – Gra li śmy... w Prawda czy Wy zwa nie. Wszy scy by- 

li śmy na lek kim haju. Se ba stian skrę cił nam mocne jo inty. Upra wiał świetną od mianę ko nopi. To
wy zwa nie wy szło chyba ode mnie. Nie przy pusz cza łam, że Ange to zrobi. Stwier dzi łam: „Wy gląda
na prawdę eks tra”. Przy po mi nała Si nead O’Con nor.

– To... – Yash wy cią gnął ze sterty jedno zdję cie – chyba ostat nie nas wszyst kich ra zem. Cyk nięte,
kiedy wy sie dli śmy z aut.

Po dał dziew czę tom zdję cie gru powe. Wid niała na nim cała dzie wiątka. „Uśmieszki, wa lizki,
znu że nie i bło gość” – Ste vie jak zwy kle nic nie umknęło. „W tle ja kiś szary bu dy nek z drewna. Z za- 



mknię tym ma łym oknem nad drzwiami”.
– To ta dre wut nia – rze kła Sooz ci cho. – To wła śnie tu taj... do tego do szło. Zro bi li śmy to zdję cie

na pa miątkę przy jazdu. Usta wi łam apa rat i włą czy łam sa mo wy zwa lacz. A po tem wi dzę, co na nim
jest... – Nie była w sta nie kon ty nu ować.

– Więc jacy byli? – spy tała Ste vie. To py ta nie za wsze skła nia do zwie rzeń.
– Ro sie? – Za śmiała się krótko Sooz. – Była za cięta. Była z Du blina.
– Uparta – rzekł Pe ter, ki wa jąc głową. – W pi ciu da wała radę naj lep szym.
– Mało po wie dzieć – po twier dził Yash. – Raz oba liła dwa na ście ku fli. W ciągu wie czoru. Na wet

nie bek nęła. Wierz cie, wi dzia łem to na wła sne oczy.
– Nie by wale lo jalna – cią gnęła Sooz. – Gdy ktoś miał pro blem, szedł z nim do niej. Dzień czy noc,

za wsze słu żyła radą. Jak ktoś cho ro wał, to go wspie rała. Gdy ją wku rzy łaś, mó wiła ci o tym. Była cu- 
downa. Z po czu ciem hu moru. Chyba nikt w ży ciu mnie tak nie roz śmie szał. Z całą pew no ścią zdo- 
by łaby sławę.

– Dziś pro wa dzi łaby Bake Off – rzekł Pe ter. – Albo te le tur nieje z ce le bry tami.
– By łaby świetna w na szych ko me diach – do rzu cił bez chwili na my słu Yash.
– Noel... – Wzrok Sooz po wę dro wał na su fit. – Gdy przy je cha łam do Cam bridge i  po zna łam

wszyst kich, nie mo głam roz gryźć No ela. Wy da wał się bar dzo za sad ni czy, po ważny. Ubó stwiał po- 
ezję. Fe no me nal nie grał ko micz nych sztyw nia ków. Gry wał też czarne cha rak tery. Na sce nie był
ide al nym, wraż li wym part ne rem. Miał ten dar. Mimo że nie był skłonny do zwie rzeń... są dzę, że
ko chał się w Ro sie od za wsze. Czu łam to. Wi dzia łam. Ale do sa mego końca nie po tra fił się od wa- 
żyć. Do brze, że zdą żyli za znać choć tak krót kiej chwili szczę ścia...

Pe ter od chrząk nął, a Yash spoj rzał w stronę okna.
– Tak – rze kła Sooz, opa no wu jąc emo cje. – Roz gry ziemy to. Co prawda Ju lian to kom pletny pa-

lant, ale świet nie so bie ra dzi i  wy ko nuje do brą ro botę. Jest człon kiem par la mentu. Wiem, że za- 
sięga in for ma cji. Je śli bę dzie trzeba, ob dzwoni cały świat. Ufam mu w  tej kwe stii, zwłasz cza że
tylko on z na szej grupy może pod jąć kon kretne dzia ła nia. Ale zro bimy wszystko, co w na szej mocy.
Pi szę po sty. Reszta też pi sze. Gdy byś cze goś po trze bo wała, wal do nas jak w dym.

– O każ dej po rze dnia i nocy – do dał Pe ter.
– Bez względu na to, co robi... – rzekł Yash. – Czy szuka gaci Hen ryka VIII, czy się gdzieś szlaja,

do sta nie w ucho, jak wróci do domu. Nie martw się, Izzy. Je ste śmy z tobą. Sie bie też ni gdy nie zo- 
sta wiamy.



XV

– Więc – rze kła Ste vie – sy piali każde z każ dym cały czas. Mamy wie dzę, że hej.
Sie dzieli w du żym okrą głym bok sie re stau ra cji w China-town. Nad ma ka ro nem po sin ga pur sku,

wo ło winą chow fun i na le śni kami z szar paną kaczką Ste vie i Izzy opo wia dały Ja nelle, Nate’owi i Vi,
czego się do wie działy od Sooz, Pe tera i Yasha.

– Po nadto... – Izzy się gnęła po saj gonkę. – Wszy scy są wście kli na Ju liana Rey noldsa. Jest po słem
z  pół nocy. Ma osią gnię cia, ale tra fił do ga zet, bo to ko bie ciarz. Choć to wszystko cie kawe, nie
mówi, gdzie może być ciotka.

– Są wie ści z po li cji? – za py tała Vi.
– Ju tro przej rzą na gra nia z ka mer ulicz nych. Bar dziej przy da łoby się to te raz. Może się zda rzyć

wszystko. I co ja, kurde, mam ro bić?
– Roz pusz czać wici – od rze kła Vi.
Vi była nie źle zo rien to wana w tym te ma cie, więc już po chwili za wią zała się dys ku sja o gra ficz- 

nych ma ilach, ese me sach i  in flu en ce rach. Kiedy skoń czyli po si łek, spo rzą dzili ulotkę, zro bili na
ksero ty siąc jej ko pii i po je chali do Is ling ton. Po wrzu cali ulotki do skrzy nek na li sty i ro ze słali gdzie
tylko się da.

Ak cję za mknęli tuż przed pół nocą, po czym wró cili do Cra ven Ho use ob ła do wani śmie cio wym
je dze niem z Te sco w po czu ciu, że pchnęli sprawę. Kiedy do tarli do holu, Da vid i Ste vie spoj rzeli na
sie bie.

– Chcesz ze mną po być? – za py tał Da vid.
Ogrom nie chciała. Stwier dzili, że pójdą do niego. Wy jąw szy kilka oso bi stych ak cen tów, po kój

nie róż nił się od jej po koju. „Nie dużo tego”. Da vid nie mógł przy wieźć do An glii za wiele, więc jego
po kój był ste rylny, bez wy razu.

„No i  co z  tego?” – po my ślała. Le d wie Da vid za mknął drzwi, a  już ją ca ło wał, ostroż nie wiódł
w stronę łóżka. Wy cią ga jąc ręce do tyłu, na oślep spraw dzała opar cie. Po ło żyw szy się na niej, okry- 
wał po ca łun kami jej de kolt. Wsu nął wciąż zimną dłoń pod jej bluzkę i czule gła dził ją po brzu chu.
Po woli wę dro wał w górę.

– Całą noc – szep nął. – Nie mo głem się już do cze kać...
Za mknęła mu usta po ca łun kiem, pod cią ga jąc bluzkę. Dzia łali na opę tań czych ob ro tach. Wtem

dzi kie pu ka nie do drzwi. Da vid ode rwał się od jej ust. Zmru żył po wieki, po krę cił głową, ob cią gnął
ko szulę i oparł się na łok ciu jak gdyby ni gdy nic. Ste vie po dob nie.

– Wejść! – ryk nął.
– Są nowe fakty! – Do po koju wpa dła Izzy, lek ce wa żąc in tymną aurę. – Po pierw sze Ju lian usta lił,

że tam tej nocy ktoś dzwo nił do ciotki. Z  nie zna nego nu meru. Dwu dzie sta pierw sza pięć dzie siąt



trzy. To w sa mym środku jej wia do mo ści. Zo bacz cie. – Wy jęła wy kaz ese me sów. – O tu. – Wska zała.
21.46. AN GELA: i le piej z tym nie zwle kajmy.
21.46. AN GELA: Miała gu zik.
21.47. THEO: ?
21.48. SOOZ: ?
21.48. YASH: Gu zik?
21.49. PE TER: co?
21.50. SOOZ: Mu szę wra cać na scenę. Niech ktoś mi wy ja śni, co się dzieje.
21.51. SE BA STIAN: Mo żesz do mnie za dzwo nić?
21.55. THEO: Ange?
21.57. THEO: Ange mo żesz ode brać?
21.58. PE TER: Wła śnie też za dzwo ni łem i ode zwała się poczta gło sowa.

– Wspo mina o gu ziku, no i po tem już mil czy. Te le fon dzwoni tuż po proś bie Se ba stiana, bo Pe- 
ter mówi, że jej li nia jest za jęta. Nie znany nu mer ko mór kowy.

– To bułka z ma słem – po wie dział Da vid. – Te le fon na kartę z czę sto zmie nia nym nu me rem...
– Ale ktoś pod jął ten trud – rze kła Ste vie.
– Źle to wy gląda. – Izzy ob jęła się ra mio nami. – Nie sa mo wite. Od biera obce po łą cze nie i znika.

A to nie wszystko. Oni dziś roz ma wiali i umó wili się w Merry-we ather. Po jadą ju tro i spę dzą tam
noc. Wpa dłam na pe wien po mysł... Na pi sa łam do Sooz, uda jąc, że nic o tym nie wiem. Po wie dzia- 
łam, że się boję, no i mnie za pro siła... Więc wtedy py tam... Przyj mie nas wszyst kich. W Mer ry we- 
ather.

– Mamy tam je chać? – zdu miała się Ste vie. – Gdzie to jest?
– W Glo uce ster – od parła Izzy. – W po bliżu Chel ten ham. Po cią giem je dzie się około dwóch go- 

dzin. Tu taj się tylko za mar twiam bez sensu. Od po wiedź jest w  Merry-we ather, prawda? Oni ją
znają. Mu simy mieć ich na oku, a prze cież tam będą wszy scy!

Ste vie po czuła się śred nio, zmu szona te raz tłu ma czyć Izzy, że ju tro czeka ich rejs po Ta mi zie po-
łą czony z wy kła dem o nie ja kim Isam bar dzie King dom Bru nelu, sław nym in ży nie rze epoki wik to- 
riań skiej, który bu do wał mo sty i tu nele, a wy glą dał jak typ spod ciem nej gwiazdy. Nie cie ka wiło jej
to zbyt nio, ale Ja nelle nie mo gła się do cze kać i na wet pla no wała na pi sać o tym esej.

– O dwu na stej jest po ciąg, który do jeż dża tam przed trze cią. Bła gam. Może uda łoby się do wie- 
dzieć, co się dzieje.

Ste vie roz wa żała sprawę. „Po pierw sze: za gi niona.
Po dru gie: ogra ni czony czas w An glii, który ucieka z każdą se kundą. Mamy prze strze gać har mo- 

no gramu, bo po ża łu jemy.
Po trze cie: za gi niona była obecna w wiej skiej po sia dło ści, gdy po peł niono tam zbrod nię, i miała

na ten te mat ja kieś do my sły.
Po czwarte: jak się oka zuje, nie przy je cha łam tu dla Da vida, tylko dla tego domu na wsi... i Da- 

vida”.
Chwilę póź niej Ste vie prze szła na drugą stronę Cra ven Ho use. Jej przy ja ciele jesz cze nie spali.

Wszy scy sie dzieli w po koju Vi, opy cha jąc się chip sami i kru chymi cia stecz kami.
– Coś się szy kuje – po wie działa. – Po słu chaj cie.
Za częła od po zy tyw nych aspek tów. Na pewno wszy scy ma rzą o wi zy cie w wiej skiej re zy den cji.

Tak się zło żyło, że wła śnie do stali za pro sze nie od pew nego wi ceh ra biego. Ocze ki wała, że się oży- 



wią, ale w po koju za pa dła ci sza, Vi grze bała w to rebce po chip sach o smaku ma ry no wa nej ce buli,
Nate zmarsz czył nos, jakby wstrzy mał kich nię cie. Ja nelle pod nio sła na nią wzrok.

– Ste vie – od parła. – Nie wiem, czy można... czy po win ni śmy – z kilku po wo dów. Zo stały nam
jesz cze tylko dwa dni w An glii. Vi i Nate mu szą prze cież zro bić swoje. Po sia dłość na wsi to jest coś,
wia domo, ale my mamy sprawy w Lon dy nie. Vi ju tro ma wy wiad z ku ra torką z Bri tish Mu seum. To
dla niej bar dzo ważne, bo po trze buje go do po dań.

– Od po wiedź jest tu taj. – Ste vie tra ciła na dzieję. – An gela coś roz wią zała, a  już na pewno nad
czymś pra co wała. Zja wiamy się, Izzy wspo mina, że An gela mó wiła o zamku, gdy była na haju, An- 
gela pi sze do tam tych, że mu szą po ga dać, uma wia się w Mer ry we ather i ni stąd, ni zo wąd znika.
Bez względu na to, gdzie te raz jest, na pewno wiąże się to z mor der stwem, więc by usta lić miej sce
jej po bytu, trzeba ogar nąć, co tam się wtedy wy da rzyło.

– Tak, ro zu miemy. Izzy po winna zna leźć ciotkę. Na prawdę ro zu miemy. Tyle że ciotka znik nęła
tu taj, prawda? Stąd na sza po moc w roz pusz cza niu wici.

– Cho ciaż ostat nio wi dziano ją tu taj...
– Ja kie są szanse, że jest w Mer ry we ather?
Nate i Vi prze zor nie mil czeli, przy słu chu jąc się roz-mo wie.
– Qu inn nas nie pu ści – rzu ciła Ja nelle. – Już sie dząc tu, na psu li śmy jej ner wów, a co do piero...

Trzeba trzy mać się planu. Gdy jej po wiemy, do kąd się wy bie ramy, od razu spraw dzi, co to za dom.
Prze czyta, że do szło tam do mor der stwa. Bę dzie wie działa, co za mie rzamy.

Ste vie, rzecz ja sna, brała to pod uwagę. Zdą żyła wy gug-lo wać Mer ry we ather u Da vida. Pierw szy
link pro wa dził na ofi cjalną stronę po sia dło ści. Wy naj mo wano ją mło dym pa rom na we sela i szu ka- 
ją cym cie ka wych ple ne rów eki pom fil mo wym. Dom wid niał też w Wi ki pe dii, gdzie spi sano roz ma- 
ite przy ję cia i im prezy, które w nim urzą dzano. Ogrody naj wy raź niej cie szyły się po wo dze niem ze
względu na kwiaty zmie nia jące się wraz z  po rami roku. „Se ba stian wi dać do ło żył sta rań, by
wzmianki o zbrodni nie po ja wiały się w wy szu ki warce od razu”. Lecz wy star czyło do brze po szu kać,
by zna leźć je za ko pane po śród new sów sprzed lat. Gdy Ste vie wpi sała „Mer ry we ather” i „mor der- 
stwo”, na tych miast wy sko czył ar ty kuł ze sta rego dzien nika. „Ktoś inny na pewno dałby so bie z tym
spo kój, ale dok tor Qu inn zna mnie i moje me tody”.

Naj lep sze, co przy szło Ste vie do głowy, brzmiało:
– I cóż się sta nie, jak po je dziemy? Na tro chę. Na noc. Bez py ta nia Qui...
– Chcesz jej nie mó wić? – ob ru szyła się Ja nelle. – Za bi łaby nas. No co ty, Ste vie? Przy leci tu

z miej sca i udusi nas wło sami.
Ste vie nie mo gła się z nią nie zgo dzić. „Je śli do dok tor Qu inn do trze, że je dziemy na drugi ko- 

niec An glii, by po wę szyć po domu, w któ rym do szło do mor der stwa, to za ka trupi nas wszyst kich
bez dwóch zdań”.

– Ste vie... – Ja nelle strzep nęła nie wi doczny py łek ze swe tra. Cy try no wego, był to jej ulu biony ko- 
lor. – Je ste śmy za gra nicą. I... mu simy skoń czyć ogól niak.

– Ja też – od parła Ste vie.
– Wiem. Nie po wie dzia łam, że ty nie.
– Więc mogę je chać – od rze kła Ste vie. – Sama.
– Chcesz, żeby Qu inn cię wy rzu ciła? Na prawdę, Ste vie. Za czę łaś cho ciaż pi sać po da nia? Nie wi- 

dzę, abyś co kol wiek ro biła. Nie długo mi nie ter min. Mu sisz coś za pla no wać. Wciąż się za czymś
uga niasz. Nie można tak w nie skoń czo ność.

„Jak grom z ja snego nieba”. Ste vie po czuła je w splo cie sło necz nym. Brze mię, które po zo sta wało
w sfe rze nie do po wie dzeń, które ją przy tła czało, choć wy pie rała je cią gle. Przy ja ciele przej rzeli ją.
„Nate, Vi i Ja nelle ro bią, co do nich na leży, a ja się tylko obi jam, zaj muję bzdu rami”.



Ja nelle za trzę sła się z ner wów. Wstała i wy szła. Vi po szła za nią. Ste vie usły szała, jak wcho dzą do
po koju Ja nelle i za my kają za sobą drzwi.

– Nie wy szło to do brze – rzekł Nate.
– No nie stety.
– Czy gdyby któ reś z nas zgi nęło i ty byś świ ro wała, to za pro si ła byś do domu gro madę ob cych lu- 

dzi?
– Gdyby ktoś z nich roz wią zy wał ta kie za gadki, to ow szem.
– Moim zda niem to dziwne. A Ja nelle może mieć ra cję. Na prawdę są dzisz, że ją znaj dziesz, ja dąc

do Merry-we ather? – Jesz cze pięć mi nut temu Ste vie była o tym prze ko nana, lecz przy ja ciele ode- 
brali jej tę pew ność bez-li to śnie.

Po chwili Vi wró ciła z Ja nelle.
Ja nelle była spo kojna, choć nogi na dal drżały jej z na pię cia.
– Prze pra szam – rze kła. Zwy kle prze pra sza się ze spusz czo nym wzro kiem, a  Ja nelle pa trzyła

pro sto w oczy Ste vie. – Po pro stu... mar twię się. I tak już dość ry zy ku jemy. Mam pro po zy cję. Za- 
dzwoń do Qu inn. Je śli się zgo dzi, to po jadę. Vi też. A ty? – zwró ciła się do Nate’a. 

Nate wzru szył ra mio nami na znak „czemu nie”.
– A je śli od mówi, zo sta niesz – do dała. – Trzy mamy się ra zem. Umowa stoi?
Była pierw sza nad ra nem, czyli w Ver mon cie dwu-dzie sta.
– Mo gła gdzieś wy być – za uwa żyła Ste vie.
Ja nelle wzru szyła ra mio nami na znak „Nic na to nie po ra dzę”.
– Okej – od rze kła Ste vie. – Umowa stoi. Za dzwo nię.
Do po koju wra cała czer wona z prze ję cia. „Te le fon do Qu inn ni gdy nie jest przy jemny, a po go- 

dzi nach to istny hor ror. Pew nie jej nie ma, jest na ko la cji lub kok tajlu, ma randkę albo spo tka nie ze
szpie giem, czy co tam może ro bić, kiedy nie rzą dzi Aka de mią”. Wy bie ra jąc nu mer, Ste vie od ru- 
chowo za ci skała dłoń. I roz luź niała...

– Późno tam, prawda? – spy tała dok tor Qu inn.
Do tąd nie wy szła, sie działa za biur kiem. Była zmę czona i wy raź nie za sko czona.
– Mhm. Tak. Chcia łam o coś za py tać. Prze pra szam za porę.
– O co cho dzi? – Qu inn po na gliła Ste vie.
– Mamy moż li wość zwie dze nia re zy den cji Merry-we ather. Za pra sza nas wła ści ciel. Jest arys... –

Ste vie się za cięła. Rap tem nie była w sta nie wy mó wić tego słowa.
„Ary sko- czy ary sto-? Co ze mną, do cho lery!”.
– Ma ty tuł szla checki. I przy jaźni się z kimś stąd. Dom jest prze piękny. Ma na wet stronę. Pro szę

zer k nąć.
– A w ja kim celu was za pro sił?
– Tak bez po wodu. W od wie dziny. Zo sta li by śmy u niego do rana. To jakby ho tel, tak że po koi jest

pełno.
Po dru giej stro nie li nii roz le gło się stu ka nie. „Szuka”.
– Ro zu miem – od parła Qu inn.
– Są tam słynne ogrody...
Ste vie nie mal sły szała pracę sy naps dok tor Qu inn. „To nic do brego – in te li gentna dy rek torka.

Ta kie jak ona umieją wy czuć, gdy coś się święci. Ale swój prze cież za wsze po zna swego”. Przed sta- 
wiony przez Ste vie plan był po dej rzany, lecz osta tecz nie roz sądny. Na oko nie miał sła bych stron.
„Za cie ka wiła się”.

Stuk, stuk. Klik, klik. Qu inn oglą dała po sia dłość.



– To ładne miej sce – orze kła w końcu. – Uwa żam jed nak, że po win ni ście trzy mać się ter mi na rza.
– Okej, ale...
– Trzy maj cie się ter mi na rza. Ma cie dość za jęć w  Lon dy nie. Żad nych wy cie czek poza pro gra- 

mem. O ile się nie mylę, ju tro ma cie wy cieczkę po świę coną Bru ne lowi. We dług mnie to waż niej- 
sze. Do bra noc.

Roz łą czyła się.
Ste vie w za du mie usia dła na łóżku.
„An gela Gill za gi nęła. Po trze buje po mocy. Na ty siąc pro cent znajdę od po wiedź w Mer ry we ather.

Mogę coś zdzia łać. Na pewno cze goś się do wie dzieć. Ale Qu inn się nie zga dza”.
Wstała i  za żyła po łowę ta bletki prze ciw lę ko wej, po pi ja jąc ku pio nym dzień wcze śniej na po jem

z puszki, o któ rym za po mniała, po czym wró ciła do przy ja ciół.
– Zgo dziła się – mó wiąc to, udała ra do sne nie do wie rza nie. – Oka zuje się, że ubó stwia ogrody.
„Jak to ła two jest skła mać. Za stra sza jąco ła two”.

Frag ment ze zna nia świadka 
Pe tera El more'a zło żo nego 
24 czerwca 1995 roku

Pro szę po wie dzieć, do kąd pan po szedł, kiedy za częła się gra?
Wy sze dłem z domu. W domu by łoby przy jem niej, no ale trzeba trzy mać się za sad. Na ze wnątrz
jest wię cej kry jó wek. Wię cej prze strzeni.

Któ rędy opu ścił pan dom?
Przez bi blio tekę, a  ści ślej przez oran że rię, która przy lega do bi blio teki. Naj pierw chcia łem się
scho wać w ogro dach od tam tej strony, ale nie było gdzie. W końcu po sze dłem do ogro dów na ty- 
łach. Tam jest o wiele wię cej miejsc. Lało jak z ce bra. Wci sną łem się pod ławkę.

A czy bę dąc na ze wnątrz, wi dział pan Ro sie lub No ela?
Nie. Poza zie mią nie wi dzia łem pra wie nic.

Kto pana zna lazł?
Yash. Ucie szył się bar dzo. Na do brą sprawę ja też. Tkwi łem tam wieki, by łem zmar z nięty, zła pał
mnie skurcz.

Zo stał pan szu ka ją cym.
Tak, wzięli mnie do al tany po pe le rynę od desz czu i la tarkę. Pra wie od razu udało mi się zna leźć
Sooz.

A czy w trak cie za bawy zbli żał się pan lub pró bo wał wejść do dre wutni?
Raz pew nie mi ną łem ją, bie gnąc, ale nie pod cho dzi łem. Za bu do wa nia go spo dar cze były za- 
mknięte. Se ba stian przy po mi nał o tym każ demu z nas.

Co działo się, kiedy za bawę prze rwano?
Wró ci li śmy do domu. Za pa li li śmy świece. W sa lo nie pło nął ogień. W ko minku. Od kąd wy szli śmy,
przy gasł, do rzu ci li śmy więc drewna. Se ba stian w  kółko mó wił o  ja kiejś whi sky. Uparł się, że
trzeba jej spró bo wać i już. Strasz nie na mie szał, nie stety na moją zgubę. Przed tem – na dwo rze –
wy pi łem całą bu telkę szam pana... Plus drin ko wa łem dzień wcze śniej... Plus co tam jesz cze... Do



tego whi sky – prze ho lo wa łem. Mu sia łem pójść na górę zwy mio to wać. Póź niej się po ło ży łem.
Theo jak zwy kle przy nio sła wodę. Obu dzi łem się chyba około je de na stej... A  może w  po łu dnie.
Czu łem się do brze, jak to po tor sjach, no wie pan?

Tak, mam ta kie do świad cze nia. I udał się pan na dół?
Część z  nich już wstała. Noel i  Ro sie wciąż nie wra cali. Od cho dzi li śmy od zmy słów. Ko muś...
chyba Ju lia nowi za chciało się sma żo nego. Ja jek, kieł ba sek... Ktoś miał ochotę na chrupki Mon ster
Munch. Więc stwier dzi li śmy, że je dziemy na za kupy. Se ba stian i Theo po szli po szu kać No ela i Ro- 
sie.

Ro zu miem, że były dwa sa mo chody: No ela i Se ba stiana. Któ rym po je cha li ście?
Se ba stiana. Klu czyki No ela... cóż, pew nie miał je przy so bie. Po po wro cie ze sklepu za sta li śmy tu
pa nów... a wła ści wie ra dio wóz.

Ja sne. To nam na ra zie wy star czy.

Frag ment ze zna nia świadka 
Yasha Varmy zło żo nego 
24 czerwca 1995 roku

Ze chce mi pan po wie dzieć, co zro bił, gdy za częła się gra, to zna czy o dwu dzie stej trze ciej?
Nie je stem jej fa nem, ale gram, bo... po nie waż tak się przy jęło. Mamy za sadę, że kiedy już wyj- 
dzie się z domu, to się nie wraca albo trzeba dać fant, po sta no wi łem więc zo stać i jak naj dłu żej
nie wy cho dzić. Scho wa łem się pod łóż kiem w jed nej z sy pialń. Chcia łem być w domu.

I zo stał pan zna le ziony?
Pra wie na tych miast. Są dzi łem, że po trwa to dłu żej. By łem za wiany. My śla łem „Ale ze mnie ge- 
niusz”. Cho wa nie się pod łóż kiem nie jest jed nak zbyt mą dre.

Więc szu kał pan, Se ba stian i The odora.
Tak. Prze trzą snę li śmy dom od góry do dołu. Za jęło nam to bo daj go dzinę. Przed wyj ściem pew- 
nie się na pi li śmy.

O któ rej wy szli ście z domu?
W oko li cach dwu na stej. Tro chę nie chęt nie, ale co było ro bić. Strasz li wie lało. Se ba stian za jął po- 
zy cję w al ta nie, a my znaj do wa li śmy lu dzi i pro wa dzi li śmy do niego.

Czy pod czas po szu ki wań prze cho dził pan obok dre wutni?
Tak, kil ka krot nie tam tędy sze dłem.

A za uwa żył pan tam coś nie zwy kłego?
Zu peł nie nic.

Spraw dzał pan może, czy ktoś się tam chowa?
Bu dynki go spo dar cze po za my kano, nie było więc po trzeby ich prze szu ki wać.

Nie spraw dził pan drzwi?
Nie, nie mu sia łem. Se ba stian miał klu cze. Na na szych oczach we pchnął je so bie do spodni.

Wło żył je pod roz po rek?



Tak. Mu siały go ura żać.

Czy za uwa żył pan co kol wiek nie zwy kłego?
Nic.

Żad nego sa mo chodu na pod jeź dzie oprócz wa szych?
Na prawdę nie było nic po dej rza nego. Choć za ta cza łem pę tle po po sia dło ści, to nie do strze głem
ni czego, co uznał bym za dziwne.

Zna lazł pan ko goś?
Mhm, Pe tera. Wpeł znął pod ławkę w tyl nym ogro dzie. Wy brał tak „świetną” kry jówkę jak moja.

Kiedy to było?
Nie je stem pewny. Wy daje mi się, że w ciągu pierw szej go dziny mo ich po szu ki wań. To ogromna
po-sia dłość.

Rze czy wi ście po kaźna. Co z resztą czasu, kiedy był pan na dwo rze?
Wiem, że Pe ter zna lazł Sooz scho waną w krza kach. Zna leźli Ange. Roz legł się pa skudny grzmot
i wszyst kie świa tła w domu zga sły. Zo sta li śmy na dwo rze jesz cze przez kilka mi nut. A gdy zna leź- 
li śmy Ju liana – na szczy cie per goli – wró ci li śmy.

I co się wtedy działo?
Se ba stian w kółko glę dził o bu telce whi sky, że ma nie byle jaką, no i mu simy jej spró bo wać. W sa- 
lo nie le d wie co było wi dać, a on się czoł gał po pod ło dze. Sza mo tał się z klu czami. Wy glą dało to
tak, jakby to czył bi twę z  sza�ką, więc Pe ter mu siał po móc mu ją otwo rzyć. Gdyby nie on, Se ba- 
stian roz wa liłby ścianę. Otwo rzy li śmy tę whi sky i  wy pi li śmy jej tro chę. Ja za le d wie szkla neczkę,
ale już mia łem w czu bie. Wszy scy wy pi li śmy dużo. An gela prze gięła i po szła spać, a Pe ter do stał
tor sji, też po szedł na górę. Mnie nie udało się tam „tego” do nieść... Pa mię tam, że zwy mio to wa- 
łem w to a le cie na dole, a póź niej wczoł ga łem się ja koś po scho dach... Do tar łem do po koju i pa- 
dłem na łóżko. Pa mię tam, jak Theo sta wiała przy mnie ku fel wody. A po tem film mi się urwał.

Wie pan, o któ rej to miało miej sce?
Wtedy w ogóle nic nie wie dzia łem.

Więc resztę nocy spę dził pan w łóżku?
Tak.

Czy coś usły szał albo zo ba czył?
Nie, by łem cał kiem wy pom po wany. Na wet wy buch wul kanu nie wy rwałby mnie ze snu. Na- 
stępne, co pa mię tam, to znowu Theo – z her batą. Był po ra nek.
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Kiedy rano zna leźli się na sta cji Pad ding ton, Ste vie ze wsty dem stwier dziła, że jest nie do uczona.
Do tąd nie miała po ję cia, że to praw dziwy dwo rzec. Była pewna, że zmy ślono go z ra cji mi sia. „Któ- 
rego no ta bene można tu ku pić”. Choć aż ro iło się tam od re stau ra cji, nie mieli czasu jeść na sie- 
dząco. Ste vie ku piła ba gietkę z se rem brie i jabł kiem oraz naj więk szą z do stęp nych kaw, po czym
udali się pod wielki okap, tam gdzie po ciągi wjeż dżają na dwo rzec.

Ta jem ni czą ak tówkę za brali ze sobą, bo choćby za wie rała bombę, mu sieli mieć ją na oku. Ewi- 
dent nie słu żyła jako sejf ognio od porny, więc trzeba było ją za ma sko wać. Nie mo gli po ka zać się tam
prze cież z sej fem. Nie wy glą da łoby to zbyt nor mal nie. Ste vie wy jęła z kąta po koju wa lizkę i opróż- 
niw szy ją z bru dów, wło żyła do niej sejf, za wi nięty w wia domą pi żamę, jakby stwo rzoną do tego
celu. I te raz wlo kła za sobą ten ba last; w ple caku nio sła pod ręczne rze czy.

W  wa go nie było kilka wol nych sto li ków, każdy z  czte rema sie dze niami. Ste vie i  Da vid usie dli
obok sie bie, a na prze ciwko Izzy i Nate. Vi i Ja nelle za nimi na bliź nia czych fo te lach. Ste vie sły szała
zza ple ców ich szepty.

Le d wie drzwi się za mknęły i po ciąg ru szył, po wyj mo wali pro wiant i za częli jeść. Izzy nie od ry- 
wała oczu od te le fonu w na dziei na coś no wego, wy raź nie da rem nej. Nate czy tał coś na swoim. Da- 
vid jak oni wy cią gnął te le fon, oglą dał coś, przy gar biony, pod no sząc głowę ku Ste vie. Ostat nim wi- 
do kiem Lon dynu były tyły do mów, sza rych, ce gla nych, ze zgrab nymi pro sto ką tami ogród ków.

Ste vie po wio dło się. Do pro wa dziła do tej wy cieczki.
Kłam stwem.
Za uwa żyła, że kłam stwo wy maga ener gii. Nie mało waży. „Aby w nim wy trwać, trzeba uwa żać na

każdy krok”. Nie prze wi działa, że bę dzie ją gnę biło.
„Kłam stwo jest ra dio ak tywne”.
Mu siała coś zro bić. Wy kom bi no wać. Ale nie miała zbyt wielu po szlak. „Mam zdję cia Sooz. Może

ja koś wy star czą...”. Wy jęła ta blet, by je obej rzeć, utrwa lić w pa mięci. Po więk szyła je naj pierw.
Noel był tyką w wiel kich oku la rach i ciu chach z  lat sie dem dzie sią tych. Na tura Se ba stiana była

dość oczy wi sta. Na każ dym zdję ciu trzy mał kie li szek i dra ma tycz nie po zo wał. Czę sto to wa rzy szyła
mu Theo. Krótko ob cięta, no siła róż no barwny bez rę kaw nik, a pod nim biały ti szert. An gela jakby
trzy mała się z boku, pa liła i ob ser wo wała. Pe ter i Yash po ja wiali się zwy kle ra zem. Yash – o wy glą- 
dzie dwu na sto latka – to pił się w ol brzy mim ti szer cie. Nie miał za ro stu. Za wsze tłu ma czył coś lub
dow cip ko wał, jego ob li cze roz ja śniał uśmiech. Ryży Pe ter wy glą dał pra wie tak samo jak dziś. „Nie
zmie nił się wła ści wie, tyle że wtedy miał tro chę bar dziej okla płe włosy”. Ro sie, drobna blon dynka,
no siła ku cyki. Po dob nie jak Yash, na wielu zdję ciach się śmiała. Ju lian był bar dzo fo to ge niczny,
jego nie bie skie oczy oka lały dłu gie rzęsy. Uosa biał lata dzie więć dzie siąte – od na szyj nika z mu sze- 



lek, przez fla ne lowe ko szule, po ar ty stycz nie zmierz wione blond włosy. „Przy po mina chłopca
z boys bandu”. Zdję cia ro biła głów nie Sooz, więc była za le d wie na kilku – przy czym jak gwiazda na
każ dym w cen trum, na prze dzie. Z roz po star tymi rę kami, obej mu jąc przy ja ciół albo w pod skoku.
Przy cią gała uwagę sar nimi oczami.

„Oto gra cze. Dzie wiątka”.
Pa mięć przy wiała Ste vie roz mowę w  domu Sooz. Wspo mnie nie, cho ciaż po rwane, drą żyło jej

my śli. Nie da wała jej spo koju zwłasz cza wy po wiedź, która brzmiała: „Wcho dząc w zwią zek z Ju lia- 
nem, na le żało się li czyć z przy kro ściami. Nie za wsze był wierny, co zna czy, że stale zdra dzał. A kto
w tym wieku nie zdra dza?”.

Ostat nie zda nie wy trą ciło Ste vie z rów no wagi do tego stop nia, że roz trzę siona wra cała do niego
cały dzień. „Czy w tam tych cza sach pa no wała taka moda? A może to wciąż ak tu alne?”. Do tarli już
do pół metka wy cieczki do An glii. Wy jazd wy ma gał tak dłu gich i żmud nych przy go to wań, że za po- 
mniała o  dru gim klu czo wym jego aspek cie. „Upa dek z  urwi ska, bo le sny po wrót na Zie mię...”.
Każdy ko lejny wie czór przy bli żał ją do wy jazdu. „Tak jak Dzie wiątka przed tą fa talną im prezą, od li- 
czam ostat nie chwile do roz sta nia”.

Za ple cami Ste vie Ja nelle i Vi prze glą dały roz pi skę ostat niego dnia po bytu. „Ju tro. Pod wie czo- 
rek. Te atr. A po tem jesz cze tylko je den dzień”.

– O czym jest Ry szard III? – zwró ciła się Ja nelle do Vi. – Bo nie czy ta łam. To pew nie ob ciach, ale
nie prze pa dam za Szek spi rem.

„A kto w tym wieku nie zdra dza?”. Sooz miała na my śli lata stu denc kie, a za tem w przy bli że niu
obecny wiek Ste vie i  jej przy ja ciół. „Da vid zo sta nie tu taj, w  przy ja znym kli ma cie pu bów, aka de- 
mika i me tra. To te raz jego ży cie. Kto wie, co zda rzy się po tem? Spę dzamy masę czasu z Izzy, ro- 
biąc coś dla niej lub w związku z nią. Izzy nie jest tu nic winna. Od sa mego po czątku jest miła aż do
prze sady. I wie rzy we mnie jak mało kto. A może to dwu li co wość, może tylko udaje? Bo naj wy raź- 
niej wszy scy zdra dzają...”.

– O pa ra noi. – Sły sząc to, Ste vie obry zgała kawą pod bró dek i ta blet. – O uro je niach – cią gnęła Vi.
– Po nadto o wiel kim pra gnie niu ko nia. Zdaje się. Zaj rza łam tylko do Wi ki pe dii.

– Tak so bie my ślę... – za częła Ja nelle. Nie ukrad kowo, acz kie ro wała to głów nie do Vi. – Może po
in ży nie rii po win nam skoń czyć me dy cynę, aby bu do wać sprzęt me dyczny. Mo gła bym wpraw dzie
i bez tego dy plomu, ale jako le karka by ła bym ob cy kana. Zna ła bym te mat na wy lot, prawda?

– Prze cież to strasz nie dużo na uki – stwier dziła Vi. – Wciąż z no sem w książ kach, no po myśl.
– Hm, stu dia in ży nier skie to cztery, pięć lat. A gdy bym zro biła je w cztery? Do tego roczny kurs

przy go to waw czy i cztery laty me dy cyny. Do liczmy staż, który trwa trzy do pię ciu...
– Strasz li wie dużo na uki – po wtó rzyła Vi. – Skoń czy ła byś po trzy dzie stce.
– Niby tak, zgoda, tyle że rów no le gle ro bi ła bym też coś in nego. Na przy kład... Nie wiem. Tu

luźna myśl. Tak czy ina czej, gdy by śmy stu dio wały w Bo sto nie, by łoby pełno moż li wo ści. Czy w No- 
wym Jorku...

Roz mowa wy ga sła. Nate ści snął paczkę chip sów, która otwo rzyła się z trza skiem.
Trrrr rach.
W mrocz nych za ka mar kach mó zgu Ste vie coś drgnęło.
Kieł ku jąc, myśl wy dała ci chutki od głos sko rupki jaja, gdy prze bija ją pi sklę. Wy strze liła tak na gle

jak ostat nia pe tarda ze święta uda rem nie nia spi sku prze ciw kró-lowi.
– Chodź. – Ste vie na ka zała Da vi dowi, który wciąż oglą dał coś w te le fo nie. Trą ciła go na znak, by

wstał z fo tela, po czym po wio dła na przód wa gonu. Pię trzyły się tam ba gaże. Wy cią gnęła swoją wa- 
lizkę. Uklę kła w przej ściu, zaj mu jąc całe, pró bo wała zna leźć miej sce, aby móc ją otwo rzyć. Za gro- 



dziła drogę pa sa że rowi, który wła śnie wra cał z to a lety. – Prze pra szam – bąk nęła, przy wie ra jąc do
ak tówki. – Se kundę.

Trwało to jed nak o  wiele dłu żej. Do piero po kilku mi nu tach nie zdar nej walki Ste vie przy tasz- 
czyła ak tówkę do stołu. Kiedy na jej ko mendę usu nęli z  niego kubki i  pa pierki, za jęła fo tel przy
przej ściu zwol niony przez Da vida, który prze siadł się pod okno.

– Gdy czło wiek musi coś za pa mię tać... – rze kła do grupy. – Jest hi sto ry kiem i musi pa mię tać. Co
się za pa mię tuje? Pa mię taj, pa mię taj... Co to za święta data? Te fa jer werki... No wie cie.

– Pią tego li sto pada – od po wie działa Izzy. Ste vie spró bo wała „1105”. Na próżno.
„Ale to prze cież nie ta ko lej ność – tu, w An glii, pi sze się daty od wrot nie!”.
Za mek ak tówki od sko czył z cyk nię ciem.
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– A to ci nie spo dzianka – rzekł Da vid. – No, no.
Cała szóstka ście śniła się wo kół sto lika; Ja nelle i Vi prze chy lone nad sie dze niami Da vida i Ste vie.

Przed sobą mieli sze reg sta ran nie uło żo nych pa pie rów.
Do ku menty urzę dowe. W  więk szo ści po li cyjne. Trzy dzie ści pięć du żych fo to gra fii. Ze zna nia

sied miorga świad ków. Ksero no ta tek śled czego pro wa dzą cego sprawę. Ra porty z au top sji. Fo to ko- 
pia ar ty kułu z ga zety. A na wierz chu za pi ski na kartce z li nio wa nego no tesu, jak usta liła Izzy, spo- 
rzą dzone przez ciotkę:

Ko lej ność zda rzeń, czas w przy bli że niu:

Tuż przed za bawą Ro sie po wie działa: „Wi dzia łam coś, czego nie zro zu mia łam, ale te raz ro zu- 
miem”.
„Było o tym w ga ze cie”.
„Pewno mi nie uwie rzysz; ja sama so bie nie wie rzę”
sama so bie nie wie rzy
We szła Sooz
Po mó wić póź niej, bo za czyna się za bawa
22.00 Po czą tek za bawy, wi dzę Ro sie ostatni raz – wy cho dzi ze mną drzwiami od frontu, prócz
mnie nie wi dzi jej wtedy nikt
23.15 Zo staje zna le ziona Theo (w domu – przez Se ba stiana)
23.30 Zo staje zna le ziony Yash (w domu – przez Se ba stiana i Theo)
Go dzina nie ja sna, ale praw do po dob nie przed pół nocą: Ju lian i Sooz wi dzą No ela w tyl nym ogro- 
dzie
00.30 Zo staję zna le ziona ja (w stajni – przez Theo)
1.00 Zo staje zna le ziony Pe ter (w tyl nym ogro dzie – przez Yasha)
1.30 Zo staje zna le ziona Sooz (w oto czo nym mu rem ogro dzie fran cu skim – przez Pe tera)
2.30 Ga sną świa tła, zo staje zna le ziony Ju lian, po wrót do domu
3.00–3.30 Sooz wi dzi pod do mem świa tło la tarki do cie ra jące od strony dre wutni i pod jazdu

– Ba dała sprawę – stwier dziła Ste vie. Choć ogrom do ku men ta cji był ewi dentny, mu siała wy ra zić
swe zdu mie nie na głos. – Cie kawe, jak ona to wszystko zdo była!

– Jest pra cow ni kiem na uko wym – od rze kła Izzy. – To jej za wód. Zna róż nych lu dzi, więc wie, co
skąd brać. Ale to zna czy, że wą tek zamka był praw dziwy. Że na prawdę po są dza jedno z przy ja ciół



o zbrod nię.
– No cóż, to zna czy – od parła Ste vie – że pro wa dziła śledz two, co mo gła ro bić i tak, na wet gdyby

szu kała wła my wa czy, któ rzy za mor do wali jej przy ja ciół.
Izzy po stu kała pal cem w no tatki An geli.
– Za pi suje, gdzie kto kiedy był – po wie działa. – Bo we dług niej sprawcą jest któ reś z nich.
Ste vie po wio dła wzro kiem po sto sie pa pie rów. Je den wy raź nie od sta wał od reszty. Ar ty kuł

z dzien nika. Nie miał nic wspól nego z tym, co zda rzyło się w Mer ry we ather.

OD NA LE ZIONO ZWŁOKI ZA GI NIO NEJ UCZEN NICY ZE STA NÓW

Ciało za gi nio nej ame ry kań skiej uczen nicy Sa man thy Gra vis zo stało zna le zione w  rzece Cam
w  po bliżu Grant che ster Me adows. Wczo raj rano nie jaki Do nald Worth, miej scowy, spa ce ro wał
nad rzeką z  psem, któ rego za cie ka wiło coś w  miej scu, gdzie gro ma dzą się szczątki or ga niczne.
Pró bu jąc go stam tąd od cią gnąć, Worth spo strzegł mar twą ko bietę uwię złą wśród pa ty ków i ro- 
ślin. Po iden ty fi ka cji po li cja usta liła, że jest to Sa man tha Gra vis.

Gra vis (l. 18) po cho dziła z Por t land w sta nie Ma ine. Nie dawno ukoń czyła szkołę śred nią i po raz
pierw szy wy brała się do An glii. Za trzy mała się w  Cam bridge u  zna jo mego stu denta Ko le gium
Mag da leny. Pod czas ty go dnio wego po bytu zwie dzała za bytki i udzie lała się to wa rzy sko. Zna jomi
wi dzieli ją po raz ostatni w  dniu 15 czerwca o  2.00 nad ra nem. Przy go to wali dla niej skromne
przy ję cie po że gnalne. W ra mach wy cieczki Gra vis miała po je chać do Lon dynu. Zna jomi ze znali,
że tam tej nocy była lekko nie trzeźwa i do pi sy wał jej hu mor. Po wie działa im, że musi wyjść, bo ma
coś do za ła twie nia, nie zgo dziła się jed nak, by jej to wa rzy szyli. Na za jutrz rano, gdy nie wra cała,
po szli jej szu kać i za alar mo wali po li cję.

Gra vis nie po raz pierw szy wspo mniała zna jo mym, że chce po bie gać po pun tach – w  Cam- 
bridge pa nuje tra dy cja bie gów po za do ko wa nych ło dziach pła sko den nych. Przy po przed nich
oka zjach od wie dli ją od tego.

„Z  prze słu chań osób, które to wa rzy szyły Gra vis, wy nika, że mo gła bie gać po pun tach pod
wpły wem al ko holu” – po wie dział nad ko mi sarz Ni gel Rose. „Miała nie wielką ranę twa rzy wska zu- 
jącą na upa dek. Są dzimy, że na chwilę stra ciła przy tom ność i  uto nęła. Dry fu jąc, ciało utknęło
stopą w le żą cym na dnie rzeki wózku na za kupy. Mu simy pod kre ślić, że bieg po pun tach jest nie- 
zwy kle ry zy kowny i skut kuje licz nymi kon tu zjami, o czym świad czy do bit nie ten tra giczny wy pa- 
dek”.

– Za kła dam, że jej wzmianka o ga ze cie od nosi się do tego – rze kła Ste vie. – Ma cie ja kieś po my- 
sły?

Izzy prze czy tała ar ty kuł od po czątku do końca i po krę ciła głową.
– Nie – od parła. – Kom plet nie. Po mi ja jąc, że data jest taka sama jak mor derstw.
Ste vie po now nie przyj rzała się kse ro ko pii. „Umknęło mi to”.
Nie mo gła być nie dba lu chem.
„Ra czej wąt pliwe, aby An gela zbie rała ar ty kuły z dnia zbrodni bez celu. Więc ta dziew czyna, Sa- 

man tha Gra vis, mu siała mieć coś wspól nego ze sprawą”. Szyb kie wy szu ki wa nie w Go ogle nie dało
Ste vie pra wie nic – nie wiele wię cej niż ten ar ty kuł. „Była Ame ry kanką. Zwie dzała Cam bridge. Ude- 
rzyła się w głowę, wpa dła do rzeki i zgi nęła”.

– Młoda Ame ry kanka wpada do rzeki w Cam bridge i gi nie. Ty dzień póź niej pi szą o tym w dzien- 
niku. Tego też dnia Dzie wiątka wy jeż dża do Mer ry we ather, a  nocą dwoje pada ofiarą mor dercy.



Kim kol wiek była Sa man tha Gra vis, my ślę, że miała zwią zek ze sprawą. – Ste vie po stu kała pa znok- 
ciami w blat stołu. „Aż tyle tego do ogar nię cia”. – Okej... – Spoj rzała na stos in for ma cji. – Trzeba to
wszystko do kład nie prze czy tać.

Pu ścili w  obieg do ku menty. Ste vie za częła od zdjęć z  miej sca zbrodni. Dre wut nia oka zała się
pro stym drew nia nym bu dyn kiem o spi cza stym da chu. Drewno było róż no barwne, miej scami brą- 
zowe, a gdzie in dziej czar no po pie late. Pół otwarte so lidne drew niane drzwi ob ła ziły z sza rej farby.
Bez po śred nio nad nimi znaj do wało się lekko unie sione okienko wen ty la cyjne, tak cia sne, że czło- 
wiek by się przez nie nie prze ci snął. „O, są zbli że nia” – ucie szyła się Ste vie. Drzwi miały pro sty
drew niany uchwyt, a za my kały się na me ta lowy sko bel z kłódką. Sko bel ze rwano za po mocą łomu
bądź in nego na rzę dzia, roz pru wa jąc drewno. Kłódka wciąż była nie tknięta. Nie opo dal dre wutni le- 
żały w bło cie taczki prze wró cone do góry dnem i stało wia dro. Kilka zdjęć przed sta wiało spo wite
w pół mroku su rowe wnę trze dre wutni. W głębi, pod ścianą wid niały sterty drewna, które le żało też
roz sy pane na ziemi, gdzie wa lały się gra bie i ło pata. Ste vie mu siała zmru żyć oczy, by do strzec wy- 
sta jącą z jed nej ze stert ludzką nogę.

Kilka ko lej nych zdjęć nie wy ma gało mru że nia oczu. Wy raź nie, bo w bla sku po li cyj nych świa teł,
uj rzała cała grozę tego, co się wy da rzyło. Gdy odło żyła zdję cia, sięg-nęła po nie Izzy.

– Ostrze gam – rze kła Ste vie. – Są bar dzo dra styczne.
Izzy pod nio sła je mimo to i przej rzała, wzdry ga jąc się co chwilę.
Z ob ra zem miej sca zbrodni w gło wie Ste vie prze bie gła wzro kiem ra port z sek cji zwłok, nie zbyt

dla niej od kryw czy w kwe stii tego, czym za mor do wano No ela i Ro sie. Ode tchnęła po woli i wyj rzała
przez okno. Tyły do mów znik nęły. Nie wie dzieć kiedy zna leźli się w zu peł nie in nej, otwar tej prze- 
strzeni, z wiel kimi po ła ciami ziemi, po cię tymi przez sze regi drzew i wy so kich ży wo pło tów. „Tro- 
chę jak pat chwork” – po my ślała. Gdzie nie gdzie pa sły się ko nie, owce lub krowy. „Je ste śmy już na
wsi”. Lon dyn ule ciał i po ja wiła się inna An glia. Roz le gły dziki kra jo braz. I oto pierw szy raz od po- 
czątku tej przy gody ogar nęło ją doj mu jące po czu cie za gro że nia.

„An gela nie wy szła z  wła snej nie przy mu szo nej woli. Ktoś ją upro wa dził. Ze względu na tę
sprawę, ze względu na coś, co było jej wia dome lub miało stać się wia dome nie ba wem. A my zmie- 
rzamy pro sto do ja skini lwa. Do Mer ry we ather. Do Dzie wiątki”.



XVIII

Wy sie dli w Chel ten ham.
Przy dworcu cze kało kilka tak só wek, nie czar nych i nie sta ro świec kich. Zwy kłe współ cze sne auta

z na klej kami na drzwiach. Do jed nej wsie dli Izzy, Ste vie i Da vid, a Nate, Vi i Ja nelle do sto ją cej tuż
za nią.

– Je dziemy do Mer ry we ather – rze kła Izzy do kie rowcy. – To...
– Wiem, gdzie to jest, ko cha nieńka – od po wie dział kie rowca. – Wciąż wożę tam we sel ni ków.
Naj pierw je chali cia snymi dro gami wśród dom ków. Prze kro czyw szy gra nicę mia sta, mi jali pola,

po od dzie lane schlud nie rzę dami krze wów i pło tami. Ro iło się tam od wą skich i nie spo dzie wa nych
za krę tów. Na wi dok vana, który wy ło nił się przed nimi zni kąd, Ste vie bez wied nie wy dała z sie bie
ci chy okrzyk. Izzy z uśmie chem klep nęła ją w ra mię. Tak sów karz, kom plet nie nie wzru szony, zje- 
chał na bok z ta kim im pe tem, że po ry so wał ka ro se rię, za wa dza jąc o ży wo płot. Van prze śli zgnął się
tuż obok tak-sówki.

– Je chał pod prąd? – spy tała Ste vie, oglą da jąc się za va nem.
– To droga dwu kie run kowa – wy ja śnił tak sów karz. – Je ste ście ze Sta nów? Ma cie tam do syć sze- 

ro kie szosy, prawda?
„Dwu kie run kowa, aku rat. Mi ni dro żyna za ścianą zie leni, która to tal nie za sła nia wi dok. Toż to

śmier telna pu łapka, kręta nitka obłędu...”. Ste vie stwier dziła, że pew nie ni gdy nie zro zu mie An gli- 
ków do końca.

Po pa trzyła na Da vida, który miał na tyle przy zwo ito ści, aby przy brać lekko wy stra szoną minę,
mimo że nic nie wska zy wało na to, że choć tro chę się prze ląkł.

Skrę cili w jesz cze węż szą drogę, która wio dła wzdłuż ni skiego ka mien nego muru, a koń czyła się
bramą. Tak sów karz, naj wy raź niej do brze zo rien to wany, na ci snął gu zik na ukry tym wśród li ści pa- 
nelu. Po uprzej mej pau zie brama wolno otwo rzyła się do we wnątrz. Ru szyli mię dzy wyż szym ce- 
gla nym mu rem a drze wami. W pew nym mo men cie z  le wej strony wy ło niło się coś, co wy glą dało
jak żyw cem wzięte z jed nego z wielu zna nych Ste vie kry mi na łów ko stiu mo wych. Ol brzymi dom ze
złoto-pia sko wego ka mie nia, który zda wał się tęt nić ży ciem, ob ro śnięty kar mi nową, jak to o tej po- 
rze roku, wi no ro ślą.

– Nie mogę sta nąć od frontu – po wie dział tak sów karz, kie ru jąc wóz na żwi ro wany par king obok.
Chwilę póź niej za je chała tam też druga tak sówka.

– Ni gdy wię cej – rzekł Nate, wy sia da jąc z  tyłu. Chwiał się. – Co to w  ogóle było? Rol ler co aster
z od rzutu?

– Wą ziutka droga – od rze kła Ja nelle, wy mę czona jak on. Je dy nie Vi spra wiała wra że nie za do wo- 
lo nej z prze jażdżki.



– Halo! – za wo łał z an giel ską prze sadą ktoś zza wy so kiego muru. – Ha looo! – Se kundę póź niej
otwo rzyła się czarna brama w mu rze i sta nął przed nimi Se ba stian. Nie da łoby się po my lić go z ni- 
kim in nym. „Po si wiał, utył i wy ho do wał drugi pod bró dek”. Był w sza rych spodniach i pro stym, za- 
pewne dro gim, czar nym swe trze z  bia łym wzor kiem na rę ka wach. Ru szył w  ich stronę żwa wym
kro kiem, wy krzy ku jąc: – Przy je cha li ście! Oby bez prze szkód. Izzy. Izzy! – Ob jął ją w  po tęż nym
uści sku. – Coś już wia domo? – Od su nął się, by na nią spoj rzeć. – Izzy po krę ciła głową. – A jak się
mie wasz?

– Wła ści wie nie wiem – od parła.
– Nie dzi wię się, ale na pewno się z tym upo ramy. Bez obaw, Izzy. Więc są już wszy scy? Przed- 

staw mnie, pro szę. – Kiedy Izzy ich za po znała, po wtó rzył imiona go ści bez omyłki. – Do bra – po- 
wie dział, spla ta jąc dło nie. – Wejdźmy od frontu. Wpro wa dzę was do domu jak Pan Bóg przy ka zał.
– Wska zał ko lejną bramę w in nym wy so kim ce gla nym mu rze, która wio dła do pry wat nego ogrodu,
oko lo nego ozdob nie strzy żo nymi krze wami. Były tam ławki i ra baty oraz kręta ścieżka żwi rowa. –
Wi taj cie w Mer ry we ather – rzekł, skrę ca jąc za nie wielką fon tannę.

Ogar nął Izzy ra mie niem i po chy lił się, aby z nią po roz ma wiać. Da vid zwie sił ra miona, kiedy szli
da lej ścieżką.

– W po ciągu za uwa ży łem – po wie dział ci cho do Ste vie – że coś cię gnębi. O czym roz my ślasz?
– Nie mogę... – od parła pół szep tem. – Nie te raz.
Da vid zmarsz czył brwi.
Za du mana Ste vie nie spo strze gła na wet, jak wcho dzą do prze świtu w ścia nie ro ślin. Se ba stian

pod pro wa dził ich do dłu giego ka mien nego ganka od frontu. „Czy to można na zwać gan kiem?”. Jej
dom w  Pit ts bur ghu miał ga nek z  krzywą skrzynką na li sty, ba ne rem „Boże, bło go sław Ame rykę”
i dwoma krze słami z wi kliny za miesz ka nymi przez kilka po ko leń pa ją ków. To, co uj rzała, nie było
gan kiem, tylko oto czoną ba lu stradą sceną wznie sioną z ka mie nia, z po kry tymi po ro stami i mchem
mar mu ro wymi urnami w ro gach. Cią gnące się pod nią nie zmie rzone traw niki i ogrody zda wały się
zle wać z roz le głymi wzgó rzami po cię tymi siatką ciem no zie lo nych ży wo pło tów i drzew. W od dali
pa sły się swo bod nie owce. Wy da wało się, jakby byli tu sami na świe cie. „Tylko ten siel ski zaką-tek
i my”.

Ste vie od nio sła wra że nie, że scena czeka na wi dzów – na nich.
Se ba stian wpro wa dził ich pod por tyk. Mi nąw szy drzwi ze wnętrzne, a po tem we wnętrzne, zna- 

leźli się w wiel kim holu o wy so kim stro pie. Choć sta no wili dość liczną grupę, od głosy ich kro ków
nie nio sły się echem. „Nie sa mo wite” – prze mknęło przez głowę Ste vie. „Ol brzy mie wnę trze, a po- 
chła nia dźwięk!”. Ze gar szaf kowy sto jący przy scho dach ty kał do no śnie. „Jak serce domu”.

– Są! Przy je chali! – ryk nął Se ba stian. Jego głos – po tężny, bo szko lony – za gar niał tę próż nię. –
Mo że cie tu taj zo sta wić ba gaż, płasz cze po łóż cie na tam tym stole.

Wska zał po sta wiony tam w nie wia do mym celu po dłużny stół z mar mu ro wym bla tem. Nad sto- 
łem wi siał ob raz przed sta wia jący męż czy znę z du bel tówką i psem – jak nie tyle za chęta, ile prze- 
stroga przed wi zytą.

– Wchodź cie, wchodź cie – za pra szał Se ba stian. – Sie dzimy w sa lo nie. Wła śnie za pa rzy łem her- 
batę.

„Aha, her bata, jakże by ina czej”. Ste vie prze stała już jej wy cze ki wać. Tę po sta wiono na du żej tacy
na oto ma nie. Przy ko minku sie działa czar no skóra ko bieta z  fry zurą na jeża, w  sza rej su kience
z kap tu rem, czar nych raj sto pach i wy so kich bu tach.

– Pa mię tasz Theo? – za py tał Se ba stian.
– No pew nie! – Izzy uści skała się z Theo.
Se ba stian przed sta wił so bie ze bra nych. Oka zało się, że Theo pra cuje jako le karka na od dziale ra- 

tun ko wym Szpi tala Świę tego To ma sza w Lon dy nie.



– Zor ga ni zo wa łem wszystko – po wie dział Se ba stian. – Po koje są go towe. Sooz bę dzie lada
chwila. Pe ter i Yash są w dro dze. Ju lian przy je dzie pod wie czór, po ko la cji, przy pusz czam.

Szybko wy pili her batę i  zje dli kru che cia steczka, po czym Se ba stian znów za pro wa dził ich do
holu. Ich ame ry kań skie głosy zda wały się dźwię czeć zu chwale, ale je go mość z  por tretu na wet
okiem nie mru gnął. Pies też nie cie szył się z na głych od wie dzin. Idąc po scho dach na górę, mi jali
ściany ob wie szone por tre tami lu dzi wi docz nie wście kłych, że ich na ma lo wano. Ob ra zów było bez
liku – zlane po tem ru maki, mdle jące ko biety, wą tłe wschody słońca nad do mami i łą kami, statki na
groź nie spie nio nych fa lach, ob śli nione la bra dory, skry cie ugo dzony szty le tem mło dzian w śre dnio- 
wiecz nym stroju. W  jed nej zło co nej ra mie za drugą głę boki smu tek, spa zmy i  strach. Poza tym
wszę dzie różne przed mioty. Na wą skim stole u szczytu scho dów por ce la nowa misa jakby cze ka- 
jąca na zrzu ce nie. Pod ścianą szafka pełna... klej no tów? Nad drzwiami wio sło. Na biurku lut nia.
Ugi na jące się od ksią żek prze szklone szafy. Opra wione w  ramy wie kowe fo to gra fie. Na czy nie
pełne sta ro świec kich klu czy. Pasz cza mon stru al nego mor skiego stwora (być może tro feum z  ja- 
kiejś wy prawy). Wa zony. Cała masa wa zo nów. Por ce la nowa fi gurka pa sterki. Dy wany, nie mal je- 
den na dru gim.

Na ten wi dok Ste vie przy po mnieli się dziad ko wie do tknięci na ło giem ku po wa nia na wy prze da- 
żach – tyle że oni mieli sześć fryt kow nic bez tłusz czo wych, kil ka na ście mo ni to rów, tar czę do rzu tek
z baru i au to mat do gier oca lony z re stau ra cji Chuck E Che ese, która po szła z dy mem pod pa lona
dla po lisy.

„Te przed mioty są inne, a już na pewno dużo droż sze”.
– Cie bie, Izzy, umiesz czę tu, w  Apar ta men cie Bi sku pim – rzekł Se ba stian, włą cza jąc świa tło

w ogrom nej sy pialni z bla do nie bie ską ta petą i łóż kiem z bal da chi mem. – Ja nelle, co po wiesz na Po- 
kój Ró żany? Mieszka tu duch mo jej cio tecz nej babki, ale prze suwa tylko oku lary, więc się nie bój.
Jest uro czy. Vi? Tędy, skar bie. Po kój De Vere. Nate, prawda? Tu taj, Po kój Re genta, fan ta styczny.
Ste vie i Da vid – tu, za raz za ro giem. Mam dwa śliczne po koje z wi do kiem na ogród.

Da vi dowi do stał się Po kój Mo un tjoya, utrzy many w  rześ kich od cie niach ciem nej zie leni i  błę- 
kitu. Se ba stian po pro wa dził Ste vie dwoje drzwi da lej.

– Ten jest dla cie bie – oznaj mił. – Li liowy. Za pewne nie przy wy kłaś do an giel skiego ogrze wa nia.
Tu tej sze domy są pełne prze cią gów. W ko mo dzie u pod nóża łóżka masz do dat kowe koce.

– Dzię kuję – rze kła Ste vie.
– Nie ma za co, nie ma za co. A te raz wrócę na dół i spraw dzę, co z ko la cją. Do łącz cie do nas, gdy

bę dzie cie go towi.
Kiedy Se ba stian się od da lił, Ste vie za mknęła drzwi, wy jęła z wa lizki ak tówkę i scho wała ją pod

łóż kiem. Po de szła do okna i otwo rzyła je na oścież. Nie było tam sia tek prze ciw owa dom, mo gła
więc się wy chy lić i  do tknąć wi no ro śli ota cza ją cych okno i  wi ją cych się po ścia nach. Na funk cjo- 
nalny ogród skła dały się schludne grządki zie lo nych wa rzyw oraz ziół wspar tych na dru tach i osło- 
nię tych siatką przed wia trem. Pod sa mym mu rem ro sło kilka grusz, któ rych ga łę zie ugi nały się od
owo ców. Za tym ogro dem był ko lejny, a da lej roz ta czało się pole aż po wzgó rza z drze wami. „An- 
glia. Bez kre sna zie lona An glia...”.

Ste vie za uwa żyła, że z ta kiego okna ła two wy paść. Wy star czy tylko tro chę się wy chy lić, by spoj- 
rzeć na różę, owcę czy ob łok, a już się leży na ka mien nym ta ra sie jak w kry mi na łach Aga thy Chri- 
stie.

W związku z po wyż szym za mknęła okno.
Ła zienka była ładna. Stały w niej wielka wanna na szpo nia stych no gach i sofa, nie duża, taka do

po sie dze nia. Ste vie sie działa na niej przez kilka mi nut, wpa trzona w wannę, wal czyła z ro sną cym
lę kiem. Od dy chała po woli – i zgod nie z za sadą, że wy dech ma być dłuż szy niż wdech.



„Ciotka An gela. Je stem tu dla niej. Ja sne, że spro wa dzi łam ich tu wszyst kich, kła miąc, ale to było
kłam stwo w szczyt nym celu, więc czy w ogóle było kłam stwem?”.

Ste vie mu siała ko muś się zwie rzyć. „Nate. Nate zro zu mie. Naj pierw po wiem jemu, a póź niej Ja- 
nelle i Vi – i wszystko się ułoży, od zy skam spo kój i będę mo gła wziąć się do po szu ki wań”.

Wy szła na wy ło żony ciemną bo aze rią ko ry tarz z  wie loma drzwiami. Skra dała się po nim, nie
bar dzo wie dząc dla czego. Zdobne dy wany, chod niki, oczy na ścia nach i  ze gar wio nęły czymś, co
wska zy wało, że skra da nie się to je dyna do pusz czalna me toda po ru sza nia się po domu ta kim jak
ten. Cięż kie stą pa nie by łoby wul garne. Tak cho dzi bie dota. Da vid wy szedł z po koju.

– Hej – po wie dział. – Wra casz na dół?
– Mu szę tylko chwi leczkę po ga dać z Nate’em – od rzek-ła. Ści sza jąc głos, za py tała: – My ślisz, że

im nie prze szka dzamy?
– To An glicy – od parł Da vid. – Na rze kają za ple cami. Ni gdy nie mó wią nic w oczy. Poza tym my- 

ślą, że Ame ry ka nie są pry mi tywni, więc w su mie nie ma się czym przej mo wać.
– Nie są pry mi tywni – wcięła się Sooz. – Ste vie wy dała od głos prze stra chu. Wła ści wie był to zdła- 

wiony pisk. Sooz przy je chała i zo sta wiła rze czy w po bli skim po koju. Miała na so bie ciem no nie bie- 
ski kom bi ne zon ze srebrną la mówką. Gdy szła w ich stronę, za fa lo wały jej włosy. – Miło mi znowu
was wi dzieć – rze kła. – Ame ry ka nie, z któ rymi się sty kam, są w więk szo ści prze mili. Po wie dzia ła- 
bym wam, gdyby co kol wiek nie grało, a  oni nie, no ale oni są grzecz niejsi. Bar dzo się cie szę, że
przy je cha li ście. Na pewno le piej po być tu ra zem niż sie dzieć w domu i się za mar twiać. Chodźmy
na dół, Se ba stian chciałby was opro wa dzić po po sia dło ści.

– Zejdę za mo ment – od rze kła Ste vie.
– A ja od razu – po wie dział Da vid.
– Do brze. Se ba stian! – za wo łała Sooz.
Echo roz nio sło się po ca łym domu.
– Tak, moja droga? – pa dła od po wiedź.
– Masz ja kiś tru nek na po po łu dnie?
– W kuchni zo stał po ja kimś we selu ca ber net. Świetny. Bę dzie w sam raz.
Zer k nąw szy na Ste vie, Da vid ru szył po scho dach.
Wolno co fa jąc się tą samą trasą, Ste vie zna la zła drzwi po koju przy dzie lo nego Nate’owi. Za pu- 

kała – i za stała go wśród kasz ta no wych ścian, nie miło ciem nych jak skrze pła krew. Upla so wany na
łóżku, spo glą dał na te le fon.

– Jak ci się po doba w na wie dzo nym domu? Kiedy tań czymy Time Warp15? – za py tał.
– Mu szę z tobą po ga dać. – Ste vie za mknęła drzwi.
– Czemu na pawa mnie to zgrozą? Za miast o smoku, któ rego ktoś zna lazł, czy o spa da niu w bez- 

denną ot chłań, za wsze mi mó wisz o czymś tak strasz nym, że nor mal nie włos się jeży, Ste vie.
– Qu inn nie zgo dziła się na ten wy jazd.
Nate opu ścił te le fon na ko lana.
– Co to niby ma zna czyć? My śla łem, że ją py ta łaś.
– Py ta łam...
– Ale?
Spoj rzała na niego.
– Ale? – na ci skał.
– Od mó wiła.
Nate ukrył twarz w dło niach.
– To żart, prawda?...



– Wkrótce wró cimy – prze rwała Ste vie. – I całą winę we zmę na sie bie. Po wiem jej, że was zba je- 
ro wa łam. Po wiem, że wszystko to moja sprawka.

Umil kła, żeby się z tym mógł oswoić. Do piero po chwili ode rwał dło nie od czoła i spoj rzał na nią
po waż nym wzro kiem.

– Trzeba po wie dzieć Ja nelle i Vi.
– Po gięło cię?
– Z tobą to norma. Mu sisz na mą cić. Masz to we krwi. Mia łem prze czu cie, że się nie zgo dzi. Ale

ty za wsze sta wiasz na swoim. Kłam stwo jest słabe, do brze wiesz, Ste vie. Ja i  Vi pew nie to ja koś
znie siemy, ale Ja nelle nie można okła my wać.

„Już bym wo lała, by Nate się wściekł. Ma ra cję. Vi i on się z tym po go dzą, ale Ja nelle nie znosi
blagi”.

– Jak to od bie rze? – spy tała z lę kiem.
– Fa tal nie – od parł. – Za łatw to za raz. Póź niej mu simy się za sta no wić, co zro bić, kiedy za dzwoni

Qu inn.
– Już o tym my śla łam. Nie wie, skąd dzwo nimy, więc mo gli by śmy...
Nate tylko spoj rzał.
– Tak, yyy...
Z dołu krzyk nął Se ba stian:
– Hej, chce cie zwie dzić po sia dłość?!
– Po wiedz jej prędko. Ja, kurde, nie po wiem. Ja jej nie po wiem ani nie okła mię.
„Kłam stwo to taki par szywy wy raz, cały kol cza sty. Je stem kłam czu chą. Ohydz two”. Ste vie aż za- 

schło w ustach.
– Po wiem jej dzi siaj – przy rze kła. – Słowo.



XIX

Se ba stian po wiódł Da vida i Ste vie drzwiami od frontu i przez chwilę stali na wiel kim bru ko wa- 
nym ganku, pa trząc na fa li ste zie lone pola, owce i  za chód słońca. Nate po sta no wił wy co fać się
z wy cieczki, a Vi i Ja nelle prze pad-ły gdzieś w cze lu ściach Mer ry we ather. Izzy była za jęta roz mową
z Theo, więc wo kół domu krą żyli tylko Da vid i Ste vie.

– To miłe z wa szej strony, że przy je cha li ście z Izzy – rzekł Se ba stian, pro wa dząc ich ni skimi ka- 
mien nymi scho dami na traw nik. – Jak so bie ra dzi?

– Jest nie spo kojna – od parł Da vid.
– Tak jak my wszy scy. Ju lian po wi nien mieć ja kieś wie ści. Na ra zie jed nak za cho waj cie spo kój

i rób cie swoje, to moja rada. A przy oka zji zo ba czy cie tro chę An glii. Jak choćby ten za ką tek. Moja
ro dzina mieszka tu taj od ty siąc sześć set sie dem dzie sią tego pią tego roku. Mój pra pra pra dziad
przy słu żył się kró lowi i do stał za to tę zie mię i dom. Po wi nie nem, rzecz ja sna, pie lę gno wać pa mięć
o tym, ale tego nie ro bię, ja koś za po mi nam. Tam ten dom wy bu rzono, wznie siono nowy, a sto lat
póź niej inny mój przo dek zbu rzył go, bo coś mu nie pa so wało. Wy bu do wał więc ten. Czy sty obłęd.
Po pa trz cie. – Mach nął w kie runku domu za nimi. – Nie utrzy mał bym go, gdyby nie za ra biał na sie- 
bie. Na wet dla kilku osób jest sta now czo za duży. Za ra bia, bo wy naj muję go na we sela, mi tyngi,
im prezy... Fil mow com. Wio sną i  la tem, w Gwiazdkę, w syl we stra pa nuje u mnie naj więk szy tłok.
Za dwa ty go dnie będą tu taj krę cili sceny do ja kie goś dra matu hi sto rycz nego. Lu bię to, zda rza mi
się sta ty sto wać. Kie dyś za gra łem ka mer dy nera. Dali mi kwe stię! – do dał z uśmie chem. – Wszyst kie
te wiel kie po koje są otwarte dla go ści i ekip fil mo wych. Ostat nie pię tro jest moje, tam miesz kam.
Zbu rzy łem ściany mię dzy kil koma bar dzo cia snymi izbami dla służby. Mam spory sa lon, prze- 
stronną sy pial nię. Mój mąż wy ce nia an tyki w So theby’s. Te raz jest w Wied niu, szy kuje się au kcja.
Ma bzika na punk cie wy prze daży... Za raz, jak to mó wi cie? Ga ra żo wych, tak? Umie wy pa trzyć skarb
w ku pie złomu, ku puje cuda za bez cen, wierz mi. Miesz kamy wśród geor-giań skich trój no gich sto- 
li ków, na ster cie fi li ża nek ze stry chów i piw nic.

– A kiedy mąż wy je chał? – spy tała niby mi mo cho dem Ste vie.
– W ze szłym ty go dniu. Te li cy ta cje to nie fraszka.
Spa ce ro wali wo kół stawu na krańcu traw nika. Przy jego brzegu, na prze ciw do mo stwa stało coś

w stylu grec kiej świą tyńki.
– Na sza al tana – po wie dział Se ba stian. – Wręcz wy ma rzona do se sji we sel nych. Ostroż nie! – Zła- 

pał Ste vie za ra mię. – Ha-ha – rzekł.
Ste vie wbiła w niego wzrok. Ge stem na ka zał jej spoj rzeć pod nogi. Traw nik ury wał się na gle i za- 

raz był rów głę boki na pół tora me tra. „Nie ozna czony zu peł nie ni czym. Nie wi dać go!”.



– Ha-ha – wy ja śnił Se ba stian – to jakby ba riera. Od stra sza zwie rzęta. Aku rat tu taj owce i je le nie.
Nie za kłó ca jąc przy tym pej zażu. Jest nie wi doczna i to cho dzi. Stąd pew nie na zwa, bo za ska kuje.
Prze pra szam, że was nie uprze dzi łem. Tędy.

Ru szyli w  stronę pod jazdu, gdzie traw nik ustę po wał miej sca drze wom, a  zie mia była po kryta
zło ci sto brą zo wym ko bier cem z li ści.

– Daw niej... – Se ba stian prze kro czył opa dłą ga łąź – mie li śmy ogrod nika imie niem Che ster.
Kiedy przy sze dłem na świat, li czył z pół tora stu le cia. Świet nie znał się na rze czy, co odzie dzi czył
po ojcu. Do ra stał tu, więc znał każdą ro ślinę. Uczył mnie o nich, gdy by łem dziec kiem. Ale ro śliny
nu dziły mnie, za to od za wsze mia łem sła bość do grzy bów. Dziwne ma leń kie... jakby dzieci lasu.
Chyba się z  nimi utoż sa mia łem. Ten... – Kuc nął, wska zu jąc grzyb z  kar mi no wym ka pe lu szem
w  białe plamki. – To mu cho mor czer wony. Jest po wszechny na świe cie. Ładny. Żyw cem wy jęty
z Ali cji w Kra inie Cza rów, wy gląda też jak grzyb z Su per Ma rio Bros. Za wiera sub stan cje psy cho ak- 
tywne.

Da vid cie ka wie oglą dał grzyb.
– Wierz cie, że pró bo wa łem wszyst kich, które wy da wały mi się ma giczne – pod jął, spo strze gł szy

to, Se ba stian. – Cho ciaż rzy ga łem jak kot, na szczę ście ni gdy się nie za tru łem. Gdy do Che stera do- 
tarło, że cią gle jem grzyby, dro bia zgowo za po znał mnie z ich ga tun kami. A tu taj... nie raz można
spo tkać... O, jest. – Pod szedł do kopki li ści, od su nął kilka pa ty kiem. Wska zał nie po zor nego grzyba
na gru bej nóżce. Brą zo wego. – Ama nita phal lo ides. Mu cho mor sro mot ni kowy. Nie rzuca się
w oczy, ale jest bar dzo groźny. Krótko mó wiąc, za bija. Uważa się, że ce sarz Klau diusz zo stał otruty
wła śnie nim. Naj gor sze prze cież są ci che myszki, wia domo. Cał kiem ni jaki, a  śmier cio no śny.
Uzna łem, Ste vie, że skoro dzia łasz jako de tek tyw, pew nie byś chciała po słu chać o  le śnych za bój- 
cach.

Istot nie chciała się do wie dzieć ta kich rze czy, więc do ce niła, że Se ba stian to wy czuł.
Mi nęli wy sy pany żwi rem pod jazd i  po szli wzdłuż muru ob ro śnię tego blusz czem, a  póź niej

wkro czyli przez bramę do mi ster nie za pla no wa nego ogrodu. Były tam ra baty z jed nym ga tun kiem
kwia tów, fon tanna, ścieżka i szem rzący stru myk.

– Sławę przy nio sły nam te ogrody, nie dom. Za pro jek to wał je w  ty siąc dzie więć set dzie sią tym
mój pra dzia dek Sy lve ster Holt-Ca rey, sza lony pa sjo nat ogrod nic twa. Zwer bo wał szwa dron ogrod- 
ni ków, a na siona i sa dzonki zwo ził z ca łego świata.

Zaj rzeli w okno sa lonu. Theo roz ma wiała z kimś, sto jąc. Za uwa żyła ich i pod nio sła rękę. Se ba- 
stian tak samo ją po zdro wił. Po szli fran cu skim ogro dem i przez wa rzyw nik do tarli na tyły domu.
W  prze ci wień stwie do ogrodu fron to wego z  jego kla rowną kom po zy cją ten, w  któ rym te raz się
zna leźli, zło żony był z kilku ścian zie leni o róż nych wy so ko ściach. „Toż to istna re zy den cja... to kłę- 
bo wi sko po koi jakby utka nych z ro ślin, ścieżki jak ko ry ta rze po śród fon tann i drzew”. Oglą da jąc to
wszystko, Ste vie na resz cie po jęła, skąd wzięło się po rów na nie tyl nych ogro dów do la bi ryntu.
„Sama zgu bi ła bym się tu bez dwóch zdań. Gdyby Se ba stian zo sta wił nas te raz w tym gąsz czu, szu- 
ka nie wyj ścia za ję łoby nam z pół go dziny”.

We szli do kręgu oko lo nego ro słymi ci sami, z  nie du żym pa wi lo nem i  szu miącą fon tanną
w kształ cie głowy lwa.

– Je stem udzia łow cem... – oznaj mił Se ba stian – in sty tu cji, która pra cuje z  oso bami uza leż nio- 
nymi. Przy naj mniej cztery razy w roku urzą dzamy tu dla nich spo tka nia te ra peu tyczne. Chciał bym
prze kształ cić re zy den cję w  ośro dek, gdzie by liby le czeni... W  dom z  praw dzi wego zda rze nia dla
tych, któ rzy go po trze bują. Na ra zie jesz cze mu simy ją wy naj mo wać do czasu, gdy bę dzie nas stać
na po rządny re mont. Za pa da jące się stropy nie do pin gują do ży cia. To świetne miej sce do me dy ta- 
cji. Co rusz sły szymy to od go ści.

– Mogę o coś za py tać? – ode zwała się Ste vie.



Mimo że le d wie się po znali, nie miała czasu do stra ce nia.
– Tak, bar dzo pro szę – od rzekł Se ba stian.
– Czy to w stylu An geli: wy je chać bez uprze dze nia?
– Nie – od po wie dział. – Ange wpraw dzie bywa spon ta niczna, ale nie zro bi łaby tego, by nas nie

nie po koić. Tam tej nocy wy słała nam wszyst kim ese mesa, że po win ni śmy się spo tkać. Tu, w Mer ry- 
we ather.

Wy jął te le fon i – od szu kaw szy ciąg wia do mo ści – po dał go Ste vie, która nie pi snęła słowa, że są
jej już znane. Ma jąc je przed oczami, pro wa dziła prze słu cha nie bez trudu.

– O jaki gu zik jej cho dziło? – spy tała.
– Nie mam po ję cia. Uzna łem, że to au to ko rekta.
– Kiedy ostat nio pan wi dział An gelę?
– Kilka ty go dni temu. Na przy ję ciu. U Pe tera. Pe ter i Yash zdo byli na grodę za Rybkę w beczce. To

ko me diowy te le tur niej pa ne lowy o ak tu al nych wy da rze niach. Nie wiem, czy go oglą dasz. Jest bar- 
dzo do bry.

– Jak się za cho wy wała?
– Cał kiem nor mal nie. Wszy scy się świet nie ba wili. Jako że pi łem tylko to nik, no i kładę się wcze- 

śnie, wy sze dłem pierw szy, ra zem z Theo. Ange jesz cze zo stała i była w wy bor nej for mie.
– Dla czego pan są dzi, że chciała z wami po mó wić... o tym zda rze niu?
– Cóż... – Se ba stian usiadł na ławce pod ci sami. Ste vie z Da vi dem zaś na kra wę dzi fon tanny. –

Warto pa mię tać, że to, co się stało, zmie niło nas. To oczy wi ste. Zmie niło nas za sad ni czo jako lu dzi.
Miesz ka nie tu z  tym wspo mnie niem to cie kawa sprawa. Ta kie domy są świad kami wielu wy da- 
rzeń. Wo jen. Chyba są tak po my ślane, by po chła niać ta kie ciosy. Wpi sują się one w ich tkankę. Ob- 
cuję z  do mem na co dzień, więc pew nie jest mi tro chę ła twiej udźwi gnąć ten cię żar. Ale cza sem
wszy scy po trze bu jemy to prze pra co wać. To nie unik nione. Trzeba sta wić temu czoło. An gela na
pewno nie ustan nie o tym my śli.

– Czy nie zda rzyło się nic po dej rza nego?
– Nie zła pią ich – od parł Se ba stian, krę cąc głową. – Wąt pię, żeby to była sprawa do roz wią za nia

na pod sta wie DNA. Do wnę trza dre wutni do stała się woda, więc nie wiem, czy za cho wały się
wszyst kie ślady.

– Mo żemy o tym roz ma wiać da lej?
– Tak. Jak mó wi łem, wciąż mam to w gło wie.
Se ba stian za ło żył nogę na nogę, usiadł wy god nie i za czął snuć wspo mnie nia.
– Mój zmarły oj ciec, nie od ża ło wany piąty wi ceh ra bia, był dra niem. Miał tylko jed nego po tomka,

mnie, i nie mógł ścier pieć, że spło dził geja. Ma ni fe sto wał to na każ dym kroku. Po trak to wa łem to
jako wy zwa nie, by bul wer so wać, rzu cać się w oczy. Pod każ dym wzglę dem wy róż niać się z tłumu.
Pi łem. To było w  cza sach stu denc kich. Każdy drin ko wał. Tak to już jest. Ale ja mo głem pić bez
ustanku. Nie mia łem so bie rów nych w te klocki. Pa li łem też duże ilo ści zioła. Stu dio wa łem che mię,
wierz mi lub nie. Za wsze by łem z niej do bry. Może dla tego zbli ży łem się z Theo, że fa scy nują nas
na uki ści słe. Rzecz ja sna ona ciężko pra co wała, a  ja się stale obi ja łem. Skala ocen koń co wych
w  Cam bridge jest czte ro stop niowa. Naj wyż szą do stają ge nialni stu denci, któ rzy nie szczę dzą
trudu i czasu. Do stała ją Theo. Po tem są dwie środ kowe. Do bry plus, czyli idzie ci świet nie... Do bry
to sto pień za do wa la jący: uczy łaś się mimo wa ga rów i  im prez. A  do sta teczny ozna cza, Ste vie, że
koń czysz stu dia je dy nie cu dem. Mnie za le żało na naj gor szym stop niu; byle zdać, ale wpie nić ta tu- 
sia. Wzią łem więc ar kusz i wy peł ni łem go po łeb kach, wy sze dłem pierw szy i bie giem do pubu. Bar- 
dzo się tym szczy ci łem, ale i tak nie miało to zna cze nia, bo ma rzy łem o ak tor stwie. Wtedy wy da- 
rzył się dra mat. – Se ba stian spoj rzał na czarne pta szy sko, które za wzię cie kra kało na nich z głowy



fi gury po środku fon tanny, wy lą do waw szy tam przed mi nutą. – Skargi nie tu taj – zwró cił się do
niego. – Pro szę o kon takt przez na szą stronę. – Ta in for ma cja za do wo liła klienta. Od le ciał. – Więc...
wy je cha łem do Lon dynu. Mia łem tro chę pie nię dzy, spa dek po krew nym. Nie wiele, jed nak wy star- 
cza jąco, żeby wy na jąć brudną klitkę z  Sooz. Sooz da wała z  sie bie wszystko na prze słu cha niach
i spek ta klach, ja do kła da łem sta rań, by zmie nić się w żula. Żula, ja kiego nie wi dział świat. Zro biło
się bar dzo nie cie ka wie. Bar dzo. Ćpa łem co tylko wpa dło mi w ręce. Nie chcia łem my śleć ani pa mię- 
tać. Sooz pró bo wała mi po móc, jed nak uda jąc bon vi vanta, jak mo głem, mi ga łem się od od wyku.
Pół tora roku po tra ge dii zaj rza łem śmierci w oczy. Le ża łem na pod ło dze ubi ka cji w ja kimś klu bie.
Nade mną ra tow nicy me dyczni... Bóg ra czy wie dzieć, co wtedy wzią łem. Wy lą do wa łem w szpi talu
na płu ka niu żo łądka. Po dobno by łem o włos od śmierci. Przez nar ko tyki ro dzina ze rwała ze mną
kon takt. Nie od zy wała się. To oni... – wska zał na dom, ale Ste vie wie działa, że ma na my śli przy ja- 
ciół – ...mnie wsparli. To Theo była przy mnie, gdy otwo rzy łem oczy. Skło nili mnie do pod ję cia te ra- 
pii. Pod trzy my wali na du chu. Od po czątku do końca ki bi co wali mi wier nie. Dzięki nim po zo staję
czy sty i  trzeźwy. Ale też chyba de gren go lada i  dłu go trwałe le cze nie po mo gły mi wyjść z  traumy.
A ra czej się z nią oswoić. Po ra dzi łem z nią so bie naj le piej z nas wszyst kich, ale naj pierw mu sia łem
upaść na samo dno. Po nadto wiele za wdzię czam temu do mowi. To praw dziwy dar losu. Je stem
szczę ścia rzem i ni gdy o tym nie za po mi nam, a po zo stali... są sa motni. Theo pra cuje na od dziale ra- 
tun ko wym, więc brak jej czasu dla sie bie, a cóż do piero dla in nych. Sooz miewa part ne rów, któ rzy
przy cho dzą i od cho dzą. An gela wy szła za Ma rvina, ale ten zwią zek trwał krótko. Prze wi dzia łem to
zresztą. Pe ter był dwu krot nie żo naty, w  obu przy pad kach nie szczę śli wie. Yash ni gdy nie miał
szczę ścia w mi ło ści, cho ciaż sza leje za kimś od lat. Ju lian, no cóż... – Prze pra sza jąco wzru szył ra- 
mio nami. – Ju lian to ty powy po li tyk. Przy ła pują go na oszu stwach i  musi pu blicz nie wy zna wać
winy. Ale jest świetny w swoim fa chu, zwy cięża więc w każ dych ko lej nych wy bo rach. Za sad nie, my- 
ślę, bo ha ruje jak wół. Tak czy ina czej ten dra mat stał się na szym prze kleń stwem. Brzmi to po twor- 
nie, ale po nie kąd nas zła mał. Mimo to na dal je ste śmy Dzie wiątką. Pod wie loma wzglę dami na dal
je ste śmy dla sie bie na wza jem naj waż niejsi. Do póki mamy sie bie... nie li czy się nic.

Ude rzyło to Ste vie. „Dla niego w ży ciu li czą się tylko przy ja ciele”.
Okła mała przy ja ciół. W tej chwili czuła do tkliwy ból.
– Chodźmy – po wie dział Se ba stian, wsta jąc i  roz bi ja jąc na strój. Po pro wa dził ich z  po wro tem

drogą, którą przy szli, z  tyl nych ogro dów pod ga raż, przed któ rym stały dwa sa mo chody. – Tu. –
Wska zał, wio dąc ich mię dzy kil koma drze wami.

„Oto i ona. Dre wut nia”. Była więk sza niż na zdję ciach.
– Po wi nie nem zbu rzyć to cho ler stwo, ale nie mogę. Źle bym się czuł.
Dre wut nia miała nowe drzwi z  nor mal nym zam kiem na klucz. Kiedy Se ba stian je otwo rzył,

oczom Da vida i Ste vie uka zało się pro ste po miesz cze nie z trak tor kiem do ko sze nia trawy i kil ku- 
dzie się cioma be lami siana. Okna były po kryte gę stą siatką pa ję czyn. Na pa ra pe tach stały rzędy pu- 
szek od rdze wia cza oraz bu telki smaru i  opry ski wa cze ogro dowe. „Słod kawy smro dek to siano
z ben zyną”. Ste vie wi działa już kilka miejsc zbrodni. „Nie sa mo wite – tu też jest... tak pro za icz nie.
Żad nego znaku, neonu, strzałki, po sągu. Zwy kła dre wut nia, co prawda duża, ale dre wut nia”. Obe- 
szła ją, żeby usta lić jej roz miar. „Po nad trzy me try na cztery i pół z ka wał kiem, zmie ści łyby się tu
dwa sa mo chody. Jest sza ro bura, wy bla kła, wi dać od dawna nie ma lo wana”. Ste vie uważ nie przyj- 
rzała się drzwiom. Wo kół zamka, który za stą pił sko bel, spo strze gła małe, ma leń kie bli zny po jego
wy rwa niu.

Sko ja rzyło się to jej ze sło wami Se ba stiana o mu cho mo rze sro mot ni ko wym. „Taki nie winny. Ni- 
jaki. Zwy czajny”.

– Pa skudna stara szopa, nic wię cej – rzekł, roz glą da jąc się, Se ba stian. – Już w niej nie trzy mam
drewna na opał. Zbu do wa łem na nie nową. Te raz są tu taj ko siarki do trawy. I bele siana, które w je- 



sienne wie czory ukła damy przy ogni sku jako sie dze nia dla go ści, by było im wy god nie, gdy po pi- 
jają cze ko ladę albo porto.

Ste vie omio tła spoj rze niem dre wut nię. Coś nie da wało jej spo koju. „Wid niało prze cież na tam- 
tych zdję ciach. Bo chyba mi się nie przy wi działo? Dre wut nia miała okno – wy soko u góry, tuż przy
szczy cie”. Pod nio sła głowę i stwier dziła, że nie ma okna u góry ani też szczytu. Strop był pła ściutki
i  niż szy, niż wska zy wa łaby wy so kość bu dynku. „A  to ozna cza, że nad nim coś się kryje”. Szybki
skan stropu ujaw nił linę i ni kły za rys po krywy włazu.

– Co jest na gó rze? – spy tała.
– Stry szek – od parł Se ba stian. – Nic cie ka wego.
„Gdy chcesz od ko goś coś wy cią gnąć, to nie do py tuj, a prze inacz”.
– Ach, tam się skryli zło dzieje, prawda?
– Nie – od po wie dział. – Nie był uży wany. Pod łoga prze gniła.
– Więc nikt się tam nie mógł scho wać?
– No nie. – Se ba stian po krę cił głową. – Ro dzice go za mknęli, żeby ktoś się nie za bił. – Wy raź nie

czu jąc, że nie for tun nie do brał słowa, po tarł oczy. – Po tra ge dii – do rzu cił – zo stał na pra wiony. Dla
bez pie czeń stwa, bo nie chcie li śmy, żeby się ko muś znów stało coś złego.

Być może na uczona do świad cze niem kil ku dnio wego zwie dza nia Ste vie wy czuła, że spa cer się
koń czy.

– Ze chciałby pan... – rze kła, gdy Se ba stian pod szedł do drzwi. – Przy go to wuję ra port z wy jazdu
dla szkoły. Mu szę po ro bić zdję cia, więc by łoby cu dow nie, gdyby pan za po zo wał na be lach siana,
do brze? Dwie mi wy star czą, odłożę je na miej sce. Zgo dzi się pan?

Se ba stian zgo dził się, po czym od da lił, za pewne my śląc, że w Sta nach za daje się za da nia luźno
zwią zane z sia nem i li czy, że coś z tego bę dzie. Nie cał kiem się my lił.

– Siano? – za py tał Da vid, kiedy zo stali sami. – Co ty wy pra wiasz?
Ste vie za mknęła drzwi dre wutni i oto czyła ich ciem ność. Wy jęła te le fon i włą czyła la tarkę, kie ru- 

jąc stru mień świa tła na strop. Się gnęła po linę, ale była poza za się giem jej rąk.
– Złap ją – na ka zała Da vi dowi. – Po cią gnij.
– Naj pierw sta wiasz ko la cję.
Po czę sto wała go kuk sań cem, chyba zbyt moc nym, bo za kasz lał. Po cią gnął za linę i  otwo rzył

właz. Wi dząc skła daną dra binę, Ste vie dała mu znak, by ją opu ścił.
– Miła od miana – po wie dział Da vid. – Zwy kle wła zimy do strasz nych dziur w  ziemi. Jakże się

cie szę, że za raz wejdę do strasz nej dziury wy soko nad nią.
Gdy już dra bina zo stała opusz czona, Ste vie wspięła się po niej, nie tra cąc czasu. „Pew nie kiedy

wy sta wię tam głowę, osa czy mnie mi lion, mi liard pa ją ków”. Ale nie było tam nic poza smro dem
zbu twia łych li ści i ku rzu. „Pu sto. Mar twa prze strzeń, wy soka na nie całe metr pięć dzie siąt, za wiera
kilka znisz czo nych kar to nów”. Trzy, cztery razy ude rzyła pię ścią w pod łogę, by spraw dzić jej wy- 
trzy ma łość i wy pło szyć my szy. Lub inne stwory może tam miesz ka jące. Nic jed nak na wet się nie
po ru szyło.

Sta nęła jak naj wy żej na dra bi nie i oparł szy górną część ciała o pod łogę stryszku, wśli znęła się do
niego. Po peł zła na przód. Udało jej się przy kuc nąć i zbli żyć do okna. Oka zało się mniej sze, niż wy- 
da wało się z dołu. Pró bo wała je otwo rzyć, ale było wy pa czone, więc le dwo je uchy liła.



Da vid pod cią gnął się i do łą czył do Ste vie.
– Pięk nie – po wie dział. – Co my ro bimy?
Ste vie szybko przej rzała zdję cia w te le fo nie.
– Po patrz, to zdję cie zro biła Sooz, gdy przy je chali tu w noc mor der stwa. To okno... – wska zała na

okno za nimi – ...było za mknięte. A  te raz spójrz, to zdję cie po li cyjne zro bione na drugi dzień. –
Oczy wi ście w po ciągu sfo to gra fo wała wszyst kie do ku menty. Wy cią gnęła naj-wy raź niej sze ze zdjęć
dre wutni zro bio nych z  ze wnątrz. – Otwarte – rze kła, wska zu jąc na okno. – Otwarto je w  cza sie
dzie lą cym ich przy jazd i przy by cie po li cji na stęp nego dnia. We dług Se ba stiana pod łoga była prze- 
gniła, tak że nie dało się tu taj wejść. A  zo bacz... – Po ka zała na stępne zdję cie miej sca zbrodni,
przed sta wia jące krew roz bryź niętą na su fi cie. Wy raź nie było też na nim wi dać otwór, w  któ rym
po winna być lina od włazu. – Liny bra kuje, więc w jaki spo sób ktoś wszedł po mor der stwie na ten
rze komo nie do stępny stry szek, żeby uchy lić okno na pa rę na ście cen ty me trów?

– A czy to ważne? – zdzi wił się Da vid. – Nikt by się i tak tędy nie wci snął.
– Cóż, nie zu peł nie – od parła Ste vie. – Cho ciaż to rzad kość, ist nieją lu dzie zdolni do przej ścia

przez klapkę dla zwie rząt. Po tra fią wy czy niać ta kie wy gi basy.
– Dzi wa dła albo cyr kowcy.
– Po nadto po co, skoro wy rwali sko bel? Po co ktoś miałby się wy gi nać, wła zić przez taką wą ską

szcze linę, skoro mógł wejść drzwiami? Co zresztą zro bił.
– Może po li cja je otwo rzyła?
– Po li cja wtedy dzia łała ina czej – od rze kła Ste vie, zmarsz czyw szy brwi. – Jesz cze nie bar dzo wie- 

dzieli, jak się ob cho dzić z miej scem zbrodni. Ale we dług mnie ra czej nie otwie ra liby okna, żeby mu
ro bić zdję cia w ten spo sób. W ra por tach nie ma o tym żad nej wzmianki. Wpraw dzie czy ta łam je
po bież nie, ale na pewno za uwa ży ła bym coś o stryszku nad miej scem zbrodni. To istotne. Nie. Po li- 
cja nie miała o nim po ję cia. Nie zaj rzała tu.

– Co to zna czy? – spy tał Da vid. – Ktoś przy był do miej sca, które wy daje się nie do stępne, by zro bić
coś cał kiem bez sen sow nego?

– To zna czy, że wszystko tu jest istotne. Stry szek. Okno. Cała dre wut nia. Za mknięta, otwarta.
Pod łoga jest prze gniła i nie można się tu do stać, a jed nak ktoś ja kimś cu dem tu był.

– Su ge ru jesz, że Se ba stian kła mał, mó wiąc o prze gni ciu pod łogi?
Ste vie mil czała chwilę. Dzień po woli do ga sał.
– Być może kła mał – od po wie działa.
– Ale Se ba stian był je dyną osobą, którą wszy scy wi dzieli przez cały czas, prawda? Sie dział w al ta- 

nie. Więc po co miałby łgać o pod ło dze? Nie ro zu miem tego.
– Ja też – od rze kła. – Le piej wra cajmy. Kto wie, czy nie zo sta wi li śmy przy ja ciół z mor dercą.



XX

Jak to się mówi, ko la cję po dano.
Ja dal nia Mer ry we ather mo głaby po mie ścić tłum i  jesz cze by zo stało dużo miej sca. Po nie waż

urzą dzano w niej we sela i eventy, pod jedną ze ścian stały zło żone krze sła i stoły. Nad wy ło żo nym
mar mu rem ko min kiem wi siało wiel kie po sre brzane lu stro. Ściany po kryto ja sno żółtą ta petą ozdo- 
bioną pta kami po śród pną czy i kwia tów.

– Wy bacz cie pro stotę – po wie dział Se ba stian, kiedy już wszy scy usie dli do stołu. – Nie mia łem
czasu na ob my śle nie wy kwint niej szego ze stawu dań.

Zza drzwi ukry tych w ścia nie wy ło niła się ko bieta. Ni ska, o krótko przy cię tych czar nych wło sach.
Całe jej ra mię po kry wał ta tuaż – gąszcz blusz czu, drutu kol cza stego, kwie cia.

– To Deb bie – rzekł. – Or ga ni za torka im prez. Zgo dziła się wstą pić, żeby mi po móc.
Wszy scy uprzej mie ją po wi tali.
Nie wy szu kane menu roz po czy nało się od zupy ka la fio ro wej ze szczy pior kiem w zwy kłych ta ler- 

zach ca te rin go wych wraz z ko szy kami cie płego pie czywa. Pod czas gdy Deb bie je po da wała, okrą ża- 
jąc stół, Se ba stian na peł niał kie liszki.

– Białe? Czer wone? – za py tał Ste vie. – Mam też szam pana z czar nego bzu.
Ste vie już piła czer wone wino, lecz do tąd ni gdy się nie zda rzyło, żeby w  ja dalni wiej skiego

dworu fa cet mó wiący z an giel skim ak cen tem czę sto wał ją wi nem tak jakby była do ro sła i jesz cze do
tego wy tworna. Nie była do ro sła ani wy tworna, w jej domu nie piło się wina do po siłku. Bel lo wie
ko la cję po pi jali colą, jak każdy przy zwo ity Ame ry ka nin. Bez cu kru. Gdyby ktoś im za pro po no wał
czer wone lub białe wino, za pewne z kon ster na cji się gnę liby po pi sto let.

Wy dała z sie bie dłu gie wes tchnie nie.
Se ba stian wdzięcz nie zwró cił się ku Izzy, aby dać Ste vie czas do na my słu.
– Po pro szę kapkę szam pana z bzu. – Szybko wy brała Izzy, do da jąc: – Nie je stem w sta nie pić dzi- 

siaj wina.
Kiw nęli głową ze zro zu mie niem.
Ste vie zdo łała już oprzy tom nieć. Na tyle, aby pod jąć de cy zję. Wy brała jak Izzy szam pana z bzu.

„Bóg ra czy wie dzieć, co to ta kiego”. Sma ko wał tro chę po dob nie do sprite’a. „Wy szu ka nego, dla ele- 
gan tek”.

– Za wiera na biał? – spy tała Sooz, kiedy po dano jej ta lerz zupy.
– Nie, moja droga. Jest we gań ska. Spraw dza łem.
– Je stem we ganką – wy ja śniła Sooz go ściom ze Sta nów, choć zdą żyli się do my ślić.
– Prze cież jesz mięso – od parł Se ba stian.



Sooz skrzy wiła się z nie sma kiem.
– Nie jem go od lat – rzu ciła. – Skądże! Ja dam pro dukty na ba zie ro ślin. Wy łącz nie.
Sły sząc to, Theo zmarsz czyła brwi i po pa trzyła zna cząco na Ame ry ka nów.
– Czy u was w szkole je dze nie jest wstrętne? – spy tała grzecz nie. – A może do brze kar mią?
– Dają nam sy rop klo nowy – od rze kła Ste vie.
– I steki z ło sia – do rzu cił Da vid. – Steki po lane sy ro pem. Py cha.
Kur tu azyj nie to zi gno ro wano.
– Pete, Yash – zwró ciła się do nich Sooz. – O czym przed chwilą roz ma wia li ście?
– My ślimy nad no wym te le tur nie jem – od parł Yash. – Jesz cze się nie ma czym chwa lić.
– A o czym bę dzie?! – wy krzyk nęła Sooz.
– Wy maga pracy – od po wie dział Pe ter.
– Z nimi tak za wsze – stwier dziła Theo. – Yash z czymś wy cho dzi. Pe ter go gasi. Yash cy ze luje,

Pe ter się cze pia. A w końcu two rzą coś ge nial nego.
– Po my sły – wszyst kie – są moje – rzekł Pe ter. – Tylko dla tego, że by wam kry tyczny...
– Coś jesz cze? Wi dzi cie, z czym się bo ry kam?
Prze ko ma rzali się tak bez prze rwy, gdy za oknami za pa dła noc. Deb bie wnio sła kieł ba ski z pu rée

ziem nia cza nym. Sa łatkę. („To pu rée na ba zie ro ślin, tak, Seb? We gań ska kieł ba ska to która?”). Se- 
ba stian i reszta mó wili jak na krę ceni, pod chwy ty wali swoje wątki i ro zu mieli się w pół słowa. Ste- 
vie nie ro zu miała zbyt wiele z ich roz mów. Była to po ga wędka osób, które znają się od dawna – do
tego stop nia, że stwo rzyły wła sny ję zyk. Wszy scy zda wali się mieć głę boką wie dzę o świe cie, po li- 
tyce, sztuce, mu zyce, li te ra tu rze. Ich pew ność sie bie nie zdzi wiła Ste vie. „Są prze cież starsi i do- 
brze im się po wo dzi”.

Izzy włą czyła się do tej roz mowy, roz pra wia jąc o  far mach wia tro wych, ja kiejś afe rze w  par la- 
men cie i Bake Off. Ciem no nie bie ski swe ter le żał na niej ide al nie.

„Nie opina jej ani nie jest zbyt luźny. Wy gląda, jakby skro jono go dla niej. Wi dać, że Izzy wie, co
i jak no sić. Gdy bym wło żyła go ja, wi siałby na mnie albo mnie du sił. Moja syl wetka na pewno by go
za wio dła. Bo tak do końca czuję tylko bluzy z kap tu rem. Dla nich to musi być bar dzo ame ry kań- 
skie, słabe, bez pł ciowe i chyba też ciut po dej rzane”.

Ste vie ob cią gnęła rę kawy, by za sło nić dło nie, lecz wi dząc, że to bez sensu, pod cią gnęła je do
łokci. „Tak też nie do brze; niech już zo sta nie jak przed tem”.

Bluzę wciąż ozda biał sos, pa miątka z sa mo lotu.
Ste vie nie była nie wy ro biona. Dużo czy tała i  miała nie małą wie dzę. Tu jed nak jakby od jęło jej

mowę, stra ciła re zon i do padł ją lęk. Ja nelle z ła two ścią do trzy my wała kroku roz mów com, zwłasz- 
cza w te ma tach zwią za nych z na ukami ści słymi. Nie sa mo wite wra że nie wy warła na Ste vie Vi. „Jest
na bie żąco z po li tyką Wiel kiej Bry ta nii – bar dziej niż Da vid, który stu diuje sto sunki mię dzy na ro- 
dowe, i to jesz cze w Lon dy nie, na miej scu! Tylko Nate i ja sie dzimy jak tru sie”. Nate sku pił się na je- 
dze niu, a Ste vie na ob ser wa cji. „Wszy scy przy tym stole ewi dent nie uni kają sprawy, która ich tu taj
spro wa dziła. Ani słowa o  An geli. Każde dwoi się i  troi, żeby było lekko i  przy jem nie, byle tylko
obejść straszną kwe stię jej znik nię cia. Za cho wują się tak, jakby na coś cze kali – na wy buch, który
by ich zdo pin go wał”.

Je dząc kieł ba ski, Ste vie pa trzyła na fi ne zyjne zdo bie nie ścian. Do piero po chwili do tarło do niej,
że wzór na ta pe cie się nie po wta rza. „Nie jest to tylko ładna ta peta, tak po ło żona, by wzór się zga- 
dzał – to dzieło sztuki, uni kat pe łen niu an sów, praw dziwe cacko, nie rzecz ze sklepu”.

– Je dwabna – rzekł Se ba stian. – Ręcz nie ma lo wana. – Spo strzegł, jak bacz nie przy gląda się ścia- 
nom. – Nie jest skła danką, nie ma tu spoin. Po wstała chyba w  la tach dwu dzie stych. Tu i  ów dzie



prze tarta, ale w pół mroku trudno to do strzec. Wspa niała praca. Wąt pię, by dzi siaj dało się ku pić
coś po dob nego. Po kój w isto cie jest owi nięty w ol brzymi ob raz, nie spo ty kane.

– Opo wiedz, Ste vie... – po pro sił Yash, kiedy ze braw szy pu ste ta le rze, Deb bie przy nio sła cia sto
dak ty lowe z so sem toffi. – O pracy de tek tywa. Roz wią za łaś dwie sprawy?

Ste vie splo tła ręce na brzu chu.
– Yyy... Ogól nie cztery. Za leży, jak je li czyć.
– Jak to ro bisz? – spy tała Sooz, po chy la jąc się nad sto łem. – Do my ślam się, że w szkole nie ma la- 

bo ra to rium ba dań DNA. Jak roz wią zu jesz za gadki zbrodni? Ja kiej me tody uży wasz?
– Yy yyy... Przy glą dam się wszyst kiemu.
– Kla syka – rzekł Pe ter.
Pew nie w oba wie, że te mat „pro fe sja Ste vie” spro wa dzi po ga wędkę na mroczne tory, prze szli do

Nate’a. 
– Na pi sa łeś po wieść? – spy tała Theo. – Cy kle księ ży co wego bla sku?
– Znam ją – oży wił się Pe ter. – Na mó wiła mnie córka, była nią za chwy cona. Więc prze czy ta łem.
„Nie mówi, że też się za chwy cił książką. Co nie ozna cza, że mu się nie po do bała”. Ste vie spę dziła

z Nate’em dość czasu, by wie dzieć, że kiedy ktoś nie mówi, czy mu się po doba, to Nate uznaje, że
jej nie cierpi. „By łoby go rzej, gdyby czy tel nik stwier dził, że książka jest bar dzo fajna. Wtedy Nate
wczoł gałby się do ko minka, ob ło żył drew nem i  się pod pa lił. Pi sa rze są dziwni. Roz mowa z  pi sa- 
rzem to tro chę tak jak roz mowa z pa ją kiem – na byle słowo wieje w po pło chu”.

Nate z  miej sca za czął po chła niać de ser. Prze szli do Ja nelle. Roz ma wiali o  jej umie jęt no ściach
i  kom pe ten cjach. I  urzą dze niach, które bu duje, wśród nich ma szy nie Rube’a  Gold berga. Po tem
o Vi i jej pla nach, że chce zo stać tłu maczką.

– A ty co ro bisz? – Yash spy tał Da vida.
Da vid skło nił się uprzej mie.
– Obi jam się – od parł i upił łyk czer wo nego wina. Od po wiedź po brzmie wała drwiną, lecz wszy- 

scy grzecz nie się ro ze śmiali, a Se ba stian wzniósł na jego cześć to ast wodą. – Ale od kąd tu je stem,
sporo się na uczy łem. Na przy kład o usta wie ło so sio wej z ty siąc dzie więć set osiem dzie sią tego szó- 
stego roku. Za ka zuje han dlu ło so siem po zy ska nym...

– ...w po dej rzany spo sób – do koń czyli pra wie chó rem Pe ter i Yash.
– Pi szemy żarty do show Rybka w beczce – wy ja śnił Pe ter. – Mu simy znać głu pie ustawy o ry- 

bach.
– Zdzi wił byś się, ile ich jest – do dał Yash. Ste vie stwier dziła, że roz mowa przy biera nie zbyt cie- 

kawy ob rót.
„Da vid jest mą dry. Umie pro gra mo wać. Stu diuje w An glii sto sunki mię dzy na ro dowe, a w kraju

udzie lał się po li tycz nie, ale prawda jest taka, że im nie do rów nuje, więc struga głupka”.
Spo strze gła, że wierci się, wy mu sza uśmiech. Już miała wspo mnieć, jak la tem ciężko Da vid pra- 

co wał jako ochot nik, gdy na gle w sieni roz legł się ha łas. Ktoś wszedł do domu.
Wszy scy wy pro sto wali się na krze słach.
– Ju les – oznaj miła Sooz, wsta jąc.
Chwilę póź niej do ja dalni wszedł męż czy zna, choć słowo „wszedł” jest tu nie ade kwatne. Ju lian

Rey nolds zmie nił ich orien ta cję prze strzenną. Cała ener gia ze bra nych skie ro wała się w jego stronę.
Przy cią gał jak ma gnes.

Włosy pia sko wej barwy miał przy pró szone si wi zną na skro niach. Na jego nie ska zi telny ubiór
skła dały się szare spodnie i ciem no nie bie ska ko szula. Za pewne wło żył ją, by pod kre ślić ko lor oczu.
Czy ta jąc nie raz o prze szy wa ją cych nie bie skich oczach, Ste vie my ślała, że ten epi tet jest bez sensu.



„Prze cież wia domo, że gałka oczna pra wie w  ca ło ści składa się z  wody, więc gdyby użyć jej jako
broni, ni czego by nie prze szyła, tylko pę kłaby z hu kiem”. Oczy Ju liana były błę kitne jak woda w ba- 
se nie i rów nie przej rzy ste. Ku siły, by się w nich za nu rzyć i zgłę bić ich toń. „Kon takt wzro kowy z Ju- 
lia nem to niema in tymna roz mowa, która wciąga tak mocno, że nie spo sób jej prze rwać. To znie- 
wo le nie”.

– Wy bacz cie, że się spóź ni łem – rzekł, wdzięcz nie zdej mu jąc be żowy płaszcz. – Ope ro wa łem.
Pod bie gł szy, Deb bie ode brała od niego płaszcz – i na stą piło po wi ta nie.
– Znasz Isa belle, bra ta nicę Ange – po wie dział Se ba stian. – A to jej przy ja ciele ze Sta nów.
Za brzmiało to tak, jakby łą czyła ich przy jaźń na śmierć i ży cie, jakby cze kał na chwilę, gdy bę dzie

mógł ich przed sta wić.
– Zjesz ko la cję? – spy tała Deb bie. – Jest jesz cze cie pła. Kieł ba ski z pu rée i tro chę zupy...
– W po ciągu zja dłem ka napkę, dzię kuję – od parł. – Ale mam chętkę na coś słod kiego i kawę. Mu- 

szę ob ga dać z wami parę spraw.
– Więc przejdźmy do sa lonu – za pro po no wał Se ba stian. – Na pi jemy się kawy przy ko minku.
Wszy scy wy szli z ja dalni do głów nego holu.
– Chyba chcą po ga dać sami – po wie działa ci cho Ja-nelle. – Chodź cie na górę.
– Je stem za – po parł ją Da vid.
Więc skie ro wali się ku scho dom, mimo że Ste vie chciała pójść do sa lonu. Na szczę ście Izzy czy- 

tała w jej my ślach.
– Ste vie... – po pro siła – ...mo gła byś do nas do łą czyć? By łoby do brze.
Nate rzu cił Ste vie zja dliwe spoj rze nie, po czym od wró cił się i ru szył na górę.
– Ju lian pra cuje też jako chi rurg? – spy tała Ste vie, za nim we szły do sa lonu.
– A! Nie. „Ope ro wać” to rów nież „przyj mo wać pe ten tów”. Tak się mówi w par la men cie. Jest po- 

słem. Ro zu miesz, to slang.
„Tu taj na prawdę nic nie ma sensu”.
Za padł już zmrok. Do rzu cono drewna do ko minka. Se ba stian za cią gał cięż kie za słony na noc,

gdy Deb bie wnio sła tacę z her batą i kawą oraz cia stem dla Ju liana. Po sta wiła ją na oto ma nie.
– To wszystko na dziś – rzekł do niej Se ba stian. – Debs, wiel kie dzięki za po moc.
– Jest tu gdzieś mleko so jowe albo owsiane? – spy tała Sooz, pa trząc na dzba nuszki na tacy.
– Tak, mleko na ba zie ro ślin jest w tym. – Się gnął i po dał jej dzba nu szek w róże.
„Okre śle nie «na ba zie ro ślin» wkrótce prze sta nie co kol wiek zna czyć”.
– Je stem w kon tak cie z po li cją – po wie dział Ju lian, na le wa jąc so bie kawy. – Roz ma wia łem z nimi

po dro dze tu taj. Zdo by łem pewne in for ma cje. Jak wy nika z na grań z ka mer ulicz nych, tego wie- 
czoru Ange wy szła z domu około dwu dzie stej dru giej. Za pła ciła kartą Oy ster16 i po je chała na Wa- 
ter loo. Opu ściła sta cję o  dwu dzie stej dru giej pięć dzie siąt pięć. Na na gra niu wi dać jej wyj ście ze
sta cji, ale pa dało i roz ło żyła pa ra sol, więc trudno ją śle dzić da lej.

– Co z te le fo nem? – za py tała Ste vie. – Mogą spraw dzić, gdzie się lo go wał do sieci.
Ju lian mla snął na znak, że nic to nie dało.
– Ostat nie lo go wa nie, które mają, było ja kieś pół go dziny póź niej, i to dość bli sko sta cji.
– Czyli tak: wy szła z domu i po je chała na Wa ter loo – pod su mo wała Theo. – Sama?
– Tak, sama.
– I nie wi dziano, aby ktoś ją krzyw dził – rzekł Pe ter.
– Otóż to – pod kre śliła Sooz. – Brak wia do mo ści to do bra wia do mość. Wy szła, bo miała coś do

za ła twie nia albo po pro stu chciała ode tchnąć. Tak bywa. – Klep nęła Izzy po ra mie niu.



– Będę nad tym na dal pra co wał – rzekł Ju lian. – Dziś umó wi łem się z kimś na te le fon. – Do pił
resztkę kawy.

Ste vie ob ser wo wała przez chwilę Ju liana. Cho ciaż po ru szał się płyn nie, z  lek ko ścią, za uwa żyła,
że jest wzbu rzony. Ocie nione dłu gimi rzę sami la zu rowe oczy miał chmurne.

W prze ci wień stwie do reszty nie uda wał, że wszystko jest w po rządku.



XXI

Nie długo po tem Ste vie po że gnała to wa rzy stwo i sa mot nie wspięła się po skrzy pią cych scho dach.
Gdy stary ze gar ty kał mia rowo, Holt-Ca rey owie z kilku stu leci świ dro wali ją wzro kiem. Stropy zda- 
wały się się gać nieba, rzu cali jej więc spoj rze nia z góry.

Za sta na wiała się, do kogo wstą pić. „Może za pu kać do po koju Ja nelle. Wy znać jej prawdę i mieć
to z głowy. Mija dzie wiąta, a Qu inn nie dzwoni. Mu szę za ła twić to jak naj prę dzej”. Kiedy po woli
ru szyła do Ja nelle, za częły jej się ko tło wać my śli. An gela i za mek. Ese mes o gu ziku. Sa man tha Gra- 
vis. Awa ria prądu i po wa lone drzewo na dro dze. Za sady gry i ze zna nia, gdzie kto był w tamtą noc.

„Za dużo tego. Trzeba po my śleć. A z Ja nelle mogę po ga dać za chwilę”. Ste vie wró ciła do swo jego
po koju. Cho dząc w na pię ciu w tę i we w tę, pa trzyła na srebr no li liowe ściany, ob raz z ru ma kiem,
zdo biony bok szafy. Po chwili roz le gło się ci che pu ka nie i do po koju zaj rzał Da vid.

– Hej. – Wszedł i ci cho za mknął drzwi za sobą.
– Nie byli zbyt nio... spo kojni? – spy tała. – Nikt o An geli na wet nie wspo mniał.
– To An glicy – rzekł Da vid, sia da jąc na łóżku. – Za cho waj spo kój i rób swoje, wiesz. Mają to we

krwi, wy spiar ska flegma. Nie mów o smut kach. Mów o te ni sie!
– Po nadto w  tej ca łej roz mo wie było coś nie tak – ciąg-nęła prze jęta Ste vie. – I  w  ogóle to

wszystko jest ja kieś dziwne. Że za pro sili nas tu taj z Izzy... Coś mi tu śmier dzi, nie bar dzo wiem co.
Wszystko to ta kie klau stro fo biczne.

– Cóż, sy tu acja jest nie ty powa. Oprócz tego je ste śmy ze Sta nów. An glia to jed nak inny świat,
Ste vie. Więc czło wiek cią gle się czuje nie swojo.

– Tak, ale prze cież An gela znik nęła.
– A je śli nie chce się zna leźć? – od parł. – Po dej rze wa jąc jedno z nich, może...
– My śla łam o tym. Ese me suje, do ciera do niej, że robi błąd, ucieka, jed nak... – Ste vie po trzą snęła

głową. – Wi dzia łeś, ile ma za ba wek dla kota? I zdjęć? Uwiel bia tego ko cura. Na pewno nie zo sta wi- 
łaby go sa mego bez po wie dze nia ko muś. Nie zo sta wi łaby ca łego tego ba ła ganu. Nie od da li łaby się
z domu, nie mó wiąc o tym Izzy. Po wie dzia łaby co kol wiek, byle tylko jej nie mar twić.

Da vid oparł się o za głó wek.
– Więc co to zna czy, że jej te le fon ostatni raz lo go wał się nad rzeką w noc, gdy prze pa dła?
– Co masz na my śli? – spy tała Ste vie. – A nie w po bliżu sta cji Wa ter loo?
– Która jest nad Ta mizą. By li śmy tam. Bli sko Lon don Eye.
„Wła śnie ta kie de tale są mi nie zbędne do zro zu mie nia, o co tu cho dzi”.
– To nie cie ka wie – od rze kła Ste vie. – An geli grozi nie bez pie czeń stwo. Je śli chcemy ją zna leźć,

mu simy usta lić, co się tu taj wy da rzyło.



Przez uła mek se kundy Ste vie miała wra że nie, że wi dzi ką tem oka roz wią za nie za gadki. Że gdy
od wróci głowę za szybko, od po wiedź umknie. Znie ru cho miała. „Może mi wpły nie w  pole wi dze- 
nia”. Po de szła do okna, otwo rzyła je. Twarz jej owiało chłodne po wie trze, rześki zie mi sty od dech
je sieni. „Jak tu taj ciemno”. W gó rze mru gały gwiazdy, a wśród nich bie lił się tłu sty księ życ.

Ktoś znowu pu kał do drzwi. Jesz cze ci szej. Da vid za wo łał, że może wejść.
– Sorry, prze szka dzam? – spy tała Izzy.
– Nie – od parł Da vid. – Roz ma wia li śmy.
Izzy we szła jak spe szona zjawa i za mknęła drzwi. Za jęła miej sce na jed nym z fo teli w ko lo rze la- 

wendy.
– Sie dzą w sa lo nie – oznaj miła. – Mó wią o swo ich daw nych spek ta klach, ro lach. Wy daje mi się,

że tylko Ju lian robi co kol wiek. A jej te le fon... Pro szę, wra cajmy już do Lon dynu, w tej chwili, za raz.
Sprawdźmy to miej sce, gdzie był ostat nio. Jest wy łą czony. Dla czego?!

– Po wody mogą być pro za iczne – po wie dział Da vid, – Może przy pad kiem go upu ściła. Albo po- 
zbyła się go po pro stu.

– Po co mia łaby wy rzu cać te le fon?
– Je śli pro wa dzi do cho dze nie – od rzekł – to nie chce, by ją od na le ziono. Bo prze cież może pro- 

wa dzić śledz two? – To dru gie zda nie skie ro wał do Ste vie, która mil czała, nie sły sząc go pew nie, za- 
jęta wy chy la niem się przez okno.

– Nie my ślisz, Da vi dzie, że trzeba wra cać? – do ma gała się Izzy. – Wpraw dzie na po ciąg jest już
za późno, ale można by wy po ży czyć wóz...

„Jak z tego okna ła two wy paść. Po co po de szłam do tego okna? Coś mi ka zało tu po dejść. Okno.
Ogród”.

– Stop! – Ste vie pod nio sła rękę.
Był to gest dziwny i te atralny, ale mu siała im te raz prze rwać.
Wy su nęła spod łóżka ognio od porną ak tówkę. Choć prze glą dała już do ku menty, to chciała zer k- 

nąć na pewne zdję cie. Zro bione wtedy. Po czuć je w  dłoni. Wy sy pała na łóżko wszyst kie od bitki,
duże, błysz czące. Po szpe raw szy w nich chwilę, wy ło wiła dwa – dre wutni z ze wnątrz i to bez liny.
Nim wy czoł gali się ze stryszku, cyk nęła otwór z  liną od środka. Otwo rzyła to zdję cie i  utkwiła
w nim wzrok.

– Co po wie działa ciotka? – zwró ciła się do Izzy. – Co po wie działa do kład nie? Po wtórz.
– To, co mó wi łam. Po wie działa, że kłódki nie było na drzwiach. Że we dług niej ktoś...
– O pod ło że niu do wodu. Jak to do kład nie ujęła? Mu sisz się bar dzo uważ nie na my ślić. Przy po- 

mnieć so bie jak naj wię cej, Izzy. Czy po wie działa „do wód”, czy tylko „pod ło żono”? A może cał kiem
co in nego?

Izzy prze sia dła się na skraj łóżka i sku piła.
– Nie pa mię tam tak do brze. Niech się za sta no wię... W dniu, gdy mi o tym mó wiła, wy bra łam się

do Sa ins bury’s.  Ku pi łam jej kilka zup, a  po po wro cie ugo to wa łam po rową. Ciotka le żała na so fie
w sa lo nie i oglą dała te le wi zję. Wia do mo ści na czwórce, jak mnie pa mięć nie myli. Za raz... tak, już
wiem. Po ka zy wali mor der stwo. Wtedy mu siało jej się sko ja rzyć...

„Izzy ma taką me todę jak ja – łą czy zda rze nia, two rzy opo wieść. Chce to zo ba czyć w ca ło ści jak
ob raz...”.

– I po wie działa mi coś w tym stylu: „Mo ich przy ja ciół za mor do wano, sły sza łaś?”. Mó wię, że tak.
A ona, że wszystko było po dej rzane. Po tem, że na drzwiach nie było kłódki. Że są dzi, że za bił ktoś
z jej zna jo mych. Póź niej... mam ro tała o podło... pod ście le niu?

– Na pewno? A nie cho dziło jej o ro śliny?



Ste vie na mo ment nie spusz czała wzroku z Izzy, śle dziła każde drgnie nie jej twa rzy. Izzy zer kała
we wszyst kie strony, przy po mi na jąc so bie lub pró bu jąc przy po mnieć – Ste vie czy tała o tej mi mice
w książ kach o mo wie ciała.

– Pod łoże... Ściółka? Ro śliny??? No nie wiem. Cio cia mó wiła tak nie wy raź nie. Ję zyk wciąż jej się
plą tał... Wiesz, pod ło że nie mia łoby sens. Jak tu wy do być z beł kotu słowo? Ciotce zle wały się zda nia,
dźwięki... Pod łoże... kur czę. Mo gło mi się po kić kać. Pod łoże... Gleba... Więc może ro śliny?

„Na ba zie ro ślin. Sa dzonki. Ro ślinne. A pod tym oknem w ogro dzie ro sną...”.
– Ro śliny. – Ste vie się wy przty kała.
– Ro śliny – po wtó rzył jak echo Da vid.
Ste vie mil czała w za du mie.
– Co te raz bę dzie? – spy tała Izzy.
„Za cze kaj” – Da vid dał jej znak ręką.
Ste vie po czuła, że to, co umknęło, znowu ma ja czy jej w polu wi dze nia.
– W  oknie nie musi mie ścić się czło wiek! – krzyk nęła na gle. – To Orient Express. – Rety, wia- 

domo. Prak tycz nie nam po wie dzieli.
– Co się dzieje? – do ma gała się Izzy.
– Coś – od rzekł Da vid. – Do wiemy się, kiedy na stąpi.
„Otóż to. Wresz cie za czyna się dziać”.

Sze ścioro człon ków Dzie wiątki ro biło do kład nie to samo, co w chwili, gdy Ste vie ich zo sta wiła,
tyle że kil koro prze szło na whi sky. Se ba stian na le wał so bie her batę. Ste vie, Izzy i Da vid zo stali cie- 
pło przy wi tani i  ugosz czeni her batą lub whi sky. Da vid po pro sił o  whi sky, gdy Izzy sia dła przy
Theo, wtu la jąc się w fo tel. Tym cza sem Ste vie prze szła przez sa lon pro sto do ko minka.

– Wszystko w po rządku? – za py tał Se ba stian.
– Mu simy pań stwa o coś spy tać – rze kła Ste vie. Upla so wała się przed ko min kiem, żeby wi dzieli

ją wszy scy. Było jej bar dzo go rąco w plecy. „Spró buję o  tym nie my śleć”. Wy jęła z bluzy jedno ze
zdjęć z miej sca zbrodni.

– Co to za zdję cie? – Yash wy chy lił się na przód. – Któ reś ze zro bio nych wtedy przez Sooz?
– Po li cyjne.
– Jak je zdo by łaś? – za cie ka wił się Ju lian.
– Zdję cie przed sta wia – cią gnęła Ste vie – dre wut nię z ze wnątrz. Zro biono je po po łu dniu na za- 

jutrz po zbrodni. Ta kim to miej sce za stała po li cja. Zwróćmy uwagę, że okno jest otwarte... – Po dała
zdję cie oso bie sie dzą cej naj bli żej. Tak się zło żyło, że był nią Se ba stian. Wziął je bez słowa i obej- 
rzaw szy, po dał da lej. – Coś tu się jed nak nie zga dza, po nie waż na zdję ciu zro bio nym, kiedy pań- 
stwo przy byli, to okno jest za mknięte. Jak to się stało, że przed mor der stwem było za mknięte, a na- 
za jutrz po nim otwarte?

– To pew nie sprawka wła my wa czy – od parła Theo, le d wie zer ka jąc na zdję cie.
– Tyle że pan Se ba stian do piero co mi po wie dział, że wejść się tam nie dało, bo pod łoga prze- 

gniła. Po li cjanci nie we szli. Brak zdjęć stryszku. Przy pusz czal nie dla tego, że nie było liny. – Ste vie
pod nio sła zdję cie su fitu, wska zu jąc otwo rek, gdzie znaj do wała się lina. – Na su fi cie są krwawe
plamy. Kiedy Ro sie i  Noel zgi nęli, właz na stry szek był za mknięty. Więc jak i  po co wła my wa cze



mie liby wejść do nie do stęp nego po miesz cze nia z prze gniłą pod łogą, aby otwo rzyć okno? To bez- 
sen sowne, prawda? Chyba że... – Ste vie kiw nęła głową.

Omó wili to na gó rze. Na de szła pora, by od kryć karty. Izzy prze su nęła się na kra wędź fo tela.
– Po ope ra cji – rze kła – na po czątku tego roku cio cia An gela była na środ kach prze ciw bó lo wych.

Miesz ka łam u niej, bo wy ma gała opieki. Któ re goś razu za częła mó wić o tam tych zbrod niach. Po- 
wta rzała bez końca, że ktoś otwo rzył kłódkę i że coś pod ło żono.

– Praw do po dob nie się prze sły sza łaś – stwier dziła Ste vie. – Ciotka mó wiła o ro śli nach. Z pew no- 
ścią. Nie żeby jedno z was tu taj kła mało... – Zwol niła tempo, by ze brać siły. – Kła mie cie wszy scy.
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To za pach wrył się w pa mięć Theo naj moc niej. Jako przy szła le karka była z nim do brze za zna jo- 
miona. Me ta liczna woń krwi, fe tor ciała. Wy ziewy. Wy peł nia jąc jej noz drza, smród nie mal ją dła- 
wił.

No ela i Ro sie czę ściowo za kryto drew nem. Ze pchnięto je na nich. Za równo Theo, jak i Se ba stian
mieli przez resztę ży cia dzię ko wać lo sowi, że nie było im dane zo ba czyć szcze gó łów tej ma ka bry.
Wi dzieli jed nak do sta tecz nie dużo. Nogę. Rękę. Frag ment ubra nia. Ciemne mo kre ślady na pod ło- 
dze i krew, która za bru dziła cały trzo nek sie kiery uży tej przez Se ba stiana do za ha cze nia końca liny
otwie ra ją cej właz w su fi cie.

Gdy chwiej nym kro kiem wy szli z  dre wutni, po ra ził ich dziwny, obcy blask dnia. Zbry zgana
krwią blada twarz Se ba stiana do pro wa dzała Theo do mdło ści. Jego skóra nie malże stra ciła ko lor,
le dwo się po ru szał, jakby bez woli.

Nad nimi raźno ćwier kały ptaki, tak jakby nic się nie wy da rzyło.
– Trzeba za dzwo nić... we zwać... am bu lans.
Theo nie mu siała mu tłu ma czyć, że am bu lans już jest zbędny. Po li cja. Po moc. Kto kol wiek. Nikt

już nie mógłby się na nic przy dać, skoro przy ja ciół za mor do wano.
„Po li cja... przy by łaby i zna la zła spusz czoną dra binę i pełno ko nopi, sprzęt do ich uprawy i ciała

dwojga mar twych stu den tów. I wy cią gnę łaby błędne wnio ski”.
Stu diu jąc me dy cynę już trzy lata, Theo na uczyła się ra dzić so bie z po waż nymi spra wami. Ra to- 

wać kogo można. Se lek cjo no wać pa cjen tów. „No ela i Ro sie nie da się oca lić. Te raz kto inny jest za- 
gro żony”.

– Ro śliny – rze kła.
– Kogo ob cho dzą?
– Za czną ob cho dzić – od rze kła szybko. – Jak znajdą stry szek pełny ko nopi od razu cię aresz tują,

Seb. Mogą po my śleć, że coś im zro bi łeś, że ich skrzyw dzi łeś przez te ro śliny.
Se ba stian nie był w  sta nie się tym przej mo wać. Nogi uznały, że czas mu od mó wić po słu szeń- 

stwa. Za ko ły saw szy się, siadł ciężko w bło cie.



– Co w ta kim ra zie? – spy tał. – Co ro bić?
„Do bre py ta nie”. Theo była re ży serką. Była stra te giem.
Trosz czyła się o lu dzi. Stu dio wała me dy cynę. „Wiem, co na leży. Po do łam temu”.
W  jej gło wie za czął kieł ko wać plan. Ad re na lina na pę dziła ją i  przy śpie szyła tok jej my śle nia.

„Walcz lub ucie kaj”.
– Zro bimy tak. – Theo wzięła głę boki od dech. – Mu simy te raz wró cić do domu i  opo wie dzieć

wszyst kim, co za szło. Mu simy współ dzia łać i za cho wać spo kój.
Se ba stian wy buch nął śmie chem. „Ma prawo”.
Wy cią gnęła rękę i  po mo gła mu się pod nieść. Za pro wa dziła go na kra niec jed nego z  ogro dów

oto czo nych mu rem.
– Roz bierz się – rze kła. – Za chwilę wra cam. – Se ba stian po słusz nie zdjął buty oraz ob ci słą ko- 

szulę i spodnie. Na po wrót Theo cze kał więc w sa mych majt kach i boso. Wró ciła prędko z su chym
ubra niem, ręcz ni kiem, szklanką wody, bu telką whi sky i rolką pa pieru to a le to wego. Przy stą piła do
my cia Se ba stiana. Zwi ja jąc i wil żąc pa pier, ście rała mu krew twa rzy i rąk.

– Można to spu ścić w WC – wy ja śniła głów nie so bie. – Nie chcemy krwi na ręcz ni kach, bo trzeba
by łoby wy rzu cić je do śmieci.

Gdy usu nęła już krew, po dała mu whi sky.
– Pij – na ka zała. – Zła go dzi szok.
Usłu chał, bio rąc duży łyk. Kiedy al ko hol spły nął mu do żo łądka, po czuł, że od zy skuje ko lory na

twa rzy. Oprzy tom niał na tyle, by się osu szyć i wło żyć dżinsy i ti szert, które Theo po rwała z jego po- 
koju. Nim wło żył buty, Theo umyła mu stopy. Ze brała skrwa wiony pa pier. Se ba stian pod niósł ubra- 
nie i ręcz nik. W dro dze po wrot nej ob myli w stru mie niu po de szwy.

Gdy względ nie czy ści do tarli do domu, Theo wrzu ciła do pralki ubra nie i  ręcz nik ra zem z  kil- 
koma ku chen nymi ścier kami. Włą czyła pralkę. Po mysł ten nie był co prawda ge nialny, lecz w ra zie
czego oboje mo gliby ze znać, że po noc nej za ba wie w  stru gach desz czu i  bło cie mu sieli uprać
brudne ręcz niki i ciu chy.

„Te raz ten trudny ele ment planu”. Theo osła bła. Se ba stian, wi dząc to, po ło żył jej dłoń na ra mie- 
niu.

– Ja się tym zajmę – po wie dział. – To bie na dzi siaj wy star czy... – Wziął wielki jak ni gdy haust
whi sky.

Na stęp nie po szli do sa lonu, gdzie to wa rzy stwo śmiało się i  ga wę dziło, je dząc ka napki z  be ko- 
nem. Czuli się, jakby przy byli z in nej pla nety – do świata ży wych, wcze śniej szej rze czy wi sto ści.

Spo strze gł szy ich jako pierw szy, Ju lian przy brał zmie szaną minę.
– Wszystko w po rządku, Seb? – spy tał. – Jak, Theo?
Wszy scy przy ga śli na wi dok ci chej pary na progu.
– Coś się zda rzyło – za czął od razu Se ba stian.
Choć za pew niali go po la tach, że do wie dzieli się od niego, nic nie pa mię tał. Za cho wał tylko ni kłe

wspo mnie nie re ak cji. Obcy śmiech Yasha. Mil cze nie reszty. Nie do wie rza nie. Ktoś wy buchł krzy- 
kiem. Bo daj An gela. Gdy Sooz bąk nęła coś o po li cji, Theo od cięła jej drogę do drzwi.

– Jest coś, co trzeba zro bić od razu – stwier dziła Theo. – Po zbyć się ro ślin. Bo je śli nie usu niemy
ich z domu, to Seba aresz tują. Na bank.

Już nie mu siała im tego po wta rzać. Czuli swe my śli wręcz na ma cal nie.
– Jak po stę po wać? – za py tał Ju lian.
– Do ty kać jak naj mniej – od rze kła Theo. – Jedno z nas idzie po nie na górę. Sprzą tamy i po zby- 

wamy się ro ślin i sprzętu, do piero po tem wzy wamy po li cję. Mu simy sprę żyć się ze sprzą ta niem, bo



po po łu dniu bę dzie tu ogrod nik.
Gdy tylko Theo wdro żyła swój plan, za częło jej się prze ja śniać w gło wie. „Nie żeby było to bez bo- 

le sne, ale przy naj mniej ro bię coś, dzia łam. Nie za trzy my wać się nad tym te raz! Na dej dzie pora, by
to prze tra wić. A póź niej będę się za sta na wiać, jak so bie ra dzić z traumą” – my ślała.

– Po trzebne są nam worki na śmieci, dużo – rzu ciła. – I rę ka wiczki. Mogą być ku chenne. Ko sze
na śmieci, środki czy sto ści, mio tła, se ka tor albo no życe. I ja kiś sznur.

Za opa trzeni we wszystko, co trzeba, śpiesz nie ru szyli w  stronę dre wutni. Te raz było ich sied- 
mioro. Po dro dze wspie rali się wza jem nie. Miej sce zbrodni wy glą dało tak jak wtedy, gdy Se ba stian
i Theo je opu ścili. Taczki do góry dnem, otwarte drzwi. To nie był sen.

– Ja tam wejdę – rze kła Theo. – Już to wi dzia łam... – Urwała. „To, czyli ich. No ela i Ro sie. Ro sie
i No ela”.

– Mu szę zo ba czyć. – Sooz po stą piła krok.
– Sooz...
Sooz na wet jesz cze nie sta nęła w progu, kiedy za marła i się cof nęła.
– Yyy... Nie mogę. Nie je stem w sta nie. Je ste ście pewni? Theo, na pewno?
Do stała dresz czy. Pod szedł do niej Pe ter. Od cią gnął ją na bok i mocno ob jął.
Theo wło żyła rę ka wiczki.
Naj pierw na ziemi mię dzy drzwiami a dra biną po roz kła dała worki tak, by za cho dziły na sie bie.

Pod łoga była mo kra po noc nej bu rzy. By się wspiąć, Theo ścią gnęła buty. „Nie mogą zna leźć tu żad- 
nych śla dów”. Do tarł szy na miej sce, otwo rzyła okno. „Jest wą skie, ale ro śliny przejdą. Resztę – na- 
mioty, lampy i fil try – znie siemy jakby co po dra bi nie”.

Roz dzie lono za da nia. Theo zrzu cała ro śliny z okna do wia dra. Na dole ktoś wkła dał je do worka
na śmieci. Opróż niw szy ko ry tarz cen ty metr po cen ty me trze, Theo zmio tła z pod łogi resztki ko nopi
i wsy pała do worka. My ślała, czy nie za mknąć okna, ale uno sił się tam za pach ko nopi. „Musi zo stać
otwarte. Stry szek trzeba ja koś wy wie trzyć, dziś lekko wieje – do brze się składa”.

Scho dząc, sta ran nie wy tarła szcze ble.
Przed tem od cięła i  usu nęła linę od włazu, który za trza snęła trzon kiem ło paty. Wy co fu jąc się,

zbie rała z ziemi worki.
„Jesz cze jedno. Sie kiera”. Le żała tam, gdzie upu ścił ją Se ba stian. „Żeby tak można od wró cić

wzrok...”. Theo wy tarła ją, pod nio sła i scho wała do worka na śmieci, aby przy pad kiem nie za uwa- 
żyła jej reszta. Opu ściw szy dre wut nię, po bie gła nad kręty stru mień, który wpły wał z  lasu do
ogrodu. Wy trzą snęła sie kierę z worka do wody, ko piąc ją, do póki nie za nu rzyła się cał kiem.

Utkwiła oczy w sie kie rze, nie groź nej po śród ka mieni. Uj rzała od pry ski rze czy wi sto ści. „Sprzą- 
tam po zbrodni, usu wam ślady”. Noel... Trup Ro sie przy sy pany drew nem...

„Weź się w garść, Theo” – po wie działa so bie. „Bę dziesz le karką. Rób, co na leży, by po móc in nym.
Mu sisz dać radę”.

Mocno po trzą snęła głową, jakby chcąc zrzu cić to brze mię. Po dzia łało – przy naj mniej na tyle, że
z pod nie sio nym czo łem do łą czyła do reszty, ła du ją cej sa mo chody.

– Gdzie z tym je dziemy? – Yash spoj rzał na worki. – Do lasu?
– Mo gliby szu kać – od parł Pe ter. – I zna leźć.
– Jest wielki, gę sty...
– Na pewno bę dzie pełno glin.
Pe ter i Yash kłó cili się na wet te raz.
– Kilka ki lo me trów w górę drogi – oznaj miła An gela – przy placu bu dowy stoi kon te ner. Wi dzia-

łam, gdy wjeż dża li śmy. Ja kaś bu dowa w po bliżu pubu... Można by je tam za wieźć i zo sta wić wśród



śmieci.
Wszy scy zgod nie uznali po mysł za słuszny.
– Kto czuje się na si łach, żeby pro wa dzić? – spy tała Theo.
– Może po do łam – za ofia ro wał się Ju lian. – Nie mam po ję cia, czy mi się uda, ale spró buję.
– Je dzie cie w  piątkę. Po zby wa cie się wor ków, a  po tem ro bi cie drobne za kupy... Chleb, mleko,

bułki czy coś ta kiego. Je śli ktoś ze zna, że rano ktoś stąd wy jeż dżał, bę dziemy mieli alibi. Gdy od je- 
dzie cie, we zwiemy po li cję. I  od tej chwili sto imy za sobą mu rem. Nie tylko dziś, ale już za wsze.
W po rządku?

Jedno po dru gim ski nęli. Ju lian, Sooz, Pe ter, An gela i Yash wy co fali się z pod jazdu z fa tal nym ła- 
dun kiem, zo sta wia jąc Theo i Se ba stiana.

Oraz No ela i Ro sie.
Theo wzięła Se ba stiana za rękę. „Scena go towa. Wkrótce za cznie się spek takl. Trzeba bę dzie go

prze trwać, mimo że nie jest się w for mie”.



XXII

Ogień w  ko minku ry so wał z  trza skiem kształty w  ciem no ści. Ze gar od twa rzał mia rowe tętno.
Wy mie nia jąc spoj rze nia, człon ko wie Dzie wiątki po ro zu mie wali się mię dzy sobą bez słów. „Nie sa- 
mo wite, jak tu się to czy cała roz mowa”. Ste vie to czuła, mimo że nic nie sły szała.

Po stą piła krok na przód, bo żar już nie mal pa lił jej plecy.
– Do piero pod czas ko la cji – rze kła – za czę łam skła dać to wszystko w ca łość. Z po czątku mia łam

w gło wie zu pełną pustkę. Ale pewne dro bia zgi dały mi do my śle nia. Gdyby nie po wtó rzyła pani „na
ba zie ro ślin” aż tyle razy, to pew nie ni gdy by mi się nie na su nęło, o czym na prawdę mó wiła An gela.
Cho dziło jej o  ro śliny. Póź niej za czę łam za sta na wiać się nad tym, co usły sza łam od pana Se ba- 
stiana na spa ce rze. Że kie dyś czę sto pa lił zioło. Ogrod nik prze ka zał mu sporą wie dzę o ro śli nach.
Gdy się sko ja rzy ro śliny, ko no pie, okno za mknięte – a na gle otwarte po zbrodni, do tego jesz cze
znik nię cie liny od włazu, to cóż, kon klu zja na suwa się sama...

– Po miesz cze nie do uprawy – do koń czył Da vid z uśmie chem.
Zero re ak cji ze strony ze bra nych. „Jesz cze chwila, a pęknę. Tra fi łam w próż nię...”.
Na gle ktoś wes tchnął.
– To moja wina – rze kła Theo.
– Na wet się nie waż – upo mniał Se ba stian. – Je żeli ktoś tu za wi nił, to ja.
– Wy cho dzi na to, że moja – wtrą ciła Sooz. – Bo pod świa do mie chcia łam to z sie bie wy rzu cić...
– Ni czyja – uciął Pe ter. – Nikt nie jest winny. To było...
– Ko nieczne – spu en to wał Ju lian.
Ste vie po czuła grunt pod no gami. Sie dzący po dru giej stro nie sa lonu Da vid miał dziwną minę.

„Nie, to nie uśmiech, to jakby gry mas po dziwu”.
– Czy wie cie, gdzie jest moja ciotka? – spy tała Izzy.
Po krę cili gło wami.
– Nie wiemy, skądże! – od parła do bit nie Theo. – Mo żesz nam wie rzyć, gdy by śmy wie dzieli...
– Już by li by śmy przy niej – do koń czyła Sooz. – Chcemy to wie dzieć tak jak i ty. Ko no pie...
– Nie ma z tym nic wspól nego – do po wie dział Pe ter. – Kom plet nie nic.
– Warto by łoby to w końcu wy ja śnić. – Se ba stian zwró cił się do Ste vie. – Wi dzę, że pa nu jesz nad

sy tu acją. Tak czy ina czej od po wie dzial ność biorę ja. Nie my lisz się. Mia łem tu taj uprawę. Nie- 
wielką. Wsta wi łem kilka wen ty la to rów i  lamp. Wy ho do wa łem cztery, pięć krze wów, więc pra wie
nic. Zry wa łem tro chę, gdy od wie dza łem ro dzi ców. Gdy tra fi li śmy na miej sce zbrodni tam tego
ranka, jak zo ba czy łem roz pruty za mek, przy szło mi na myśl, że ktoś się pew nie do wie dział i wy- 
kradł zioło.



– A wy kradł? – spy tała Ste vie.
– Nie – od rzekł Se ba stian. – Ni czego nie za brano. A  zna leź li śmy... No ela i  Ro sie. Więc przed

przy by ciem po li cji po zby li śmy się ro ślin.
– Ostroż nie – do dała Theo. – Chcie li śmy jak naj mniej na ru szyć dre wut nię. Kiedy we szli śmy,

pod łoga była za lana wodą, wszę dzie ka łuże, więc nie było śla dów stóp. Roz ło ży li śmy coś na ziemi,
aby nie stą pać bez po śred nio po niej. Usu nę li śmy z góry wszystko, a po tem wy rzu ci li śmy. Je dyne,
co zmie ni li śmy na dole, to uchwyt liny i sie kiera.

– Gdzie znaj do wała się sie kiera, kiedy przy szli ście? – spy tała Ste vie.
– Tam, gdzie za zwy czaj – od parł Se ba stian. – Stała przy drzwiach. Za ha cza łem nią ko niec liny od

włazu. Tak też zro bi łem tam tego ranka. Wzią łem sie kierę i opu ści łem po krywę. Wspią łem się po
dra bi nie. No ela i Ro sie spo strze głem do piero, gdy wró ci łem na dół.

– Mu sie li śmy od ciąć uchwyt liny, bo była na nim krew – pod jęła Theo. – No i nie mo gła tam wejść
po li cja, bo zna la złaby ślady ko nopi. Trzeba też było oczy ścić sie kierę, usu nąć od ci ski pal ców Se ba- 
stiana. Po wy tar ciu sty li ska wrzu ci li śmy ją do stru mie nia. Ni gdy nie ża ło wa łam, że tak po stą pi li- 
śmy. No elowi i Ro sie po móc nie by li śmy w sta nie, ale mo gli śmy po móc Se ba stia nowi. Gdyby ro- 
śliny zo stały od kryte, za mknę liby go i pew nie oskar żyli o mor der stwo.

– Nie czuję żalu – do dała Sooz.
Spo tkało się to ze zro zu mie niem.
– Czyli ciotka wie działa? – za py tała Izzy.
– Tak, na tu ral nie – od rze kła Theo. – Wszy scy bra li śmy w tym czynny udział.
– Wszy scy – za wtó ro wała jej Sooz.
– Sprzy mie rzy li śmy się – do dał Pe ter. – Stwo rzy li śmy ze spół, by wy nieść ko no pie. Wła do wa li śmy

je do wozu i wy wieź li śmy.
– Po tem za dzwo ni łam na po li cję – po wie działa Theo. – Naj szyb ciej jak mo głam.
– Mhm, a co z kłódką? – spy tała Ste vie.
– Nie kła ma li śmy – od parł Se ba stian. – Kłódkę za sta li śmy nie na ru szoną, drzwi otwarte, sko bel

ze rwany. Wła my wa czom mu siało być ła twiej wy wa żyć go ło mem niż ba wić się z kłódką.
Zgrzana Ste vie mu siała od su nąć się od ko minka. Prze nio sła się na drugi, ciem niej szy ko niec sa- 

lonu, kilka kro ków od miej sca, gdzie sie dział Da vid.
– Py ta nie – rzekł Yash, pod no sząc rękę. – Nie usły sze li śmy jesz cze, w jaki spo sób zdo by łaś zdję- 

cia miej sca zbrodni i ra porty po li cyjne.
– Miała je ciotka – wy ja śniła Izzy. – Zna leź li śmy je u niej. Bada tę sprawę.
– Chcesz mi po wie dzieć, że szuka zło dziei? – od parł. – Przez ślady DNA czy coś ta kiego? Ni gdy

mi o tym nie wspo mi nała. Czy coś mó wiła któ re muś z was?
Po krę cili gło wami.
– Skoro An gela pro wa dzi śledz two – rze kła Sooz – to po winna być tu taj, prawda? Gdzie niby

mia łaby szu kać? Poza tym czemu nie po wie działa nam o tym?
„Bo my śli, że sprawcą jest jedno z was”.
– Co wie? – za py tał Ju lian. – Czego się do wie działa?
– Tylko to, co wtedy wie działa po li cja – od rze kła Ste vie. – Ma zdję cia, ze zna nia, no tatki, ra port

ko ro nera.
– Ma całe akta po li cyjne? – spy tał Ju lian.
– I jesz cze jedno. Kim jest Sa man tha Gra vis?
Sześć pu stych spoj rzeń.
– Kto taki? – spy tała Sooz.



– To było w ak tach po li cyj nych. – Ste vie wy jęła i pu ściła w obieg ar ty kuł z dzien nika.
– Nie wiem, kto to – po wie dział Ju lian.
– Ja też. –Theo po dała wy ci nek Se ba stia nowi, który wzru szył ra mio nami. Pe ter i Yash chwilę ba- 

dali tekst wspól nie.
– Wiesz – stwier dził Pe ter – coś mi się męt nie ko ja rzy.
Yash zmarsz czył brwi w za du mie. Reszta stło czyła się wo kół sofy. Sooz po chy liła się nad ar ty ku- 

łem, opie ra jąc łok cie na ra mio nach przy ja ciół.
– Cóż – oznaj miła – nosi datę na szego przy jazdu do Mer ry we ather: dwu dzie stego trze ciego

czerwca ty siąc dzie więć set dzie więć dzie sią tego pią tego. Jest to też data śmierci No ela i Ro sie.
Wszy scy za częli się na ra dzać, pró bu jąc zna leźć w tym sens. Ich kon ster na cja zda wała się au ten- 

tyczna. „Chyba na prawdę nie wie dzą, kim była Gra vis, i usi łują to usta lić”.
Ste vie już otwie rała usta, żeby o coś za py tać. Wtem w drzwiach sta nęła Ja nelle.
– Wła śnie dzwo niła dok tor Qu inn – po wie działa. – Mo żemy za mie nić słowo?

Ste vie za pro wa dziła Ja nelle na drugi ko niec holu, pod nie chęt nego fa ceta z nie mi łym psem. Jako
że por tret ją stre so wał, a sa lon cią gle był bli sko, prze szły do bi blio teki i za mknęły drzwi za sobą.
Nie od na la zł szy włącz nika świa tła, zde cy do wały, że rów nie do brze mogą roz ma wiać po ciemku.

– Roz gry złam – rze kła – to i owo. W sa lo nie.
– Sły sza łam. – Ja nelle od parła ci cho.
„Żad nego «Brawo!», «Je steś ge nialna!» czy «Su per!»”.
– Tak że się zbli żam – rzu ciła Ste vie. – Jesz cze nie ko niec, ale gdy się do wiemy, kim jest Sa man- 

tha...
– Do tarło, prawda? Przed chwilą dzwo niła Qu inn.
– Mmm, hmm, tak. – Ste vie bo le śnie za gry zła wargi.
– Nie ode bra łam, bo nie zdą ży łam – cią gnęła Ja nelle. – Więc za dzwo niła do Nate’a. Sły sza łam,

jak do niej mó wił, że oglą damy w świe tlicy film. A skoro nie oglą damy filmu w świe tlicy...
Wzmógł się wiatr. Drzewa wo dziły po domu koń cami na gich ga łęzi niby pal cami. Stu ko towi

wtó ro wał do cho dzący z ko minka ję kliwy świst.
– Okej – wy dy szała Ste vie. – Mogę wy jaś...
– Wy ja śnił już Nate.
– Nie mia łam kiedy po wie dzieć ci, że...
– Skła ma łaś, mó wiąc, że mo żemy tu przy je chać, a Qu inn my śli, że je ste śmy w Lon dy nie?
– Tak – rze kła Ste vie, ku ląc się w so bie. – Ale wiesz, dla czego to zro bi łam.
Ja nelle za mil kła na mo ment. Ską pana w  mroku bi blio teka nie słu żyła tej roz mo wie. Wy so kie

okna oświe tlone księ ży cem rzu cały dłu gie cie nie na par kiet. Książki jak ar mia nie mych straż ni ków
zda wały się po tę piać Ste vie. W po bliżu czy hał jasz czur z mar muru czy brązu, ła ko mie ły piąc śle- 
piami jak ko ra liki. Wo niało ku rzem, pa stą do me bli, osą dem.

– Wiem, Ste vie, czemu to zro bi łaś we dług cie bie – od parła Ja nelle. – My ślisz, że po to, by po móc
An geli, tak więc mu sia łaś nas tu taj za brać za wszelką cenę.

– Po wta rza li ście, że nie po je dzie cie, jak się nie zgo dzi...



– No ale nie kłam. – Głos Ja nelle po brzmie wał gnie wem. – Po win naś była mi po wie dzieć, że od- 
ma wia. Vi nie wie działa. Kiedy zdra dzi łaś Nate’owi?

– Gdy do tar li śmy – od po wie działa Ste vie ci cho.
– Da vid na pewno wie dział, nie żeby to było dla niego ważne. Nie ma po wodu tłu ma czyć się Qu- 

inn.
– Jemu też nie mó wi łam – od parła Ste vie. – Ale wiesz prze cież... Wiesz, czemu mu sia łam skła- 

mać.
– Nie stety nie wiem – od rze kła Ja nelle. – Wiem, że zro bi łaś to, a nie mu sia łaś. Komu mam ufać,

je śli nie bli skim... je śli nie to bie?
Oczy za pie kły Ste vie od łez. Od chrząk nąw szy, otarła je kciu kiem.
– Głu pio mi, że cię okła ma łam. Ale po waż nie, bar dzo się boję o An gelę, a Mer ry we ather to je dyne

miej sce, w któ rym mogę się do wie dzieć, co się z nią stało. No więc po stą pi łam wstręt nie. Kiep ska
ze mnie przy ja ciółka. Ale dzia ła łam... dzia łam ze słusz nych po bu dek.

– Czy dzięki temu kłam stwu je steś bli żej roz wią za nia? – spy tała Ja nelle.
– Tak, co raz bli żej. Zna la zła się w ta ra pa tach. I po trze buje na szej po mocy. Nie zwo juję tu wiele

sama. To na sza sprawa, na sze śledz two.
Ste vie udo bit niła to tak mocno, jak tylko mo gła.
„Bez Ja nelle, Nate’a, Vi i Da vida na prawdę by ła bym do ni czego. Two rzymy jed ność jak ci w sa lo- 

nie. Two rzymy je den or ga nizm, sys tem. Mimo ciem no ści Ste vie wi działa żółty swe te rek Ja nelle,
war ko cze schlud nie owi nięte chu stą w po ma rań czowo-brą zowe pa ski. „Niby ja skrawo, ale je sien- 
nie – jak zwy kle świet nie wie, co za ło żyć”. Ja nelle wspie rała ją na każ dym kroku, umiała na pra wić
wszystko, z matmą, tą trudną, była za pan brat. „Osoba, na któ rej można po le gać”.

Ja nelle tro szeczkę spu ściła z tonu, za wsze wraż liwa na po trzeby in nych.
– Wiesz – rze kła – gdy byś mi po wie działa, że Qu inn nie zga dza się na ten wy jazd, wy my śli ły by- 

śmy, jak z tego wy brnąć. Nie chcę, aby ktoś skrzyw dził An gelę. Tylko się wście kłam, że z nami po- 
gry wasz. Gdy bym wie działa... wpa dłoby się na coś. Ra zem. Ale mi nie zau-fa łaś.

– Ufam we wszyst kim – od parła Ste vie. – Tyle że cał kiem się po gu bi łam. Co zro bić, aby ci to wy-
na gro dzić?

Ja nelle wes tchnęła.
– Nie kłam i już. Kłam stwo strasz li wie za truwa ży cie. Ale, Ste vie, masz mało czasu. Zo stało le d- 

wie pół to rej doby. Na sza wy cieczka do biega końca. Głę boko wie rzę w  twoje zdol no ści, ale ta
sprawa... Nie wiem, czy zdą żysz. Być może bę dziesz mu siała zle cić jej roz wią za nie komu in nemu.
Tak wy glą dają re alia, Ste vie. Czy coś pla nu jesz, nim wy je dziemy?

Od po wiedź była prze cząca. „Nie mam po ję cia, co bę dzie da lej. Bo prze cież ni gdy nie prze wi duję.
Ko lejne ru chy przy cho dzą same. Nic nie ob my ślam, idę na ży wioł”. W przy padku tego śledz twa tak
samo Ste vie nie miała me tody ani planu.

– Ju tro wra camy do Lon dynu – przy po mniała Ja nelle ci cho. – Ro bimy to, co jest w har mo no gra- 
mie. Pi jemy her batę. Idziemy do te atru. Koń czymy po dróż. Nie mo żemy spie przyć so bie ży cia, kie- 
ru jąc się prze czu ciami. Mu simy pla no wać i ufać so bie na wza jem.

Ste vie wzięła to so bie mocno do serca.
– Już ni gdy wię cej – szep nęła. – Przy rze kam.
– No, mam na dzieję – od rze kła Ja nelle. Póź niej, po dłuż szej chwili, do dała: – Spi sa łaś się tam na

me dal, Ste vie. Ciesz się, że je steś tak bły sko tliwa.
– Na całe szczę ście mam cie bie.
– Ra cja, ale nie prze gi naj – od parła Ja nelle. Cho ciaż za brzmiało to do syć groź nie, Ste vie wy czuła

w jej gło sie we so łość.
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Ste vie wy czer pała swoje za soby in te lek tu alne na ten wie czór.
Po tych wszyst kich od kry ciach i  roz mo wie z  Ja nelle stud nia jej na tchnień zu peł nie wy schła.

„Chcę się za ko pać w łożu na gó rze, za snąć i nie bu dzić się cały ty dzień”. Wy szła do holu głów nego,
gdzie cze kał już na nią na scho dach Da vid.

– Bra ko wało mi ta kich wie czo rów – po wie dział. – Roz wią za łaś wszystko, roz pę tuje się pie kło. Na
ogół lą du jemy w ja kichś do łach, a dziś idzie nam cał kiem nie źle.

Ste vie nie miała siły się prze ko ma rzać. Usia dła obok niego. Za pusz cza jąc żu ra wia w stronę sa- 
lonu, wi działa, że wciąż roz ma wiają i po dają so bie zdję cia.

– Qu inn za bro niła ci tu je chać, prawda? – za py tał Da vid ści szo nym gło sem.
– Yyy, nie zu peł nie – od rze kła Ste vie.
– Ty to się ni gdy nie zmie nisz – rzu cił.
– Więc we dług cie bie je stem kop nięta.
– Zro zum to, jak chcesz. Nie użył bym tego słowa.
– W su mie pa suje – od parła Ste vie. – A co in nego mia ła bym zro bić?
Nie od po wie dział, wziął ją za rękę i wo dził kciu kiem po wnę trzu jej dłoni. Wolno i czule. „Uspo- 

ko je nie. Otu cha. Mi łość”. Tym drob nym ge stem uru cho mił ją całą. Drże nie, sub telny usta wiczny
ton na ra stał. „Jak roz grze wa jąca się or kie stra...”. Po czuła przy pływ ener gii. Zmę cze nie i  lęk roz- 
wiały się. „Bło go stan. Emo cjo nalne ka thar sis i bo skie, bo skie pod nie ce nie”.

– Mo żemy już iść na górę? – szep nęła.
Da vid wstał. Jego wzrok mó wił wszystko.

W po koju Ste vie nie za pa lili na wet świa tła. Wbie gli tam, po ty ka jąc się o wła sne nogi. Za mknąw- 
szy drzwi, Da vid ob ró cił się do niej. Ca ło wała go z  pa sją, za chłan nie, tak mocno, że aż ude rzył
głową o  ścianę. Ku jej ra do ści pod niósł ją i  rzu cił na łóżko. „Swo bod nie, jak bym nic nie wa żyła”.
Lekko od biła się od ma te raca. Kiedy się nad nią po chy lił, li czyła, że za raz ją po ca łuje. Była go towa
pójść na ca łość. Tu taj, w Mer ry we ather, by łoby to jak w Brid ger to nach. Lecz on za wisł nad nią z ni- 
kłym uśmie chem. Pa trząc jej w oczy, po wie dział po chwili:

– Po przed niej nocy chcia łaś mnie chyba za py tać, czy upra wia łem już seks, prawda, Ste vie?



„Zdu mie wa jące, w ogóle mnie to nie pe szy!”.
– Mhm – od parła.
– Ale nie za py ta łaś. Jaką od po wiedź chcia łaś usły szeć?
– Praw dziwą. Bo po dej rze wam, że tak.
– Więc upra wia łem.
Po czuła coś mię dzy smut kiem a sa tys fak cją. „Jest okej... Tro chę dziw nie... W grun cie rze czy to

spoko...”.
– Czę sto? – spy tała.
Da vid się za śmiał. „Nie nie przy jem nie”.
– Co zna czy „czę sto”?
– Po bi łeś re kord?
Te raz ro ze śmiał się na całe gar dło. Pod niósł się znad niej, prze tur lał obok. Le żeli twa rzą w twarz

na po-duszce.
– Sy pia łem ze swoją ostat nią dziew czyną, nim przy je cha łem do Aka de mii. No i raz w Aka de mii,

a wła ści wie w Bur ling ton. El lie za brała mnie tam na im prezę. Po zna łem ko goś... To było jed no ra- 
zowe.

El lie. Ich przy ja ciółka ze szkoły El lin ghama. „Dziw nie roz ma wiać o niej w ten spo sób, poza kon- 
tek stem tam tej ma ka bry”.

– Chcesz się do wie dzieć ja kichś kon kre tów?
– Chyba nie, nie w tej chwili – od parła.
– No, a ty? – Da vid wsparł się na łok ciu.
– Na prawdę mu sisz mnie o to py tać?
– Od po wiedź pewno brzmi „nie”, ale py tam.
– I do brze my ślisz – od rze kła Ste vie.
– Py tasz mnie... nie bez po wodu?
– No ra czej.
Da vid roz wa żał to przez chwilę.
– Do bra, chcesz... o tym po ga dać, Ste vie? Bo... po win ni śmy po ga dać. Za nim...
– No – przy tak nęła. – Choć to już prze my śla łam. A więc... czy... chciał byś?
Ro ze śmiał się krótko.
– Tak – od po wie dział. – Ma się ro zu mieć. Ale... też nie ma żad nego przy musu. Wszystko ma swój

czas. Tak, je stem chętny. Ale pa mię taj, to ty zde cy du jesz. Ze mną jak z dziec kiem. Wiesz, o co cho- 
dzi...

Da vid był lekko na pięty. „Jak nie on”. Ste vie pa trzyła na jego twarz opro mie nioną bla skiem księ- 
życa.

„Je śli nie te raz, to kiedy? Nie można wy ma rzyć so bie lep szej oka zji. Więc nie ma sensu się za sta- 
na wiać”.

– Mó wię „tak” – rze kła.
– Dziś czy w przy szło ści?
– Dziś, te raz, Da vid.
– Za bra łem gumki. Nic nie sły sza łaś.
– Gdzie są? – spy tała.
Się gnął do tyl nej kie szeni spodni i wy jął małe opa ko wa nie.



– Jak po wiesz „prze stań”, to prze sta niemy. Mów do mnie. Zro bię, co tylko ze chcesz. Że by śmy
mieli ja sność w tej kwe stii.

– No i wza jem nie – od parła Ste vie.
Prze pro wa dziw szy już tę roz mowę, pa trzyli so bie przez mo ment w oczy. Przez pół se kundy Ste- 

vie są dziła, że czar prysł, ale tak się nie stało – w tej sa mej chwili za nie śli się śmie chem. „Lu dzie
udają, że to Bóg wie co. Tym cza sem to nie po ważne, ko miczne. To jest tur la nie się po ca łym łóżku,
gry zie nie uszu, piesz czoty szyi, sza mo ta nina z ciu chami, które aku rat te raz sta wiają opór. To ro ze- 
dr ga nie mię śni pod skórą, bi jące z  ciała ko chanka cie pło. Nie wiem za bar dzo, do czego zmie- 
rzamy, ale prze peł nia mnie to jak lawa. W holu coś sły chać, nie sły chać? Nie ważne”. Ste vie znik nęła
w nie biań skim pej zażu utka nym z wło sów Da vida i po ścieli. „Nie li czy się nic, przy szłość ani stu-
dia, tylko...”.

Roz le gło się pu ka nie do drzwi. Gło śne, mia rowe i na tar czywe.
– Kto tam?! – krzyk nęła wresz cie bez tchu.
Bez od po wie dzi wpa ro wała Sooz. Miała na so bie długi czer wony szla frok i mo drą pi żamę w ska- 

czące ty grysy.
– Wiem, kim... Oj! – Spoj rzaw szy na nich, za mru gała spe szona i za sło niła oczy, aby ich nie krę- 

po wać. – Zda wało mi się, że sły szę „pro szę”. Bar dzo prze pra szam. – Wy co fała się z pola wi dze nia,
ale nie do mknęła drzwi. – To jed nak ważne. Mu si cie zejść. Wiem, kim jest Sa man tha Gra vis.

Ze brała już nie w sa lo nie, lecz w kuchni wszyst kich, w tym Nate’a, Ja nelle i Vi. Wy rwani ze snu,
byli w pi ża mach lub w tym, co kto miał wła śnie pod ręką. Da vid – w ti szer cie i spodniach dre so- 
wych. Ste vie wcią gnęła bluzę do seksu.

– Och – rze kła Ja nelle, za uwa ża jąc jed no czę ściową pi żamę Ste vie. (Ste vie zdą żyła do brze ją za- 
piąć). Ciuch ten, choć skromny, zo stał na byty z  my ślą o  nieco węż szej wi downi. „Cie kawe, czy
wciąż je stem czer wona i czy się na dal pocę jak mysz. Kark mam wil gotny, pew nie to wi dać, i włosy
chyba jesz cze się jeżą”. Na szczę ście nikt nie dbał o  wy gląd Ste vie. Sooz zgro ma dziła ich wo kół
stołu, na któ rym cze kał otwarty lap top.

– Nie mo głam za snąć, ni jak – za częła. – My śla łam o tym, co się dziś działo, zdję ciu w ga ze cie.
Twa rzy dziew czyny. Drę czyło mnie to. Skądś już ją zna łam. Stwier dzi łam: „Mu szę przej rzeć swój
zbiór. Trwało to długo, bo mam tego masę... Tak czy ina czej w  końcu zna la złam. – Wska zała na
skan sta rego zdję cia.

Wid nieli na nim człon ko wie Dzie wiątki – mło dzi o  lśnią cych twa rzach, z fry zu rami z  lat dzie- 
więć dzie sią tych, ubrani byle jak – usta wieni przy ba rze w pu bie. Za nimi ozdobne uchwyty kra nów
do piwa i  uwiecz niony przy pad kiem na peł nia jący ku fel bar man. Czer wo no oki jak reszta. Na
krańcu miz drzył się Se ba stian, zmru żył po wieki przed fle szem. Scho wana pod jego ra mie niem
Theo uśmie chała się do cze goś lub też ko goś. Obok niej gar bił się wy soki Noel w za du żych oku la- 
rach, z  opa da ją cymi ciem nymi wło sami. Sto jąca przy nim An gela dźgała kwia tem obiek tyw jak
mie czem. Pe ter w ko szulce do rugby w zie lono-nie bie skie pasy od rzu cał głowę ze śmie chu, bo Yash
naj wi docz niej opo wia dał jesz cze żart. Je dy nie Ju lian po zo wał świa do mie, wy krzy wiał usta w  za- 
gad ko wym pół u śmieszku. Miał luźny ti szert i prze wią zaną w pa sie kra cia stą ko szulę.

Stała tam jesz cze jedna osoba. Na skraju ka dru. Jakby nie chcący. Mimo że lekko od wró ciła
wzrok, jej rysy były do syć wy raźne. Miała na so bie ogromną bluzę z logo Oxfordu.

Sooz ją wska zała.



– Oto i ona. Ta Ka na dyjka.
– Co?! – Yash omal nie upu ścił kubka z her batą. Pod biegł i schy lił się. Spoj rzał na ekran.
– Ta Ka na dyjka? – po wtó rzyła Ste vie. Też chciała spoj rzeć, lecz człon ko wie Dzie wiątki stło czyli

się wo kół Sooz i lap topa. Yash siadł na jed nym z drew nia nych krze seł.
– Ta Ka na dyjka. – Po cie rał czoło. – Boże.
– Dla czego wciąż po wta rza cie, że Ka na dyjka? – spy tała Ste vie.
– Bo po wie działa, że jest z Ka nady – od parła Sooz.
– Daw niej An glicy nie zbyt lu bili lu dzi ze Sta nów – wy ja śniła Theo. – To też nie któ rzy Ame ry ka- 

nie, wiesz, uda wali, że są z  Ka nady. Dla nas ak centy ka na dyj ski i  wasz na do brą sprawę brzmią
iden tycz nie.

– Okej, więc kim jest ta Ka na dyjka? – od rze kła Ste vie. – Zna czy Sa man tha. Wiem, jest Sa man thą.
Ale jak ją po zna li ście?

– Nie po zna li śmy – od po wie dział Pe ter.
– Po nie kąd ją znamy – do dała Theo. – Ale nie bar dzo, Pe ter ma ra cję.
– Znamy ją – rzekł Yash. – Ja ją po zna łem.
– Ju lian na pewno – wtrą ciła Sooz.
„Nic nie ro zu miem; to ja kieś re busy?”.
– W na szym ostat nim ty go dniu w Cam bridge – rze kła Sooz – w trak cie eg za mi nów czy po eg za- 

mi nach, gdzieś w tym okre sie, sie dzie li śmy w pu bie. I po zna li śmy tam Ka na dyjkę. Ame ry kankę...
Sa man thę Gra vis. Nie przed sta wiała się chyba, prawda? Na zy wa li śmy ją ina czej.

– Alice. – Yash do brze to za pa mię tał. – Gdy usły sza łem, że jest z Ka nady, wspo mnia łem o ich po- 
li cji kon nej, a ona do brze nie zro zu miała, my ślała, że cho dzi mi o Ali cję. W pu bach za zwy czaj jest
bar dzo gło śno. Pew nie po dała nam swoje imię, my jed nak na zwa li śmy ją Alice. Wy raź nie jej się to
spodo bało, śmiała się, że jest z Kra iny Cza rów.

– Zdję cie zro bi łam ja – rze kła Sooz. – Wi dać tu wszyst kich z wy jąt kiem Ro sie. Czyli to było tej
nocy, kiedy Ju lian ją zdra dził

– Ko niecz nie mu sisz... – Ju lian pod niósł głowę.
– Prze stań, pró buję przy bli żyć to Ste vie. Ro sie uczyła się do eg za minu albo ro biła ja kieś ba da nia,

to też nie było jej z nami w pu bie. A Ju lian mig da lił się z Ka na dyjką. To przez nią Ro sie i Ju lian ze- 
rwali... – Ju lian znów pod niósł głowę w pro te ście. – Każde z nas z nim zry wało, ile kroć zdra dzał,
a zdra dzał stale i z kim tylko mógł. Ileż ja razy zry wa łam z tobą z tego po wodu? Cztery czy pięć?

– W na szym przy padku, wiesz do brze, Sooz, ty też nie za wsze by wa łaś wierna...
– Rzecz w tym, że przez to Ro sie i Noel skoń czyli ra zem – spu en to wał Pe ter.
– Ale jej nie roz po zna li ście? – za py tała Izzy.
– Ka na dyjkę pa mię tam – od po wie dział Ju lian. – Ale jej zdję cia nie roz po zna łem.
– Ju lian miał wiele kon tak tów – rze kła Sooz.
– Sooz, czy mo gła byś...
– Na stępny wie czór spę dziła ze mną – oznaj mił Yash. – Była uro cza. Lu biła się ba wić. Ubó stwiała

mu zykę. Mó wiła, że świet nie czuje się w An glii, bo stąd są ze społy, które uwiel bia. W prze ci wień- 
stwie do Ju liana nie sy pia łem ze wszyst kim, co się ru sza, tak że to spo tka nie było dla mnie wy jąt- 
kowe. Bar dzo mi się spodo bała. Pla no wała zo stać w An glii jesz cze dzień czy dwa, więc po ży czy łem
jej kilka kom pak tów, wy ją łem je z torby, za wsze mia łem coś przy so bie. Da łem nasz ad res, li cząc,
że wstąpi, by je zwró cić. Ale nie przy szła. Po my śla łem, że świ snęła płyty i wró ciła do Ka nady.

– Cóż, nie wró ciła – rze kła Sooz. – Bo zgi nęła. Nie wiem, jak i  dla czego Ange po łą czyła to
wszystko, jed nak zna li śmy Sa man thę Gra vis.



– Zgi nęła, kiedy bie gła po pun tach? – spy tała Ste vie. – To ja kiś zwy czaj?
– Mhm. – Se ba stian po ki wał głową. – Wiesz, Cam-bridge leży nad rzeką Cam. Punty to ło dzie

o  pła skim dnie. Pły wają nimi głów nie tu ry ści. Przed nocą wiąże się je burta w  burtę. Bie gają po
nich lu dzie pod ga zem.

– Jak ła two spaść z nich do wody?
– Bar dzo – od parła Theo. – Ale jest płytko, więc za sad ni czo to nie szko dliwe. Co prawda kie dyś

krą żyły plotki, że można zła pać cho robę We ila, rzecz ja sna w  wo dzie. Wbrew daw nym opi niom
lep to spi roza to jed nak rzad kość. O wiele groź niej by łoby utknąć w le żą cym na dnie wózku skle po- 
wym. Ale wy gląda na to, że ude rzyła się w  głowę pod czas upadku, co może spo tkać każ dego,
prawda?

– Zna leźli ją gdzieś pod Grant che ster Me adows – po wie dział Pe ter. – Więc mię dzy Cam bridge
a na szym do mem. Może wła śnie zmie rzała do nas z two imi pły tami, Yash.

Yash się od chy lił i po tarł czoło.
– Straszne to – wes tchnął. – Straszne, mój Boże.
– Czyli że znana wam dziew czyna... – Ste vie za częła pod su mo wa nie – ...do pro wa dziła do roz- 

padu związku. Znik nęła, po czym uto nęła w Cam krótko przed śmier cią No ela i Ro sie. Gdy to się
stało, mo gła być w dro dze do was. A w dniu wa szego wy jazdu tu taj uka zuje się wzmianka o zna le- 
zie niu jej zwłok. Tej nocy giną Ro sie i Noel. An gela, kiedy ko ja rzy te fakty, tak samo znika.

– Gdzie moja cio cia? – spy tała Izzy.
Nikt nie od po wie dział.



XXIV

Uj mu jąc rzecz de li kat nie, na stą piła zmiana na stroju.
Dom czu wał. Ste vie nie mo gła się oprzeć wra że niu, że roz bu dzeni są nie tylko lu dzie, ale i Mer- 

ry we ather. Twa rze z por tre tów, jęk i skrzy pie nie drewna, po wiewy wia tru sma ga jące okna dzia łały
na nią do tkli wiej niż do tąd. Głowa pę kała jej od in for ma cji.

Wró ciw szy na górę, Ste vie stwier dziła, że wiel kie łoże to po bo jo wi sko. Skłę biona koł dra i prze- 
ście ra dło splo tły się, two rząc coś na kształt wę zła. Po wy gła dze niu wil got nej po ścieli pa dła na
łóżko. Da vid po ło żył się obok, schy lił, by ją po ca ło wać, gdy rap tem usiadł.

– Dziwna noc – rzekł.
– Prze dziwna. Może tylko po leżmy?
W mil cze niu uniósł ra mię, tak aby mo gła swo bod nie wtu lić się w niego. Mu skał jej włosy, ba wił

się nimi, kiedy du mała, co to ozna cza. Nie wie dzieć ile mi nęło czasu, gdy zo ba czyła, że za padł
w  sen. Wsparta na łok ciu pa trzyła chwilę na za rys jego twa rzy w  ciem no ści. Nie mal bez głoś-nie
wy mknęła się z łóżka i rów nie ci cho chwy ciła ta blet. Na pal cach prze szła do ła zienki, w któ rej sia- 
dła na so fie pod oknem. Mu siała. „Bo kto ma sofę w ła zience?... O, peł nia”. Księ życ roz świe tlał, bie- 
lił ogrody.

By le piej wczuć się w otwartą sprawę, Ste vie sta rała się za nu rzyć w dźwię kach. Uru cho miało to
za wsze jej umysł. „Lata dzie więć dzie siąte, więc brit pop. Wciąż wspo mi nali o ze spole Blur”. Wy gu- 
glo wała go za cie ka wiona. Nie znała ani jed nego nu meru, lecz jej uwagę przy kuł Co un try Ho use. Po
śmia łym in tro („Jak wstęp do im prezy”) bar dzo an giel ski głos rzekł: „A więc tak...”.

Ste vie wci snęła re peat, by mieć w  uszach cią gle mu zykę Wiej skiego dworu. Znów prze glą dała
każdy do ku ment. Chciała prze śle dzić całą hi sto rię. „Sa man tha Gra vis, Ame ry kanka, zwie dzała An- 
glię jak te raz ja. Jej czas tu, po dob nie jak mój, był ogra ni czony. Tak samo jak ja po znała Dzie wiątkę.
Ca łuje się z dwoma chłop cami. Po ży cza płyty od Yasha, do staje ich ad res. Można za ło żyć, że lekko
pi jana idzie od wie dzić ich i od dać płyty. Wtedy nie było jesz cze ko mó rek, więc nie zna swo jej lo ka- 
li za cji. Może ma mapę lub blade po ję cie, gdzie się kie ro wać. Jest późno. Ciemno. Kto miałby po- 
wód, by skrzyw dzić Sa man thę?

Z Sa man thą mig da lili się Ju lian i Yash. Ju lian i Ro sie cho dzili ze sobą – to ona spra wiła, że się
roz stali. Czyżby Sa man thę za biła Ro sie? Czy to jest klu czem do tej za gadki? Czyżby An gela my ślała
o niej, mó wiąc, że po dej rzewa jedno z przy ja ciół? No i co da lej? Ro sie i Noel giną za karę? Zro bił to
Yash? Z ich słów wy nika, że wszy scy byli ze sobą zwią zani emo cjo nal nie. Co rusz two rzyli mi ło sne
re la cje, po czym zry wali w po ry wach za zdro ści. Go dzili się, póź niej znów ob wi niali. O to, co za szło,
wściekłby się każdy”.



Ste vie przy snęła. Ock nęła się, gdy ta blet spadł jej z ko lan i ude rzył o po sadzkę. Par sk nęła i ro zej- 
rzała się spło szona po ła zience. Spraw dziła czas. Była piąta nad ra nem.

Wy łą czyła mu zykę i po tarła twarz dłońmi. Nie miała roz wią zań. „Kawa. Trzeba mi kawy!”.
Da vid spał twardo, przy kryty pod sam nos białą koł drą. Jedna ręka zwi sała mu bez wład nie

z łóżka. Miał na niej stary ze ga rek od ojca. „Duży ze ga rek, nad garstki silne, ma sywne...”. Pa trząc
na jego po tężne ra mię, wal czyła z my ślą, czy nie wró cić do łóżka. Ku siło ją, by zbu dzić go po ca łun- 
kami, by do koń czyli to, co za częli. Przez mo ment stała, cią gnięta w prze ciwne strony. Po czym ru- 
szyła zre zy gno wana ku drzwiom.

„Czasu co raz mniej, a py tań bez liku”.
Idąc przez hol na pię trze, mi nęła por ce la nową misę, sze reg wa zo nów i po sępne por trety. Ze szła

scho dami, u któ rych stóp wie kowy ze gar czuj nym ty ka niem pil no wał ca łego domu. Na dole snuł się
ni kły ślad dymu z ko minka. Ste vie wró ciła do wiel kiej kuchni. Włą czyła świa tło. Krze sła wciąż stały
po od su wane od stołu. Pod nio sła czaj nik i na peł niw szy go wodą, od sta wiła na bazę, po czym wci- 
snęła gu zik. „To cał kiem pro ste”. Na gle po czuła się jak u sie bie.

„Mo gła bym tu za miesz kać. Stu dio wać z Da vi dem w An glii. Być może, kto wie, jest mi pi sane tak
żyć, jeź dzić do wiej skich po sia dło ści jak ta...”.

Na prze ciw okna stał ce glany mur. Wy chy liła się nad zle wem, by spoj rzeć na ciemne wcze sno po- 
ranne niebo. Wtem ką tem oka spo strze gła po stać od bitą w  szy bie. Za tch nęło ją, mimo że był to
tylko Nate, który wczła pał do kuchni z  lap to pem. Ubrany w  dużą, brą zową bluzę z  kap tu rem
i spodnie od pi żamy w nie bie ską kratkę.

Ste vie ski nęła na przy wi ta nie. Siadł i sze roko roz ło żył nogi.
– Roz wi kła łaś już to wszystko? – spy tał, wska zu jąc kuch nię, Mer ry we ather, za gadkę mor der stwa

i ogól nie ży cie. Po krę ciła głową.
– Po co ci on? – Kiw nęła w stronę lap topa. – Pi szesz?
– Mhm – od po wie dział ciut za szybko.
– Oto zu peł nie nowy ty – rze kła Ste vie. – Do tąd wzbra nia łeś się przed pi sa niem, a te raz pi szesz

przez cały czas.
– Nie mo głem za snąć. – Nate odło żył lap top. – Miesz kamy w ja kiejś kry mi nal nej grze. Do biegł

mnie ha łas i zo ba czy łem, że to ty. To chyba słuszne być tu w tej chwili. Kli mat za gęsz cza się co raz
bar dziej.

Ste vie spoj rzała na niego, mru żąc oczy. Opie rał ręce na za mknię tym lap to pie, tak jakby mógł on
się otwo rzyć i  ujaw nić ja kieś se krety. Lecz te raz miała waż niej sze sprawy na gło wie. „Ner wowe
dzia ła nia pi sar skie Nate’a będę mu siała zba dać kiedy in dziej”.

– Czy tam od a do zet wszystko, co zdo była An gela, ale to nic mi nie daje – rze kła. – Nie do pa truję
się tu ni czego. – Przy gry zła wargi, po trzą sa jąc głową. – Może po pro stu był to ra bu nek, skoro wia- 
domo, co trzy mali w szo pie.

– Więc ktoś tam przy szedł, by zwę dzić zioło?
Wy po wie dziaw szy tę kon cep cję gło śno, Ste vie stwier dziła, że jest sen sowna. „Czyż bym za

szybko ją od rzu ciła? Warto by było się tam ro zej rzeć”.
– Co byś po wie dział na mały spa cer?
– Ste vie, ty te raz mó wisz po waż nie?
– Spy ta łam tylko, czy byś się prze szedł.
– Nocna prze chadzka po po sia dło ści, w  któ rej gra so wał zbir z  sie kierą? Ja sne. Zwłasz cza gdy

przy tym usły szysz ha łas i ze chcesz spraw dzić, skąd do biega. Su per.
– Pra wie już świta – za uwa żyła Ste vie.
– Na dal jest ciemno.



– Zbrod niarz nie wraca na miej sce zbrodni. Ude rza jak grom, ni gdy dwa razy.
– A w na szej szkole cią gle ktoś gi nął.
– Wy ją tek po twier dza re gułę. Nic nam nie grozi, mo żesz być spo kojny
– Nie. Po cze kajmy, aż wzej dzie słońce.
– Czas nam się koń czy – od parła Ste vie. – Je żeli mam się cze goś do wie dzieć, mu szę do wie dzieć

się tego dzi siaj. Nie długo wstaną, to z nimi po roz ma wiam. Te raz jest wła śnie naj lep sza pora, aby
raz jesz cze obej rzeć te ren. Poza tym nikt tu nie ma re wol weru.

– Mają sie kiery – przy po mniał Nate.
– Za bić sie kierą to nie hop-siup.
Mó wiąc to, Ste vie wy łą czyła czaj nik, który już chwilę bul go tał wrząt kiem. Po szła do przed sionka

i  od szu kała ka lo sze. Wzięła też je den z  płasz czy. Na półce przy drzwiach stały la tarki. Chwy ciła
dwie: dla sie bie i dla Nate’a, który do łą czył tam do niej i oznaj mił:

– Jesz cze tro chę, a prze stanę za tobą na dą żać.
– Na prawdę?
– Nie wiem. Nie wy klu czone.
Z wes tchnie niem się gnął po naj bliż szy płaszcz nie prze ma kalny. Wcią gnął go i ode brał od Ste vie

la tarkę.
– My ślisz, że trzeba coś wziąć? – za py tał. – Dla bez pie czeń stwa. Na wszelki wy pa dek.
Ro zej rzaw szy się, Ste vie spo strze gła mło tek le żący wśród na rzę dzi ogrod ni czych pod ławką.

Pod nio sła go i wsu nęła do kie szeni płasz cza. Głę boko.
– Pro szę. Za do wo lony?
– Mło tek. – Nate kiw nął głową. – Cu dow nie. Za bierzmy więc nasz mło tek do lasu.
Drzwi były za mknięte od środka na klucz. Ste vie go prze krę ciła i wy szli na ziąb.
Po wie trze prze sy cała wil goć i  woń opa dłych li ści. Księ życ za le wał zie mię mlecz nym bla skiem.

„La tarki są pra wie zbędne, po nadto już cho dzi li śmy po le sie po zmroku”. Ich szkoła stała na szczy- 
cie góry w głu szy o wiele głęb szej niż ta. W le sie spę dzili mi nione lato, pro wa dząc śledz two w spra- 
wie mor der stwa. „Tu taj to zresztą nie sam las, to wieś”. Ste vie do dała so bie otu chy. W prze świ tach
mię dzy drze wami z rzadka uka zy wało się pole, mur, traw nik.

Z my ślą, że może im coś za gra żać, mocno ści snęła rę ko jeść młotka. „Nie, na sto pro cent nic się
nie zda rzy. Nie ma szans, aby się stało coś złego”.

Szli wy sy pa nym żwi rem pod jaz dem dłu gim na do bre ćwierć ki lo me tra, za nim do tarli do drew- 
nia nej bramy, bar dzo so lid nej, aż dwu me tro wej. Zer k nąw szy na zdję cia w ta ble cie, Ste vie uznała,
że to ra czej ta sama.

– Brama za myka się au to ma tycz nie – po wie działa. – Jest elek tro niczna. Kiedy prąd wy siadł tam- 
tego ranka, prze stała dzia łać. Trzeba by łoby więc ją wy wa żyć, a tak się nie stało. Droga tuż za nią
była za blo ko wana od wpół do czwar tej do wpół do siód mej, bo usu wano awa rię. Nikt wtedy nie
mógł tu wje chać sa mo cho dem ani va nem. Co wo bec tego ro bią zło dzieje? Idą tu pie szo w okropną
bu rzę całą noc?

– Moż liwe – od parł Nate.
– I nikt ich nie wi dzi? Ani jedna z tylu osób bie ga ją cych wo kół domu? Tylko Ro sie i Noel i tylko

przy dre wutni? Ale to też jest pro ble ma tyczne. Bądź Ro sie, a ja będę zło dzie jem, okej? Od kry wasz
mnie lub ja od kry wam cie bie. Mog-ła bym uciec, ale na przy kład świ ruję. Chwy tam sie kierę i cię za- 
bi jam. – Ste vie za mie rzyła się na Nate’a młot kiem zbyt su ge styw nie jak na jego gust. – Za bi łam cię.
Cho lera ja sna. Mój błąd. I co tu zro bić? Po win nam zwie wać. Nie zwie wam. Ukry wam cię pod drew- 
nem. W pew nym mo men cie roz bi jam ża rówkę, więc chyba na dal ma cham sie kierą. Po co? Pal li- 



cho. Trwa to tak długo, aż znowu ktoś się po ja wia. Za miast ucie kać, za bi jam też jego... – Te raz pod- 
nio sła mło tek ostroż niej. – I ukry wam. Dla czego wciąż stąd nie idę?

– Bo pada? – pod su nął Nate. – Zna czy, yyy, to słaby po wód...
Ste vie po krę ciła głową.
– Więc ci ge niu sze, co przy szli tu w desz czu po garstkę gan dzi, a po peł nili po dwójne mor der- 

stwo, ulat niają się nie zau wa żeni. Sooz wpraw dzie mówi, że wi działa pod oknem bły ski la tarki, ale
że się upiła, śled czy ją igno rują. Po nadto prze czy to ich hi po te zie o wła ma niu. Po li cja po mija też
nie zbite fakty, że Ro sie wie działa, że coś nie gra, i mu siała wi dzieć ten ar ty kuł o Sa man cie, który
uka zał się aku rat wtedy rano. Nie. – Po trzą snęła głową, pewna jak ni gdy. – Jest tu ja kaś lo gika. Sa- 
man tha Gra vis. Ro sie. Noel. Jedno pro wa dzi do dru giego. Pro blemy ro dzą pro blemy.

– Znam sta ruszkę, która po łknęła mu chę – oznaj mił Nate.
– Słu cham?
– Znasz tę pio senkę? Śpie wa li śmy ją w przed szkolu. Jest o sta ruszce, która po łknęła mu chę. Póź- 

niej po łyka pa jąka, by ją zło wił, i co raz więk sze stwo rze nia, by po że rały po przed nie.
Od wró ciw szy się, Ste vie ru szyła z po wro tem. Po pra wej był las, po le wej drzewa, ni ski mur i po- 

czą tek wiel kiego traw nika. Kiedy zbli żali się do domu, skrę ciła w  tam tym kie runku, prze la zła
przez krótki ka mienny mu rek i prze szła po tra wie w stronę sztucz nego stawu z al taną. By się tam
do stać, mu sieli prze kro czyć stru mień, ale że w miej scu, gdzie się zna leźli, był do syć wą ski, zro bili
to spraw nie, sta wia jąc nie duży krok.

Al tana to czę sty ele ment w po wie ściach kry mi nal nych. Za bójcy chęt nie cho wają ciała pod nią lub
obok. Ma to sens, jako że jest tylko ka pry sem, wy ra zem eks tra wa gan cji zbla zo wa nych bo ga czy.
Zbu dujmy so bie grecką świą tyńkę! Ina czej ktoś uzna nas za po my lo nych.

Al tana w  Mer ry we ather przy po mi nała front świą tyni – skła dała się z  czte rech ko lumn i  lekko
spa dzi stego daszku. Nie miała żad nych po miesz czeń we wnętrz nych. Pod dasz kiem można było
skryć się przed desz czem albo słoń cem, wy pić her batę lub urzą dzić pik nik.

– Przez całą noc czy ta łam ze zna nia świad ków – rze kła Ste vie. – I prze glą da łam no tatki An geli.
Sta rała się do wie dzieć, kto był gdzie i kiedy. I świet nie, tyle że mię dzy dwu dzie stą trze cią a drugą
trzy dzie ści wła ści wie wszy scy byli gdzieś w te re nie, nie wi dziani przez in nych. Po ja wiają się tu czy
tam, ale poza za się giem wzroku, wy jąw szy Se ba stiana, który był tu taj. Miał w spodniach klu cze do
dre wutni, która jest do brze wi doczna. Nie było gdzie się scho wać. – W sa dzawce za nimi, nie głęb- 
szej niż na metr, pły wało kilka karpi koi. Ste vie pa trzyła, jak suną pod po wierzch nią wody. – Bie gły
ogląda zwłoki około czter na stej – pod jęła. – Ustala, że Ro sie i Noel zgi nęli o tej sa mej po rze mię dzy
dwu dzie stą trze cią a  czwartą nad ra nem. Czyli do zbrodni mo gło dojść w  ciągu nocy, a  sprawcą
może być każde z nich. – Oparła czoło o ko lumnę. – W ży ciu tego nie roz wi kłam – mruk nęła. Jej od- 
dech wznie cił w po wie trzu biały ob łok. – To bez na dziejne. Mam re zy den cję, gdzie po peł niono mor- 
der stwo, dom pełny po dej rza nych, stos do wo dów i  nic. – Ode pchnęła się od ko lumny i  od da liła
parę kro ków, by spoj rzeć na owce na po lach w  od dali. Owce skar żyły się gło śnym be cze niem.
Wśród drzew mi gnęło kilka je leni, które sku bały świeżą trawę. Nate pod szedł do Ste vie, gdy
o czymś so bie przy po mniała. – Ha-ha. – Ści snęła go za ra mię i wska zała w dół.

– Ki czort? – Po pa trzył na rów pod sobą.
– Ma od stra szać zwie rzęta, a nie za kłó cać pej zażu. Na zywa się ha-ha.
– Brzmi jak śmiech tego dziecka z Simp so nów! Lu dzie na prawdę są po rą bani.
– Bez sprzecz nie. – Ste vie usia dła na ziemi, tak że jej nogi dyn dały nad ha-hą. Pi żama z miej sca

na wil gła od rosy, nie prze zna czona do ta kich ak cji. „I chyba w ogóle jest do ni czego. Tym cza sem
Da vid śpi so bie na gó rze. Zo stało już tak mało czasu, a  wszystko wy daje się bez na dziejne. Więc
w imię czego się mę czyć?... No bo gdzieś tu była An gela”.



– Mo żemy chwilę po ga dać o czym in nym? – za py tał Nate, sia da jąc obok Ste vie, która od wró ciła
się do niego za sko czona. – Yyy, skoro sie dzimy na tym cho ler nym od lu dziu, a  mia łem za miar...
Uzna łem, że ta wy cieczka to do bry mo ment, więc skoro tkwimy tu o  świ cie bez wy raź nego po- 
wodu... – Do bie rał słowa z tru dem, ze zu jąc na blady księ życ.

– To? – pod rzu ciła.
– Okej – po wie dział. – Wiesz, ty i Da vid...?
Zmie szana Ste vie prze krzy wiła głowę.
– Ty i Da vid – po wtó rzył Nate. – Ja nelle i Vi. Nie wiem, czy to do strze gasz, ale to... do mnie nie

pa suje.
– Co nie pa suje?
– Związki mi ło sne – wy ja śnił. – By cie z kimś.
– Za uwa ży łam – od parła.
– Nie... Cho dzi mi o to, że... w ogóle. – Ste vie mu siała się nad tym chwilę za sta no wić. – Mó wię, że

je stem asek su alny. Czu łem to za wsze, ale na zwa łem do piero w ostat nich mie sią cach. Do wia du jesz
się pierw sza.

„Że ma taką na turę, wcale mnie nie zdu miewa, ale nie sa mo wite, że dzieli ze mną czymś tak oso- 
bi stym”. Ste vie stra ciła mowę. Aby otrzeć łzę z oka, udała, że wpadł jej tam włos.

Nate pa trzył na jej wzru sze nie z re zerwą.
– Resz cie też po wiesz? – spy tała.
– Pew nie nie długo. Ja nelle mi zrobi na dru tach sza lik dumy.
– Po proś, by ci zbu do wała dron.
– Zro bi łaby to, prawda?
– Tak – od rze kła Ste vie. – I jesz cze cza peczkę.
– Za cze kam aż wró cimy, i wtedy im po wiem. To dla mnie trudne. Chwi lowo się wy przty ka łem. –

Po tarł oczy za spany. – I tak już tyle się dzieje. Chcia łem po wie dzieć ci to tu taj, stwier dzi łem, że to
wła ściwy mo ment. Oboje by li śmy na no gach i ro bi li śmy coś głu piego.

– Po cze kaj. – Ste vie spoj rzała na niego ba daw czo. – Czy to się wiąże z tą na głą po trzebą pi sa nia?
Czy ujaw nie nie po maga ci pi sać?

– O rany, prze stań. – Nate po tarł czoło. – Pi szę i już. Pi szę bez prze rwy.
– Nie prawda – rze kła Ste vie pół gło sem. – A zresztą co tam.
Wcią gnął po wie trze, więc nieco zmie niła kie ru nek roz mowy.
– Wiesz, jak je steś dla mnie ważny. Gdy byś po trze bo wał nerki, to wal do mnie jak w dym.
– I dla tego uzna łem, że naj pierw zdra dzę to to bie. Chyba się już nie da być bli żej niż my. Dla tego

cho dzę za tobą krok w krok.
Przez chwilę pa trzyli na sie bie po ro zu mie waw czo. „Nate, po tar gany, chudy, za dzi wia jąco silny,

z rę ka wami bluzy na cią gnię tymi na dło nie. Nie przy po mi nam so bie, abym ist niała bez Nate’a”. Po- 
mału roz kwi tał sre brzy sty świt. Wszystko spo wite było mgłą, przez kro ple rosy prze świ ty wał
miękki blask. Świat na brał ma gicz nej aury, zła god niał jak prze pusz czony przez filtr.

– Okej. – Ste vie wstała. – Dość z uczu ciami, do bra? Wra cajmy. Za raz od mar z nie mi ty łek.
Le d wie zwró ciła się z po wro tem w stronę domu, uj rzała po stać bie gnącą ku nim z czymś w rę-

kach. Ogar nął ją lęk – i na gła po trzeba, by ze pchnąć Nate’a do ha-hy, ra to wać mu ży cie. „To ko niec.
Po kiego go tu przy wlo kłam? Zgi niemy!”.

Była to Theo z pa ru ją cymi kub kami. Ubrana sto sow nie do po gody w weł niany płaszcz, czapkę
pod ko lor, dżinsy, swe ter. Nie tak jak oni.



– Za uwa ży łam was przez okno – po wie działa. – Z re guły wcze śnie wstaję. Nie umiem się wy le gi- 
wać. Po my śla łam, że mar z nie cie, więc przy nio słam coś na roz grzewkę. Ame ry ka nie pi jają prze cież
rano kawę. Chyba nie ma cie nic prze ciwko roz pusz czal nej?

Ten zwy czaj Theo od no to wano w  ze zna niach. „Przy no siła im wodę, her batę i  kawę. Jak to le- 
karka trosz czyła się o wszyst kich”.

– Tro chę za wcze śnie na spa cer – rze kła. – Ale wy gląda na to, że w ogóle nie po szli ście spać.
– Roz wa ża li śmy to wszystko – od po wie działa Ste vie szcze rze.
– Ja też.
Mó wiąc to, Theo sia dła na ka mien nym stop niu al tany. Ste vie tak samo. Nate się przy czaił,

oparty o fi lar.
– To bar dzo dziwne uczu cie... – wes tchnęła Theo. – Ujaw nić se kret, który skry wa łam przez tyle

lat. To, co zro bi łaś wczo raj, jest im po nu jące. Nie sa mo wite... Czuję, że cze goś tu brak. Nie cze goś...
ko goś, rzecz ja sna.

– Ma pani po mysł, gdzie może być? – spy tała Ste vie.
– Gdy bym miała naj bled sze po ję cie, już by ła bym tam, gdzie An gela, nie tu.
– Bo we dług pani jest w ta ra pa tach – stwier dziła Ste vie.
Theo na chwilę spu ściła wzrok.
– Pra cuję na od dziale ra tun ko wym – od parła w końcu. – Na co dzień sty kam się z roz ma itymi

pro ble mami, po cząw szy od tych naj bar dziej przy ziem nych, skoń czyw szy na wręcz nie miesz czą- 
cych się w gło wie. Może wy da rzyć się wszystko. Nie spe ku luję. Każdy przy pa dek trak tuję ina czej.
Tu taj wiem tylko, że Ange wy szła z domu wie czo rem, wsia dła do me tra i od tąd jej nie wi dziano.
Nic z tego – do dała – nie wróży do brze.

– Pra cuje pani na noc nych dy żu rach?
– Nie, w ciągu dnia. To plus stażu pracy. Ale spraw dza łam, wierz mi, spraw dza łam. Spraw dzi łam

każdy od dział ra tun kowy w Lon dy nie, wiem, że po li cja spraw dza je w ca łym kraju. Przy jazd tu...
Przy naj mniej mo gli śmy być ra zem i wes przeć Izzy, a nie mar twić się w sa mot no ści.

Theo roz tarła zmar z nięte dło nie.
– Co kol wiek się stało – stwier dziła Ste vie – ma przy pusz czal nie coś wspól nego z tym, co zda rzyło

się tu taj, a w każ dym ra zie z tym, co się zda rzyło we dług niej. Mó wiła pani coś na ten te mat? Czy
wspo mi nała o swoim śledz twie?

– O śledz twie nie – od rze kła Theo. – Je dyne, czym w ogóle się po dzie liła... W dniu, gdy ich zna- 
leź li śmy, tam tego po po łu dnia. Po li cja prze słu chi wała nas wszyst kich ko lejno. An gela do stała
dresz czy, to cza sem wy nik szoku, więc po szła na górę wziąć go rącą ką piel. Za nio słam jej her batę.
Była po twor nie przy gnę biona. Jak i my wszy scy, co zro zu miałe. Na myśl o tym, co się stało, cała się
trzę sła. Wtedy mi po wie działa, że gdy przy je cha li śmy, Ro sie chciała po mó wić z nią o czymś waż- 
nym na osob no ści, ale nie miała jak. Po tem An gela opo wia dała, że pod czas gry na drzwiach nie
było kłódki i do cho dziło spod nich świa tło...

– Wie działa pani o tym?
– Pa mię taj, Ste vie, że upi li śmy się w nocy i że na za jutrz by li śmy w szoku. Nie wiem, na ile wia ry- 

godne są na sze wspo mnie nia lub re la cje. I nie wiem, co wnosi hi sto ria o kłódce, przy za ło że niu, że
jest praw dziwa.

– Pi sała do was o ja kimś gu ziku. Ro zu mie pani, co miała na my śli?
– Nie mam po ję cia. Mu siała zro bić li te rówkę. Tak czy ina czej nie długo śnia da nie. Se ba stian

mógłby wy kar mić pułk.
Rze kł szy to, Theo wstała i skie ro wała się do domu. Szła żwawo i pew nie, jak przy stało na osobę,

która cały dzień prze mie rza szpi tal i stale jest gdzieś po trzebna.



– Nie masz wra że nia, że ta kawa to pre tekst? – Nate pod niósł ku bek, by ogrzać twarz parą. –
Czu łem, że chce nam o czymś po wie dzieć. Nie tylko o tej roz mo wie z An gelą.

Theo do tarła do schod ków na ta ras, we szła pod por tyk i znik nęła im z oczu.
– Wy daje mi się... – od parła wolno Ste vie, omia ta jąc spoj rze niem oka załą fa sadę – ...że nie może

spać, bo wła śnie do niej do tarło, że sprawy sprzed lat wy glą dały ina czej, niż my ślała.
– To pew nie nie miłe za sko cze nie.
– Jest bar dziej niż za sko czona – oznaj miła Ste vie. – To by stra babka. Wpa dła w pa nikę.
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Wró ciw szy do po koju, Ste vie nie za stała w nim Da vida. Gdy przy ło żyła rękę do miej sca, gdzie
spał, po czuła słaby ślad jego cie pła. Do bie gał ją gwar i  od głosy kro ków. „Więc Mer ry we ather się
obu dziło”.

Wzięła szybki prysz nic, ko rzy sta jąc z  wy myśl nej i  bar dzo przy jem nej funk cji „ła godny desz- 
czyk”. Użyła wy twor nych ko sme ty ków z ła zienki. Wy szła pach nąca kwia tem po ma rań czy i gar de- 
nią. Gdy otrzą snęła już włosy z wody, wcią gnęła dżinsy i od wieczną bluzę, po czym ru szyła z po- 
wro tem na dół.

Po głów nym holu prze cha dzał się Ju lian. Gło śno roz ma wiał z kimś przez te le fon i prze cze sy wał
włosy pal cami.

– ...mhm, wiem, Fiono, ale we wto rek. Do piero wtedy jest gło so wa nie. Tak, wiem...
– Dzień do bry – rzekł ktoś za Ste vie. „O, Sooz”. Na tle su ro wej ciem nej bo aze rii przy scho dach jej

rude włosy zda wały się pło nąć. Miała na so bie ró żowy kom bi ne zon pod wi nięty nad kostkę i białe
glany. – Mam na dzieję, że tro chę po spa łaś po tym, jak cię wczo raj obu dzi łam. „Czy mi się tylko wy- 
daje, czy po ło żyła na cisk na «po spa łaś»?”. – W kuchni jest kawa i her bata. – Mi nęła Ste vie i po szła
w tamtą stronę.

W sa lo nie sie dzieli na prze ciw sie bie Yash i Pe ter, sku pieni, z otwar tymi lap to pami. Pe ter, przy- 
gar biony, był w  dżin sach i  swe trze w  po ma rań czowo-czer wone pasy, pod kre śla ją cym mie dziany
ko lor jego wło sów. Po wieki opa dały mu tak ciężko, jakby za raz miał usnąć, ale Ste vie spo strze gła,
że czuj nie wpa truje się w Yasha. Yash – w spodniach od dresu i blu zie z kap tu rem – po ka zy wał na
migi grę na pu zo nie albo coś nie przy zwo itego.

– ...i w tym mo men cie mó wimy, że to fiut – po wie dział.
– To zbyt oczy wi ste – od pa ro wał Pe ter.
– A może o coś o spusz cza niu psów?
– Prze cież to było trzy ty go dnie temu.
– To mimo wszystko nie ten sam żart.
– No do brze, jed nak za nadto po dobny.
– Więc na wią za nie – za uwa żył Yash.
– Nie na wią za nie. Zwy kła po wtórka.
Yash zwi chrzył w za du mie krę cone włosy.
Po scho dach scho dził te raz ktoś jesz cze. Od wró ciw szy się, Ste vie zo ba czyła Nate’a w wy cią gnię- 

tym czar nym gol fie i zła cha nych dżin sach. Wil gotne po ką pieli włosy przy le gały mu do czoła.
– Hej! – rzu cił, stu ka jąc pal cami w po ręcz. – Co ro bisz?



– Pa trzę – od rze kła Ste vie. – Pew nie tak wła śnie wy gląda pi sa nie.
Yash zo rien to wał się, że mają wi dzów, więc przy wo łał ich ge stem. Sa lon nad ra nem wy glą dał

dziw nie. Za słony wy da wały się za grube, krze sła za ni skie i za mięk kie, a szklanki, kie liszki i tace
z drin kami nie pa so wały do tak wcze snej pory.

– Tak wła śnie pi sze się żarty – rzekł Yash. – Rzu cam po my sły, a on je wy szy dza.
– Nie, re da guję – po pra wił Pe ter.
Yash mach nął ręką na znak „Wi dzi cie?”.
– Tu – pod jął Pe ter – mamy mi ni stra. Wciąż zdra dza żonę i za wsze wpada. W tym roku po jawi

się po raz trzeci. Mu simy pi sać wciąż nowe pu enty.
Za nimi Ju lian prze mie rzał hol, na dal roz ma wia jąc o gło so wa niu.
– Nie, to nie o nim – po wie dział Yash, wi dząc, że Ste vie spo gląda w tam tym kie runku. – Tym ra- 

zem nie, choć do tego se rialu pi szemy też ske cze na te mat Ju liana.
– Je śli cho dzi o zdradę itepe – do dał Pe ter – przez lata ze brało się full ma te riału. – Za mknął, a ra- 

czej za trza snął lap top. – Pie przyć to, te raz nic nie wy cza ruję. Zjedzmy śnia da nie i  za cznijmy
znowu.

Od strony kuchni do cho dził zgiełk. Se ba stian, Theo i Sooz byli po chło nięci róż nymi za ję ciami.
Theo roz ma wiała przez te le fon o pa cjen cie.

– ...wy sła łam wia do mość na neu ro lo gię, ale na ra zie nikt nie od po wiada. Wy niki ba dań krwi już
wró ciły?

Sooz piła kawę i prze glą dała ga zetę. Se ba stian bie gał mię dzy ku chenką, lo dówką, zle wem i kon- 
tu arem, spra wu jąc pie czę nad garn kami i ta cami. Wo kół roz no siły się sma ko wite za pa chy sma żo- 
nego boczku i kieł ba sek oraz wielu in nych po traw, ta jem ni czych dla Ste vie.

– Je dli ście kie dyś an giel skie śnia da nie? – za py tał we soło Se ba stian. – To, że tak po wiem, ikona
kul tury. Jajka, kieł ba ski, be kon, fa solka, po mi dor, pie czarki i  naj waż niej sze... – Pod niósł coś na
kształt ciem nego sa lami. – Black pud ding.

– Pud ding? – zdzi wił się Nate.
– Nie, to nie de ser. – Sooz zmarsz czyła nos. – Jest z krwi, na kon ty nen cie na zy wają to ka szanką.

Szczę śli wie są i we gań skie kieł ba ski dla tych z nas, któ rzy nie ja dają skrze pów.
– Wie przowa krew i przy prawy. De li cje.
– Py cha – wy bą kał po nuro Nate. Sooz przy tak nęła mu z sa tys fak cją.
– Nie zra żaj się, chłop cze – za chę cał Se ba stian. – Czę stują cię tu an giel ską kla syką. Yash, wyj mij

be kon z opie ka cza, pro szę. Pe ter, pie czarki i po mi dory są tam na dole, na pewno już do szły. Ste vie,
Nate, ze chce cie za nieść do ja dalni fi li żanki i ta le rze?

Kiedy za nie śli na czy nia, Ste vie pod nio sła ze stołu bu telkę po wi nie z ubie głego wie czoru. Długo
ją oglą dała.

– To jest bu telka – po wie dział Nate. – Przy łóż do ucha, a za szumi wi no rośl.
Ste vie od sta wiła bu telkę, do piero kiedy za częto wno sić śnia da nie. Yash wszedł z tacą skwier czą- 

cych jesz cze kieł ba sek i be konu. Pe ter z pół mi skiem pie cza rek, po mi do rów i fa solki. Sooz od su wała
we gań skie po trawy od black pud dingu i tłusz czów zwie rzę cych. Na sa mym końcu po ja wił się Se ba- 
stian z pół mi skiem ja jek i grzan kami w sto ja kach.

– Za wo łaj Theo i Ju liana – po pro sił grzecz nie Sooz.
Sooz od da liła się i wkrótce do no śnie roz brzmiał jej szko lony głos. Ogar nął całe wiel kie Mer ry we- 

ather, echo po nio sło go w głąb ko ry ta rzy.
– Ma cie ochotę do wie dzieć się cze goś o  ety kie cie wiej skiego domu? – spy tał Se ba stian

Nate’a i Ste vie. – Do stołu za wsze po da wała służba. Wszyst kie po siłki, wy jąw szy śnia da nie. Śnia da- 



nie go ście po dają so bie sami z kre densu. Mnie to urzą dza, jako że je stem le niwy i nie mam ochoty
za wra cać so bie dupy ob sługą tych obi bo ków. Poza tym wszy scy lu bią przy ję cia bu fe towe.

W progu sta nęła znę kana Theo.
– Na po go to wiu znów po ranny kosz mar. Mu sia łam się tłu ma czyć, że je stem poza mia stem.

Umie ram z głodu – oznaj miła.
We szły Vi i Ja nelle, we zwane ese me sem przez Nate’a. Da vid po ja wił się po dłuż szej chwili, a Izzy

na końcu. Ste vie uznała to za cie kawe, lecz ode pchnęła od sie bie tę myśl.
Na dal nie było Ju liana.
– Za wsze ostatni – wes tchnął prze cią gle Se ba stian.
– Wy je chał wal czyć o kraj – rzekł Pe ter.
– Na pi szę do niego – po wie działa Theo.
– Tak czy tak bierzmy się do je dze nia.
Po na peł nie niu ta le rzy wszy scy zgod nie za jęli miej sca przy stole.
– Co za mier za cie? – spy tała Theo.
– Mu simy wra cać dziś do Lon dynu – od parła Ja nelle, ze zu jąc na Ste vie. – Nasz po byt w An glii do- 

biega końca. Ju tro le cimy z po wro tem do Sta nów.
– Czy pla nu je cie coś mi łego na ostatni wie czór? – za cie ka wił się Se ba stian.
– Her batkę – od rze kła Vi. – W jed nym z ho teli w Soho. A po tem idziemy do Bar bi canu obej rzeć

Ry szarda III.
– O! – rze kła Theo. – Przy tym spek ta klu pra cuje troje mo ich zna jo mych. Mo gła bym dać im znać,

że się wy bie ra cie. Gdy by ście chcieli, po każą wam ku lisy.
– A ty, Izzy? – za py tał miękko Se ba stian. – Mo żesz zo stać tu z nami albo wró cić z przy ja ciółmi...
– Wolę już wra cać – od po wie działa Izzy. – Mam do przej rze nia no tatki z wy kła dów, poza tym

mu szę skoń czyć re fe rat. Na kar mię Buta i po sprzą tam u cioci. Straszny u niej ba ła gan. Może zo- 
stanę tam i po cze kam na nią.

– Roz sądny po mysł – stwier dził Se ba stian.
– Mam głu pie py ta nie: chcę przy wieźć coś ojcu – rze kła Ste vie. – Uwiel bia whi sky, a tu mi wolno

ją ku pić... – Z miej sca przy kuła tym uwagę przy ja ciół, świa do mych, że ni gdy by nie ku piła ro dzi- 
com whi sky. Naj wy żej ma gnes na lo dówkę. – Za brzmi to dziw nie, ale... czy ta łam w pań stwa ze zna- 
niach o ja kiejś rzad kiej, nie sa mo wi tej bu telce. Pi li ście... wiem, że się zna cie na rze czy...

– Tak, rze czy wi ście. – Se ba stian po ki wał głową. – Wąt pię, abyś ją zna la zła w skle pie wol no cło- 
wym, a na wet gdyby, i tak nie ku pisz.

– Dla czego?
– Jest warta dzie sięć ty sięcy fun tów – od rzekł i od kroił so bie spory ka wa łek kieł basy. – Wła ści wie

była. Dziś byś mu siała za pła cić czter dzie ści. Co naj mniej.
– Wy pili pań stwo whi sky za dzie sięć ty sięcy fun tów?
– Tak. Oczy wi ście. Do ostat niej kro pelki.
– Ty mia łeś bzika na jej punk cie – rzekł Pe ter.
– Nie ja. Mój oj ciec. Ko lek cjo no wał rzad kie bu telki. A rzad szej niż ta wy szu kać było nie spo sób.

Z całą pew no ścią ce nił ją wy żej ode mnie, więc się upar łem, że trzeba ją wy pić – w ge ście prze kory.
– Tyle że omal nie zbu rzy łeś domu, pa mię tasz? Gdy wy cią ga łeś ją wtedy z szafki – przy po mniał

Yash.
– Skądże. Ob sze dłem się z szafką kul tu ral nie.
– Czoł ga łeś się prze cież – wtrą ciła Theo.



– Ze świecą, którą ci ode bra łem – do dał Yash. – Póź niej za czą łeś dźgać drzwiczki szafki jak
wście kły i gdyby w końcu Pe ter nie po mógł ci jej otwo rzyć, to nie wąt pli wie roz bił byś ją w drobny
mak.

– Spraw dza łem po pro stu wy trzy ma łość drewna.
– Te za dra pa nia zo stały do dzi siaj – rzekł Yash. – Ktoś usi ło wał je za ma sko wać, ale wciąż są.
– To sprawka kota – od parł Se ba stian. – Na pewno.
– Ty nie masz kota – za uwa żyła Sooz.
– Mam cie bie – od rzekł. – To mi wy star czy.
W drzwiach sta nął Ju lian. Jak zwy kle miał wiel kie wej ście.
– Jajka wy sty gły, ko cha nie – wes tchnął Se ba stian. – Ufam, że twoi wy borcy wie dzą, jak się dla

nich ura biasz.
Ju lian w mil cze niu po pa trzył nad sto łem na to wa rzy stwo: przy ja ciół i ob cych, któ rych do piero co

po znał. Jego pro wo ku jące zwy kle spoj rze nie było sku pione. Wszy scy cze kali w na pię ciu. Ste vie za- 
sty gła i odło żyła wi de lec.

– Zna leźli Ange – po wie dział ci cho.
– Gdzie? – za py tała Izzy. – Gdzie jest?
– Do brze się czuje? – do dał Yash.
Jedno przez dru gie do py ty wali za cie ka wieni. Ale nie Theo. Theo wbiła wzrok w ta lerz.
– Zna leźli ją... – Ju lian wy raź nie pró bo wał za cho wać spo kój. – W Ta mi zie.
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Ciało An geli wy pły nęło w po bliżu Li me ho use, dziel nicy we wschod nim Lon dy nie, gdzie rzeka za- 
kręca. Wia domo było tylko tyle. Prze rwali śnia da nie. Izzy wstała i wy szła. Tuż po niej Da vid. Po- 
spiesz nie, w  ci szy Vi, Ja nelle i  Nate. Ste vie – choć chciała – nie mo gła się ru szyć. An gela była jej
sprawą, jej pod opieczną. „Wie działa o czymś po twor nym. Te raz to ko niec”.

– Usiądźmy w dru gim po koju – rze kła ła god nie Theo, ogar nia jąc ra mie niem za pła ka nego Yasha.
– Jest przy tul niej szy.

Pe ter i  Sooz pod trzy my wali się na wza jem. Se ba stian chwilę sie dział bez słowa, opa no wany.
Wresz cie ze wzro kiem wbi tym w Ju liana po wie dział:

– Dzię kuję... za te le fony. – Ju lian po nuro kiw nął głową.
– Chodź, Seb – po pro sił. – Chodźmy z in nymi. No chodź.
Ste vie zo stała sama jak pa lec przy dłu gim stole, na któ rym po śród pół mi sków fa solki i ja jek kła- 

dły się słabe pro mie nie ran nego słońca.
Na gle po czuła prze możną chęć ucieczki.
Znowu za częło się zbie rać na deszcz. Ste vie wło żyła słu chawki do uszu. Włą czyła pod kast, aby

za głu szyć wszystko wo koło. „Za wio dłam, i  to na ca łej li nii” – my ślała. „Nie oca li łam, nie od na la- 
złam An geli, nie po ra dzi łam so bie z za gadką sprzed lat. Nie wiem, co za szło w dzie więć dzie sią tym
pią tym, kto za bił. By łam wła ści wie w  po ło wie drogi, ale co z  tego? Nie usta li łam sprawcy dwóch
mor derstw. Je stem do kitu”.

Po sia dłość była wprost wy ma rzona, by się za gu bić. Ściany zie leni i kręte ścieżki wcią gały, ku siły,
aby się z nimi sto pić, nie pa trzeć wstecz. Dom krył się wśród drzew, mu rów, wy so kich ży wo pło tów.
Dało się sły szeć tylko śpiew pta ków, chi chot stru mie nia. Ste vie zna la zła się pod szem rzącą fon- 
tanną. „Strzy żone krzewy... świą ty nia du ma nia”. Po roz po zna niu za bu rzeń lę ko wych po le cono jej
za pi sać się na me dy ta cję. Za po mi nała o tym, cho ciaż wie działa, że me dy ta cja ob niża stres i świet- 
nie wpływa na mózg. Wy łą czyła pod kast i przy mknęła po wieki, sta ra jąc się wy ci szyć. Słu chała pta- 
sich skarg pod nie bem i szumu fon tanny.

„Ktoś tu taj jest”. Otwo rzyła oczy.
– Nie chcia łem cię wy stra szyć, prze pra szam – rzekł Ju lian. – Wy sze dłem, aby tro chę ode tchnąć

i... – Wy jął z kie szeni paczkę pa pie ro sów. – Po zwo lisz?
Ste vie kiw nęła głową. „Co mam po wie dzieć po tym, co za szło? Że nie wy pada pa lić, bo stra cił bli- 

ską osobę?”.
– Z nas chyba tylko ja jesz cze palę – wes tchnął i usiadł na ławce przy Ste vie. – Nie mów nic Theo.

By łaby zła. – Wsu nął pa pie rosa do ust i za pa lił. Na wet, a może zwłasz cza w tej chwili Ju lian cza ro- 
wał nie zwy kłym uro kiem. Jego zgar bie nie było wy tworne, sty lowo oparł dłoń na ko la nie. „No i te



oczy: ma po dwójne rzęsy? Co w nich jest, że tak hip no ty zują?”. – Wła ści wie chcia łem z tobą po mó- 
wić – rzekł, wy dy cha jąc długi kłąb dymu. – Je steś wni kliwa, to oczy wi ste. Wczo raj czy ta łem o to bie.
Twoje osią gnię cia są godne po dziwu.

– Dzięki – mruk nęła Ste vie pod no sem.
– Wczo raj wie czór py ta łaś, czy na mie rzyli te le fon An geli. Zdo by łem wię cej szcze gó łów, niż zdra- 

dzi łem.
– Czu łam – od po wie działa.
– Z  lo go wań wy nika, że prze miesz czała się mię dzy Wa ter loo a  Vau xhall, to zna czy nad rzeką.

Punkty te dzieli około dwóch i  pół ki lo me tra. Ta oko lica nocą jest pu sta. Od ga dłem, co to może
ozna czać. Mil cza łem, by was nie de ner wo wać, cze ka łem, aż bę dzie wia domo na pewno. – Głę biej
za cią gnął się pa pie ro sem, pa trzył na niego przez długą chwilę, a po tem zga sił bar dzo sta ran nie na
me ta lo wym opar ciu ławki. Spraw dził, czy pet się nie tli, po czym go wsu nął z po wro tem do paczki.
Paczka wró ciła do kie szeni spodni, do piero wtedy wy jął te le fon. – Mam nowe wie ści od in for ma- 
tora. Chciał bym po pro sić cię o opi nię.

Mó wiąc to, po dał te le fon Ste vie. „Mhm, to mail od ko goś z po li cji”.

Ciało zna le zione w Li me ho use o 19.50. Zgon stwier dzono na miej scu. Na stą pił praw do po dob nie
przed dwoma do bami. Brak wi docz nych ob ra żeń. To rebka za wie rała: port fel (zaw. 40 fun tów
szter lin gów i karty kre dy towe, nie na ru szone), pęk klu czy, te le fon, kartę Oy ster, nową szczo teczkę
do zę bów Oral-B w opa ko wa niu, pu dełko strep sils, bli ster ny tolu (bra ko wało sze ściu z sied miu ta- 
ble tek), pięć du żych ka mieni. Iden ty fi ka cja oparta na kar tach w port felu, zwe ry fi ko wana na pod- 
sta wie zdjęć, iden ty fi ka cja for malna jest w toku. Sek cję za pla no wano na ju tro rano.

– Ny tol jest le kiem na sen nym – rzekł Ju lian. – Przy pusz czam, że do my śli łaś się tego po na zwie.
Nie ma tu wąt pli wo ści, co się wy da rzyło.

– Skąd wzięła ka mie nie? – za py tała Ste vie. – Skąd się je bie rze w Lon dy nie?
– Nad Ta mizą jest dużo plaż. Nie trudno zna leźć ka mie nie na brzegu, zwłasz cza kiedy jest od- 

pływ. Spraw dzi łem to. Tam tej nocy był o dwu dzie stej trze ciej. Chciał bym cię spy tać, czy te szcze- 
góły... Jak są dzisz, czy Izzy by łoby ła twiej, czy trud niej, gdyby je po znała? Je steś jej ko le żanką
i masz po dobne do świad cze nia... Czy mam jej o tym po wie dzieć?

– My ślę – od parła Ste vie po dłuż szej chwili – że Izzy po winna po znać szcze góły, ale bę dzie jej ła- 
twiej, gdy do wie się od nas. Ze chciałby pan mi przy słać je ma ilem? Po ka żemy je Izzy w od po wied- 
nim mo men cie. Albo zrobi to Da vid.

– To bar dzo słuszne – zgo dził się Ju lian. Wy słał jej zrzut ekranu ma ilem. Po dzię ko wał, prze pro- 
sił, że za kłó cił jej spo kój, i zo sta wił ją samą wśród ko ją cej zie leni.

Ste vie też nie miała wąt pli wo ści na te mat tego, co za szło. „Pięć du żych ka mieni i sześć ta ble tek
na sen”. Pa trzyła na środki uśmier ce nia An geli.

Ste vie za stała w domu nie po ko jący spo kój. W otwar tym sa lo nie nie było ni kogo. „Ro ze szli się”
Ze gar ty kał ospale. Wy jąw szy rzad kie od głosy roz mów, wo kół pa no wała ci sza.

Wra ca jąc do po koju na gó rze, Ste vie sły szała zza drzwi stłu mione szlo chy, strzępy zdań. Prędko
się spa ko wała, scho wała ak tówkę do wa lizki, a po tem prze szła na pal cach pod po kój Da vida. „W tej
chwili ha łas byłby nie sto sowny”. Za pu kała ci chutko, ale nikt się nie od zy wał. Stwier dziw szy, że



jesz cze tro chę po łazi, skrę ciła za róg, jako że do tąd tam nie była. Zza drzwi jed nego z po koi do biegł
ją słaby głos Da vida. Gdy za pu kała, po chwili roz le gło się „pro szę”. We szła do po god nej ró ża nej sy- 
pialni, na środku któ rej stało łoże z bal da chi mem. Sie dzieli na nim Da vid i Izzy. „No nie, trudno to
na zwać sie dze niem”. Izzy zwi nęła się w  kłę bek, przy jęła po zy cję em brio nalną. „Opiera głowę na
piersi Da vida...”. Ste vie po czuła gwał tow nie wzbie ra jącą w gar dle żółć i z ca łych sił ner wowo za ci- 
snęła dło nie w pię ści.

– Hej – po wie działa.
– Se kundę, Iz. – Da vid ła god nie wy śli zgnął się spod Izzy, która pa dła bez wład nie na po duszki

twa rzą w dół. Wska zał Ste vie, by wy szła z nim na ko ry tarz.
– Nie wy gląda... naj le piej.
– Jest w złym sta nie – po twier dził.
– Sa mo chód bę dzie za parę mi nut – rze kła Ste vie. – Chcesz, że bym ze brała twoje rze czy?
– Izzy musi tu zo stać ja kiś czas – od rzekł ci cho. – Chce tu po być. Chyba nie po wi nie nem zo sta- 

wiać jej sa mej.
– Zo sta jesz? – spy tała.
– Tylko na kilka go dzin. Po ciąg jest po po łu dniu. Wy i  tak ma cie plany na dzi siaj. Her batkę

i spek takl czy coś w tym stylu. Mo żemy spo tkać się póź niej.
Da vid się nie my lił – mieli za jęte całe po po łu dnie.
„Izzy do znała ol brzy miej straty: ko niecz nie trzeba ją te raz wes przeć, Da vid więc robi to, co na- 

leży, ale ten wy jazd za raz się skoń czy. Li czy się każda se kunda. Prze jażdżka au tem, sie dze nie
w po ciągu... Opusz czam An glię, więc to się już nie po wtó rzy”.

Ste vie na siłę przy brała minę naj sto sow niej szą do sy tu acji, pełną po wagi i zro zu mie nia. Za czął
ogar niać ją po tworny smu tek. Prze szy wał ciało, pa ra li żo wał.

Po chwili za trzesz czał żwir na pod jeź dzie. „To nasz sa mo chód, pora się zbie rać”. Gdy wy ru szyli,
od wró ciła głowę, by jesz cze spoj rzeć na Mer ry we ather. Dom kur czył się mię dzy drze wami, aż znik- 
nął.

– Udał się po byt? – spy tał kie rowca.

W po ciągu pa no wał na strój przy gnę bie nia. Ja nelle i Vi sie działy po jed nej stro nie sto lika, a Ste- 
vie i Nate po dru giej. Gdy usły szeli od Ste vie, co po wie dział jej Ju lian, przez pe wien czas pra wie się
nie od zy wali. Bo i o czym mó wić?

Wy jazd nie przy niósł nic do brego. Koń czył się źle. Po goda była fa talna. Deszcz stu kał w okna.
– Her batka jest o czwar tej – rze kła Ja nelle. – Po win ni śmy zdą żyć na czas.
„Ostatni dzień w An glii. Her batka i te atr. Zwy kłe atrak cje tu ry styczne. Po win ni śmy świę to wać –

to wi sienka na tor cie”.
– O co cho dziło z bu telką po wi nie, a po tem z whi sky? – za py tał Nate. – Kom bi no wa łaś coś przy

śnia da niu...
– Nie wiem do końca – od rze kła Ste vie. – Gdy zo ba czy łam tę pu stą bu telkę, to sko ja rzy łam, że

wtedy pili. To punkt wie czoru, o któ rym mówi każde z nich. Kiedy wró cili, pili tę wy szu kaną whi- 
sky. A póź niej wszystko jakby się koń czy.

– My ślisz, że byli na ćpani czy coś? – spy tała Ja nelle.



Ste vie wy mi ja jąco po krę ciła głową.
– Nie wiem, co my ślę. Tylko... coś w tym jest. Czuję, że ma to zna cze nie dla sprawy.
– Mo gła bym coś po wie dzieć? – wtrą ciła się Vi. – Po dej rze wasz o  mor der stwo jedno ze swo ich

przy ja ciół. Przy pad kiem zdra dzasz to sio strze nicy, bę dąc na środ kach prze ciw bó lo wych. Ta mówi
o tym świeżo po zna nej gru pie Ame ry ka nów, wśród nich oso bie, która roz wią zuje sprawy zbrodni.
Pro sisz przy ja ciół, aby spo tkali się z nimi w miej scu, gdzie do szło do tego mor der stwa. Po czym
wy cho dzisz z domu, bie rzesz ta bletki na senne i ska czesz do rzeki.

– Jedną zo sta wiasz w bli strze w to rebce – wska zała Ste vie. – Na wy pa dek gdyby ktoś miał py ta- 
nia.

– Ktoś ją odu rzył i wrzu cił do rzeki. – Nate wes tchnął. – Wszy scy tak my ślimy, prawda?
– Zde cy do wa nie – od parła Ste vie. – Za pewne.
– Ale co można na to po ra dzić? – Ja nelle nie chciała być nie tak towna. Py ta nie było roz sądne, lecz

od po wiedź brzmiała, że nic.



XXVII

Her batka była w ho telu w Soho – szy kow nym, zna nym z wy kwint nych pod wie czor ków. Wszy scy
zgo dzili się pójść, lecz przed drzwiami Nate rap tem za czął się wy co fy wać.

– Może by le piej coś zjeść? – za py tał. – Pięć dzie siąt fun tów za jedną her batę?!
– Prócz niej po dają ka napki i de sery – od rze kła Ja nelle. – No chodź, daj spo kój. Trzeba za li czyć

an giel ską her batkę. Oj, chodźże. Prze cież się umó wi li śmy. Dziś jest ostatni dzień tej wy cieczki,
więc miejmy z niego ja kiś po ży tek.

At mos fera nie była szam pań ska. Sie dli przy stole w pod łym na stroju. A stół na kryto prze pięk nie.
Bujne bu kiety ko lo ro wych kwia tów obok zie lono-bia łych por ce la no wych fi li ża nek cie szyły oczy. Ale
nie ich. Kel ner po sta wił przed nimi trzy po zio mową pa terę pełną ka na pek – cie niutko kro jo nych
pro sto ką ci ków bez grama skórki. Przed sta wiał każdą ko lejno, mó wił, z czego się składa. Wę dzony
ło soś i  se rek kre mowy. Ser stil ton, jabłko i  ma jo nez. Kur czak w  curry i  se ler. Su szona szynka
z York shire i musz tarda. Na stępna pa tera – rów nież pię trowa – ugi nała się od bu łe czek sco nes i gę- 
stej korn wa lij skiej śmie tany oraz dżemu i  le mon curd, ma lut kich cia stek cze ko la do wych, tarty
z  jabł kami i  ga la retką je ży nową, cia ste czek mar chew ko wych przy pra wio nych kar da mo nem. Na
stole po ja wiały się co raz to nowe na czy nia, ta le rzyki na ma leń kie po trawy, pełna bia łych i brą zo- 
wych ko stek cu kier nica, srebrne sztućce, sitka do her baty i pod stawki pod nie oraz spe cjalne no- 
żyki do roz pro wa dza nia śmie tany...

Z my ślą „Jak tego dużo!” Ste vie przy po mniała so bie sutą ko la cję u An geli – nie prze li czone mi ski
curry, ryż z  żół tymi plam kami na wierz chu, sześć albo sie dem ro dza jów chut ney, naj roz ma it sze
do datki oraz chleb i pod pło myki...

„An gela opo wia dała o An nie Bo leyn. O eg ze ku cji. Gło śno wzy wa jąc wy ima gi no wa nego po moc- 
nika, kat wy wo łuje u ofiary od ruch od wró ce nia się tam, skąd po wi nien on na dejść, po czym spraw- 
nie ob cina jej głowę. For tel uła twia za bój stwo...”.

– Coś nie w po rządku? – spy tał kel ner zmar twiony wi do kiem nie tknię tych ka na pek i de se rów.
Wszy scy rzu cili się na je dze nie, aby mu do wieść, że nic im nie jest, że są jak inni zwy kli tu ry ści.

Ste vie zdo łała prze łknąć cze ko la dowe cia steczko, które wy lą do wało w żo łądku jak grudka mo krego
pia sku. Spraw dziła wia do mo ści. Ani słowa od Da vida.

„Jak leci?” – na pi sała. „Wiesz, kiedy wra casz?”.
Nie od po wie dział. Zbli żała się piąta, a przed sta wie nie było o siód mej. Ste vie cie szyła się na nie

tak bar dzo jak na ob la nie ko lan go rącą her batą. „Ale co ro bić? An gela nie żyje. Nie dość, że cał kiem
skno ci łam sprawę, to jesz cze ju tro wy jeż dżam z An glii”.



Ry szarda III wy sta wiano w Bar bi ca nie, ol brzy mim cen trum sztuki wznie sio nym z be tonu – ist- 
nej for tecy, czymś na kształt To wer – jak do wie dzieli się od Ja nelle, znów w stylu bru ta li stycz nym.

– Jak mo gli po sta wić coś tak kosz mar nego? – spy tała Vi. – Ktoś tu chyba był ślepy.
– A mnie się na wet po doba – od rzekł, roz glą da jąc się, Nate. – Przy po mina farmę wil goci, na któ- 

rej miesz kał Luke Sky wal ker.
– Mnie też – stwier dziła Ja nelle. – Ko ja rzy mi się z ma szyną.
– Oto dwa różne po dej ścia do wiel kiej bryły z be tonu – rze kła Vi.
Dla Ste vie Ry szard III po le gał na dwu ipół go dzin nym sie dze niu w  ciem no ściach – z  kró ciutką

prze rwą w środku na za kup w foyer ko smicz nie dro gich M&M’s, po ły ka nych po spiesz nie pod be to- 
no wym fi la rem. Po sce nie i poza nią bie gali ubrani w tu niki męż czyźni, z któ rych co drugi był Ry- 
szar dem bądź Edwar dem, albo też lor dem Coś tam coś tam. Z  rzadka po ja wiał się też nie jaki Wil- 
liam Ca tesby, żeby wi dzo wie się jesz cze bar dziej gu bili. Przez cały ten czas Ste vie trzy mała te le fon
na ko la nach, spraw dza jąc wie ści od Da vida, które nie nad cho dziły – ku iry ta cji są siadki, któ rej sa- 
pa nie i cmo ka nie zmu siło ją do wyj ścia i prze sie dze nia koń co wego kwa dransa w ku lu arach. „Więc
opu ści łam bła ga nie o ko nia”. Lecz i tak zga dłaby, jak to się skoń czy.

Ste vie nie miała ochoty się zło ścić ani ła zić po foyer, ma jąc za le d wie kilka go dzin do zo sta wie nia
An glii, Da vida, sprawy, mżą cego desz czu i her ba tek.

– Dla czego wy szłaś? – spy tała Ja nelle.
– Sorry – od parła. – Dłu żej nie mo głam wy trzy mać.
– Mnie też się nie zbyt po do bało. – Vi po tarła me szek na karku.
Wszyst kich drę czyły wy da rze nia tego dnia i nie po mo głaby na to naj więk sza liczba cia ste czek,

her baty ani wrzesz czą cych w te atrze an giel skich lor dów.
Wra ca jąc (me trem) do Cra ven Ho use, przy ga szeni mil czeli. Wie dzieli, że po byt już się wła ści wie

skoń czył, do tego zmo kli, bo nie wi dzialny jak zwy kle desz czyk za ata ko wał ich w dro dze na sta cję.
– Do wiem się tego w sa mo lo cie – orze kła Ja nelle ni stąd, ni zo wąd. – Ile uczelni. Mam osiem go- 

dzin i pew nie zero in ter netu. Po win nam w końcu to za ła twić. – Wcho dzisz? – zwró ciła się ci cho do
Vi, jako że pro jekt ten w du żej mie rze był wspólny.

– Może – od parła Vi. – Zo ba czymy. Bo mogę wo leć po oglą dać filmy. Sa mo loty są strasz nie...
Przy gnę biają mnie cza sem.

Ja nelle ob jęła ją i po ca ło wała w czoło. „Jest za wie dziona, ale skoro sa mo lot przy gnę bia Vi, to nie
ma mowy, żeby zdo łała to prze pchnąć”.

– A ty? – Ja nelle spy tała Nate’a. – Chciał byś mi po móc przy spi sach?
– Co?
– Mu szę po kal ku lo wać – od rze kła. – Coś wy brać. Można by ro bić te spisy ra zem. Więc jak?
– Nie, dzięki – od mó wił Nate.
– Po wiedz przy naj mniej, do ilu star tu jesz. Mu szę to roz gryźć. Coś so bie wresz cie uści ślić.
Ste vie pod nio sła głowę znad te le fonu, któ rego za sięg w me trze i tak był ża den. „Ja nelle się mę- 

czy. Pierw szy raz wi dzę ją w  ta kim sta nie. Wy jazd ją roz cza ro wał i  jest mocno przy bita, więc
działa, by mimo wszystko na nim sko rzy stać”.

– Do ilu do tąd wy sła łeś? – ci snęła Ja nelle. – Ro zu miesz, mu szę mieć ja kiś punkt od nie sie nia. –
Nate spoj rzał na nią w taki spo sób, jakby gro ziła mu pi sto le tem. – No da waj, mów już. Na prawdę.



To se kret?
Wy raz twa rzy Nate’a do bit nie wska zy wał, że tak. „Cie kawe, czemu upar cie mil czy; bez sensu”.

Ste vie za częło coś świ tać. Do piero te raz do tarło do niej to, co nie chcący do strze gła dawno, tyle że
ni gdy nie przy kła dała do tego wagi. Nate stale pi sał, a ra czej ro bił coś w kom pu te rze. Od czasu do
czasu opusz czał kawę albo po si łek, a jego karta kre dy towa nie dzia łała.

– Boże, ty prze cież skła dasz po da nia – rze kła Ste vie. – Tym się zaj mu jesz.
Nate le ciutko się za ru mie nił. Tra fiła.
Ja nelle i Vi spoj rzały na nią nie pew nie.
– Ile? – spy tała Ste vie.
Nate łyp nął na nią na znak, że nie po ży czy jej drona dumy.
– Sie dem dzie siąt je den – ode zwał się wresz cie.
Ze brani na mo ment za mil kli.
– Czy to w ogóle le galne? – za py tała w końcu Vi.
– Cie kawe, ja kim cu dem zło ży łeś aż sie dem dzie siąt je den po dań. – Ja nelle nie do wie rzała. – Mu-

siał byś apli ko wać gdzieś co dzien nie przez mi nione dwa mie siące.
– Nie co dzien nie. – Nate zwie sił ra miona. – Nie co dzien nie. Jest apli ka cja ogólna, więc sporo rze- 

czy można po wie lać. Nie że bym...
– Skąd wzią łeś tyle re fe ren cji? – chciała wie dzieć Vi.
– Do Aka de mii się nie zwra ca łem – nie mal wy szep tał. – Po pro si łem wy dawcę, agenta i go ścia,

który pro wa dzi targi książki. Do sta łem od nich re fe ren cje, które można ko pio wać, więc po tem
tylko wsta wia łem na główki.

– Sie dem dzie siąt je den – po wtó rzyła z na ci skiem Ja nelle. – To zna czy... Ile cię to w su mie kosz to- 
wało?

Nate zdra dził już tak wiele, że był go towy wy znać wszystko.
– Pięć ty sięcy sie dem set czter dzie ści do la rów. Jak do tąd. W nie któ rych jesz cze nie ścią gnęli mi

z karty. Na ra zie nie wiem, gdzie pójdę, okej? Więc po my śla łem, że skoro dla stu diów mam się za- 
dłu żyć na resztę ży cia, to po wi nie nem wy brać wła ściwą uczel nię. Ale to same... smętne ce glane
gma chy, po któ rych łazi się z  ple ca kiem i  robi pre zen ta cje przed ta blicą z  trój ką tami, więc nie
mam, kurde, po ję cia, którą z nich wy brać. Są ta kie ni szowe, gdzie kie ru nek wy my śla się sa memu,
tak że można stu dio wać hi sto rię fi li ża nek lub wi bra cje albo co się komu ze chce. Są też duże,
z gma chami z ko lum nadą, które wy glą dają jak mia sta i ofe rują to tal nie wszystko. Są w me tro po- 
liach i  w  ślicz nych mie ści nach, gdzie li ście stale zmie niają ko lor. Nie które są po ło żone nad oce- 
anem. Jest taka, gdzie wszy scy wciąż ki te sur fują...

– Ty i ki te sur fing – prze rwała Ja nelle.
– Nikt tam nie zmu sza do ki te sur fingu!
– Lu bisz pla żo wać? – spy tała Ste vie.
– A kto nie lubi? Je stem pły wa kiem! Tak tylko mó wię, roz my ślam na głos. Nie wiem, gdzie idę,

więc chcę prze pro wa dzić po szu ki wa nia na wielką skalę.
Po ciąg za trzy mał się na ich sta cji, wszy scy wy sie dli – znowu w mil cze niu. Ste vie roz wi kłała przy- 

naj mniej jedną za gadkę, na wet je śli wzbu dziło to wię cej py tań niż od po wie dzi.



Kiedy do tarli do Cra ven Ho use, Ste vie ru szyła pro sto do po koju Da vida. Za stu kała do drzwi, ale
nie od po wia dał. Py ta jąc ko lejne mi jane osoby, do wie działa się wresz cie, gdzie mieszka Izzy. „Na
sa mym końcu tego ko ry ta rza, za dwoj giem drzwi prze ciw po ża ro wych. Po tem tam będą schody na
dół”. Ze szła po schod kach. Trzech. „Kto to bu do wał?”. Za drzwiami grała mu zyka – ci cho. „Coś spo- 
koj nego”. Gdy za pu kała, roz le gły się szmery. Po chwili Izzy otwo rzyła drzwi. Ku zdu mie niu Ste vie
na tych miast wzięła ją w ob ję cia.

– Wejdź – po wie działa.
Po kój był taki jak po kój Ste vie, lecz nie miał w so bie na wet cie nia chłodu. Na łóżku le żała gruba

koł dra, ja skra wo żółta w białe kropki. Ściany zdo biły gra fiki oraz barwne ta blice z przy cze pio nymi
ter mi na rzami, spi sami lek tur i gar ścią od ręcz nych no ta tek. Na biurku wśród pię trzą cych się ksią- 
żek i bu te lek po szam pa nie stały dwa gra we ro wane kie liszki do wina, a lu stro oka lało boa z piór.
Pod łogę za kry wały pu szy sty biały dy wa nik i  nie zli czone ko smate po duszki. Upla so wany na nich
Da vid ski nął na po wi ta nie, ale nie ru szył się, żeby wstać.

– Mogę za mie nić słowo z Da vi dem? – spy tała Ste vie.
– Tak, na tu ral nie. Ja sne, że tak.
Da vid ode rwał się od pod łogi bez en tu zja zmu, na jaki li czyła. „O co tu cho dzi? Są dząc po mi nie,

nie bar dzo kwapi się do roz mowy. Dzi siaj jest prze cież ostatni wie czór. Na sza ostat nia wspólna
noc w An glii”. Wy szedł na ko ry tarz i za mknął za sobą drzwi.

– Kiedy wró ci łeś? – spy tała, si ląc się na obo jętny ton.
– Ja kąś go dzinę temu.
„Do piero przed go dziną?”.
– Przej dziemy się?
– Tak – od po wie dział. – Wciąż jest roz bita. Po zwól mi zo stać z  nią jesz cze mo ment, a  po tem

przyjdę.
– Nie było cię cały dzień. – Ste vie nie chciała, by za brzmiało to tak ostro. Draż li wie.
– Wła śnie zmarła jej ciotka.
– Wiem o tym – od rze kła.
– Mu szę upew nić się, że da so bie radę, i póź niej przyjdę do cie bie.
– Je steś na mnie wście kły?
– Co?
– Bo za wa li łam. – Ste vie ści szyła głos. Lu dzie wcho dzili i wy cho dzili z po koi, poza tym Izzy była

tuż obok.
– Tu nie cho dzi o cie bie – od pa ro wał Da vid. – Nie cho dzi o to, że so bie nie po ra dzi łaś, a wcze- 

śniej mia łaś same suk cesy.
Ste vie ode brała to jak po li czek. Sku liła się. Do tknął ją do ży wego, ura ził jej dumę. Sta nęła pro sto.
– Je den czort – rze kła. – Nie przej muj się tym.
Od wró ciła się i  ode szła, nie mó wiąc nic wię cej. „Za raz za woła i  mnie do goni”. Przy sta nęła na

chwilę przy drzwiach prze ciw po ża ro wych, uda jąc, że szuka cze goś w kie szeni, ale Da vid nie przy- 
szedł. Po krę ciła się znowu przy dru gich drzwiach i w holu. Pra wie już za wra cała, kiedy do niej do- 
tarło, że to bez sensu. „Nic mi to nie da”.

Mu siała się do sto so wać do jego za mia rów.
Cze kała za ciut uchy lo nymi drzwiami, snuła się, si ląc na non sza lan cję. Ro biła miny i  pozy

w stylu „Je stem go towa, choć bez prze sady”. Sta rała sku pić się na czy ta niu, cze goś po słu chać, obej- 
rzeć se rial. Ale mu siała za cho wać czuj ność, by jej nie umknął ża den szmer w holu. Ślad wia do mo- 
ści. Mi nęła pół noc. A po tem pierw sza. A póź niej druga.



Po przed niej nocy nie zmru żyła oka. Była sko nana, opad-ła z sił. Za snęła na sie dząco, w blu zie do
seksu, drzwi nie za mknęła.

Nikt się nie zja wił.



XXVIII

Ste vie zbu dził mia rowy stu kot kro pel o szybę. Za oknem sza rzał lon dyń ski ra nek.
„Noc zmar no wana i te raz zo stało...”. Po pa trzyła na te le fon. „Do wy jazdu na lot ni sko mam tylko

cztery go dziny, a Da vid na dal się nie od zywa”.
Wczo raj sza sy tu acja była fa talna. „Prze dziwna sprzeczka... Da vid ma ra cję, sku pia łam się na so- 

bie, na nas. Izzy do świad czyła okrop nej straty. Ale to był mój ostatni dzień, a on go spę dził z Izzy.
Te raz mi jają ostat nie go dziny. Czy po trzeba po by cia z chłop cem, dla któ rego prze le cia łam przez
ocean, to aż tak wiel kie wy ma ga nie?”.

Po my ślała, że może brak ese me sów to do bry znak. „Tacy je ste śmy – gnie wamy się, roz sta jemy,
a po tem wra camy do sie bie z nową ener gią... Tylko jest tak mało czasu”.

Wzięła po spiesz nie prysz nic. Bra ko wało jej „ła god nego desz czyku” i pięk nie pach ną cych kwia to- 
wych my deł. Ubie rała się tro chę mo kra, więc dżinsy le piły jej się do nóg. Po pa trzyła na rze czy wa la- 
jące się po po koju – brudne ubra nia, torby, sło iczek dżemu dla mamy, paczkę fi ku śnej her baty, kry- 
mi nał, ka ble, przej ściówki, urzą dze nia do na ła do wa nia i  do ku menty do zna le zie nia. „Mu szę to
ogar nąć. Ale też mu szę za raz się spo tkać z Da vi dem. Spro wa dzę go tu i po ga damy, gdy się będę pa- 
ko wać. I  tak po win nam od dać Izzy ak tówkę”. W  za mie sza niu po wrotu z  Mer ry we ather bez Izzy
i Da vida za brała ak tówkę au to ma tycz nie.

Prze bie gła przez ko ry tarz, omi ja jąc po wolną windę i scho dząc po scho dach o wiele za szybko.
W holu mi nęła smutną cho inkę i po gnała scho dami do po koju Da vida. Za pu kała. Nic. Za pu kała po- 
now nie. Spró bo wała otwo rzyć. Za mknięte.

Na pi sała do niego.
„Gdzie je steś?”.
„Ku puję kawę na ulicy” – od pi sał.
„Spo tkajmy się pod do mem” – od po wie działa.
Po my ślała, że może od nie sie ak tówkę Izzy, ale stwier dziła, że trwa łoby to za długo. Wy szła z nią

z domu i trzę sąc się z zimna, wy pa try wała Da vida na fron to wych scho dach. Po wrót zaj mo wał mu
do bry kwa drans. „To nie po ważne. Te raz się li czy każda se kunda”. Sta rała się opa no wać. Nie po ka- 
zy wać po so bie znie cier pli wie nia ani fru stra cji. Za cho wać spo kój, tak jakby nic się nie działo. „Zwy- 
kła dziew czyna z ognio trwałą ak tówką. Wkrótce od leci i zo stawi chło paka”.

Da vid wy ło nił się wresz cie zza za par ko wa nej fur go netki. Poły jego dro giego płasz cza ło po tały na
wie trze. Był w wy świech ta nym zie lo nym ti szer cie i dżin sach. Na gło wie miał czarną czapkę z dzia- 
niny. „Znów zero sta rań. Pew nie się na wet nie ką pał. Wia domo”. To or ga niczne nie chluj stwo sta- 
no wiło o jego uroku. Bu dziło w Ste vie fu rię i rów no cze śnie dreszcz pod nie ce nia.

– Wzią łem dla cie bie – rzekł ci cho. Lód w sercu Ste vie już top niał.



– Dzięki – od parła, przyj mu jąc kawę. Li czyła, że sią dzie na scho dach przy niej, lecz stał. „Nie
uśmie cha się. Słusz nie. Nie długo się roz sta jemy”. Ale miał chłodne, wręcz nie obecne spoj rze nie.

– Nie chciał byś... usiąść? – spy tała.
– Może się przejdźmy – za pro po no wał. Ru chem głowy wska zała na ciężką ak tówkę. – Po niosę ją.

Po spa ce rujmy.
– Mu szę się jesz cze spa ko wać.
– Przez dzie sięć mi nut po pa trzmy na Lon dyn.
Choć Ste vie mo gła po świę cić tyle na spa cer, czuła, jak puls jej stop niowo przy spie sza.
Ru szyli znaną drogą w stronę rzeki, ale Da vid szedł wolno.
– Nie na pi sa łeś wczo raj.
– Nie na pi sa łem. Prze pra szam.
– Ani nie wpa dłeś.
– Nie chcia łaś.
– Po wie dzia łam „Je den czort”. Nie że byś...
Nie było czasu, by to roz trzą sać, choć Ste vie była na niego wku rzona. „Ostat nią noc, która miała

na le żeć tylko do nas, str wo nił na se man tykę i ma łost kowe uwagi”.
– Nie py tasz, co z Izzy. – Da vid łyk nął kawy.
– Jak się czuje? – spy tała.
– Dość nie cie ka wie, mimo że po an giel sku trzyma fa son. Ma roz ma wiać z  przed się biorcą po- 

grze bo wym w spra wie or ga ni za cji po chówku.
Ste vie nie wzięła tego przed tem pod uwagę. Nie za sta na wiała się, czym tak na prawdę jest po- 

grzeb. Nic nie wie działa. Nie była do tąd na po grze bie. „Żeby pla no wać po grzeb sa memu? Dzwo nić
do przed się biorcy?”.

– Prze pra szam – rze kła. – To nie było przez cie bie.
– Wiem. Ale i tak...
„Po wie dział: «Tu nie cho dzi o cie bie»”.
Da vid za trzy mał się, cho ciaż nie do szli jesz cze do rzeki. Stali na ulicy przy przy stanku au to bu so- 

wym. Do pił kawę jed nym hau stem i wy rzu cił ku bek do śmieci.
– Czy... prze cho dzimy na drugą stronę? – spy tała. – Bo mu szę się już pa ko wać i li czy łam, że mi

po to wa rzy szysz.
Po tarł czu bek nosa.
– Wiem – od parł. – Ro zu miem... ro zu miem.
„Dla czego jest tak zde pry mo wany?”. Po czuła w sercu nie znany ucisk, tak jakby krew co fała się

w jej ży łach.
– Co bę dzie te raz? – spy tała Ste vie.
Da vid opu ścił i prze chy lił głowę. Wbił wzrok w do staw czy ro wer przy słupku. Wy trzesz czał oczy,

jakby chcąc się prze bu dzić. Szczel niej owi nął się płasz czem.
– Ty i ja – wes tchnął. – Są dzę... – Ste vie za drżała, prze szyta po twor nym dresz czem. Mię śnie jej

ze sztyw niały. – Chyba nie warto już tego cią gnąć. – Spoj rzał na dło nie. – Nie składa się nam.
– Co masz na my śli? – Lęk Ste vie rósł.
Nie do wie rzała. „Nie, to nie może się dziać!”.
– My ślę, że... nie ma to sensu.
– Cho dzi... o Izzy? – spy tała.
Da vid za prze czył ru chem głowy.



– Nie. Nie o Izzy. Nic nas nie łą czy. Cho dzi o... mnie. Yyy... – Za dzwo nił te le fon Ste vie. – Po win- 
naś od po wie dzieć. – Chciała roz trza skać te le fon o zie mię, ale zer k nęła na niego. „To Ja nelle”. Nie
ode brała. – Wy bacz – rzekł Da vid. Nie zwró cił oczu ku niej. – Po win naś chyba już wra cać. Tak bę- 
dzie ła twiej.

– Da vid... – wy chry piała.
Ewi dent nie wzru szony, ukrył ręce w kie sze niach.
– Daj znać – po wie dział – czy do le cia łaś bez piecz nie.
Po czym ob ró cił się i ru szył ulicą. Za brał ak tówkę. Ste vie chciała po biec za nim, lecz nie mo gła

się ru szyć. Stała jak przy kle jona do ziemi. My śli ścią gały ją w dół. Spa dek na stroju czuła nie mal na- 
ma cal nie. Nie omal wi działa jego ko lejne fazy. Było to na wet za bawne, nie ro ze śmiała się jed nak, bo
szumy w uszach spra wiały jej straszny ból.

Te le fon znowu za dzwo nił, więc ode brała.
– Gdzie je steś? – spy tała zdy szana Ja nelle. – My właś-nie...
– Da vid mnie rzu cił. – Ste vie za lała się łzami.
– Za raz bę dziemy – od parła Ja nelle bez na my słu. – Gdzie je steś?

– Co się, u dia bła, stało? – za py tał Nate, kiedy kilka mi nut póź niej Ja nelle i Vi pro wa dziły Ste vie
z po wro tem do po koju. Pła kała tak spa zma tycz nie, że aż do stała czkawki. Ja nelle i Vi po mo gły jej
się po ło żyć.

– Rzu cił ją – wy ja śniła Vi.
– Cooo? Aku rat te raz?
– Aku rat te raz – od rze kła Ja nelle. – Po nie waż to du pek.
Sy tu acja była kry tyczna, na le żało ją więc opa no wać. In nymi słowy, Ja nelle do stała pole do po- 

pisu. Naj pierw zba dała wzro kiem roz gar diasz. Są dząc po nie mal ucie szo nej mi nie, na po dobne
wy zwa nie cze kała od dawna.

– Okej! – rzu ciła. – Mamy pięć mi nut. Vi, wyj muj wszystko z szafy i szu flad. Po pro stu rzu caj to
tu na stertę. Ja po ukła dam i po pa kuję. Nate, idź po wodę dla Ste vie.

Nate się ulot nił, by szu kać wody.
Dzia łały spraw nie na peł nych ob ro tach. Wszystko, co lą do wało na ster cie, Ja nelle zwi jała po

obej rze niu. I pa ko wała – schlud nie, sta ran nie, znaj du jąc miej sce na każdą rzecz. Brudna bie li zna
oraz skar petki i  prze po cone ti szerty... Płaszcz, który Ste vie wzięła na za pas, i  nie otwarta paczka
tam po nów. Sło iczek dżemu i ku bek do kawy po za wi jała w grub sze ubra nia. Przej rzała ko sme tyki,
zo sta wiła to, co nie nada wało się już do użytku lub stwa rzało ry zyko wy cieku. „Co raz mniej pła czę”
– spo trze gła Ste vie. Nie miała już łez ani ener gii.

Ruch Ja nelle osza ła miał ją jak jasz czurkę.
Nate wró cił z bu telką wody. Pod szedł do Ste vie bar dzo ostroż nie, tak jakby za raz miała wy buch- 

nąć. Ste vie przy jęła od niego wodę i spró bo wała tro chę się na pić, co jed nak od no wiło jej czkawkę.
Nate usiadł przy niej – nie za bli sko.

– Chcesz, że bym... – Szu kał przez mo ment słów. – Nie wiem, na przy kład kop nął go w jaja?
– Tym ja się zajmę – mruk nęła Ja nelle, wkła da jąc ostat nie rze czy do torby. – Gdzie pasz port, Ste- 

vie?



Ro zej rzaw szy się, Ste vie wska zała na ple cak. Dały jej jesz cze paczkę chu s te czek i za raz wszy scy
wy szli w po śpie chu. „Może za chwilę otwo rzy się winda i Da vid sta nie na ko ry ta rzu go tów prze- 
pro sić i wszystko od wo łać” – my ślała Ste vie.

Rzecz ja sna na próżno.
Vi już zda wała klu cze w re cep cji. „A więc już nie mam tu taj po koju”.
– Klu cze wła ści wie ni czym się nie róż nią – rzu ciła Vi do re cep cjo nistki, gdy ta wkła dała je do

skry tek. – Po winno prze cież być wię cej wzo rów...
Ja nelle dała im znak, że sa mo chód pod je chał. Było po wszyst kim. Znowu sa mo chód, znów au to- 

strada, wra cali drogą, którą przy byli.
Przed Da vi dem Ste vie ni gdy nie miała chło paka, więc nie wie działa, co zna czy na gle go stra cić.

Nie do świad czyła roz sta nia. „To nie ma sensu. To Da vid. Mój Da vid”. Zza wy rwy, jaka po wstała
w jej ży ciu, wy ła niał się obcy, nie ja sny wi dok. An glia nik nęła ki lo metr po ki lo me trze. Pa trze nie na
kra jo brazy za szybą pod kre ślało nie uchron ność od jazdu. Ste vie za mknęła oczy. Ciem ność przy nio- 
sła naj pierw po tężną falę żalu – nie okieł zna nej i nie po ję tej emo cji. Ste vie szła na dno w kosz mar- 
nym lęku, że nie prze żyje. Za ci snęła moc niej po wieki, pró bu jąc przy po mnieć so bie sztuczki me dy- 
ta cyjne, któ rych się na uczyła, by ra dzić so bie z pa niką. „Wy co faj się w głąb sie bie naj da lej, jak tylko
po tra fisz. Do pusz czaj my śli i uczu cia. Po pro stu je przyj muj i po zwól im być”.

Cały ogrom tej męki był nie do na zwa nia. Usi ło wała uchwy cić, że to ból, strach, ból, cier pie nie,
pa nika, ból, mdło ści, za że no wa nie, gniew, strata...

Wtem przez to wszystko za czął prze bi jać się głos.
„Wi dzia łaś” – po wta rzał. „Wi dzia łaś”.
„Co wi dzia łam i gdzie?”
Głos w gło wie Ste vie mam ro tał, od chrzą ki wał nie pewny. Nie mal sły szała, jak prze gląda no tatki.
„W domu” – od rzekł na resz cie. „Wi dzia łaś to u niej w domu”.
Ste vie chwy ciła się ostat niej de ski ra tunku. Była go towa po świę cić każdą naj mniej szą cząstkę

sie bie. Za ci snęła zęby, wło żyła słu chawki do uszu i  włą czyła brit pop pra wie na full. „Wczuć się
w tam ten czas. W rytm. Spo sób my śle nia. Ja zgo tliwe gi tary i żar to bliwe tek sty”. Nie otwo rzyw szy
oczu, opły wała w my ślach dom An geli. Zma te ria li zo wała się w sa lo nie, spo glą da jąc na sofę. „Jaki
ma ko lor? Szma rag dowy. A ściana za nią jest sza ro nie bie ska. Na sto liku do kawy le żały okru chy.
Pach niało curry... a po tem to curry cuch nęło w śmie ciach. Co jesz cze? An gela trzy mała pie nią dze
w  kuchni. Ognio trwała ak tówka pod scho dami. Książki we wszyst kich po miesz cze niach. Książki
i eg ze ku cje...”

– Je ste śmy na miej scu – szep nęła Vi.
Sa mo chód sta nął przed wiel kim, zim nym gma chem lot ni ska He ath row. We szli do środka, wlo- 

kąc torby, cze kali w ko lejce. Torby zo stały ozna ko wane i za brane na prze no śniku, po czym udali się
do punktu kon troli bez pie czeń stwa, gdzie mu sieli wło żyć do ko szy po zo stałe rze czy.

„Po zo stałe rze czy. Za raz, za raz, więc co? Ta bletki na senne. Ka mie nie. Klu cze. Te le fon. Kro ple na
gar dło. Pew nie szczo teczka do zę bów. Coś jesz cze”.

Po dą ża jąc za resztą, Ste vie prze dzie rała się przez tłum. Oszo ło miona pa trzyła smutno na bez- 
miar to wa rów ofe ro wa nych jej przez lot ni sko, za nim wy je dzie. „Prze cież nie można opu ścić An glii
bez whi sky, kom pletu por ce la no wych fi li ża nek, Mi sia Pad ding tona, bio gra fii po nu rego spor towca,
za dro giej to rebki oraz szala i kilku fla ko nów per fum... Czyżby lot ni ska słu żyły wy łącz nie trwo nie- 
niu forsy?”.

Były tam jed nak też prak tycz niej sze pro po zy cje. Co drugi sklep ofe ro wał po dróż nym sło dy cze,
wodę, przy wieszki na ba gaż, szczo teczki do zę bów. To, czego można za po mnieć, lub to, co bywa
nie zbędne w dro dze.



„Wi dzia łaś” – rzekł głos, kiedy Ste vie prze pusz czono po od pra wie bez pie czeń stwa. „Prze szłaś
tuż obok”.

– Do brze się czu jesz? – spy tała ją Ja nelle. – Bo od go dziny nie ode zwa łaś się sło wem.
– Tak – od bąk nęła. – Po win nam ku pić wodę.
Ostat nie funty wy dała na gi gan tyczną bu telkę wody i ba to nik. „An glia się skoń czy za nie całą go- 

dzinę”. Każdy krok Ste vie po su ro wych bia łych ko ry ta rzach He ath row od da lał ją od wszyst kiego.
„To ko niec”. Kie ru jąc się zło ci sto żół tymi zna kami, do tarli do swo jej bramki. „To już ostat nia tu taj
kon trola pasz por towa”. Ste vie sta nęła za przy ja ciółmi. Nie dbała o to, że oczy za szły jej mgłą.

„Je śli wy je dziesz” – ode zwał się głos – „nie do wiesz się ni gdy”.
„Mu szę” – od parła.
„Wtedy się ni gdy nie do wiesz, co zo ba czy łaś. Nie do wiesz się ni gdy, co się zda rzyło”.
Nate zo stał prze pusz czony. Ja nelle. Vi. Ste vie wy szła z ko lejki.
– Gdzie się wy bie rasz? – za py tał Nate.
– Mu szę się tylko wy siu siać – od rze kła. – Wra cam za mo ment.
Byli już w  po cze kalni. Wbie gł szy do naj bliż szej to a lety, Ste vie za mknęła się w  jed nej z  ka bin.

Puls jej przy spie szył, a blask ja rze nió wek oto czył au re olą jej pole wi-dze nia.
„Było tak bli sko, na wy cią gnię cie ręki”. Za ci snęła po wieki. „Co ja ta kiego wi dzia łam?”.
Bu cze nie. Ese mes.
„Wszystko w po rządku?”.
„Tak. Siu siam”.
„Jesz cze?”.
„Po spiesz się, Ste vie”.
„Wła śnie wsia damy”.
„Ste vie, je ste śmy w sa mo lo cie. A TY?”.
Ste vie była w ka bi nie. Zo stała tam, gdy usły szała: „Po raz ostatni wzy wamy pa sa że rów lotu sie- 

dem na ście do Bo stonu. Wszy scy mu szą na tych miast zgło sić się do bramki nu mer dwa dzie ścia sie- 
dem”.

„Wła śnie za mknęli wej ście na po kład. CO TY, CHO LERA, WY PRA WIASZ, STE VIE?”.
Wy szła z ka biny i przy trzy mała się umy walki, gdy ogła szano, że bramkę za mknięto. Wzięła te le- 

fon i na pi sała od po wiedź. Do wszyst kich.
„Mu szę to skoń czyć. Po lecę na stęp nym. Nie kła mię. Nie wcią gam was w  to. Wi dzimy się

w domu”.
Wy łą czyła te le fon, od wró ciła się i ru szyła do wyj ścia.



XXIX

Sa motny po wrót do Lon dynu po zmroku był do świad cze niem nie co dzien nym. Do Pad ding ton
po je chała tym sa mym eks pre sem, który ją za wiózł na He ath row. Nie cze kało na nią cie płe łóżko.
Nie cze kał czuły chło pak. Nie mo gła li czyć na wspar cie przy ja ciół. Skoń czyły jej się środki na wy- 
jazd od Aka de mii El lin ghama. Miała je dy nie sie bie i  te le fon roz ła do wu jący się gwał tow nie. Nim
padł, wy słała wia do mość. Gdy prze czy tała od po wiedź, od chy liła głowę i pró bo wała za mknąć oczy.
Sku pić my śli. Jak tylko mo gła, sta rała się zrzu cić strasz liwy cię żar, który ją dła wił.

„Mam tu za da nie do wy ko na nia”.
Po ciąg wy rzu cił ją na Pad ding ton, gdzie wy ło niła się z tłumu do jeż dża ją cych do pracy. Resztkę

ener gii z  ba te rii zu żyła na na wi ga cję GPS, i  tak udało jej się w  końcu tra fić pod lśniące czarne
drzwi domu An geli.

Cze kała tam Izzy w nie bie skim płasz czu i czapce z pom po nem. But ła sił się do niej, smęt nie po- 
miau ku jąc. Była bez ma ki jażu, od pła czu spu chły jej po wieki.

– Nie zdą ży łaś na sa mo lot – przy wi tała się, gdy Ste vie po de szła. – Bę dziesz miała kło poty?
– Tak – od po wie działa Ste vie.
– Czego szu kasz? – spy tała Izzy, otwie ra jąc drzwi.
– Nie wiem. Ale wiem, że coś wi dzia łam, coś, co wy ja śni całą sprawę. Mu szę się tylko tu znowu

ro zej rzeć, aż do mnie do trze, co zo ba czy łam.
Dom opusz czony choćby na kilka dni na biera oso bli wego kli matu. W ką tach zbiera się zimno,

a  me ble za snuwa ciem ność. Wszystko spo wija ci sza jak kurz. W  po wie trzu unosi się cierpki za- 
pach. Kotu to jed nak nie prze szka dzało. Śmi gnął scho dami na górę jak nie to perz z pie kła ro dem
i nie go niąc za ni czym, rów nie szybko zbiegł na dół.

Ste vie ude rzyło to z miej sca. Po przed nio była tak bar dzo za jęta, że nie do strze gła oczy wi sto ści.
Po de szła do ma łej szafki pod scho dami, wciąż nie do mknię tej – jak ze szłym ra zem. Włą czyła la- 
tarkę w te le fo nie i wsu nęła głowę do środka. Po dłu giej chwili udało jej się wy ma cać pa skudz twa,
które zgro ma dził tam But: szczątki mar twej my szy, to rebkę po her ba cie, brudny pa ty czek hi gie- 
niczny, chu s teczkę...

I dwa gu ziki.
Po wy do by ciu ich z ko ciego skarbca umie ściła je w świe tle na sto liku do kawy. Je den był srebrny,

drugi ja skra wo ró żowy. Kiedy już im się przyj rzała bli żej, uznała, że chyba ni czego nie wno szą.
„Gdyby były klu czowe dla śledz twa An geli, scho wa łaby je w ak tówce. Nie zo sta wi łaby na wierz chu,
wie dząc, że może do brać się do nich But. Poza tym były tuż przy ak tówce”.

– To jest nasz do wód? – spy tała Izzy. Pa trzyła na nie pełna zwąt pie nia. – Z  ty siąc dzie więć set
dzie więć dzie sią tego pią tego?



Ste vie stra ciła nieco pew no ści sie bie, sły sząc jej ton.
– To są gu ziki – od po wie działa. – Chcia łam je obej rzeć i nic wię cej.
– Ten... – rze kła Izzy, wska zu jąc ró żowy. – Mu siał ode rwać się od jej swe tra. Ma taki ko lor, za- 

pina się z przodu. Mogę to za raz spraw dzić na gó rze. – A ten... – Schy liła się, by na niego zer k nąć. –
Jest tu taj logo Stelli McCart ney.

„McCart ney. McCart ney... Skąd ja znam to na zwi sko?!”.
– Wy daje mi się – po wie działa Izzy – że w la tach dzie więć dzie sią tych Stella McCart ney jesz cze

nie miała wła snej marki. Se kundę, już spraw dzam.
Kiedy Izzy szu kała tego w te le fo nie, Ste vie co raz bar dziej tra ciła pew ność sie bie.
– Marka ist nieje od dwa ty siące pierw szego – rze kła Izzy. – Ko ja rzę to, bo kie dyś po ży cza łam ten

swe ter.
– Gu zik nie da wał mi spo koju. – Ste vie sta rała się uda wać, że pa nuje nad sy tu acją. – Chcia łam po

pro stu to spraw dzić.
– Ro zu miem, ja sne! – od parła z prze ko na niem Izzy. – Roz glą daj się. Ufam ci. Rób to, co uznasz

za sto sowne.
„Izzy mi ufa...”. Ste vie uświa do miła so bie po wagę tego, co robi. „Znik nę łam w ob cym kraju, a te- 

raz stoję w ciem nym domu de natki, pró bu jąc zlo ka li zo wać nie ja sne prze czu cie”.
Zdjęła płaszcz i wzięła się do ro boty.
Otwo rzyła torbę i wy ło wiła ła do warkę do te le fonu, po czym ru szyła po scho dach, mu ska jąc pal- 

cami szarą ba lu stradę. Na ciem na wym ko ry ta rzu na gó rze pod łą czyła te le fon do gniazdka, uru cho- 
miła tryb „nie prze szka dzać” i pu ściła skła dankę brit po po wych hi tów. Wresz cie wło żyła słu chawki
do uszu i roz po częła ob chód pię tra.

Naj pierw po szła do sy pialni. Pe dan tyczna An gela sta ran nie skła dała kasz mi rowe swe try, a buty
prze cho wy wała w prze zro czy stych pu deł kach. Na noc nym sto liku le żała tylko jedna książka – bio- 
gra fia Ka ta rzyny Ho ward z  za kładką w  środku. „Jedna książka, a  nie tak jak u  mnie: bez ładna
sterta przy łóżku”. W ła zience Ste vie szpe rała chwilę w ap teczce. Nitka do zę bów. Dez odo rant. Za- 
pa sowe gło wice do elek trycz nej szczo teczki do zę bów. Po jem nik kremu pie lę gna cyj nego do ciała.
Zmy wacz do pa znokci. Bu telka ja skra wo ró żo wego płynu na nie straw ność. Pi gułki an ty kon cep- 
cyjne. Le kar stwo na prze zię bie nie.

Żad nych ta ble tek na sen nych.
Krą żąc po biu rze, omio tła wzro kiem grzbiety ksią żek hi sto rycz nych na pół kach. Przyj rzała się

każ dej opra wio nej fo to gra fii. Były tam ofi cjalne zdję cia z Cam bridge – gru powe z roz da nia dy plo- 
mów, z ab sol wen tami w dzi wacz nych ciem nych sza tach bez rę ka wów, z bia łymi koł nie rzami. „Wy- 
glą dają jak skunksy”. Opra wione pla katy z  wy stę pów Dzie wiątki. Pla katy z  fil mów do ku men tal- 
nych An geli. Jej zdję cia z przy ja ciółmi i ro dziną, mię dzy in nymi Izzy w róż nym wieku.

Ste vie usia dła na fo telu ob ro to wym i za krę ciła się. „Czym kie ro wa łaś się, An gelo, gdy gro ma dzi- 
łaś do wody? Jak wpa dłaś na trop Sa man thy Gra vis? Co za pa mię ta łaś, wi dzia łaś albo usły sza łaś? Co
przy wo łało wspo mnie nie o  Ame ry kance uda ją cej Ka na dyjkę, która flir to wała z  two imi dwoma
przy ja ciółmi, a po tem wpa dła do rzeki... Zgi nęła tak jak ty. Kto ma sła bość do rzek? Kto mógłby za- 
bić, wy ko rzy stu jąc zbior nik wody? Kto mógłby za bić, po słu gu jąc się sie kierą?”.

Ste vie do strze gła tu pewne sprzecz no ści. „Sa man tha do stała w  głowę i  uto nęła w  płyt kiej wo- 
dzie. An gelę uśpiono, fa sze ru jąc ją le kiem, więc ra czej nie cier piała. A Ro sie i Noel? Z pew no ścią
cier pieli”.

– Mów do mnie – rze kła do lampy na su fi cie. – O czym wie dzia łaś? Kto cię we zwał, An gelo? Co tu
wi dzia łam, co nie ma sensu?



Do biura zaj rzał But. Otarł się ru dym ciel skiem o fu trynę i za mru czał do no śnie. Pod szedł do Ste- 
vie i na po wi ta nie trą cił ją pyszcz kiem o łydkę. Dał się jej pod nieść i ra do śnie zwiot czał w jej ra mio- 
nach.

– Czego, cho lera, bra kuje mi, ko cie?
But zwi nął się w  kłę bek na ko la nach Ste vie. Chwilę gła skała go w  za my śle niu. Pod je chała do

biurka i wzięła dłu go pis, żeby spo rzą dzić li stę.

Co się cią gle po wta rza:
Kłódka
Gu zik
Sa man tha Gra vis

„Te trzy byty ja koś skła dają się na od po wiedź. Co je łą czy? Nie wiele. Kłódka znaj do wała się na
drzwiach dre wutni. Sa man tha Gra vis prze by wała w Cam bridge. Nikt nie wie, gdzie jest gu zik, i nie
wia domo, czym jest. A może na wet wcale go nie ma...”.

But ziew nął i prze cią ga jąc się, omal nie spadł jej z ko lan. Zła pała go.
W  gło wie kieł ko wała jej myśl, na pę dzana jego mru cze niem. Po zwo liła mu wy rwać się i  ze sko- 

czyć na pod łogę. Jak bu rza zbie gła na dół, do kuchni, gdzie Izzy zmy wała ob ro słe ple śnią na czy nia
po curry.

– Te ese mesy – rze kła. – Po każ mi jesz cze raz.
Sta rała się nie krzy czeć ze znie cier pli wie nia, gdy Izzy zdej mo wała rę ka wiczki i wy cią gała ta blet

z torby. Chwy ciw szy go, szybko przej rzała roz mowę.

21.46. AN GELA: i le piej z tym nie zwle kajmy.
21.46. AN GELA: Miała gu zik.
21.47. THEO: ?
21.48. SOOZ: ?
21.48. YASH: Gu zik?
21.49. PE TER: co?
21.50. SOOZ: Mu szę wra cać na scenę. Niech ktoś mi wy ja śni, co się dzieje.
21.51. SE BA STIAN: Mo żesz do mnie za dzwo nić?
21.55. THEO: Ange?

– Ode brała te le fon o dzie wią tej pięć dzie siąt trzy. To zna czy sie dem mi nut po na pi sa niu ostat niej
wia do mo ści. Ten gu zik zwró cił czy jąś uwagę. Sie dem mi nut, sie dem mi nut... – Ste vie po wta rzała
te słowa przez do bre sie dem mi nut. Roz trzę siona, roz glą dała się po kuchni bez na dziej nie. Coś
mimo wszystko wi działa w tym domu. – Co zo ba czy łam, do li cha?! – ryk nęła. „Od po wiedź w ca łej
roz cią gło ści do ty czy An geli – jej za cho wań, słów, tego, co pchnęło ją do dzia ła nia za le d wie mo ment
po na szym wyj ściu. Przy da łoby się od two rzyć ten wie czór”. – Chodź – na ka zała Izzy, która z wy ba- 
łu szo nymi oczami śle dziła jej sło wo tok i dzi kie spoj rze nia. – Sie dzia łam tu – rze kła, lo ka li zu jąc na
pod ło dze swoje miej sce. – Ty by łaś tam. Siądź tam. Do kład nie jak wtedy. Przy po mnij so bie, o czym
roz ma wia li śmy, nim za ję li śmy się mor der stwami.

– Prze waż nie o hi sto rii. O To wer i Guyu Faw ke sie. O An nie Bo leyn i to dość długo. O jej eg ze ku- 
cji, czym róż niła się od ty po wych. Ści nał ją kat spro wa dzony spe cjal nie z  Fran cji. W  przy padku
ścię cia za po mocą to pora ofiara kła dzie głowę na pniu, ale w przy padku mie cza musi ją trzy mać
pro sto, więc kat za sto so wał for tel, by utrzy mała głowę...



Ste vie pa trzyła na dwa gu ziki na sto liku do kawy.
Wszystko, co zgro ma dziła, przy pusz cze nia, błędne my śli, cała wie dza, którą przy swo iła do tąd

z  po wie ści i  do ku men tów kry mi nal nych oraz czy ta nych do bia łego rana ar ty ku łów w  Wi ki pe dii,
do świad cze nie i  wszel kie bez wiedne spo strze że nia – za go to wało się na raz w  jej gło wie. Wrzało,
pie niło się i  ki piało. Wresz cie wy bu chło jak wul kan z  sody i  octu z  eks pe ry mentu, który ro biła
w pod sta wówce. Ste vie do znała olśnie nia. „To zmyłka”.

Znie ru cho miaw szy, spoj rzała na Izzy.
– Nie ma żad nego gu zika – rze kła.
– To, że go jesz cze nie zna la zły śmy...
– Nie, nie – ucięła. – Rzecz w tym, że go nie ma. A skoro gu zika nie ma... – Na szło ją tyle nie ja- 

snych my śli, że chcąc je wy ra zić, stra ci łaby wą tek. – Wy nio słaś śmieci?
– Cuch nęły – od rze kła Izzy.
– Nie mów, że je za brano!
– Chyba są jesz cze w ku błach przed do mem.
Zry wa jąc się z krze sła, Ste vie po tknęła się o wła sne nogi. But, prze ra żony, umknął gdzieś w kąt.

Zbie gła po scho dach i wy chy liła się nad ogro dze niem, żeby się do stać do ku błów. Wciąż były pełne
smro dli wych od pad ków. Po wy cią gała worki i za nio sła do domu. Wy sy pała za war tość na ku chenną
pod łogę, nie fa ty gu jąc się już, by ją czymś przy kryć. Grze bała w  śmie ciach go łymi rę kami, od su- 
wała ser wetki i opa ko wa nia po je dze niu. Jej wzrok padł na świ stek po pla miony curry i ob le piony
reszt kami ryżu. Pod nio sła go i  lu stro wała kilka mi nut, po czym po bie gła do ła zienki na gó rze.
Chwilę ją spraw dzała, a na stęp nie wolno wró ciła do sa lonu i spoj rzała na Izzy.

– Mu sisz za dzwo nić do tej zna jo mej ro dzi ców, wiesz, pra cow niczki Lon don Eye.
– Po co?
– Dla tego, że wiem, co się zda rzyło, i te raz mu szę to udo wod nić. – Ste vie ści skała brudny pa pie- 

rek. Oczy pło nęły jej z pod nie ce nia.



XXX

Pa no wał prze ni kliwy chłód, a  od Ta mizy ostro wiało. Ste vie łza wiły oczy, kiedy bo jo wym kro- 
kiem prze mie rzała z  Izzy Em bank ment i Hun ger ford Bridge. Nie od wró ciła głowy w prawo, aby
spoj rzeć na Par la ment ze świe cącą o tej po rze tar czą Big Bena. Nie była tu, żeby po dzi wiać wi doki,
wspo mi nać po byt z Da vi dem i resztą.

„Je stem tu te raz jako de tek tyw. Sku piona. Mie rzę się z zim nem. Sama”.
– Ile czasu nam da dzą? – Ste vie za py tała Izzy.
– My ślę, że tyle, ile po trzeba. Trwa kon ser wa cja jed nej kap suły, więc koło jest wy łą czane. Ob- 

sługa opu ści nas, gdy wy ślemy wia do mość. Byli prze mili, kiedy im po wie dzia łam, że cho dzi
o uczcze nie zmar łej.

Tak to zor ga ni zo wały i tak zwa biły do Lon don Eye sze ścioro człon ków Dzie wiątki. Izzy na pi sała
do nich, że za ła twiła pry watną prze jażdżkę, by mo gli w spo koju unieść się nad Lon dyn i od dać hołd
An geli nad rzeką, w któ rej ją zna le ziono. Ju lian i Se ba stian za trzy mali się w mie ście, by uczest ni- 
czyć w po grze bie i po być z przy ja ciółmi. Sooz za stę po wała aku rat du blerka, a Theo wzięła kil ku- 
dniowy urlop. Wszy scy byli na miej scu, więc ze bra nie ich nie na strę czało więk szych trud no ści.

Ste vie po cią gała no sem. Zmar zła i zła pał ją ka tar. Czuła się brudna i za nie dbana w zno szo nym
stroju po dróż nym. Jej płaszcz z wi nylu był bar dzo cienki. „W su mie to do brze, chłód mnie po bu-
dza”.

Gdy Ste vie i Izzy do tarły pod Lon don Eye, szóstka cze kała już na nie na ław kach. Nikt nie usta- 
wiał się już w ko lejce. Wy sie dli wszy scy pa sa że ro wie.

– Dzięki, że przy by li ście – za ga iła Izzy. – Wiem, że to tro chę nie ty powe, ale cio cia ubó stwiała
nim jeź dzić, a skoro łą czy nas ro dzinna więź...

– To piękny gest – prze rwała jej Theo. Ochry ple, jakby dużo pła kała.
– Ste vie – rze kła Sooz. – Są dzi łam, że wszy scy dziś wy jeż dża cie.
– Spóź ni łam się na lot – od parła Ste vie. – Jako że Izzy daje mi noc leg, chcia łam... Ro zu mie pani.
– To ład nie z two jej strony – po chwa lił Yash.
– Oto nasz mały wkład w uro czy stość – rzekł Pe ter, pod no sząc ko szyk z bu tel kami i szklan kami.

– Coś do wznie sie nia to a stu – do dał.
Izzy po de szła do ope ra tora plat formy i wy tłu ma czyła mu, kim są. Po chwili wpro wa dził ich do

kap suły. Drzwi się za mknęły i  koło ru szyło. Ste vie pa trzyła na ogromne szpry chy. Rzeka gi nęła,
mroczna, po sępna. Lon dyn lśnił wo kół mi go tli wym bla skiem. Pe ter i Ju lian otwo rzyli bu telki i na- 
peł nili szklanki. Roz dali whi sky pi ją cym al ko hol, resz cie – szam pana z  czar nego bzu. Yash wziął
prze no śny gło śnik i włą czył mu zykę. „Brit pop. Wia domo. Coś Blur”. Ste vie już znała brzmie nie tej
grupy. Szedł wolny, rzewny nu mer Best Days.



Kiedy kap suła szy bo wała w górę, przy ja ciele ob jęli się, za chę ca jąc Izzy i Ste vie, aby do nich do łą- 
czyły. Mimo że było to nie zręczne, Ste vie wśli znęła się mię dzy Sooz a Ju liana.

– Ko chamy cię, Ange – oznaj miła Sooz. – Jest nam ogrom nie, ogrom nie smutno.
– Ko chamy cię – za wtó ro wał Se ba stian.
Po wtó rzyli to Ju lian, Pe ter, Theo, Yash, Izzy. Ste vie spu ściła głowę. Przed sa mym szczy tem kap- 

suła zwol niła, póź niej sta nęła. Chwiała się pod ude rze niami wia tru.
– Za Ange! – Se ba stian wzniósł szklankę. – Znaw czy nię hi sto rii. Pi sarkę. My śli cielkę. Pi jącą.
– Za Ange! – krzyk nęli wszy scy chó rem. Ste vie nie śmiało pod nio sła „wy kwint nego sprite’a”.
Rzecz ja sna Dzie wiątka, a  wła ści wie Szóstka, zro biła z  to a stu małe przed sta wie nie. Lecz gdy

umil kli, gdy wiatr bił o kap sułę, ten bą bel ze szkła i me talu po nad wodą – Ste vie uznała, że już naj- 
wyż szy czas. Po ro zu mie waw czo spoj rzała na Izzy, która ocie rała łzy ręką, roz ma zu jąc ma ki jaż.

Izzy od chrząk nęła.
– Szcze rze mó wiąc... – za częła dość oso bli wie. – Spro wa dzi ły śmy was tu, aby po ga wę dzić. Bo...

Ste vie ma wam coś do po wie dze nia. Usiądź cie, pro szę.
Ste vie od czuła tak doj mu jącą tę sk notę za przy ja ciółmi, że nie wiele bra ko wało, a wy buch nę łaby

pła czem. „Nate, Vi i Ja nelle lecą do domu. A Da vid jest tu, choć rów nie do brze mógłby być na Mar- 
sie”.

Te raz nie mo gła o tym my śleć. Miała coś do zro bie nia. Za miast się upla so wać na sta bil nej ła wie
po środku kap suły, mu siała nie stety sta nąć na jej przo dzie, bo cho ciaż tam naj bar dziej trzę sło, to
stam tąd było ją naj le piej wi dać i sły chać.

– Chcia ła bym po roz ma wiać o gu ziku – rze kła. – Wspo mnia nym przez An gelę w ese me sie.
– O wła śnie. – Yash szczel niej owi nął się sza rym płasz czem z kasz miru. – O co to cho dziło?
– To była wia do mość – od parła Ste vie. – Wia do mość do przy ja ciela. Usi ło wała coś prze ka zać któ- 

re muś z was. Zro zu mia łam tę wia do mość tylko dla tego, że by łam tam tej nocy, kiedy ją wy sy łała.
Lu dzie nie raz czer pią po my sły z oto cze nia. Ko rzy stają z przy kła dów, które znają, które coś dla nich
zna czą. Jak wam wia domo, An gela była obe znana z hi sto rią. Wie działa wszystko o Hen ryku VIII
i jego żo nach. W trak cie wi zyty, którą jej wtedy zło ży li śmy, opo wia dała nam szcze gó łowo o eg ze ku- 
cji Anny Bo leyn. O  tym, że król spe cjal nie spro wa dził fran cu skiego kata, który za bi jał mie czem,
a nie to po rem. – Ostat nie słowo zmie niło na strój w kap sule wręcz na ma cal nie. Za częli słu chać ze
zdwo joną uwagą. – Głowa ofiary mu siała być w ta kiej po zy cji, żeby mógł to za ła twić jed nym cio- 
sem. Ten kat uży wał for telu. Wo łał wy ima gi no wa nego po moc nika, żeby przy niósł mu miecz, na co
ofiara od wra cała się tam, skąd po wi nien on na dejść. Kat miecz trzy mał już w ręku. Gdy szyja była
uło żona jak trzeba, brał za mach i ciach. Drobne oszu stwo, a  ja kie sku teczne, tak to mniej wię cej
ujęła An gela. I  wtedy na su nęło się jej, by zro bić zmyłkę. By skło nić ko goś do od wró ce nia głowy.
Była zmę czona cze ka niem, zmę czona tym, że wła ści wie nie wie, co na prawdę wie. Do piero co usły-
szała, że pod dzia ła niem środ ków prze ciw bó lo wych za częła mó wić o tam tych zbrod niach... – W tej
sa mej chwili pry sły wszel kie po zory. Do zgro ma dzo nych do tarło, w czym uczest ni czą, stwier dziła
więc, że miarka się prze brała. Chciała po znać od po wiedź. Po sta no wiła we zwać po moc nika z mie- 
czem. Coś ujaw niła. Czę ściowo na tchnął ją Hen ryk VIII, resztę po my słu pod dał jej kot. Kot kradł
gu ziki. Gdy tam by li śmy, chciał od gryźć mi gu zik od płasz cza. A gdyby tak ist niał do wód? Co jest
do brym do wo dem? Coś nie wiel kiego, co może od paść od ubra nia. Zo ba czyła to wła śnie. Ese me- 
suje, że ma gu zik. Jest to strzał w  ciemno. Jak nie za działa, nie szko dzi. To nic ta kiego. Ot, li te- 
rówka. A jak za działa... – Ste vie ob jęła wzro kiem szóstkę. – I za dzia łało. Po sied miu mi nu tach ktoś
do niej za dzwo nił. Za raz po tem wło żyła płaszcz i wy szła spo tkać się z tą osobą. Fakt, że tam po szła,
wska zuje coś istot nego. We dług mnie nie są dziła, że spo tka się z  za bójcą. Ra czej li czyła, że ten,
z kim się spo tka, ma ta kie same po dej rze nia jak ona. Tym cza sem szła na spo tka nie z mor dercą Sa- 



man thy Gra vis, No ela i  Ro sie. Szła spo tkać się z  kimś, kto otwo rzył dre wut nię. Kto tam tej nocy
w ty siąc dzie więć set dzie więć dzie sią tym pią tym roku miał klucz i chciał za wszelką cenę to za taić.

Zwró ciła się ku Se ba stia nowi, który, na gle po bla dły, prze chy lił się do tyłu.
– Ja nie...
– Nie – rze kła Ste vie. – W ze zna niach świad ków na te mat nocy było coś cie ka wego, co po cząt- 

kowo wy da wało mi się bez zna cze nia. Kiedy je jed nak prze czy tać po wtór nie, sku pia jąc się tylko na
jed nym, na tych miast staje się oczy wi ste, co za szło. Ktoś miał klucz. Za tem gdzie były klu cze? Po- 
dobno w  pana spodniach. A  przy po mina pan so bie, jak chciał otwo rzyć szafkę, by wy jąć whi sky?
Nie otwie rała się. Nie dla tego, że był pan pi jany. Tylko dla tego, że nie miał wła ści wych klu czy. Ale
po tem otwo rzył pan szafkę. A  kiedy? – Zwró ciła się ku męż czyź nie, który wy chy lał się na przód,
z łok ciami na ko la nach, z za cie ka wioną miną. – Kiedy pan je pod mie nił – oznaj miła Pe te rowi.
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Za częło się od dziew czyny, którą po znali w  pu bie. Tej Ka na dyjki. Ame ry kanki. Sa man thy. Tak
miała na imię. Pe ter po wi nien był wy czuć, że jest ze Sta nów. Miała po ame ry kań sku gę ste krę cone
włosy. Ame ry kań ski sze roki uśmiech i śmia łość. Ju lian po znał ją pierw szy, jak przy stało na Ju liana.
Na wet w naj mniej szym stop niu nie był mo no ga mi stą. Wiecz nie trze po cząc dłu gimi rzę sami, po sy- 
łał wszyst kim nie winne spoj rze nia. Kto nie uległby jego ja sno nie bie skim oczom! Uwiódł Sa man thę
w ułamku se kundy.

Pe ter przy glą dał się temu znad piwa. „Ty powe” – my ślał. „Coś okrop nego”.
Po stawny, piękny ni czym Apollo, Ju lian nie mu siał o nic za bie gać. Był zdolny – śpie wał i grał na

gi ta rze, miał także spory ta lent ak tor ski. Gdyby chciał, z  miej sca do stałby an gaż. Już za cie ka wił
kilka agen cji. Lecz wy brał prawo i po li tykę, gdzie też wy biłby się dzięki uro dzie i wdzię kowi.

Pe ter zaś ma rzył o te le wi zji, od za wsze chciał się pa rać roz rywką. Ni gdy nie pra gnął ni czego bar- 
dziej, to też pra co wał, by to osią gnąć. Gor li wie pi sał, stu dio wał se riale i cy ze lo wał każdy swój żart.
Wy jeż dżał z Yashem na fe sti wale do Edyn burga i do Lon dynu. Wie dział, że czeka go straszna ha- 
rówka, że nie raz będą bez gro sza przy du szy. Nie było ich stać na wy na ję cie miesz ka nia, to też szu- 
kali wol nego po koju.

Po pi jał, pa trzył i złość w nim ro sła. Ro sła świa do mość, że za raz wy fruną w świat, gdzie aż się roi
od ta kich Ju lia nów. „Ktoś mu po wi nien dać kopa w ty łek”.

Pe ter miał do syć. Opróż nił ku fel i  wy niósł się z  pubu, mó wiąc, że jest prze mę czony, co było
zgodne z prawdą. Gdy wolno szedł do domu wzdłuż rzeki, fru stra cja ro sła w nim z każ dym kro- 
kiem. Ro sie pil nie uczyła się do eg za minu. Mimo nie sprzy ja ją cej pory po in for mo wał ją, co wi dział.
Mó wił ła god nie, prze pra sza jąco, z ca łego serca ża ło wał Ro sie, ale też po czuł nie kła maną ra dość na
wi dok jej su ro wego spoj rze nia. Choć wy stę pek Ju liana wcale jej nie za sko czył, to po twier dze nie
zra niło ją do ży wego. Oczy miała wil gotne, nie roz pła kała się jed nak. Jej drob nym cia łem wstrzą sał



dreszcz fu rii. Po dzię ko wała mu i otarła zbłą kaną łzę. Póź niej cze kała na Ju liana w ogro dzie z bu- 
telką coca-coli, którą – le dwo się zja wił – wy lała mu na głowę.

Pe ter oglą dał to z okna na gó rze. Scena wpra wiła go w we soły na strój.
– Po wie dzia łeś jej? – spy tał Yash, kiedy sie dzieli u sie bie tej nocy, słu cha jąc wrza sków do bie ga ją- 

cych z ogrodu. – Gdy wró ci li śmy do domu, wie działa, więc wy-ga da łeś...
– Stwier dzi łem: „Niech wie” – od po wie dział Pe ter.
– Fa talne wy czu cie czasu, zwa żyw szy że ma eg za min. Ale okej. I tak od dawna łazi za nią Noel.

Cza sami gdzieś wy my kają się ra zem. Przy pusz czam, że tak się to wła śnie skoń czy.
Do my sły Yasha były słuszne. Ro sie spę dziła tę noc wtu lona w dłu gie ra miona No ela. Cho ciaż pła- 

kała, pewno ro bili coś jesz cze. Pe ter nie zo stał wta jem ni czony w szcze góły, które i tak ob cho dziły
go śred nio.

Na za jutrz Ka na dyjka wró ciła do pubu i Pe ter po czuł się le piej.
Ju lian dą sał się w ką cie, nie miał ochoty na to wa rzy stwo. „Jest śliczna” – my ślał. „Może by po- 

dejść, za ga dać...”. Ale ubiegł go Yash; już opo wia dał jej dow cip. A  ona śmiała się, śmiała, śmiała.
Wprost pę kała ze śmie chu. Pod czas gdy w kon tak cie z Ju lia nem kie ro wała się tylko żą dzą, to Yash
ewi dent nie ją za fra po wał. Było wi dać, że świet nie się ro zu mieją, że wiele ich łą czy. Yash się na chy- 
lał i stroił miny, by jak naj bar dziej roz śmie szyć dziew czynę – która jak on da wała z sie bie wszystko,
ge sty ku lu jąc i też żar tu jąc.

Pe ter znów pa trzył na to znad ku fla. Było to nie ty powe, tym bar dziej więc nie przy jemne.
Miał już tych lu dzi po dziurki w no sie. Ko chał ich – pew nie – lecz już z tym koń czył. „Me lo dra- 

maty. Ry wa li za cja. Wieczna po trzeba im po no wa nia”.
Na za jutrz Pe ter nie zja wił się w  pu bie. Wra cał pie szo do domu po dłu giej se sji po wtór ko wej.

Wtedy ją uj rzał, szła chwiej nym kro kiem po lną ścieżką nie opo dal rzeki. Rzecz ja sna wie dział, do- 
kąd się kie ruje. „Po zmroku nikt nie za pusz cza się z cen trum do Grant che ster Me adows, chyba że
tu taj mieszka albo ko goś od wie dza”. Szła do nich, żeby zo ba czyć się z Yashem. Pe ter do go nił ją i się
przed sta wił. Ko ja rzyła go mgli ście. Le d wie jej mi gnął wśród tam tych.

„Wia domo”.
Ame ry kanka była pi jana i roz ba wiona. „To moja ostat nia noc w An glii” – tłu ma czyła. Chciała od- 

dać Yashowi kom pakty. „A może by śmy zwi nęli łódź?”. Na ma wiała Pe tera, by po pły nęli do domu.
Po mysł był głupi, ale zda wała się go ko kie to wać. „Czyżby sprawy przy brały dla mnie ko rzystny ob- 
rót?”. Po szedł więc z nią do jed nego z wielu ma leń kich do ków, gdzie były przy cu mo wane punty.

To się nie stało przez niego. To było nie po ro zu mie nie. Prawdę mó wiąc, za po mniał więk szość
szcze gó łów. Pa mię tał tylko prze strach i za męt. Że od sko czyła od niego i ło dzią za ko ły sało. Że ude- 
rzyła się w głowę i wpa dła do wody. Za częła wrzesz czeć, beł ko tać coś o po li cji, on tego jed nak nie
zro bił, nie skrzyw dził jej, skąd. Wpa dła – i zna lazł się w złym po ło że niu. Gdyby cze goś nie zro bił,
z pew no ścią byłby skoń czony.

Przy trzy mać ko goś pod wodą to pestka.
Tak się za częło – od fe ral nego po wrotu.

Ro sie coś wie działa.
Rano ob ser wo wała go zza ku chen nego stołu, spy tała, kiedy wró cił. „Cie kawe, po co”. Skła mał,

a  jakże. Ale już wie dział, Ro sie coś czuła. Ro sie była osobą silną i pełną za pału. Gdy w coś wcho- 



dziła, nie od pusz czała.
Nie było wie ści o  Ame ry kance. Cie kawe, czemu nie było wie ści. Cam jest pły ciutka – to nie

ocean. Nie zna le ziono jej? Ja kim cu dem? Zwłoki uno szą się prze cież na wo dzie. Chyba że o coś za- 
wa dziła. Cam była pełna wóz ków skle po wych. Można za cze pić się o  coś ta kiego. Ame ry kanka
gdzieś tam utknęła. Czas mi jał, a  z  każ dym ko lej nym dniem zda wało się to mniej rze czy wi ste.
Czyżby to w ogóle się nie zda rzyło.

Ale zda rzyło się, na tu ral nie.
Ro sie wciąż ob ser wo wała Pe tera. Wi dział to. Wi dział te raz tak dużo. Cały gąszcz rze czy, które

do tych czas były dla niego nie do strze galne. Ce chy, za gra nia i  tiki wszyst kich. Tak... Za bie ga nie
Sooz o uwagę. Nie zde cy do wa nie Ju liana. Po trzebę Yasha, by roz śmie szać jak nikt inny. Prze sadną
apo dyk tycz ność Theo. An geli prze pra sza nie, że żyje. Blichtr Se ba stiana i żarty, że jest pa nem na
wło ściach, które nie były do końca żar tami. Cwa niac two No ela.

Nie prze jed na nie Ro sie.
Go to wość Ro sie do wcho dze nia w kłót nie. Żar liwa nie chęć do ustę po wa nia.
Cóż go to te raz miało ob cho dzić? Za ty dzień uwal niał się od nich wszyst kich. Mu siał go prze- 

trwać, to już nie długo, póź niej roz staną się i bę dzie spo kój. Je chali jesz cze do Mer ry we ather. I do- 
brze. Mu siał od po cząć od Cam bridge.

Aż tego ranka, gdy wy jeż dżali – na pierw szej stro nie ga zety jej zdję cie! „Od na le ziono zwłoki za- 
gi nio nej uczen nicy ze Sta nów”. Pe ter prze czy tał ar ty kuł bie giem i ogar nęło go uczu cie ulgi. Od krył,
że była Ame ry kanką, że na zy wała się Sa man tha Gra vis. Co naj waż niej sze, wid niało tam zda nie, że
spa dła z punta, bę dąc pod wpły wem al ko holu. Ode tchnął jak po nad ludz kim wy siłku. Znisz czył ga- 
zetę i zwy mio to wał. „Jedźmy, wy nie śmy się już z tego domu, spa kujmy się, jedźmy i niech to się
skoń czy!”. Tym cza sem wszy scy strasz nie się grze bali. Nim wy je chali, Ro sie wy brała się po coś do
mia sta. Wró ciła dziw nie mil cząca, nie swoja. Jak ni gdy.

Mu siała wi dzieć ar ty kuł i sko ja rzyła fakty.
Na brał pew no ści, że trzeba coś zro bić. Roz my ślał nad tym przez cały ty dzień i te raz się to skry- 

sta li zo wało.
Zwa żyw szy za cho wa nie Ro sie w mi nio nym ty go dniu, Pe ter był pewny, że wsią dzie do wozu No- 

ela, więc ru szył w tamtą stronę. Lecz gdy to zro bił, Ro sie skrę ciła i do łą czyła do ja dą cych z Se ba stia- 
nem. Nie po szedł za nią. Już wło żył torbę do ba gaż nika wozu No ela. Mu siał się z tym po go dzić. Po- 
je chał z No elem, Ju lia nem i An gelą.

Noel i  jego pa sa że ro wie byli naj więk szymi pa la czami w  gru pie, więc z  okien nędz nego golfa
przez całą drogę bu chały kłęby dymu. Z li chych gło śni ków szły na full nu mery Blur i Pulp. Od po- 
czątku do końca po dróży do Mer ry we ather Pe ter uśmie chał się, po ta ki wał i  uda wał za cie ka wio- 
nego wszyst kim, o czym mó wiono. Ale my ślami był gdzie in dziej. Pla no wał każdy krok. Pierw szym
z nich było zdo by cie klu czy. „Kiedy wej dziemy, Se ba stian gdzieś je odłoży”. Oka zało się to nad wy- 
raz pro ste. Gdy już wci snęli się do środka, klu cze jesz cze przez chwilę tkwiły w zamku. Pe ter je wy- 
jął i prędko pod mie nił, Se ba stia nowi rzu cił swoje. Se ba stian na wet nie spoj rzał, wziął je bez myśl- 
nie, więc się nie zo rien to wał. Poza tym pa no wało spore za mie sza nie.

Pe ter po biegł na górę wiel kimi scho dami, mi ja jąc daw nych Holt-Ca reyów na por tre tach – wi ceh- 
ra biów, damy i  woj sko wych w  mun du rach. Je den z  po koi, na któ rych mu za le żało, był jesz cze
wolny. Mały i cia sny, wy ło żony wście kle zie loną ta petą, nie bu dził za chwytu, ale miał je den istotny
wa lor – było z niego wy raź nie wi dać dre wut nię. Pe ter wyj rzał przez okno – Noel i Ro sie jesz cze nie
we szli, na ra dzali się w ogro dzie. Pod nió sł szy głowę, Ro sie go zo ba czyła. W se kun dzie, gdy ich spoj- 
rze nia się spo tkały, ode brał niemy ko mu ni kat: „Wiem, co zro-bi łeś”.

Si ląc się na swo bodę, po mału od szedł od okna, lecz grunt już pa lił mu się pod no gami. Tylko je- 
den jesz cze po kój wy cho dził na ogród wa rzywny i dre wut nię. Są siedni. Pe ter usły szał w nim ruch.



Ze brał się w so bie, wy jął z kie szeni pa pie rosy i za pu kał do drzwi. An gela krzyk nęła, by wszedł. Stała
przy otwar tym oknie.

– Zgu bi łem w au cie za pal niczkę – rzekł. – Mogę sko rzy stać z two jej?
– Jest w tor bie – od parła. – Tej nie bie skiej na łóżku.
Pe ter otwo rzył torbę i po chwili wy grze bał z jej dna żółtą jed no ra zową za pal niczkę.
Szczę ściem dla niego Ange już była przy oknie. Choć stał kilka kro ków da lej, zo ba czył, że Ro sie

i No ela nie ma w ogro dzie, spo koj nie mógł więc po dejść do okna i wyj rzeć. Wi dok na ga raż i dre- 
wut nię za sła niały drzewa, po sa dzone za pewne w  tym celu. Pe ter dzię ko wał w  du chu kre zu som,
któ rzy sta wia jąc ten ko los, do ło żyli sta rań, by nie mu sieć oglą dać cu dzej pracy.

Przez mo ment, sto jąc tam ra zem z An gelą, roz wa żał po rzu ce nie planu. Roz czu lił się, kiedy ją tu- 
taj uj rzał. Za wsze bar dzo ją lu bił. Ange ogo liła się na zero, gdy grali w  Prawdę czy Wy zwa nie.
Ciem no brą zowy me szek, który kieł ko wał jej na gło wie, pod kre ślał piegi i  głę bię piw nych oczu.
Spra wiała wra że nie przy gnę bio nej. An gela była uczu ciowa i lo jalna, wi dział, jak trudno jest jej po- 
go dzić się z fak tem, że to ostatni ich wspólny ty dzień jako stu den tów i współ lo ka to rów. Przy szło
mu na myśl, że w ten letni wie czór, sre brzy sty, pach nący mo krą zie mią i ró żami, nie może stać się
nic strasz nego. Że może po wie An geli i wszyst kim. A gdy im po wie, bę dzie mu lżej. „Nikt by nie
wąt pił, że to nie moja wina. Na leżę prze cież do Dzie wiątki. Dzie wiątka za wsze trzyma się ra zem”.

W od dali roz legł się po tężny grzmot. Za częło pa dać.
– My ślisz, że gramy mimo desz czu? – Usły szał głos An geli.
Wy rwany rap tem z  ma rzeń Pe ter od zy skał trzeźwy ogląd sy tu acji. Nie mógł im tego wy ja wić,

rzecz ja sna. Nikt nie oznaj mia przy ja cio łom, że uto pił dziew czynę, którą po znali w pu bie. Gdyby
się na wet upie rał, że był to wy pa dek, Ro sie znała prawdę. „Chodźmy już grać!”. W prze ciw nym ra- 
zie sie dzie liby tam i pili, a wtedy Ro sie wy pa pla łaby wszyst kim. Mu siał więc do pil no wać, by gra od- 
była się pla nowo. Od dał An geli za pal niczkę i zo sta wił ją za my śloną przy oknie.

Ukrad kiem ob szedł ciemny ko ry tarz na pię trze, za pi su jąc w pa mięci, kto zaj muje który po kój.
Kiedy miał scho dzić, spo strzegł, że Ro sie kie ruje się pro sto do drzwi An geli. Za marł i  się cof nął.
Wszedł do pu stego po koju po mię dzy swoim a  An geli. Było to jedno z  naj gor szych po miesz czeń
w  domu. Nie miało na wet okna. Daw niej słu żyło pew nie za gar de robę albo miesz ka nie ko goś ze
służby, osoby nie god nej świe żego po wie trza ani wi doku na Mer ry we ather. W ścia nie dzie lą cej je
od po koju An geli były drzwi, więc Pe ter przy tknął do nich ucho, ale przez mu zykę w domu i bu rzę
zdo łał zro zu mieć tylko po wta rzane czę sto imię Ju lian.

„Pie przony Ju lian. Jak żeby ina czej”. To był naj częst szy pro blem w pi gułce.
Roz legł się od głos cięż kich kro ków. Ktoś po ko ny wał po dwa stop nie na raz. Była to Sooz, za wsze

gło śniej sza od reszty. Nio sła szam pana. Po czciwa, nie za wodna Sooz. Usły szał, jak po leca tam tym
zejść na dół. Gdyby mógł, chęt nie by ją wy ca ło wał – a już ją ca ło wał, jak zresztą wszy scy – tak bar- 
dzo te raz mu się przy słu żyła, że nie po sia dał się wprost z  ra do ści. Kiedy uchy lił drzwi, by wyjść
z po koju, zo ba czył, że Ro sie i Ange zwle kają. Tym ra zem sły szał ich słowa wy raź nie.

– Po ga damy po tem – rze kła ci cho Ro sie. – Przyjdź po grze na górę, tu taj się spo tkamy.
– Ale co jest grane? Co się stało? Po wiedz.
– Nie te raz. To po ważna sprawa, te raz nie dam rady.
Sooz po ga niała je. Ro sie od wró ciła się w ostat niej chwili.
– Mu szę siku, bo pęknę – po wie działa. – Idź cie. Do łą czę do was za mo ment.
Sooz i An gela ru szyły na dół, a Ro sie w stronę swo jego po koju. Pe ter wy chy nął z kry jówki, pró bu- 

jąc jej nie wy stra szyć. Wy stra szył tak, że przy warła do ściany.
– Rose – rzekł po ci chu. – Mu szę z tobą po mó wić. Wy daje mi się, że Yash ma kło poty.
„Wy raź nie ją to za sko czyło. Spo strze głem, że jest mniej spięta”.



– Co?
– Yash po trze buje two jej po mocy. Wiesz, o co cho dzi. Mu simy po ga dać. Bez świad ków. W cztery

oczy. Idź do dre wutni. Mam klucz. Spo tkamy się tam, gdy gra się za cznie.
Kiw nął pew nie głową i zbiegł po scho dach. Zdą żył na sam ko niec przy go to wań do gry. Już się

po cił. Mu siał za pa no wać nad sobą. Od kąd gra się za częła, nie spusz czał oka z Ro sie. Wy cho dząc
z An gelą drzwiami od frontu, Ro sie spoj rzała na niego. Skie ro wał się w prawo, prze szedł przez bi- 
blio tekę, a po tem wy mknął się od strony szklarni. „Le piej za cho wać pe wien dy stans. Nie dep tać jej
po pię tach”. Ale też szybko za to czył pę tlę wo kół domu, do cie ra jąc na miej sce. Z po czątku są dził, że
Ro sie tam nie ma, po chwili jed nak usły szał jej głos. Stała za jed nym z drzew przy dre wutni.

– Ja kie kło poty? – spy tała, gdy pod szedł.
– Nie tu taj, Ro sie. W środku.
Cięż kie kro ple desz czu ka pały mu z kap tura na twarz. Prze grze bał tu zin klu czy Se ba stiana przy

bre loku, nim wresz cie zna lazł pa su jący do kłódki. Otwo rzył drzwi i we szli. Dre wutni nie za my kało
się od we wnątrz. Nie mógł po zwo lić, by ktoś im prze szko dził. Gdyby spró bo wał za blo ko wać je sam,
Ro sie by pew nie wpa dła w pa nikę.

– Po móż – po pro sił. – Trzeba za mknąć te drzwi. Trzeba się scho wać, bo nas usły szą.
Po krót kim na my śle Ro sie wzięła gra bie i pod parła drzwi na tyle, by się nie dało ich otwo rzyć.
– O co ci cho dzi z Yashem? Za mie rzasz mi wma wiać, że coś jej zro bił?
Po dej rze nia Pe tera były nie stety słuszne, a to to czyło się już zbyt szybko.
– Ona... – mam ro tał, gra jąc na zwłokę. Bra ko wało mu słów. Miał za pa mię tać do końca ży cia, jak

wy glą dała Ro sie w tej chwili. Ta kiej jej do tąd ni gdy nie wi dział. Była drobna, ale zda wała się nad
nim gó ro wać. „Jej mar twe, lo do wate spoj rze nie, ręce sple cione na piersi...”.

– Wi dzie li śmy cię – Ro sie w końcu prze rwała ci szę.
Nie spo dzie wa jąc się tego zu peł nie, nie od parł „Co?”, tylko:
– Wy?
Na ustach Ro sie igrał pół u śmiech. Pe ter po czuł, jak traci grunt pod no gami.
– Tej nocy, gdy znik nęła, wpa dła do rzeki, usły sze li śmy wrza ski dwóch osób. Jedna z nich miała

ak cent pół noc no ame ry kań ski, wy dało nam się, że to dziew czyna. Wy szli śmy z na miotu, by spraw- 
dzić, co się dzieje. Ale już było ci cho. Nie długo póź niej prze cho dzi łeś ścieżką. Po ru szony i mo kry.
Nie mia łam po ję cia, co zo ba czy łam, do póki rano nie zer k nę łam na dzien nik. Było w nim jej zdję cie.
Zdję cie tej Ka na dyjki. Nie Ka na dyjki, tylko Ame ry kanki. Na zy wała się Sa man tha. To wła śnie o niej
mi po wie dzia łeś, że ca ło wała się z Ju lia nem, a po tem flir to wała z Yashem. Yash dał jej nasz ad res.
A te raz na gle chcesz mnie prze ko nać, że Yash ją skrzyw dził. Yash by nie zro bił cze goś ta kiego. – Pe- 
ter wpadł w po płoch. Mu siał się opa no wać. Mu siał ode gnać ośle pia jące go mroczki. – Ob ser wuję
cię – rze kła Ro sie. – Od tam tej nocy. Pró buję po jąć, co zo ba czy łam. Tam się coś stało, Pe ter. Co się
z nią stało?

– Chyba żar tu jesz – od parł. Lecz jego głos za brzmiał su cho.
– Nie, nie żar tuję. Na za jutrz na wet za py ta łam, o  któ rej wró ci łeś. Skła ma łeś, Pe ter. Co się tam

stało?
Mu siał po sta rać się bar dziej. Nadać gło sowi pew niej szy ton.
– Na prawdę my ślisz, że je stem zdolny ko goś skrzyw dzić? Po dru gie po co?
– My ślę, że je steś am bitny – od parła. – Wszy scy je ste śmy. My ślę, że stało się coś złego. Do tąd nie

by łam tego pewna. Już je stem.
„Te słowa prze są dziły sprawę. Bo cóż in nego mógł bym zro bić? Czy mia łem wy bór? Było to bar- 

dzo zbli żone do zaj ścia z Ame ry kanką”. Mu siał ra to wać wła sną skórę. Po czuł, jak lęk go opusz cza,
a my śli się wy ostrzają. Skon cen tro wał się jak ni gdy do tąd. Kłam stwo było już ła twiej sze.



Za drzwiami stała oparta sie kiera. Ta, dzięki któ rej Se ba stian do stał się na stry szek.
– Rose – po wie dział spo koj nie. Po tarł dło nią czoło jakby za kło po tany, pró bu jąc ro ze znać swoją

sy tu ację. Grał w ske czu, to wszystko. Ske czu o nie po ro zu mie niu. Grał wner wio nego klienta, który
nie może się do ga dać ze skle pową. – Ty chyba...

Zbli żył się do niej w pół zda nia. Był uro dzo nym spor tow cem, wy bor nym kry kie ci stą i te ni si stą.
Choć rzadko mie wał ochotę, by za grać – gdy już to ro bił, to zna ko mi cie. Sie kiera miała długi trzo-
nek, więc mu siał mocno się za mach nąć. Po pierw szym cio sie Ro sie wy dała dzi waczny jęk. Ko lejne
po szły ła twiej. Nie trzeba było wielu. Sie kiera to na der sku teczne na rzę dzie. Kiedy był pewny, że
jest po wszyst kim, zdy szany, spoj rzał w dół. Po stać na ziemi nie wy glą dała już jak Ro sie. Przy po mi- 
nała wo rek.

Puls mu przy spie szył, a w gło wie szu miało. „Skąd ta eu fo ria? Nie mam po wodu się cie szyć”. Or- 
ga nizm re aguje na nad mierne na pię cie. Na półce były rę ka wice ro bo cze. Wło żył je i od cią gnął Ro- 
sie na drugi ko niec dre wutni, pod stertę drewna, któ rym de li kat nie ją przy krył. Spo strzegł, że ro- 
biąc to, wciąż do niej mówi.

– Prze pra szam cię, Rose. Strasz nie prze pra szam, Rose. Nie mia łem wy boru, Rose. Wszystko
ułoży się, Rose...

Mó wił to szcze rze. „Prze bacz, mi, Ro sie. Nie chcia łem, uwierz, by do tego do szło”.
Ktoś się do bi jał do drzwi. Cia łem Pe tera wstrzą snął spazm zgrozy.
– Halo? – roz le gło się. „To któ raś z  dziew cząt”. Nie sły szał do brze przez ło mot serca i  sze lest

ulewy. Przy sta wił ucho do drzwi.
– Halo? Kto tam jest? Wi dzia łam świa tło pod drzwiami. Ej, otwórz, tu taj jest okrop nie... Mam

szam pana!
An gela. Grała po pro stu. Uspo ko iw szy na siłę od dech, cze kał, aż bę dzie pewny, że so bie po szła.

Tym cza sem mu siał pa trzeć na stertę po lan, pod którą le żała Ro sie. Było to nie do znie sie nia. Za- 
mach nął się sie kierą i roz bił ża rówkę. Dre wut nię za lał smo li sty mrok.

Tak było le piej. Bez świa tła. Tylko szum desz czu. Oparł się o drzwi, za mknął po wieki i słu chał.
„Ro sie mó wiła, że mnie wi dzieli. Wy szli z  na miotu. Za kładu ru cha nia. Gdy przy by li śmy, Noel

i Ro sie roz ma wiali ob jęci pod mu rem ogrodu. Są dząc po lu zie No ela, nie zna on ca łej hi sto rii... ale
gdy tylko od najdą Ro sie, rzecz wyj dzie na jaw. Noel od razu sko ja rzy fakty i przyj dzie po mnie”.

Pe ter oczy ścił sie kierę szmatą i  oparł przy drzwiach na wy pa dek, gdyby nie zdą żył wró cić na
czas. „Która to? Którą to mamy?”. Spoj rzał na ze ga rek. Zbli żała się pół noc. „Jak to? Do piero?”. Choć
od ich wyj ścia mi nęła le d wie go dzina, zda wało mu się, że trwało to cały wiek.

Wyj rzał na ze wnątrz – cze kała go tylko desz czowa noc. Po opusz cze niu Ro sie i dre wutni za trza- 
snął z po wro tem kłódkę na drzwiach i w kilku su sach do padł żwi ro wa nego par kingu. Na tura przy- 
szła mu w su kurs. Deszcz ob mył go do czy sta, usu nął krew z płasz cza, dłoni i ka lo szy. Pe ter od chy- 
lił głowę, bie gnąc, żeby prze mok nąć do cna.

Jako że mu siał zna leźć No ela, to po trze bo wał sam dać się naj pierw od na leźć. Zo stać po szu ki wa- 
czem i do stać la tarkę. Usły szał głosy do cho dzące z tyłu domu. Prze mknąw szy mię dzy drze wami,
okrą żył kort. Gdzieś tam wśród krze wów kryli się Yash i  An gela. Ru szył ku gło som i  wpełzł pod
pierw szą z brzegu ławkę. Za uwa żony przez Yasha, który wy szedł zza krze wów, bły ska jąc la tarką,
Pe ter uda wał, że ucieka.

– O ty ła chu dro! – Yash rzu cił się za nim ze śmie chem. – Ange! Zna la złem Pe tera!
Pe ter udał, że się po tyka, i dał się schwy tać Yashowi. Yash i An gela za brali go do al tany, gdzie Se- 

ba stian wrę czył mu żółtą pe le rynę i la tarkę.
– Na przód! – za rzą dził Se ba stian. – Idź szu kać.
– Kto jesz cze zo stał? – za py tał Pe ter.



– Ro sie, Ju lian, Noel i Sooz. Znajdź ich i pro wadź do mnie!
„Więc Noel wciąż gdzieś tam jest”.
Kiedy trzeba ko goś zna leźć, by oca lić wła sną skórę, za zwy czaj się go znaj duje. Szko puł w tym, że

Noel umiał się cho wać re we la cyj nie. Był bar dzo zwinny i go tów na wiele. Po nadto lu bił się wspi nać.
„Na pewno jest gdzieś na gó rze. Mógł wdra pać się na któ rąś część domu, mógł wyjść przez okno na
dach. Nie. Nie. Nie w taką noc. Za śli sko. Zbyt ry zy kowne”.

W trak cie szu ka nia No ela Pe ter zna lazł Sooz scho waną po śród ży wo pło tów. Zmar no wał cenny
czas, pro wa dząc ją do Se ba stiana. A po tem znowu ode rwał się od reszty i ru szył przez las. „Może
na drze wie? Tyle ich tu taj, że nie spo sób prze szu kać każde, więc trzeba by łoby go zwa bić”.

– Noel! – wo łał ła god nie, prze dzie ra jąc się przez gę stwinę. – Noel, je steś jej po trzebny!
Przez pół go dziny mysz ko wał wśród drzew, oświe tlał la tarką ga łę zie. Skie ro wał się do nie wiel- 

kiego sadu w po bliżu tyl nych ogro dów. Drzewa w nim były niż sze, bar dziej więc obie cu jące. Ga łę- 
zie, bujne jak w le sie, ro sły już bli żej ziemi. No elowi by łoby ła twiej się wspiąć i w ra zie czego ucie- 
kać. „Że też nie za czą łem tu taj”.

– Ro sie... – po wta rzał Pe ter, idąc przez sad. – Je steś po trzebny Ro sie. – Wtem ci chy sze lest gdzieś
nad nim. – Noel, je steś po trzebny Ro sie – po wie dział. – Ko niecz nie mu sisz jej po móc.

Sze lest przy brał na sile. Noel zsu wał się z drzewa tuż za ple cami Pe tera.
– Co nie tak z Ro sie? – Ze sko czył z naj niż szej ga łęzi.
– Na resz cie je steś – po wie dział Pe ter ze szczerą ulgą. Zga sił la tarkę. – Pro siła, że bym cię do niej

za brał. No da lej.
– A co się stało? – Noel po słusz nie po dą żył za nim przez czerń.
– Trzeba być ci cho. Chodź. Prę dzej. Sam się prze-ko nasz.
Po dro dze pra wie wpa dli na Sooz, mi nęli ją jed nak nie zau wa żeni. W pew nym mo men cie do Pe- 

tera do tarło, że się nie może do cze kać tego, co wkrótce na stąpi. Było to tak po tworne, tak za trwa- 
ża jące, że przy pra wiało o mdło ści i za ra zem eu fo rię. Wie dział, że w jego gło wie za cho dzi coś prze- 
dziw nego, że dzięki mo rzu szam pana i ad re na liny my śli i wi dzi tak prze ni kli wie jak ni gdy. Bli ski
już mo ment roz strzy ga jący o jego lo sie wy wo łał w mó zgu eks plo zję re ak cji che micz nych.

Pe ter otwo rzył dre wut nię, a Noel scho wał się za nim. Trzy ma jąc jedną rękę na sie kie rze, drugą
dał znak No elowi, by wszedł. Ota czała ich ciem ność.

Noel nie wie dział, co go czeka. Pe ter był tego pewny. Pierw szy cios tra fił go chyba w ucho czy
twarz. Cał kiem za sko czył i zdez o rien to wał.

Pe ter ude rzał bez końca.
Przy krył No ela rów nie tro skli wie jak Ro sie.
Z dre wutni wy szedł pięt na ście po dru giej. Bu rza się na si lała. W zu peł nym mroku prze szedł na

drugą stronę domu. I wtedy, jakby bo skim zrzą dze niem, padł prąd.
Wszy scy ru szyli po spiesz nie pod dach. Drżąc, zdej mo wali mo kre ka lo sze i  ubra nia. Opa tu leni

ko cami, znów otwie rali szam pana. Rap tem Se ba stian za czął się czoł gać ze świecą w ręku, żeby się
do brać do naj cen niej szej whi sky ta tu sia. Do otwo rze nia szafki był mu nie zbędny klucz.

„Drogę wy zna czył mi chyba Wszech mocny... a może jest tak, że ży cie staje się prost sze, gdy czło- 
wiek nie ma zbyt wielu wy bo rów. To dla mnie szansa”.

Pe ter padł na pod łogę i wziął udział w po pi sie Se ba stiana, grze biąc w skra dzio nym pęku klu czy
w po szu ki wa niu wła ści wego. „Zwy cię stwo!”. Szafka zo stała otwarta, whi sky zdo byta, klucz zaś po- 
wró cił do ręki Se ba stiana, tak jakby tkwił w niej przez cały ten czas.

„Mu sia łem za dbać już tylko o jedno. By się udało, mu sieli wi dzieć, jak idę spać”. Pe ter (zgod nie
z prawdą) oznaj mił, że ma nud no ści, po czym wy co fał się do swego po koju. Po nad go dzinę sie dział
na po sadzce ła zienki, sta ra jąc się opa no wać i  stwier dza jąc, że idzie mu nie źle. Cze kał na Theo,



która jak zwy kle po noc nym pi jań stwie miała się zja wić u niego ze szklanką wody. Chciał być w po- 
koju, gdy bę dzie ro biła ob chód. „Szczę ście, że znam przy ja ciół na wskroś”. W końcu usły szał, jak
Theo wcho dzi i woła do niego. Zza drzwi ła zienki od krzyk nął, że czuje się do brze.

Zo sta wiła wodę.
Le d wie ode szła, spraw dził po ci chu pię tro. An gela, Yash i Theo wró cili już do po koi. Zo stali jesz- 

cze Ju lian, Se ba stian i Sooz. Zszedł więc na par ter tyl nymi scho dami i chwilę czaił się przy sa lo nie,
żeby po li czyć do bie ga jące z  niego głosy. Sooz ochrza niała Ju liana. „Brawo, Sooz!”. Se ba stian był
wy raź nie znu dzony ich sprzeczką.

Wszy scy zo stali po li czeni. Pe ter mógł do koń czyć sprzą ta nie.
Naj pierw po trze bo wał ubrań. Dzie wiątka wy mie niała się i dzie liła ubra niami, więc ich zdo by cie

nie na strę czało trud no ści. Noel wy da wał się ide alny – nic by nie spo strzegł, bo nie żył – ale był
chudy i  no sił ubra nia vin tage, naj czę ściej z  lat sie dem dzie sią tych. „Sprzą ta nie miej sca zbrodni
w ob ci słych dzwo nach to głu pota. Mu szę się za opa trzyć w coś, co mniej rzuca się w oczy, żeby się
nikt nie po ła pał, gdy znik nie. Więc Ju lian. Sie dzi na dole, pew nie ma spodnie od dresu i  ti szert,
które na dają się do tej ro boty. Jak się okaże, że mu zgi nęły, to nic”.

Prze brany Pe ter udał się do przed sionka, gdzie wło żył ka lo sze i rę ka wice ogrod ni cze, na stęp nie
wziął z półki ło patę. Ostroż nie wró cił do dre wutni, kry jąc się pod mu rami domu i ogrodu. Mu siał
pra co wać szybko. Ptaki za częły już swe po ranne trele, nie ba wem wzej dzie słońce. Za dnia do trze
do niego, jak ma ka bryczny po peł nił czyn. Ude rzy, zmiaż dży go to, co się stało... Tym cza sem zmu- 
szał się do dzia ła nia. „Jesz cze tro chę i bę dzie po wszyst kim. Pierw sze za da nie: otwo rzyć drzwi tak,
by wy glą dało to na na pad. To prze cież szopa pełna ko nopi”. Chwy cił ło patę. Po kilku pró bach nie- 
omal ją zła mał, lecz drzwi pod dały się i otwo rzyły.

Po mimo ulgi, że w środku nie zo ba czy zbyt wiele, bez względ nie mu siał zlu stro wać miej sce zda- 
rze nia. Oświe tlił la tarką stosy drewna, roz bitą ża rówkę, krew na pod ło dze. Wy cią gnął taczki
i prze wró cił przed szopą. „Niech się wy daje, że ktoś prze szko dził w ich wy no sze niu”.

Z sie kierą było już tro chę trud niej. Gdy ją pod no sił, zro biło mu się nie do brze. „Na uma za nym
krwią ostrzu... te strzępy. Nie. Nie!”. Od wró cił wzrok. Odło żył ją na stałe miej sce przy drzwiach.
W  ra mach ostat niej próby za ciem nie nia ob razu zbrodni z  beczki sto ją cej na ze wnątrz wy lał na
pod łogę tro chę wody, nisz cząc ślady stóp i  tylko czę ściowo zmy wa jąc krew. Prócz tego za lał pas
trawy i błota mię dzy dre wut nią a żwi ro wa nym pod jaz dem, by i tam za trzeć wszel kie od ci ski stóp.
„Cho ciaż dla śledz twa nie będą wią żące. Tej nocy wszy scy cho dzili w ka lo szach”.

Kiedy już miał wra cać, coś mu za świ tało.
„A gdyby za kłó cić po rzą dek wy da rzeń?”. Pod kradł szy się na front domu, Pe ter zo ba czył świa tło

w sa lo nie. Kilka osób wciąż nie spało. Pod szedł tak bli sko, jak tylko mógł się od wa żyć, włą czył la- 
tarkę, po świe cił przed sobą, po czym ją zga sił i po biegł z po wro tem.

Po tyl nych scho dach wspiął się na pię tro. Już był w po koju. Zdjął i we pchnął ubra nie pod szafkę,
żeby po zbyć się go rano. Ką piel lub prysz nic by łyby za gło śne, więc ci cho umył się nad umy walką.
Na stęp nie do niej zwy mio to wał. Po ło żył się spać.

Wy pił wodę od Theo.
Ran kiem, rzecz ja sna, Pe ter spo dzie wał się po li cji. „Znajdą do wody prze rwa nego wła ma nia.

Znajdą całe te ko no pie. Se ba stian może pójść za to za kratki”. Było mu przy kro. „Ale to ko niec. Nie
da się zro bić nic wię cej. Dla przy ja ciół będę przy zwo itym czło wie kiem. Będę ich wspie rał. Po mogę
im przez to prze brnąć”. Nie czuł nic poza do bro cią i mi ło sier dziem wo bec ich wszyst kich, wo bec
wszel kiego stwo rze nia. „Zo stanę kimś” – my ślał. „Nic z tego nie pój dzie na marne”.

Głę boko za snął. Nie śnił o ni czym.



XXXI

Za nimi skrzyły się szklane wie życe City. Kap suła drżała nie po ko jąco. Szóstka przy ja ciół An geli
była wi dow nią baczną, choć zbitą z tropu.

– Coś wam opo wiem – oznaj miła Ste vie. – Te raz mam dla was już tylko hi sto rię. Ale hi sto ria jest
bar dzo sen sowna. Wszystko w  niej zga dza się z  do wo dami. Tak więc za czyna się od Sa man thy
Gra vis, Ame ry kanki, która zwie dzała An glię, a uda wała, że jest z Ka nady. Każde z was miało z nią
do czy nie nia. Ju lian i Yash flir to wali z nią. Miała wasz ad res i kilka płyt Yasha. Za nim zgi nęła wcze-
snym ran kiem pięt na stego czerwca ty siąc dzie więć set dzie więć dzie sią tego pią tego roku, praw do- 
po dob nie szła do wa szego domu. Są dzono, że to przy pa dek tu rystki, która pi jana do ka zy wała po
ciemku na ło dzi, wpa dła do rzeki i  uto nęła. Zga dza się, że wasz dom był nad rzeką, a  na po- 
dwórku... w ogro dzie stał na miot?

– Za kład ru cha nia – pod su nęła Sooz. Twarz jej za sty gła pod wpły wem szoku.
– Mo gli tam cho dzić Ro sie i Noel, gdy na wią zali mi ło sną re la cję?
– Do tego słu żył. Randki. Seks. Tak.
– Więc mamy zwią zek. Dziew czyna gi nie w rzece. Ro sie i Noel są w po bliżu rzeki. Tej nocy Ro sie

wi dzi coś, czego – jak sama mówi – nie może po jąć. W dniu, gdy je dzie cie do Mer ry we ather, w ga- 
ze cie pi szą, że zna le ziono Sa man thę. Jest tam jej zdję cie. Je śli oprzemy się na ze zna niach, by li ście
w Cam bridge cały ten dzień. Wy je cha li ście około dwu dzie stej. A za tem Ro sie miała dość czasu, by
to prze czy tać. Tak też zro biła. Na gle ro zu mie to, co wi działa. Chce opo wie dzieć o tym An geli – już
w Mer ry we ather – jed nak nie zdąży. Po tem wy cho dzi z No elem w bu rzę. Ni gdy nie wraca, tak jak
i Noel. Tu po ja wia cie się w hi sto rii wy. Świad ko wie tego, co na stą piło. Pani wie, że we dług An geli
tej nocy na drzwiach dre wutni nie było kłódki. Tak po wie działa. Czy to się zga dza?

Theo, do któ rej skie ro wała py ta nie Ste vie, kiw nęła głową, od po wia da jąc:
– My śla łam, że była pi jana albo zła, że z ko niecz no ści tak skła ma li śmy.
– Praw do po dob nie jedno i dru gie – od rze kła Ste vie. – Ale się nie my liła. Gdy prze cho dziła obok

dre wutni, ktoś w niej mor do wał bli ską jej osobę. – Dała im mo ment, by to prze łknęli. To nie przy- 
jemne usły szeć ta kie słowa na du żej wy so ko ści, w za mknię tym po miesz cze niu. Lecz na le żało to do
jej planu. – Nie które rze czy są nie mal iden tyczne. Na przy kład klu cze, zgo dzi cie się ze mną? Bre lok
za zwy czaj przy ciąga wzrok, a klucz wy gląda jak każdy inny. Gdy zda wa li śmy klu cze w re cep cji, tak
po wie działa moja ko le żanka. Nikt się im nie przy gląda. Kiedy to so bie uprzy tom nimy, wszystko się
staje znacz nie ja śniej sze. Gdy przy by li ście do Mer ry we ather, otwo rzył pan drzwi. Może odło żył
klu cze, gdy we szli ście? Na wet na chwilę, na parę mi nut? Nie mu sia łoby to być zbyt długo.

– Przy pusz czam, że tak – od parł Se ba stian. – Tak się nor mal nie dzieje z klu czami. Wiem, że mia- 
łem, gdy gra się za częła.



– Na pewno przed grą miał pan ja kieś klu cze. Wszy scy wi dzieli, jak cho wał je w spodniach. Te
klu cze jed nak nie były pana. Te wziął pan... – Ste vie spoj rzała wresz cie na Pe tera, który nie zmie nił
wy razu twa rzy. – Spo tkał się z Ro sie w dre wutni – cią gnęła. – Otwo rzył kłódkę i za sta wił drzwi od
środka. Z  po li cyj nego ra portu wy nika nie zbi cie, że Ro sie i  Noel gi nęli ko lejno, naj pierw Ro sie.
Wtedy do wie dział się pan o No elu? Po cho wał ją pan. Roz bił ża rówkę. Nie mógł pan pa trzeć na to,
co zro bił? Czy nie chciał, by Noel spo strzegł jej zwłoki? – Zero re ak cji ze strony Pe tera. – Ste vie ci- 
snęła. – Może jedno i dru gie. – Wzru szyła ra mio nami. – Ale w pew nym mo men cie zja wia się tam
An gela. Wi dzi, że na drzwiach bra kuje kłódki. Wie do sko nale, że coś jest nie tak. Bo po wie działa jej
o tym Ro sie. – Tu Ste vie prze szła do czę ści, która miała być dla nich naj bar dziej przy kra. – Ro sie
i Noel nie żyli już, kiedy prąd wy siadł i wró ci li ście do domu. Wiem to, bo wtedy od dał pan klu cze
Se ba stia nowi. Pew nie chciał wsu nąć mu je do spodni, ale wciąż ta hi sto ria o peł za niu do szafki...
Nie uda wało mu się jej otwo rzyć, aż pan do łą czył do niego, rzecz ja sna. Padł na pod łogę i otwo rzył
szafkę, a  to dla tego, że miał jego klu cze. Na oczach wszyst kich wrę czył je Se ba stia nowi. Już były
zbędne. Mu siał pan jed nak jesz cze o coś za dbać. Usta wić scenę. To miało wy glą dać na wła ma nie.
Po wie dział, że go mdli, i  po szedł na górę. Kiedy te ren był czy sty, znów wy mknął się pan na dół.
I wy szedł z domu bez więk szego trudu, bo jest tam ja kieś sto pięć dzie siąt drzwi. Po tem otwo rzył
dre wut nię na siłę. Wy ciąg-nął taczki i wia dro. Zro bił coś jesz cze na wszelki wy pa dek: po szedł pod
sa lon i bły snął la tarką. Wi działa to Sooz.

Sooz wstała i  za częła okrą żać kap sułę, po pa tru jąc na Pe tera. Yash za mknął się w  so bie. Theo
w za du mie ana li zo wała sprawę, jakby spraw dza jąc lo gikę Ste vie. Ju lian za jął się dłońmi, roz cią ga- 
jąc palce. Tylko Se ba stian pa trzył w twarz Pe te rowi, przy glą dał mu się, prze ni kał go wzro kiem.

– Uda łoby się praw do po dob nie – i się udało – po wie działa Ste vie. – Dre wut nia była pełna ko nopi.
Po li cja z miej sca więc uzna łaby, że ktoś się wła mał, żeby je ukraść. Kło poty miałby je dy nie Se ba- 
stian... Na gle jed nak coś się wy da rzyło. Theo wkra cza do ak cji, by mu za pew nić bez pie czeń stwo.
I w po zby wa niu się ro ślin biorą udział wszy scy. Tak przy ja ciele po mo gli za ciem nić ob raz i uwia ry- 
god nić kłam stwa o tam tej nocy. Kłam stwo jest bez na dziejne. Wpę dza czło wieka w sa mot ność. Czy
po czuł się pan le piej, an ga żu jąc w  nie wszyst kich? Bo w  gru pie za wsze raź niej, czy tak? – Tylko
w tym jed nym je dy nym mo men cie Ste vie doj rzała w nim cień emo cji. – Więc – rze kła – to był ko- 
niec. Tyle że... An gela spo strze gła brak kłódki. Okła mała po li cję, ale ją to drę czyło. Czuła, że tam tej
nocy coś było nie tak. Chciała do wie dzieć się, czego nie usły szała od Ro sie. Wiem, jak to jest, kiedy
nie można cze goś roz wią zać. Opa no wuje to kom plet nie umysł. Wy ko rzy stała swoje umie jęt no ści
ba daw cze, zdo była za pisy i ra porty. Nie mo gła zdra dzić wam, co robi, bo nie miała po ję cia, komu
za ufać. Ukryła śledz two przed całą grupą, ale po tem mu siała przejść za bieg i za ży wała środki prze- 
ciw bó lowe. Te środki po mie szały jej w  gło wie. W  dniu, gdy znik nęła, je dli śmy z  nią ko la cję.
Wszystko było w po rządku, do póki Izzy nie wspo mniała o tym, co mó wiła An gela, kiedy je brała.
Na strój się zmie nił w ułamku se kundy. An gela na gle mu siała wra cać do pracy i grzecz nie wy pro- 
siła nas z domu. Co dzieje się, kiedy ją zo sta wiamy? Jest zła, bo jej my śli po szły w świat, wy po wie- 
działa je na głos. Jej obawy są praw dziwe. Wie, że coś nie gra, a te raz jesz cze sio strze nica spro wa- 
dza ja kąś dziwną de tek tyw ze Sta nów... – Ste vie wska zała na sie bie. – Oby ktoś te raz tego nie roz- 
dmu chał! Nie może już tego znieść. Wy ciąga te le fon i pi sze do przy ja ciół. A te raz wróćmy do gu- 
zika i wyj ścia An geli przez drzwi.

Wresz cie po wszyst kim tym Pe ter drgnął. Gdy się pro sto wał, strze liło mu w krzyżu. Spoj rzał na
Ste vie. Po chwili spy tał:

– Czy ta prze mowa wy nika z my śli, że klu cze są do sie bie po dobne? Bo oznaj mi łaś moim naj bliż- 
szym, że ode bra łem ży cie trojgu na szych przy ja ciół, ar gu men tu jąc to fak tem, że klu cze wy glą dają
po dob nie. Nie zręcz nie jest mi to cią gnąć. Przy szli śmy tu taj, by ko goś uczcić, tym-cza sem...

– Skądże – ucięła spo koj nie Ste vie. Gdy za czął mó wić, po czuła się le piej. Po trze bo wała bodźca,
na tchnie nia. „Ci sza to kosz mar, tak de pry muje”. – Było coś jesz cze. To rebka An geli. Ju lian po ka zał



mi li stę tego, co w niej zna leźli. Pro szę po słu chać, od czy tam ją panu. – Miała przy go to wane zdję cie
w  te le fo nie, który się nie chciał obu dzić od razu i  mu siał trzy krot nie roz po zna wać twarz. – „To- 
rebka za wie rała: port fel (zaw. 40 fun tów szter lin gów i karty kre dy towe, nie na ru szone), pęk klu czy,
te le fon, kartę Oy ster, nową szczo teczkę do zę bów Oral-B w opa ko wa niu, pu dełko strep sils, bli ster
ny tolu (bra ko wało sze ściu z sied miu ta ble tek), pięć du żych ka mieni”. Czy coś się tu wy róż nia?

– Sta wiam na pięć du żych ka mieni – od parł Pe ter.
Ste vie po krę ciła głową.
– Nie. To pan je tam wło żył. Dziwna jest ta szczo teczka do zę bów. – Ste vie szpe rała w ple caku, do

któ rego ostroż nie wło żyła wy ło wiony ze śmiet nika pa ra gon po pla miony curry. – Przej rza łam jej
śmieci z  nocy, gdy znik nęła. – Wy po wie działa to jak ko mu ni kat: „Po szłam na plażę, bo było sło- 
necz nie”. – An gela ku piła śro dek udraż nia jący górne drogi od de chowe, dropsy na gar dło, płyn do
my cia i szczo teczkę do zę bów. Gdy się z nią wi dzie li śmy, brało ją prze zię bie nie, więc śro dek udraż- 
nia jący i dropsy mają sens. Płyn do my cia jest oczy wi sty. A szczo teczka już nie. Miała szpa ner ską
elek tryczną szczo teczkę. Na co by łaby jej taka zwy kła? I kto za biera szczo teczkę do zę bów, pla nu jąc
rzu cić się do Ta mizy?

– Może gdy ją ku piła – za sta na wiała się Izzy – to za po mniała wy jąć ją z torby?
Ste vie po krę ciła głową.
– Lek na prze zię bie nie był w  ła zience – od rze kła. – Za kupy roz pa ko wała w  domu. Pa ra gon był

w  śmie ciach. Kiedy się cierpi na in fek cję gar dła, no sze nie drop sów jest uza sad nione. Ale szczo- 
teczki nie po trze bo wała, mu siała ku pić ją w in nym celu, bo za wi nęła osobno w to rebkę. Tak jakby
chciała ją ko muś dać. A co wszy scy mó wią o An geli? Że była bar dzo su mienna. Że gdy po ży czali so- 
bie na wza jem ciu chy, to ona jedna je od da wała. Kiedy ją wszy scy wi dzieli ostat nio? Na party
w  domu Pe tera. Gdzie no co wała. Więc mo gła nie mieć szczo teczki do zę bów. Od ku piła szczo- 
teczkę. Tam tej nocy, wy cho dząc, wło żyła ją do to rebki, żeby mu zwró cić. Nikt tak nie robi, gdy po- 
dej rzewa, że idzie na spo tka nie z mor dercą. Szła nie świa doma. Coś się tam stało.

– Więc – wes tchnął Pe ter – klu cze i szczo teczka do zę bów? Do prawdy?
Ro zej rzał się, ale we wzroku pię ciorga przy ja ciół wy czuł ob cość.
– Cóż – ci cho rzekł Yash. – Je żeli to nie prawda, ła two to oba lisz, co, Pe ter? Ju lian jest w sta nie

zdo być in for ma cje. Idę o za kład, że wszystko da się od two rzyć. Za miast An geli po szu ka liby w miej- 
skich ka me rach cie bie. W twoim miesz ka niu. Gdzie był twój te le fon. Mógł byś to zro bić, Ju lia nie,
prawda?

– Tak – od parł Ju lian. – I zro bię. Dziś wie czór. Wy wrócę mu ży cie do góry no gami.
– Nie martw się, Pe ter – rzekł Yash. – Skoro tego nie zro bi łeś.
Pe ter wy raź nie był wzbu rzony. Za cho wy wał kon trolę, ale drżały mu usta.
– Od kąd pa mię tam, draż ni łeś mnie, Ju lia nie – rzu cił ze zło ścią. – Wszystko się za wsze krę ciło

wo kół cie bie, prawda? Z kim Ju lian sy pia, flir tuje i kogo zdra dza. Tak w nie skoń czo ność. A te raz
pro szę. Pan po seł. Po li tyk.

– Czy się łu dzisz, że to bę dzie tylko Ju lian? – za py tała Sooz, wsta jąc i  pod cho dząc do niego. –
Współ dzia ła li śmy, żeby ra to wać Se ba stiana. Te raz to po wtó rzymy. Wła ści wie czemu by nie wy wa- 
żyć tych...

Se ba stian chwy cił ją od tyłu i od su nął od Pe tera. Izzy już wy cią gnęła te le fon i mó wiła:
– Mo że cie nas opu ścić. Tylko pro szę o po śpiech. Ktoś... yyyy... za cho ro wał.



XXXII

Do cho dziła dzie siąta. Po chwili oznaj mił ją światu Big Ben. Byli na dole, na pew nym grun cie.
Ste vie ulżyło.

Sooz po wstrzy mano przed wy rzu ce niem Pe tera przez szklane drzwi. Za pewne i tak by się jej nie
udało. Kap suły zo stały za pro jek to wane z my ślą o bez pie czeń stwie, więc nie da ich się otwo rzyć od
środka, Sooz była jed nak go towa na wszystko. Le d wie wró cili na zie mię, Pe ter od szedł szyb kim
kro kiem. Płaszcz ło po tał mu na wie trze. Gdyby po now nie nie po wstrzy mali Sooz, po bie głaby i we- 
pchnęła go do Ta mizy. Te raz sie działa w ob ję ciach Theo i Se ba stiana. Ju lian roz ma wiał przez te le- 
fon, a Yash oparł się o mur na brzegu, by wy tchnąć.

Ob ser wu jąc ich, Ste vie i Izzy usia dły ra zem na ławce obok.
– I co się sta nie z Pe te rem? – spy tała Izzy.
– Nie wiem – od rze kła Ste vie. – Mam chyba ra cję, ale trudno to udo wod nić. Wła śnie dla tego mu- 

sia łam ujaw nić to tu. Cho dziło mi o sy tu ację na pię cia. Miał się wy stra szyć. Za cząć po peł niać błędy.
Wie rzę im wszyst kim, gdy za pew niają, że to wy ja śnią.

– My ślisz, że pój dzie do wię zie nia?
– My ślę, że to za leży od tego, co znajdą. – Ste vie spoj rzała na Izzy.
– A  już szu kamy – oznaj mił Se ba stian, zbli ża jąc się do nich z  Sooz. Theo ode szła za jąć się

Yashem. – Po ru szymy niebo i zie mię. – Siadł przy nich. – Gdzieś prze cież musi być wię cej do wo- 
dów... ka mery, ja cyś świad ko wie czy coś. Znaj dziemy wszystko, co trzeba, za pew niam. Wie, że jego
ży cie w jego po ję ciu do bie gło końca.

– Ju lian to może i du pek, ale nasz. – Opló tł szy się ra mio nami, Sooz roz wa żała to chwilę. – Wła- 
ści wie nie jest aż taki naj gor szy. Ma swoje wady, a jed nak... wy szedł na lu dzi. – Skie ro wała uwagę
na Yasha i Theo. – Bę dzie mu trudno. Pi sali wspól nie od lat. Ale za dbamy o niego. A... – Theo ujęła
Yasha za rękę, gdy roz ma wiali. – No pa trz cie pań stwo. – Sooz rze kła to do Se ba stiana. – Naj wyż szy
czas. Może wy nik nie z tego coś do-brego.

– Tak, oby – od parł Se ba stian z za dumą. – Być może w końcu do tego doj dzie.
Za ma szy stym kro kiem pod szedł Ju lian, wsu wa jąc te le fon do kie szeni.
– Wła śnie je stem po roz mo wie ze swoim kon tak tem w po li cji. Każą ko muś wy cią gnąć na gra nia

z ka mer i spraw dzić re jestr po łą czeń Pe tera z ko mórki. Wy ko rzy stamy wszystko, co trzeba – me dia
spo łecz no ściowe, co kol wiek – by zna leźć ko goś, kto tam tej nocy wi dział go z Ange. Zaj miemy się
tym.

Tak piątka się zjed no czyła.
– Spóź ni łaś się na lot – rzekł Ju lian do Ste vie. – Przez to. – Ste vie przy tak nęła. – Grożą ci kon se- 

kwen cje? – Ste vie znów przy tak nęła. – Za ła twimy tę sprawę. Za to, czego tu do ko na łaś. Pewna wy- 



bitna le karka... – kiw nął głową w stronę Theo. – ...le czy cię dzi siaj z... Co po wiesz na grypę żo łąd- 
kową? A je den z człon ków par la mentu z ra do ścią za dzwoni do two jej szkoły, żeby wszystko wy ja- 
śnić.

– Zwy mio to wa łaś na mnie – do dała Sooz. – Chęt nie to opi szę. Szcze gó łowo.
– Kła miemy jak z nut. – Se ba stian prze chy lił się i zdo był na uśmiech. – Łżemy od wie ków.

Przy ja ciele ro ze szli się, od pro wa dziw szy naj pierw dziew częta do tak sówki, którą miały po je chać
pro sto do Cra ven Ho use. Ste vie mu siała jesz cze przy rzec, że prze no cuje u Izzy.

Czarne lon dyń skie tak sówki są prze stronne. To jakby małe po koje na kół kach. Pa sa żera i  kie- 
rowcę dzieli ścianka z pla stiku, ko mu ni ka cję zaś za pew nia im in ter kom.

– My ślisz, że Pe ter mógłby nas śle dzić? – spy tała Izzy. – Chyba się mar twią.
„Kto wie? Taki de spe rat po trafi po su nąć się do wszyst kiego”.
– Pe ter kie ro wał się stra chem – od rze kła Ste vie. – Za mor do wał cztery osoby, żeby się ustrzec kło- 

po tów. To mo ty wuje go do dzia ła nia. Boi się. A te raz wie, że jest ob ser wo wany. Nie można tego ba- 
ga te li zo wać, ale... czuję, że bę dzie uda wał nie wi niątko albo uciek nie.

Chwilę mil czały, gdy obok prze ta czał się Lon dyn. Nocą był oświe tlony jak te atr. Fa sady do mów,
po mniki za le wał ja skrawy blask, mi go tały re klamy, drogę w  ciem no ściach wy zna czał fio let neo- 
nów.

„Mam te raz czas na roz po zna nie wła snej sy tu acji. Je stem tu sama, ba gaż od le ciał, zo stał ple ca- 
czek. Nate, Vi i Ja nelle są gdzieś da leko, poza za się giem. Nie ma Da vida”.

Ra żona falą cze goś nie po ję tego, Ste vie mu siała szybko od wró cić się do okna, bo oczy wez brały
jej łzami. Za ci snęła dło nie w pię ści. Roz ma zał jej się kon tur Lon dynu. Łka jąc, li czyła, że Izzy w za- 
du mie nic nie spo strzeże...

– Do brze się czu jesz? – spy tała Izzy pół szep tem. – Wiem, co się stało. Wiem od Da vida. Bar dzo
mi przy kro.

Ste vie spu ściła szybę i za czerp nęła po wie trza. Chłodne i rześ kie, nie uko iło jej jed nak.
– By łam nie mą dra – wy znała ła mią cym się gło sem.
– Ty y yyy?
– By łam za zdro sna. Za zdro sna o cie bie.
– O mnie?
„Do brze, że do szło do tej roz mowy. Do wiemy się, kto na czym stoi”.
– Po dej rze wa łaś, że... ja z Da vi dem? Ste vie, mam ko goś... i też mi nie ła two, na prawdę. Więc ja

i Da vid... Daj spo kój. To ab surd.
Ste vie nie kryła za sko cze nia.
– Masz ko goś? Nie mów. Ni gdy nie wspo mi na łaś.
– Tyle się działo – od parła Izzy. – Nie było czasu.
„Nie wie dzieć czemu do tąd nie przy szło mi do głowy, że ży cie Izzy może nie krę cić się wo kół Da- 

vida. Chyba zgłu pia łam z mi ło ści”.
– Wczo raj – wy znała Ste vie. – Cze ka łam na niego. Nie przy szedł. To była na sza ostat nia noc

w An glii. Zo sta wi łam mu otwarte drzwi i nie przy szedł. Są dzi łam, że jest u cie bie.



– Był – od po wie działa Izzy. – Wy szedł ja kąś go dzinę po tym, jak za pu ka łaś. Wciąż mó wił o to bie.
By łam za bar dzo wstrzą śnięta, żeby go słu chać. Chcia łam iść spać, by łam sko nana, ale on sie dział
na pod ło dze i mó wił bez prze rwy. Nie raz tak robi – w kółko o to bie opo wiada.

– Więc sie dział z tobą i mó wił, że chce ze mną ze rwać – stwier dziła Ste vie.
– Nie. Nic ta kiego nie pa dło. Wła ści wie wczo raj mó wił o so bie. Niech to nie za brzmi jak pre ten- 

sja – był dla mnie miły przez cały dzień – ale wie czo rem wpadł w ja kiś kry zys, a ja nie mia łam siły
mu po móc.

– Chwi leczkę! – Ste vie od wró ciła się do Izzy, nie dba jąc już o to, że twarz ma mo krą, a z nosa za- 
raz wy płyną jej smarki. – O co cho dziło?

– Mówi wy łącz nie o to bie. Jest tobą onie śmie lony. Ste vie to, Ste vie tamto, Ste vie to roz wi kłała,
Ste vie po bie gła do lasu. A wczo raj mó wił, co zro bi łaś w Mer ry we ather, i że nie wie, do kąd to zmie- 
rza, i że ty je steś wy jąt kowa, a on nie. Ta kie rze czy. Do póki nie przy je cha łaś, do póki się nie po zna- 
ły śmy, by łam pra wie pewna, że cię nie po lu bię, no bo ileż można słu chać o tej ge nial nej Ste vie bez
wad?

Na coś ta kiego Ste vie ni gdy by nie wpa dła. Wszel kie do my sły, po dej rze nia i  wi zje pry sły jak
bańka my dlana. „Da vid ma kom pleks na moim punk cie? Da vid nie boi się ni czego”.

– Kiedy mi po po łu dniu przy niósł ak tówkę i po wie dział, co zro bił, miał dziwną minę – cią gnęła
Izzy. – Ro zu miem, czemu ci się wy da wało, że zdra dza cię ze mną, tym bar dziej że go za sta łaś
w  moim po koju. Ste vie, po mo głaś mi. Po ma ga łaś mo jej ciotce. Więc mu szę ci się od wdzię czyć.
Musi być z tego ja kiś po ży tek. – Wy raź nie się oży wiła. Wy pro sto wała na sie dze niu. W jej oczach
znów po ja wiło się świa tło. Chciała być w ru chu, aby odeg-nać ból.

– Co? – za py tała Ste vie. – Nie mam po ję cia, co ro bić.
– Da vid to kre tyn. Uro czy kre tyn. Jest im pul sywny. Nie ze rwał z tobą, bo mu na to bie nie za leży,

tylko dla tego, że się pa nicz nie boi cię stra cić. Je stem o tym prze ko nana. I te raz pew nie ża łuje, i od- 
cho dzi od zmy słów. Mó wi łaś mu, że tu je steś? Wy sła łaś wia do mość?

Ste vie po krę ciła głową.
– Okej. – Izzy wy jęła te le fon i na pi sała ese mesa. Po ka zała go Ste vie.
„Po peł ni łeś błąd ze Ste vie, prawda? Je steś idiotą. Co cię na pa dło?”.
Pauza. Trzy kropki. Znik nęły. Wró ciły.
„Wiem”.
Znowu ciąg kro pek.
„W pu bie. Wódki ssso dową uż dwa ścia fun tów na wa li łem wy pi je szy sko wófki so dowa”.
– Ro zu miesz? – spy tała Izzy. – Ra tujmy go, za nim osu szy ten pub. Prze pra szam! – krzyk nęła do

kie rowcy, który włą czył in ter kom. – Pod Sied miu Bi sku pów!
W tym mo men cie za wi ro wał cały świat. Płacz ustał. Ulice gnały je w stronę Da vida.
„Na pewno wszystko się ułoży”.
Po paru chwi lach do tarły do pubu. Gdy we szły, Ste vie ude rzył za pach piwa i ścisk. Ro zej rzaw szy

się, Izzy po-wio dła ją da lej przez tłum zgro ma dzony przy ba rze i na par kie cie.
„Już tylko chwila i będę z nim”.
Izzy od wró ciła się na gle z kwa śnym uśmie chem.
– Wła śnie na pi sał. Nie ma go tu taj. Jest w domu. Po win ny śmy...
Izzy nie po pa trzyła na te le fon ani ze ga rek.
– Co mó wisz?
– Tędy! – Wska zała Izzy. Jej wi gor był sztuczny. Chwy ciła Ste vie za rękę, by po pro wa dzić ją z po- 

wro tem, ale Ste vie się wy rwała. „Nie umie kła mać. Da vida nie ma w domu”. Działo się coś dziw- 



nego.
– Pizza! – krzyk nęła Izzy. – Umie ram z głodu. Mu szę coś zjeść. Nie ja dłam, od kąd...
Ste vie zer k nęła przez ra mię Izzy, choć ta sta rała się za sło nić jej wi dok. W  tym sa mym bok sie,

gdzie ty dzień temu sie dzieli ra zem, był Da vid. Uj rzała tył jego płasz cza i głowę.
Twa rzy nie zo ba czyła.
Bo przy wie rał nią do in nej twa rzy.



Po dzię ko wa nia

Udało się. Wresz cie na pi sa łam książkę o za gad ko wej zbrodni w an giel skiej po sia dło ści. Był to je- 
den z mo ich ży cio wych ce lów. Mała Mau reen spę dzała nie zli czone po po łu dnia z głową w kry mi na- 
łach, snu jąc ma rze nia o  zna le zie niu zwłok w  bi blio tece. W  grach ze spo ło wych by łam to talną
ofermą, ale za bójcę wy kry wa łam bez pu dła.

W pracy nad Dzie wię cior giem kłam ców po mo gło mi wiele osób. Pra gnę wy ra zić naj szczer sze po- 
dzię ko wa nia dla wszyst kich.

Nic nie by łoby moż liwe bez mo jej agentki Kate Scha fer Te ster man z KT Li te rary. Miesz kamy ra- 
zem. Pra cu jemy ra zem. Je ste śmy nie roz łączne. Prace nad książką ko or dy no wała, le żąc na po ro- 
dówce (nie pro si łam jej o to, stwier dziła, że się tam nu dzi), jeż dżąc konno, a po tem też z nie mow lę- 
ciem na rę kach. Mogę li czyć na nią w każ dej chwili. Je steś naj lep sza, skar bie. Do zo ba cze nia w Las
Ve gas.

Mam szczę ście współ pra co wać z fan ta styczną re dak torką Ka the rine Te gen. Wspiera nas (mnie
i Ste vie) we wszyst kich przy go dach. Bez jej na tchnio nego udziału te książki ni gdy by nie po wstały.
Dzię kuję z  ca łego serca. Nie zmor do wa nie to wa rzy szy mi rów nież Sara Schon feld, od po wia da jąc
na każdy mój mail, każdą wąt pli wość. Chcia ła bym po dzię ko wać wszyst kim pra cow ni kom Har per- 
Col lins, za an ga żo wa nym w pracę nad Dzie wię cior giem kłam ców, a więc Ale xan drze Ra kaczki, Va- 
nes sie Nut try, Jes sice White, Da vi dowi De Wit towi, Jo elowi Tip piemu, Leo Nic kol l sowi, Tay la nowi
Sa lva tiemu i Mi cha elowi D’An gelo. Naj ser decz niej dzię kuję pro mu ją cej moją twór czość Me gan Be- 
atie.

Przy ja ciele na peł niają moje ży cie ra do ścią i pod su wają mi nowe po my sły. Pod czas pan de mii go- 
ściła mnie i  wspie rała w  pracy Cas sie Clare. Dzięki dłu giej roz mo wie z  Holly Black udało mi się
upo rząd ko wać nie które wątki. Jak zwy kle wielu cen nych uwag do star czyła mi mą dra i prze ni kliwa
Ro bin Was ser man. Kelly Link ma po krę cone wy obra że nie na te mat mi ło ści. Za liczne rady i wska- 
zówki dzię kuję Ro ose vel towi Sin ke rowi. Da nowi Sin ke rowi – za na pęd.

Dzię kuję Ale xan drze Pad field Young, że za brała mnie do ogro dów Hid cote, a Ma rion i Do mowi
Youn gom za wspólną wę drówkę po an giel skim le sie i wie dzę na te mat jego flory. Ale xan der New- 
man wy ja śnił mi za sady zda wa nia eg za mi nów. (W  Oxfor dzie – nie Cam bridge. Byłby nie po cie- 
szony, gdy bym to po mi nęła). Tu po mógł mi też bar dzo Si mon Cole i  za ra ził mi ło ścią do Ma nic
Street Pre achers.

Dzię kuję mo jemu mę żowi za to, że był ze mną du chem w swej Alma Ma ter i że pla no wał wraz ze
mną mor der stwa. Prosi, abym Ci przy po mniała, że Cam jest pełna za raz ków i wóz ków skle po wych,
więc nie na leży w niej pły wać.

Dzię kuję, rzecz ja sna, To bie, za prze czy ta nie tej książki. Li czę, że po byt w  Mer ry we ather się
udał.



Przy pisy

1 Yash ma na my śli Edin burgh Fe sti val Fringe – fe sti wal ar ty styczny or ga ni zo wany w Edyn burgu od 1947 roku (wszyst- 
kie przy pisy po cho dzą od tłu ma cza).

2 Mer ry we ather (ang.) – piękna po goda.

3 Stan ford Uni ver sity, Tu fts Uni ver sity – wyż sze uczel nie w Sta nach Zjed no czo nych.

4 Kings Col lege, Pem broke Col lege – ko le gia wcho dzące w skład Uni wer sy tetu w Cam bridge.

5 Ha-ha (ang.) – ukryty ele ment ar chi tek tury kra jo brazu unie moż li wia jący prze kro cze nie gra nicy ogrodu lub parku, ale
nie prze sła nia jący wi doku na oko licę – zwy kle wą ska fosa, rów, ka nał lub uskok ta ra sowy na stoku.

6 Cy to wane i pa ra fra zo wane przez Se ba stiana kwe stie Hen ryka V po cho dzą z dra matu Król Hen ryk V Wil liama Szek- 
spira w prze kła dzie Le ona Ulri cha, Ge be th ner i Wolff, Kra ków 1895.

7 Cy to wane kwe stie Ry szarda III po cho dzą z dra matu Król Ry-szard III Wil liama Szek spira w prze kła dzie Le ona Ulri cha,
Ge be th ner i Wolff, Kra ków 1895.

8 Bag puss – bry tyj ski se rial ani mo wany dla dzieci z 1974 roku.

9 Lon don Dun geon (dosł. loch lon dyń ski) – atrak cja tu ry styczna Lon dynu, otwarta w 1976 r. przy To oley Street, w po- 
bliżu sta cji me tra Wa ter loo. Od twa rza krwawe wy da rze nia hi sto ryczne w  re ali styczny spo sób, ma jący przy cią gać
zwłasz cza młodą wi dow nię.

10 Mowa o The Shard – wie żowcu w dziel nicy So uth wark na po łu dnio wym brzegu Ta mizy.

11 Frag ment ry mo wanki za: https://pl.wi ki qu ote.org/wiki/ V_ja k_ven detta.

12 Fo otli ghts (wła ści wie Cam bridge Uni ver sity Fo otli ghts Dra ma tic Club) – po wstały w 1883 r. bry tyj ski ama tor ski te atr
stu dencki. Wielu spo śród jego ak to rów (m.in. Emma Thomp son, John Cle ese, Hugh Lau rie, Eric Idle) zdo było świa- 
tową sławę. Stałą sie dzibą grupy jest ADC The atre w Cam bridge.

13 Izzy przy wo łuje wy daną w 1930 r. książkę W.C. Sel lara i R.J. Yeat mana 1066 and All That: A Me mo ra ble Hi story of En- 
gland. Jest to żar to bliwe uję cie hi sto rii An glii, pa ro dia stylu na uczy cieli z po czątku XX wieku.

14 STOMP – po wstały w Bri gh ton w 1991 r. bry tyj ski te atr tańca. Tan ce rze two rzą ryt miczną mu zykę per ku syjną przy
uży ciu mio teł, ko szy na śmieci lub sta lo wych rur.

15 Time Warp – pio senka z wy sta wio nego po raz pierw szy w 1973 r. w Lon dy nie mu si calu Ri charda O’Briena The Rocky
Hor ror Show. Ak cja mu si calu to czy się w sta rym za mczy sku. Dwa lata póź niej Jim Shar man na krę cił na jego pod sta wie
film mu zyczny The Rocky Hor ror Pic ture Show.

16 Karta Oy ster – karta elek tro niczna, którą płaci się w ko mu ni ka cji miej skiej w Lon dy nie.

https://pl.wikiquote.org/wiki/
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